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ODDZIAŁ PIERWSZY. 


DZIEŃ 20. GRUDNIA 1824. 


Wszystko có nas Krakowian dziś obcho- 
dzi, niejest żadnemu z Polaków obojętne ; bo 
wszyscy cieszą się naszą wolnością i blogosla- 
wą mieszkańcom: dawnej stolicy nauk i siedli- 
ska sławnych krółów „których kochali. , — N:= 


czego przeto ominąć I: ;eępowianiśiny, üic zami!-- 


czeć, co nas pociesza. — Wybor naszego Na- 
cżelńika ile dla nas był drogi, tyle i ,Jemu 
słodki. Obchód tej uroczystości „tak , rzadkiej, 
od nikogo nieprzewidzianej, którą Go uczcii lud 
Krakowski w dniu dziewiątym Grudnia; od- 


 wzajeainiony został w pierwszy ‘dziej bożego 


Narodzenia, ź równej tkliwości uczaciem. By- 
ły to prawdzi we ` zapasy obywalelskich serc; -= 
iroczystość zjednoczenia, : której przykładu w 
prostocie starożytnej śledzićby tylkó potrzeba. — 
Opis jej w kilku yapdi wyrazach. — Re- 
prezentancyd narodowa , Źnakonnts: oby watele 
1 urzędnicy kraju, zgromadzeni 'w domu uko- 
thatego Prezesa; dzielili z nim tego wieczora rze- 
teluą radość i pocieche; na której dopełnie- 
nie; rozczulił ich śpićw następujący , tłoma z 
duszy Prezesa, z ust szacownej rodziny. dJe- 
go, do serc HORSE przelany. 
4% 


Vo REPREZENTANTÓW NARODU. 
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Wyborera wolnych , uczczeni. 
Byście los Jch uświetnili; a 
W tej to swobód. „pięknej - chwili, 
Która zasług wartość ceni,” 
Jedno - O zoduym ust okrzykiem, 
' Głosząc Rządu: Naczelnikiem... 
Że STANISŁAW jest wam mily, 
: Serca wasze to ztwierdziły. - 


Już w sześcioletnim zawodzie, 

"7 Patrząc na kraju swobody, 
Za prace ' doszedł nagrody, 

Miłość w kochanym Narodzie. 
Dziś gdy przez wasze Życzenia, 
"Dawne ma miejsce znaczenia, 
W dalszym zasług świetnym rzędżie, 
Zawsze sercem przy was będzie. 


Uczucia lubych mu dziatek, 
Co jedno tchnienie z nim mają; 
Jaki wam dzisiaj składają , 
Winnej wdzięczności zadatek. 
Niechaj zaświadczą te pienia, 
W nich macie szczere Życzenia: 
By zaszczyty waszej chwały, 
Losy kraju uwienczały. Ł*.. = 


E e O 
NOWY ROK. 


EPET 
Każda nowość ma swe zalety , a dopieroż 
rok mo wy? Odkładając przeto poważne rzeczy na 
stronę równie jak wszelkie in'rodukcye; poświę- 
camte kilką kartek na cześć Nowego Roku. Jakiej- 
kolwiek wartości są ofiary, na oltarzu miłego nam 
. bożyszcza składane; dla tego że są nowe: posta- 
„nowiłem je tu zebrać i ogłosić a przynajmniej o 
nowsze ; unikając przenicowanych , odgrzćwany ch 
ri odświeżanych , jak się to często ARA w po- 
dobnych okolicznościach. 

Najpierwszym, co od rana ; na skrzydłach 
Merkurego przelatywał głowniejsze części m'a- 
Sta; był. Roznosiciel listów, Polak dawnej da- 
ty, poczciwy, rzetelny, usłużny , lubiący każ- 
demu wyrąbać prawdę, i życzyć tego, coby, rad 
sam posiadał. Oto jego suplika: 


A ponieważ dziś świat „cały 
Zdobywa się na morały!.... 
Na Życzenia do jednej zebrane osnowy, 
Których tak sprawiedliwie wymaga rok uowy!... 
Kiedy bliżni bliźniemu 1,000, pociech głosi; 
Jakże ten milczeć może, co lsty roznosi?... 
Niech wam się więc złotko leje! 
Skutek uprzedza nadzieję! ` 
Nowinki , jakie kto lubi: 
„ Greczyn że Turka wyezubi! 
„ Pszeniczka, że w górę skoczy! 


„ Dłużnik że będzie „ochoczy 


č 
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„ Uiścić się z dobrej chęci!...,, 

Slowem radością przejęci: 
Z którejkolwick bilecik odbierzecie strony! 
Kochanko:a, niech aścisków zniesie milijony ..... 
Panom locada dochody! sługom prac nagrodę! 
Procent kapitalison! bied ąkom swobodę! 
A gdy tak wszyscy mącie: być zadowolnien: 
Raczecź i miu a conto dać co do kieszeni 


E ZKZ 


Kiożby niezgadł, m krok w krok za A 
latać będzie Afiszer teatralny ? Nieinaczej * się 
stało. Wiaan go w sažnistym, płasž CA ak 
podwiuwany da koła, zwiedzał miłośnikow Tabi 
i Melpomeny ; a tak podobno zgromadził straszną 
moc WOŁÓW miedzienych i srebrnych z twarzami 
panujących i herbami panstw różnychziż po dwa- 
r«zy odnosił je do domn, za' peepijąće żyć znie; 
Witajże nam roku nowy! = 
Łamcie wiersze ;pisy głowy 
Jakiemi go uczcić słowy! 

Latajcie jak oparzeni 

A pustkami w waszej kieszeni, 

Bohątyrowie pieczeni; 
Pieniaciwa Apostołowie . : 
Które „zjada grosz i zdrowie , 
Zwijaycie „się po Krakowie! 

NYyziacane kalenderze 
Rosnoście kljentom w darze ; 

By za nie drzćć po talarze!... 

A zamiast prawnej PNET 
Za która wzdychają strony, 

Nicb:eskiej życzcie korony.!... 
©) Tegoroczne powinszowania ważnych zaczynaią od śmjergi è 


kończą się na życzenia zbawienia wiecznego Czytelnikom 


EF 


1 wy lampowi Rzecznicy 
Za których dziś po ulicy 
Niemożna chodzić bez świócy!... 

Słowem , „wszyscy towarzysze; 
Do których się rzędu pisze s 
Jędrzej noszący afisze; 

Składajcie Życzenia swoje 
W dobroczyńców przedpokoje 
Niechaj słodzą nasze znoje! 

Co do mnie? ja Publiczności 
Obck wszelkich pomyślności, 
Zyczę obrączkowych gości!... 

Niechaj odtąd, co daj Boże! 
£Łaską swą napełnia łoże; 

A ŚL to być może: 

Nagradzając chęć w przymówce, 
By dać lepszy ruch gotówce, 
Rzuci i mnie po złotówce, 


| asasssaeaaÃŘŮĪÁ 


Niemniej się przyda dla wielu, wzajemne 
powinszowanie pewnej Panny, kiere odpłaci= ” 
ła podeszłeimnu załotnikowi za oświadczenie iuie 
łosne, na bilecie noworocznym. 


? Życzę WPanu w rok nowy 
„ Zdrowia i szczęścia wzajemnie ; 
„, Nadwszystko : byś niemiewał bicia krw. dc 


(g słowy 
„ Przez co się przywidza, że się,kochasz we mnie., 


Nakoniec dopełniając obietnicy w Krakusie, 
qczynionej, wydobyłem dla Pszczółki, Perorę 
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Organisty w Krakowiakach i Goraiacn, tudzież 
Wodwile z powodu nowego roku «w steatrze 


ad a . > zi Ę 4 
odśpiewane, na zakończenie uroczystosci dnia tego. ` 
e R LORE 2 


ORGANISTA, do uoleśniaków, po skończonych 
zwyczajnych śpiewkach: z 


SUentium! czekajcie, sluchajcie „wieśniacy ! 
Nie tak 'dzisiaj powinni skończyć Krakowiacy 
Nie tak panie Studencie. co uczysz wspaniale, 
J wy Musze naszych faknący . (Gorale; 

da sam, choć organista nie na tym zakończę: 
Ale zrzuciwszy z DD tę szarą oponczę 

"Vo insignium farne mojej qdostojności. 

Parę słów ex abı upto powiem Publiczności. 


(HFidząc ich pewno ) 


Milczycie? z zadumieni! z wstydem na was patrzę 
Obeyrzcie się! wszakże to stolm "na teatrze! 

A zamiast chyżej Wisły która pędzi w morze 
Widzimy światły Parteri faskawe loże! : 
Teszczeź będziecie stali jak gdyby zaklęci? 
Jeszczeżeście niez zgadli co się tutaj święci? 

Sam pan Student jak widzę nietrafia do głowy? 
Otoż wam tedy powiem: Dziś mamy Rok nowy. 
Dzień, kióry w kalendarzu czerwieni się cały, 
Jak gdyby organista, gdy wleje do pały: 

Dzień, w którym swe owieczki pasterz błogosławi. 
A podpasterz to jest, ja... kufełkiem się Ba uvi! 
Dzien, w którym ną kolędzie pleban tnie perorę, 
A ja charilativum subsidium biorę; o 


> 
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lipoka najważniejsza ludzkich serc nareście: 
Gdzie natłok oracyjów po wsi i po mieście, 
Zyczeńn, co gradem lecą choć Jasna na niebie. 


(z ukłonem ac "Publiczności ) 


Więc godnej Publiczności złożmy je od siebie!... 
Niech no zabrzni muzyczka przy tak miłym akcie, 
Pamiętając łaskawie o tonie 1 takcie... 


ORGANISTA DO. PUBLICZNOŚCI. 


Niech wam państwo ten rok nowy ` 
„ Pomyślnie zaświeci ; 
a zdrowie, grosz gotowy 
Ze wszech siron się zleci. 
Stodka wolność i w manatkach, 
Nikt przeczyć niemoże; 
Ale słodsza przy dostatkach , 
"rze je se) Boże! 


KRYNDUS, ( gór al.) 


Prawdę mówi, chocias krótko , 
Ten pan organista; 
Bo jak w mieście będzie złotko 
To i chłop skorzysta. 
Lec się zleją wnet gotowe, 
Na ten kraj kochany; ; 
Gdy ich wrócą choć z wpałowę 
Cudze sarlatan 7! 
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- MORGAL. « (do „Publiczności. ) 


Niech was Pan Bóg z szczęściem swata 
'Podlug widzi mi się; 
To znow ke przejrzy Świata 
J zyska na flisie. 
Oby wnet psenicka pańska 
Zunęciła wyspiarze; > 
Tae docziśiko, 4 Gdanską 
- Wzieła po talarze. ; 
KRAKOWIAK, 
Niechaj radość i wesele 
Strzega was od smutku; 
Sejmujących obrad cele, 
Zajaśnieją w skutku. 
Ale któż ich niepochwali 
Czci im niezaniesie ; 
Gdy nam ojca znowu dali. 
W. sędziwym prezesie. 
RRAKOWIANKRA. 


Niechaj stwórca błogosławi 
. Każde wasze chęci, 
A wy nawzajem łaskawi 
Miejcie nas w pamięci. 
O jakże będziemy szczerze 
Pracować na nawo; 
Kiedy nasza cheć odbierze, 


Aby dobre słowo. 
STUDENT 


Już nam wszystko RASA 
Przyszłe powodzenie; 


p 


«Kiedy sejmujących rada, 
„Sprzyja polskiej scenie. 
_ Oby kanszia i nauki 
Dar przodków puścizny; , 
Zlaty się na wasze wnuki . 
Z miłością, -ojczyzny 


MONUMENTA 


REGN UM rULUNIAE GRAPAPENATA, 


DZIE L a 
PRZEZ PRENUMERAT B WYCHODZIĆ MAJĄCE. 
łn EZ 


Czas i doyrzewającą w nim powszecuna 
oświała z* wielu błędów. w” których ościenne 
nawet kraje wzęłędem siebie zostawały; wy- 
prowadziła kąd wzajem nych zadawnionych nie- 
nawiści, zazdrości i przesądów uleczyła Te- 
go rozmaicie doznała :już Polska, nieszczę- 
$ciami swemi sławna. . Trwa dotąd jednak mnie- 
manie , jakoby u nas nigdy sztuki piękne nie- 
kwitnęły.. Nie możem wprawdzie, iak połu- 
dniowe kraje, chlubić się ani przepychem gma- 
chów, ani pięknością dzięł pędzla i diótaz 
mielismy atoli i my (iak świadczą dzieje) pię— 
knych kunsztów u siębie twory, które juź te 
łupem wojen stały się, już : to przy padkami 
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toztrwonione 1 zniszczone zaginęły. 2 YCH 
dnak co się nawałnicom oparło, jako ta: Świę - 
tynie Panskie, groby królów i woiowników, 
gdzie niegdzie przynajmnićj los oszczędzu. 

"Zachowywać od zatracenia pamiątki naro- 
dowe, podawać je wiekom potomnym; by ło za- 
wsze i u weya h ludów powinnością świę - 
ta i tkliwa, 

SAY tedy dla bliższej znajomości 
rodaków i współzionków wydadź dzieło na- 
rodowe POMNIKÓW W KATEDRZE KTAKOW- 
SKEJ ZŁOŻONYCH, myśl powżięto za mini- 
sterstwa sławnćj pamięci zeszłego z żalem po- 
wszechnym STANISŁAWA POTOCKIEGO, Preze- 
sı Senatu, Ministra Wyznań i Oświecenia. i ta 
uskułecznia się dzisiaj pol opieką i za wspar- 
cien lejżs Komimissyi Rvądowój.  Wygotowa- 
ny już znaczny zapas rycin, i posiadanie zu 
pelnego zbioru rysunków, zaręcza doprowa- 
dzenie słzieła tego do pażądanego kot Ao, iw 
tyn celu aglarza się niniejszy prospekt pre- 
nu neraty ulatwiającej jego wydanie - Gdy zaś 
to dzieło, którego opis formalu nieco , niżej 
podaje się do wiadomości, łączyć ma na kcn- 
cu text łacinski i  franenzki do narodowego: 
rozumiemy przeto, że poznane u zagranicznych, 
da nam oraa osiągnać wsponnńiony na poczat- 
ku zamiar przekonania się, że niebyła Pol- 
ska tak ubogą w plody szluk pięknych jakby 
mniema mogli ci, co osobiście  niezwiedzi- 
wszy naszój krainy, na senych opisaniach, le- 
dwie nie . wszystkich myvlnych, lub, w duchu 
stronnictwa  napisuuych , przesląją. W żądhóm 
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bowie prawie dziele, opisania tak znakom.. 
téj przez sztukę, jak historycznie R 
cćj Katedry krakows skiej. niewidzimy. 

? Dzieło to zawierać będzie rycin najmniej 
24, które dla lepszego wydania się piękności 
sztychu, na papierze bazylejskim wielkim, kró= 
lewskim "zwanym , odbijają się. Miło nam o- 
głosić, że rysunki na miejscu przez. 1odaka 
MICHALA STACHOWICZA Z największą * dosko= 
nałością sporządzone zostały , niemniej dokla= 
dnie rytuje je artysta Sziycharz P. DIETRICHA 
znany i za granicą z prac, swoich, któremu po= 
mocy swojej „w sztychowabiu. LYŻÓW figur u- 
Życza znany Z gorliwc ości `i talentu św ego - WV. 
JANÓB SOKOLOWSKI. : 

7 pomocy obywatelskiej w diet tego 
dzieła korzystalismy już :.daléj korzystać o- 
biecujemy sobic wiele, ze strony JW. biskupa 
krakowskiego WORONICZA, JW. Niędza Sit- 
RAKOWSKIEGO bylego MKustosza , koronnego, 
W. Jerzego Samucła BANTKIEGO Professora 
Uniwers: i Bibliotekarza w Krakowie, których 
razem i zbiór prenumeraty przyjąć ; na siebie 
w stolicy rzeczonćj, posiadającej też „nonumen- 
ta, uprosihśtny., 

» Podobnież pokładamy ufność w obywatelskiej 
gorliwości o przymnożenie potrzebnego na ko= 
sztowņne to dzieło funduszu w Prezesach Kom- 
nissyj Wojewódzkich. $ ; 

( Tu sa wysczegółnieni rozmaici  Kollektorowie:) 

» Spis wyluszczający osnewę dzieła , będzie 
oddzielnie w wyż wspomnionych językach aa 
koncu wydany: będzie on chronologicznie ulo- 
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żóńy, gdyż przez wzgląd na większą lub mniej- 
„szą piękność i rozńiaitość objektow , oddziały 
 ułożonemi zostały nie zachowując porządku cza- 
sowego 

» Odi działy te wychodzić będą po cztery ry- 
cin razem w okładce papieru niebieskiegc, z 
druko wanym stosownyin tylułeu. oddz jałowy. 
Ogolny zaś tytuł późnićj wydać sig mający; 
MONUMENTA RxGUMPOLONIA: CRACOVIENSIA; 
óprócz tego napisu, imieścić jeszcze będzie wi- 
dok- miasta Krakowa A WAG W andy i 
Krakusa. * =" 

» Cena ` prenumeraty na całe dzielo ZF. 120. 
po = zaś prenumeraty Qla kupujących 
Ził. p, 180. Mogą jednak szanowni Prenue- 
ratorowie podług dogodności w połowie tylko 
na pićrwsze trzy Pe przy odebraniu žať 
trzeciego oddziału draga połowę opłaty składać. 

€? Birtózy oddział : ztóżony ż czterech rycin, 
niezawodnie wyjdzie w pierwszych duiach Mie 
šiąca Stycznia 1822. r. następne zaś co trzy 
miesiące a' może i prędzej jeżeli prenumerata 
rąk właściwych dojdzie. 

*» Bilety na tę prenumeratę oznaczone będą 
podpisem trudniącego się łaskawie zbieraniem pre- 
numieraty, niemnićj, dyrygującego wydaniem też 
goż dzieła, 

» Korrespondencyą i ściąganiem wszystkich 
prenumerat, trudnić się będzie JP. Jan ‘Pi W aR- 
SKI Konserwator Gabinetu rycin przy Bibl 
publ: krajowćj, (którego co dzień, wyjąwszy 
święta, zastać można w sali do czytania prze- 
znaczonćj od godziny 5. do 6. ź południa) pod 


X 5 X 


jeneralną dyrekcyą  współczłonka *Kommissyi 
Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego Samuela Bogumiła LINDE, Jeneral- 
nego Dyrektora Biblioteki Publicznój i Gabi- 
etów do niej przyłączonych 


Dan w Warszawie dnia L= Pażdziernika 1822. r. 


Deputacya przez „Kommissyź | ME Wyzn. 
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Polityka dzisiejsza mocarstw europejskich, t tak ściśle zdaje 


się bydź z sobą złączona, że ne pierwsze wejrzenie , badno do 
w jednćm państwie; 


myśli przypuścić, aby zmiany wewnętrzne 
` Poskro- 


mogły się odbyć spokojnie beż przyzwolenia dingiego: 


mienie chwilowych rozruchów w Neapolu i Pjemoncie przema- 


wia za tym wnioskiem; lecz uaodwrot gp. osiągniomy rewolu- 


cyl hiszpańskiej i portugalskiej zupełnie go zaprzecza, Położenie 


jeograficzne dwojga tamtych narodów od południa, wcale prze- 
> 


ciwie pociągnęło za sóbą skutki od innych dwóch na zacho= 
dzie. Jakie losy gotuje ' przyszłość dła jednych i dla drugich, 
wozka aa S $ 

(9 W dzienniku Krakus, towarzyszęcyn Psczdłce ; opisując pó 


krótce najważniejsze wypadkij obszerniejszy ich rozbiór a 


sDye z M Ą w J 
po sprawdzeniu Się OSROWE, prZzEZnilZaNY na pizyszt0$ć 


Historyi Hisku XIN, 3 K 
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miepowazamy się O tem sądzić, to jednak just pewnoścją: ze trzyw 
manie się środka w tak różnych od siebie rządach , jedyną mo- 
ze stać się rękojmią ich powodzeń i spokojności, a przynaj- 
mniej Hiszpanii; Kára dziś pod tym względem, na;smiutniejszycł 


obawiać się powinna zdarzeń. Jeżeli tam niezgoda będzie diu- 


dej powiewać srogim sztaudaren ; naród ten fiieszezęśkiwy , po~ 
zbawiony najpiękniejszych prowincyi amerykańskich, sam przea 
się upaśdź musi. Wprawdzie niezłanność charakteru i niczachwia-. 
ne postępowanie Kortezow, dzielią stowia zaporę nieubłaganym 
przeciwnikom ustawy konstytucyjaej; lecz jeżeli jest prawdą, żo 
w samych jej stronnikach niebezpieczniejszgch jeszcze jak pierwsi 
znajduje uieprzyjacioł ojczyzna, jeżeli nwierzyć można: aby uie- 
Które prowincye” dopuszczały się szaleństwa w żądania udzieluo 
ści; jeżeli jenerał Mina rzaca się nierozwaźnie w odmęt woja 
ny domowej dła dogodzenia swej dumie; jakże ubołewać potrze- 
ba nad Hiszpanją, nad poświęceniem się tylu: obywateli, nad he- 
rojcznóm położeniem ufności króla w stałem przedsięwzięciu swych 
ludów? Miłość ojczyzny, jetlność w narodzie, zakwitnienie prze- 
mysłu i użytecznych nauk: mogłyby swego czasu, a to przynaj- 
mniej w części, wynagrodzić lliszpanii utracone bogactwa Ame- 
ryki; lecz na cóż się przydadzą najświętsze usiłowania, jeżli do- 
mowa niezgoda podkopywać i zniweczyć je będzie? -- Rozpa- 
czać jednak o losie tego narodu, byłobylo owocem zbyt niewcze- 
snych ' uniesie. Duch stolicy każdego państwa, rozlewa się 
pospolicie na cały przestwor kraju, jest on poniekąd wzorem dla 
ogołu mieszkańców, który się zwolna upowszechnia. Ostatni po= 
wrót Ferdynanda VII. do Madrytu, z tak żywćm uniesieniem 
mieszkańców połączony , jest niezaprzeczonym dowodem miłości, 
jaką posiada u większej liczbie Hiszpanow.l'o jawne porozumienie się 
serc abywateli z sercem swojego monarchy ;łatwo uski mié powinno 
ducha niegodnej zawiści i skrytym nieprzyjaciołom ojczyzny, za 


wstydzające nakazać miłczenie, (Dalszy ciąg nastąpi) 
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"BO USTANOWIENIA TOWARZYSTWA SZTUK PIĘKNYCH 
MALARSTWA RŻEŻBIARSTWA 
1 BUDOWNICTWA. 
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Że wzrostem vy wilizacgi i pomyślności na- 

rodów, kwitną nauki i kunszta. Dali nam te- 
przykład dawni Rzymianie i Grecy, a poźniej 
Włochy, Frańvóżi, i” imie oświecone narody. 
Polacy w najświetniejszej epoce panowania Zy- 
gmuntów, w iG orężem “w obronie ojczyzny, 
słynęli i nauką — a szukając oświaty we ` Wło- 
szech, nabywali gustu i do kunsztów,iak świad- 
czą pozostałe z owych. czasów - gmachy i po- 
źniejsze; które w piękności wytwor *ności gusłu, ro~ 
wndją się nieita] najpiękniejszym udolar Wioch 
i Prancyi. Dowodem tego kaplica zygmujiiow- 
ska w kościele katedralnym krakowskim, którą 
„dłutem śwolim przyczdobił Bavioló Uczeń sla- 
* wnego Michata, Bób Bousoroti; kościoł S. 


piome w Krakowie. szeży Lid palach na Pobzo- 
wie przy "Krakowie ; pałac wiłanówski i tzą- 


łowy: zwany Krasiiiskich w Warszawie i. t d. 
Równe hpodoban nie mieli przodkówić nasi. w 
rzeżbiarstwie i Ease Žyginuni pierwszy 
malovat lejno , którega obraź  własiioręchiy 
zachowują w gabińocie ce AT w "Vieduiu, — 
August fial nadwornego 'szeżbiar-i W eletz. 
ñygmunt Iici mial iiae za naäadwornsgo Dolabellg 
4 A 1 x 
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focha; Jan Sobieski, lleutera Polaka; Sta- 
nisław August, Raciarellego i Śmuglewicza. „Za 
przy hladem pannan ych,  poszłc " wieju możniej - 
szych panów, 'klórzy wspierając sztukmistrzów 
polskich, do zakwitnienia w kraju naszym ma- 
larstwa, zuacznie się, przyłożyli. — J tak sła- 
wny kardyna: Hłozyusz, wystawiwszy w izy- 
mie kościoł S. Słauisława, włożył obowiazek 
na malarzów polskich, do Rzymu dia wydosko= 
palenia się w Sszluce przybywających; ażeby 
każdy z nich obraz przez. sicbie malowany, na 
pamiątkę, „w lymże kościele zostawił. . Biskup 


Załuski wysłał: do Rzymu Tadeusza Kuntze. 


Obrazy malowane w kilku kościołach w Rzy- 
mie, pałac poci 4 wiejski kaste) Gondolio, 
przez mego raalowany, 1. w Krakowie w kale- 
drze, widzieć się dają jego piękne obrazy. '— 
Wielu z polskich malarzy wsławili się swemi 
dzićlmi , we Młoszech i Niemczech. : między 
innymi Lubienieccy dwaj. bracia, — : zktorych 
jeden “byi nadworzym malarzem W: X: To- 
skańskiego; drugi elektora brandenburskiego 
( jak Świadczy Noch > w dzicie*swoim pod ty- 
tulem: zlllegemines künstler Lexicon. lisiewscy, 
przez jednego z tych, jest malowany pastelami 
portret jednego xięcia z rodziny Augsuta Hgo, w 
galeryi obrazów, drezdeńskiej, Czechowicz któ- 
rego obrazy w Rzyntie, Polsce i Litwie powsze-. 
chnie Są znane, rodem 2 Krakowa, najwięcej 
wsławił się, W Malodyazch religijnych, oddaje 
mu Ktiessli wielkie pociwały, Cbodowiecki Da- 
niel do “Berlina pize: tet, się. Malował zdarze- 
nia potoczne. Chodowiechi Bogdan, brat powyż- 
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szego, malował okolice, polowania i bitwy, z 
chlubą od W inkelmana wspomnieni.Hewelski Fran-- 
ciszek' pod imieniem Oefele, ; jako przewyborz 
ny. malarz historyczny i porlietów. - (w Bawas: 
ryj w Munich, wsławił się, od Wilnkelmana u- 

wielbiony. — Konik Tadeusz (mylnie za Ko: mingen, 
i Konigen za jedno brany), wsławił się, jako 
GEAR” religjnych cbrazów. ` Leksicki ` Krako-« 
wianin, który po powrocie z *Rzynutw za- 
"konie Bernardynów drogo cenione (obrazy w 
kaplicy malował, Laurenty : który pod imie- 
niem de la Hiré we Francyi osiadiszy, malował 
kompozycyją, trafną świeżością pęzla :a wkon- 
cu robot, nadzwyczajną celowat wyrobionych 
cierpliwością. Siefanowski pod imieniem“ Pustel- 
nika w Toskanii znany, którego 'pórtret w ga- 
leryi florenckiej, między malarzami sławne 
mi znajduje się. Mikołaj Janocki artysta sztuk 
pięknych i malarstwa rodem z Krakowa, uczen 
Orłowskiego. Obrazy jego w kościołach, znaj- 
duja się na Kalwaryi w Galicyi, u Kapucynów 
i Beformatów w Krakowie, i „wielu innych. 
Pokazuje siyl wielkiego małarza 'w «kompozycyi 
i w kolorycie. — Piczne te przykłady, zdola- 
ja dowieść: że Polacy od kilku wieków nieza- 
niedbywali niczego, do rózkrzemienia teuk gi 
kunsztów. Miafa Polsk <a wielkich politykow” pra - 
wodawców '1 uczonych, biegłych w ikat, nie- 
ma! uniiejętności; miała równieariy tow, virirozżów. 
'Fauce polskie dla przyjemnosci swej e mowi, dla 
swej mtuzykalności , w całej » Fiurapie  lubio- 


ne są. — Przez położenie jeograliczne kraju. wy+ 
x 
1 
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stawieni Polacy na ustawiczie wojny z saseda- 
kiemi narodami; nieinogli więcej do wzrostu nauk 
50 kunsztów przyczynić sięz lecz dziś kiedy Huropa 
cieszy się stałym pokojem, jakże liczne ztąd 
ina kraj nasz ;spływać mogą. korzyści? jeżeli 
rządy: krajowe wszystkich części Polski a mo~ 
żniejsi panowie; wspierać zechcę użyteczne 
instytuta naukowe, kunszta i rękodzieła? a gdy 
(to nastąpi; móżna «sobie pochlebiać: iż Polak 
'szeżęśliwie od przyrodzenia usposobiony , nicze- 
go ż czasem inuym narodom zazdrościć „nie 
będzie, — W wielu miastach u nas, zawiazały 
się jaż towarzystwa naukowe, rolnicze , muży 
czne; jeszcze, dotąd niemanty żadnego *tówa— 
rzystwa. sztak wyżiwólowychy to jest: malarstwa, 
rzezbiarstwa i architektury ,. jakich wiele Hi- 
cza Włochy Franćużi; Anglicy „i Niemcy. —> 
Dla braka akademii -sztuk wężwelonych , naj- 
mniej,a nas rozwijać się uiogły talenta _w piç- 
knych sztnkach; / lecz czegóż niemożenły ; się 
spodziówać w. dzisiejszónw położeniu , kiedy rzą: 
dy krajów “polskich, starają się „jozkuze wiać 
sztuki, przez  zalołcaie szkoły piękaych kun- 
sztów w Wihje, w VYarszawie, W Krakowie? — 
Podobna szkoła stósownie do twspaniałych za- 
miarów Nujjaśniejszych, trzech . Biworow. ‘kraj 
tem protegujących , przy iwiiwctsytecie założo- 
ną została. — W tóm mięście: które "ma bydź 
siedliskiem nauk i Jeznsztów; już szkoła ta li- 
czy trzech Prolessarów , dwóch malarstwa A 
rysunków 1 jednego (rzeżbiarstwa; już dotąd 
opatrzona jest w daczńą. ilość antyków -czyli 
modslow gipsowych, podług najsławniejszych 
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dawnych posągów greckich wylanych, 
w równą ilość wzorów rysunkowych. — Nie- 
mamy jeszcze galłeryi cbrazów, a fundusz rc- 
czny od wysokiej Komunissyi Org ganizacyinej wy= 
znaczoty , nie jest wystarczającym ma zakupie 
nie wzorowych oryginałów. —lI)la tego mamy . 
nadzieję w wspaniałości miłośników tej sztuki , Że 
szkołę naszą łaskawo ścią swoją wspierać zechcą 
a tak że zbiorów swaich ” obrazy, olejne , ko- 
persztychy, lub sztuki rzeżbiarskie datem in- 
stytutowi rysunków i malarstwa ofiarować ze- 
chcą; lub takowe tylko do szkoły. akademickiej 
do kopijowania pozwolić; — a to doprowadzić 
młodzież będzie mogło na ten czas, do pewne- 
go stopnia doskonałości w sztuce , tak iż ta z ła- 
twością z czasem będzie mógła się ćwiczyć px 
zagranicznych akademiach. — 


tudzieź 


Jozef Brodowski 
Professor Rysunków i Malarstwa. U. K. 
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Do tej pięknej komedyi jednoaktotwej , uttóbtu: 
nego w Polsce dzisiaj Autora, pierwszy raz 
danej 11 Stycznia na teatrze krakowski m, do- 
robione tu zostały rastępujnc e Spiewki , które Jako 
rzecz narodową, udzielamy szanownym , Czytel- 
mkom o. * aE A So a > 


$ I. MAZUREK. 


STAROSTA (do Kapitana.) 


KOMEDYL L. DMUSZEWSKIEGO, POD NAPISF Ny 


E maka 


Już to jakis pociąg diabli, 
Ukryty jest w brzęku szabli; 
Niech go posłyszy dziewczyna, 
Wraz się cała zapomina. 


Hulan gdy wąsa pokręci, 
'Puzin kochanek przynęei; 
Piechur kask na bakier wdzieje, 
Tuzin serc za nim szaleje. 


Mandurek swemi*powaby 1 
Ludzi nawet stare baby; 
Moja sąsiadka na balu 
Pokochafa się w kapralu. 


Aie też i zuchy nasze 

Mają serca jak palasze: 

Nigäzie próżno stać nielubią, 

W dziękom służą, wrogów czabią.!.. 
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$ II. SPIEVKA. 
KOSTUŚ (do Starosty.) 
Kasztelaństwa niemam za nic 
- Gdy je w spadku bierze syn: 
Fen mi prawy kasztelanie, 
Co go wsławił czyn, czyn, czyn. 
Niejeden panicz w stolicy, 
Zbrojny w pachnidła i raż; 
Zuch gdy siedzi przy dziewic ¿` 
A na placu... thurz, thurz, thurz! 
Żołnierz w usłudze ojczyzny, 
Niechaj liczy herbów spis; 
Gdy na piersiach nosi blizny, 
A twarz pełną krys, krys, krys. 
Choćbyś przyniosł twej dziewczynie, 
Mandur cały z dziur i łat; 
Wzajemność jej cię nieminie, 
jeżlis mężny chwat, chwat, chwat! 
Lecz próżno cię będzie zdobił, 
"Przez intrygę wzięty krzyż; 
Kiedyś go sam niezarobił, 
Na Berdyczów. pisz, pisz, pisz! 
.$ HL SPIEWKA 
KOSTUŚ (da Kasztelanica. ) 


Kto się w ojczyznie swej nudzi, 
Lubym jej wdziękom przygania; 
Niejest podług mego zdania 
Ni do Boga, ni do ludzi. 
Wróciwśzy do przodków ziemi, 
Niejeden syty wojażem; 
Za ton pomiędzy obcemi, 
Jest u swoich pieczeniarzem. 


Dopóki brzęczą gotowe. 

Buzia panicza schwacona 

Niechee swojskiego kapici ną, 

Powietrze w krają niezdrowe I k 
Ale goły, musi z czasem 
Zuiwienić ' zagramiczne güla; 
Dawniej gardził ananasem , 
pa mu „vachnie i EE. 


RU ara ZAKOŃCZENIA, 
KOSTUŚ (do Kapitqna 2 gami) 


Dalej, naprzód państwo młodzi ! 
Dopełnione wasze cele ; 

Bo gdzie woltyżer dowodzi.. 
Pierzchają nieprzyjaciele, * 


Rycerz w bojach mężny , stały 
Zgromiwszy: napaść tnocarza ; 

Godzien prosto z płacu chwaty ; 
2 TERA isdź do ódfarza. 


KILKA SŁÓW 7 
O WYDANIU W RYSUNKACH RYTOWARYCH 
;ROBÓW KRÓLOWĄ POLSKICH; 
2 POWODU UMIESCZĘNIA PROSPEKTU O, TYMŻE DZIEL 
w PsZZÓLCE KRAKOWSKIEJ. 
Pismo nadesłąne 


.. 


Jie pry Polak uczuć w sobie może. 
radosci, na wspomnienie pamiątek przynoszą ych 
zaszczył, siecią ile go rozrzewniają , pomni- 


ki chwały narodow 1; tyle odezwało się wé 
mnie słodkich uczuciów, po przeczytaniu „w: 
Pszczółce Krakowskiej szacownego. Prospektu na 
dzieło: Monumenta Regum Polonia, `z którego 
się, dowiaduję z niewymowną pociechą i wydz 
cznością : jak dalece zamiłowanie narodowości 
rozkwita ma ziemi polskiej ; x i że ten przy- 
kłąd szlachetny z strony Kommissyi Oświecenia 
w królestwie pols kiem, stanie się nicechybrie, pod- 
stawą do pomnika j jej, własnej chwały ; w duszy mej 
jestem PREEDI: —— Któryż Polak piezechce 
ze mna dzielić tego, poszanowania na jakie już. 
ia władza zasłużyła sobie w narodzie? * „Oby 
jej usiłow anion w upowszechnieniu tak drogich 
Pa nas pamie iatek starożytności ojczystej, dpo% 
wiedziała wsajernna chęć rodaków! ‘Posiadanie 
takiego dziełą najmilsze będzie „każdemu, kto- 
kolwiek „cenić umię prawdziwą chwaię narodu, 
którego się uznaje czionkiem. Gdyby tylko 
tych okazażych rycin , chęi 3 klo użyć ma pro+ 
ste przyozdcbienie ścieą, pokajow yoh? jakże miłą 
i jak powożną światynię: narodowości . ; założy 
w swoim domku albo pałacu?! Lecz przekonany 
p wysokiej wartości dzieła, nieodzywam się 
tu b; ynejmniej w ceclu zachęcenia moich . wspoł> 
ziomków; byłoby tg albowiem ubliżać ich czy= 
stiemą patrjotyzmowi, "a naostatek zyawstwu 

zamiłowaniu sztuk pięknych, ——Najprzód tedyodda- 
nie holdu gorliwości obywatel skiej mężów sza= 
nownych w kraju, którzy się tém dziełem za- 
trudnjaja; —powtóre , wyjaśnienię okolięzności.. 
tyczącej się Michała Stachewicza „vykonawoy 
rysunku. tego dzieła; były przedsię wzięcia niego 
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esnową. L)opelniwszy, aczkolwiek niendolnie , per- 
wszego; winienem Prawdzie i Przyjaźni poświęcić 
te słów kilka, z czystego przekonania i bezstroaności 
wypływających, —Uzłowiek równie rea:lkiej skro- 
mności jak talentów, — sam Stachowicz; nigdyby się 
Za sobą wtej mierze nieodszwal , mimo żal spra- 
wiedliwy jakim bezwątpienia dotkniętym został 

Prospekt ogłaszający wydanie  Pomników 
Królów Polskich, wspominając zamiar upowsze- 
chnienia wiadomosci o tych szacownych zabyt- 
kach sławy narodowej, mówi: *że myśl tako- 
wg puwżzięle, za “ministerstwa sławnej : pamięci 
Stan iawa Pot. ckiego, lecz niewyraża: któ był 
pierwszym” któ 'mowię był tak szczęśliwym? 
ze się iem bóskiem natchnieniem po zczycić imo- 
Że :- mieć prawo do wdzięczności rodaków! Oto 
nikt inny, tylko Michał Stachowicz Krakowia- 
nin, nasz ziomek, nasz współobywate! szacoz 
NAJ: artysta. którugo pęzel ręką natury kie: 
rowany, do późeniejśzYch Zasczyłów Polski 
naiażeć będzie. Opowiem rzecz w kilka slo- 
wach, jako współcześny i naoczuy świadek te- 
go zdarzenia. 7 

W roku 181% przy otwieraniu jsczyscze- 
niu grobow królewskich na zamku krakow- 
skim Stachowicz powodowany checja *oglada- 
nia świętych zabytków ojczystej a ti, 
poszedł tamże w towarzystwie innych  czcicie- 
lh. Uniesiony 1: rozrzewniony widokiem tych 
drogich szczątków wiekami i sroga dłonią cza- 
su nadwerężonych, oświadczył nam z zapałem: 
* że SUYA go to najwięcej ` trudu. kosztomać 
p mialo, musi przynajmnie; w rysunku zacho- 
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„ wać ślad przyszłym pokolentom grobów it 

„ pomników królów i bohatyrów poterne —» 
Jakoż niebawnie udał się “do” kapituły z pros-” 
b4, o pozwolenie uskutecznienia swero “zaim ysti- 
i uzyskał takowe z strony szanownyc! : kapta“ 
now bezwarunkowo. - Odłożywszy przeto nastro—. 
"nę wszystkie swoje roboty, przez eale“ dwa 
miesiące, z wielką starannością i pracą uwział 
się ua wydobycie z popiołów lego wszystkiego, 
co tylko dziejom narodowym blasku chiwały u 
Życzyć może ,„ niemając żadnych widoków ami 
zakładając <dbi co pomyślnego zad nadał; by= 

le tylko wystawić dzieło, które tyle wiek otiska 
jac, nikogo "dotad: na te | „ myśl Í nier wzy wiodiog 
aby na świat było wydane. Nadzieja , że 'po- 
myślniejszemi czasy , gorliwość obywatelska ziom- 
ków, uwieńczy zamiar jego przez «wydanie na 
widok powszechny tej pracy użytecznej ; gdyby 
to miało; stać się mawet po zgoniezkierowala jedynie 
pęzlóm i tapełniała tę, prawdziwie sarmacką duszę 
pociechą. Jakoż nieomylił się na niej. Dostojny 
kapłan, mąż uczony, Polak prawy, Xiądz Se= 
bastyan Hrabia Sierakowski, Kustosz koronny; 
zaledwie ujrzał pierwsze zarysy dzieła, zachwy= 
cony pięknością, do uzupelnienia "zachęcił. Nie- 
wchodząc w dalsze zamiary tego szanownego 
prałata, , złożył mu Stachowicz cale dzieło 
które wraz posłał do Warszawy Komunssyi wyz 
wspomnionej dla obejrzenia. W tymże cza- 
sie wezwał Stachowicza s. p. Matecki o wystawie 
nie mu takiegoż zbioru do rylü. Widzac w tym cel 
sławy narodui pracę swoją uwicz:czona; podjął się 
tego chętnie Stachowicz, zaczął robić na no- 
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wo takież same obrazy; kiedy. śmierc ząsko- 
czyła Mateckiego, a Stachowicz odebrał chlu 

bne dla siebie polecenie od Kommissyi Rządowej 
Oświecenia w królestwie pelskićm, aby toż samo ną 
jej rzecz uskutecznił. Dotrzymając jednak danego 
słowa Meteckiej , podałSta c howi cz myśl Rządowi 
"do zawarcia z nią ugody o odstąpienie , :€0 
* szczęśliwie uskutecznione zostało. 

'Taki jest stan rzeczy, na szczerej praw- 
dzie oparty którego opisanie uznałem za potrzebę 
nieodzowną: dla oddania zupelnej i publicznej 
sprawiedliwości , pra zyjacielowi , ziomkowi i i współ- 
obywatelowi mojemu. Prace jego ;poźniejsze w 
pałacu biskupa Krakowskiego, w sali Jagielloń<« 
skiej, godne: bardzo są godne: aby je zabezpie- 
czyć podobnie przeciw potędze czasu zagrażające- 
go znisczeniem. Jeżeli nam łaskawe nieba na dłu- 
żej nim cieszyć się. miewzbronią, zostawi on je- 
_ szeze, wiecej- pomników narodowych potomno- 
ści, która szacowne imie jego wdzięcznie u- 
wielbiać będzie, 


Pisano w Krakowie 8. Stycznia 1822. 
P: T. 
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Niemasz nie częstszego anięczy ' ludzun, 
jak w nadzici nadania lepszego obrotu swoim spra- 
woi, do Podstepu się udawać Jle jest zaićra 
gatunków „Spraw, tyle być może gataaków kod. 
Sip pU $ 3 

Podstęp; którego owocem jest - zbrodnia , 
nazywa się żdradłą. Jeshi użyty w sprawach ; 4 
staje się sprężyną wypadku ` bardziej śmieci = 
zadziwienię, niżeli jstotną szkodę lub korzyść 
utfeyhószącego; nosić zwykł nazwisko Jói teius 
Gdy więcej "kórzyśni lub szkody przynosi, ni- 
feli śmiechu wzbudza, nazywa się pądejściem. 
Gdy zmierza jedynie do polepszenia interesu 
wiabnego bez wżględh na interes publiczny , 
zwać się może w ybiegiem „lab wyśkrętem. W y= 
kręt użyty w celu drobnego zysku, lazywany 
bywa szachrajsiwem , kibregd owocem jest, jo 
scužanstito i tak nazwana SW wiwancjyo. | 

Użycie zdrady, wyniaga 'więcćj-złegó ser- 
ca niżeli przemysłu. Długa rozwaga | :namysł 
układają fortel, ktoremu brak przenikłości stro= 
ny distgicj,” hoah ije się poddaje: Tenże sam 
brak prżenikieści, 'przyt edz: do skutku użycie 
podejścia, którem przemysł, odwaga a' częsta 
zwątpienie o dobryn: wypadku sprawy; kiero- 
wać zwykło;'a kremu 'poddanie się sirony 
drugiej, od Iosu częstokroć zawisło. Temuż lo= 
sówł powierza się pospolicie" używający, wy. 
Digt, przyczem jednak niepospaltcgo dowcipu 


w 
« 
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i obrotu potrzeba. Szachrajstwem chciwość zy= 
sku i wzgardliwa podłość zawiaduje, 3 
Popiel, swoich stryjów , a Judyt Holofer- 
nesa pozbywają się użyciem zdrady. Woiochy 
odnoszą zwycięziwo nad królem Alexandrem , 
zdradę, — źdradą mogłby był Kabrycynsz zwy- 


ciężyć Pirrusa. —, Dydo zaklada Kartaginę, Kra- 
kus zabija smoka, Przemysław, zwycięża Vie- 
grów, użyciem f.rielu. — Cyrus dobywa Ba- 


bilonu, Grecy wchodzą «sdo - 'fvoi, Horacynsa 
odnosi zwycięztwo w pojedynku z -Kuryacya 
mi, udamem: się do podejście. — Daryusz kiy- 
Slaspes wstę puje na „tion perski wybaicgi ii 
1 Otoż przykład rozmaitości Vodsiopn. Wię- 
-ecj ich merownie znaleść można w izbach są 
dowych, gdzie częstokroć prawda, tylko za u- 
(Życiem rostropnego podejścia wykryć się może. 
Komuż wiadomy niejest ow sąd Salomona, praw. 
-dziwą matkę dziecięcia wyjawiający? — Pur- 
nan wiozący pewnczo podrożującego w Turcyi, 
"ugęty zostal chciwością posiadania bogactw *je- 
go.  Przebiera się zalem w jego odzienfe, wdzie- 
*wając nan swoje. Źowie go furmanem , a sie- 
bie panem nazywać każe. Pan czując się słab- 
Szym od służącego, widzi się być zmuszonym 
: wypełniać to wszystko z przyzwoitą powolno- 
ścią. Przybywają lak*do miasta. — Pan zanosi 
swoje zażalenie przed powagę sadowa. Spierają 
się wzajemnie. - Sprawa staje sie zawikła- 
ną i niepodobną do rozstrzygnienia, jakoż Ka- 
dy uzivawszy ją za iaką, znała“ obudwu stro- 
nem oddalić się k że. Już byli na dziedzinca 
sądowego gmachu, gdy kady, olworzywszy o- 


X ż1 X 


kno , zawołał: „ Niech się wróci turman! “Na 
ten głos furwan, zapomniaw szy czyją gra ro- 
Te: wraca się z pośpiechem i oszustwo swoje 
wydaje. ; 

"Lecz jeżeli dla wyśledzenia prawdy. wol- 
no jest niekiedy sędziemu udać. się do Pod- 
stepu; gorszącą jest raćczą gdy samu prawo, 
pod którego opieką swobód naszych używać 
(wawy, na wszystkich mas wielki Podsiep sta- 
nowi. Ktoż go uniknął w processie? — Nie 
zaprzeczoną jest,rzeczą, Że: ekonomia politycz 
na, wynalazia użycie w procedurach papieru 
"stemplowcgo. ©Ciągmono długo. w :ter , sposób 
zyski z pieniaczów, lecz adminisiracyń skar< 
Lowa powiększyła swoje zyski podszeem. Wy- 
Naiazła wkrotce papier stemplowy ; ba jednęż 
cenę 4 jednym znakiem i z dwoma znakami. 
Trudno byłoby każdemu oby watelowi wiedzieć 
w pamiętać do jakiego pisma jaki, lub iloraki 
herb użyć się powinien; lecz wlaśnie tej tru- 
dności żądano. Podsędek, notaryusz it. p. 
będąc uczestnikami tej zyskownej polityki, pigga 
niewiadomość niby :używają do swojego rele- 
ratu zamiast np. niebieskiego, czarnego herbu lub 
„nieprzyłączają . żadnego. Koai postrzegiszy 
tę niezgodnośćj z ustawami rządu, nie „wiele 
się nią martwi i niemówiąc . nie podsęckowi, 
wzywa niewiadomego . przepisów obywalele do 
zapłacenia sobie ustawani przepisanej kary... 

śe lo starodawne przysłowie: fto pod 
kim dotki kopie, ten sam wnie w pada, nie Za- 
wsze się ziści; dowodzi tego: nasiępujacy nie- 
dawno wydarzony przykład. W miasteczku S.. jest 
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klasztor. ... Przefożony zgromadzenia , słaruszek, 
"należał do rzędu tych, którzy „wiekiem nad= 
(wątlone biiy , trunkiem pokrzepiać zwykli, Ço- 
"Briet ôn bywał pódchunielóny. — Brat M. 
wielki jego przyjaciel, pomagaf mu czasem sę 
bożne roztnyślania czyhić nad kieliszkiem, "eu 
brat byłłó wielki filut, od jakich i święte miej-. 
(sea wólnenii żawszć nie są. Trafo śię że Pro- 
wincyśł mial klasztory zwiedzać „i co chwida 
spodziewanym był v WŚLe,. — „Coż się dzieje ? Qto 
/Przeor öbawiájąc się, ażeby go Prowincyať w 
zwyczajnym stanie zdrowia niezastał, wstrzymuje 
się od trunkn dzień jede u, drugi, nS L Wsieży- 
muje śię cały tydzień, a Planoa nie wi— 
„dać! Nagłe Wstrzymanie żadawiniaiegó nałogu, 
*prawuje go w isioiżą słabość. Wióm brat M. 
zadysdć ány przybiega ż buteiką gorzatki du toż- 
ka. chorego, pórieszając go w tej chwili otrzy- 
mana. „nowiną: Że Prówincyał xwrócł „kierunek 
swej drogi ka... £.i że w wcałe lu być niemy- 
“Si Przecr jak jelęn: wody spragniony, przyniesioną 
butelkę wódki wyprożnia, upija się, a wtem nadjeż- 
dża r EA ztóry zastawszy jca Przeora 
W E RO dnym Śła: me, usuwa, 89, z urzędu, 


"a brataM...: przeloż Żony: mianuje... Sł, — . 
|» Jak się nazywa ten. officer któru był 
„dzisiaj u WPani? zapytał się stary maż iyt 
"dej, czasem po: zajął żony swojej. Ga 


dziś u minie niebył, moj niężu.,, odpowie zmie- 
‘szana, żona. — Jes: to dowcipny podsięp W za 
pytaniu, którego użycie przekonało starego me- 
3a, Że officer bywał n jego Żony. 


> Die 
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„ = Oto jest jeden z najpoźniej wydarzonych 
przykładów Podstępu handlarskiego. Obywatel 
polski ze wsi P... „z obywatelem pruskim z miaste- 
czka J,.. od dawnego czasu handlowali końmi. 
Jak pierwszy tak i drugi w jednćm miejscu, lecz 
nie w jednym czasie upatrzyli pięknego konia 
na sprzedaż. Dowiedziawszy. się pierwszy, że 
kolega jego wie już o tym. koniu, kupuje go, 
i natychmiast uwiadomia, iż ma w swojej staj= 
ni pięknego rumaka do sprzedania. = Obywatel 
u J.. nieomieszkuje udać się jak najspieszniej 
da wa P.... Ogląda owego rumaka, na któ- 
Tego po pierwszym rzucie oka, nie może wyjść 4 za 
dziwienia że tak podobnego konia £ owym u- 
patrzonym widzi i niemoże pojąć się :2 rado 
ści, iż go będzie mogł" nabyć *i"tak podobną 
parę ziączyć. Suwieje się w dnchu przedający. 
słysząc jak kupujący rozpływa się *z poinocni- 
kami kupna nad tosamością - wszysikich przy- 
miotów dwóch koni. Vychadzą nareszcie w.targ. 
Przedający zapaliwszy się. wszelkiemi jąkich mógł 
użyć w tej mierze sposobami, chęć < kupujące 
„BO, Wyciągnął na nim, jaka sam chciai sum- 
mę, którą jednak chętnie kupujący zapłacił i 
tejże chwili po owego upałrzonego konia po- 
spieszył. Juecz jakże-się zdumiał, postrzegłszy 
ze go już obywaiel se jwsi P... w kupnie 4 
przedził i w przeduży podszedił... < 
Dzielność podstępu jest tak wielka, 4 
sama: nalura Mżyja go. ,cheąc **ynadgrodzi 
zwierzętom nitdostatek rozuma, luiziom tylko 
przeznaczonego; Znajoma jest każdemu zdra- 
1 
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liwość lisa, ` Powiadają że ten zwierz podsie: 

pny” chdav łowić rakt; kosmaty swój bgon w 
wodę Zarnrza, a zmiarkowauwszy Że sak zwie- 
uziony, mocno się sierci” jego uchwycii ~ zna- 
gła wyskakuje -na Jad i dup wyciągnięty po- 
"Żera, — Niektore ociężale 1 hiezięczne : ryb 
gatńnki, siedzac w miejscu, rezpościeraja 'swo 

je dlugie i mięsiste wąsy. Drobae rybki, bis- 
rącvje za robaki, ehy pytaja sn zw. ednicze na- 
rzędzia a przyciagnibne; steją się partwą zdra- 
dliwej ryby: — Czytamy w keżmnurze . histo- 
irya robaczka nazwanego Mrówi olew (For mica- 
Jeo) Drobne to stworzenie, Mtóreso vaient po= 
żywieniem są mrówkt, przy swoiiuv powolnym 
chodzie Pzdechłoby-z głodw, „gdyby go natura 
do- używania <ped tępe,= nielispes: bitu. VV yke 
pawszy ' sobie 'w suchym piasku lejkowaty ; do- 
dek, na dnie jego w tymże pidsku  zagrze- 
bane, szerokie  kieszcze tylko wytyka. Prze 

chodząca tamtędy mrówka, gdy natrafi ne* do- 
delb;y znuwa się po piasku radno "jego i 
mA w otwór skjoszc :zów utajot'ego Žara 
"OBA „wpada. 

Mimo te piękne przyklady ; żostawny u: 
życie -Podstępu tym tylko stworzenien. i które 
nim niedostałlek= rozumu nadgradzają * i bądź- 
my zawsze dega mniemania: że udawanie . się 
de Podsiępu istoty rozumne upodla. 
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„NA STAN nURurY Z KONCEM ROKU 1821. 


DOKONCZENIE. 


Kiedy właśnie uwagi nasze ; O Hisz= 
pånii, nadzieją spekojności ożywić 'pragnęlśnmy: 
tium - wieści PEE E rozszerza się, do 
‘kofta, Aewsząd jnż ‘niemal jednomyślnie głosza 
pisma publiczne o bliskiem niebezpieczeństwie. — 
Bada nadzwyczajnyć h. Korteżów w adresie swo 
im do króla ,- wniewinnia poczęści "zaburzenia , 
Kadysu i Sewiih. Ni eposłnszeństwo ; ; rządo- 
wi, ( twierdzi ona między innemi ) jest raczej skut- 
„ kiem bledi.: — Zacność i patrjotyzm oby- 
y wateli” Sewilli i Kadyx cu, zapewniają” zwy— 
„ Cięztwo prawem i porządkowi. » —, Król na 
wzajem „całą ufność ; pokłada, w mądrych 
postanowieniach tej „Rady. A tém wszystkie» 
powstają tam już poczęści nader burzliwe. gło- 
sy. przeciw postępowaniu ministrów. Smutny, 
stan skarbu, ; bezsilne działania + administracyi , 
na karb ich nieudolności albo złej chęci zapie 
sywane ; każą się niewątpliwie sp. „dziewać wiel- 
kich odmian. ; 

Przeciwnie  Portagallja, której wewnętrzne 
zajścia w pierwszych początkach rewolucji, tak 
nieumiarkowane mi być się zdawały, że z pewno- 
ścią prawie można było rakya, najekropniej- 
sze dla niej z tego wypadki ;. używa. dziś swo—. 
bady, wartej pozazdroszczenia od Hiszpanów. 
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Zdaje się, że wzajemne porozumienie obywa 


teliki ieraje ogrontes n spraw politycznych lego pań=" 


Siwa, w jedeuści z trorem, konstytucya i pra- 
vami. Niestychać tam o najmaiejszych rozru- 
ciaqhpo zadnych zażaleiiach przeviw ministrom. 
Rozwinięcie zasad konstytue yjnych abyo się 
sam w duchu je dhori 
jae e ogreniczene władzy monarchi cznej 
mających nä oia” Ep RE : ą 
Niki się zapewnie niespodziewat rownie za- 
dzi iwiającej, jak nagiej zmiany w mini: terstwio 
fracazkiem ; nikt niebył wstanie przewidzieć c: że 
pierwszym jej ma być skutkiem, zniesienie do 
tychczasowej cenzury. Głośne zajątrzenię umy- 
słów -w izbie ` deputowanych * przeciw. działa- 
niom Rządu, zniewolić mielo króla do weżwa- 
- nia nowych ministrów. Uważając atoli postępowa- 
nie "dawnych, zdaje się że dążeniem ich było 
do trzymania zawsze na równowadze obu stron- 
 nietw wnar dzie. Lecz jak -dalece dzisiejsze mi- 
, nisterstwo, z samych rojalis tów złożone, sdo- 
` Ja pojednoczyć umysły 47 jest to jeszce zagadka, 
trutlną nieco” do rozwiązania. ` Potrzeba: wiel- 
kich zdolności osobistych, wielkiego doświad 
„szenia =i zaufanie ludziom do jal ważnych 
dostajeństw powołanym; potrzeba nadewszy stko: 
aby “Lyti wolnemi od Pezet j* ags 


, pomimo odmian, bez- 


Anglia w dzisieyszych czasach, zdaje s'e wię - 
ceł być zatrudniona sprawami ` zewnętrznej po- 
Iuyki,  ciż - stanem wewnętrznym kraju. — Wy- 


padki zaszłe ma Wschodzie, poriszyły wszys 


ke sprężyny jej gabinetowych obrotów, i te 
jest glówna przyczyna: która nan «się obawiać 


każe o tos nieszczęsnych tige eków. wolność. dla 
Której ci waleczni powstańcy strumieniami krew 
przełe waja: pad względem spodziew anej cywilizacył 
w tey częzet Bikody ; niepochlebne dle < angiel- 
skiego przemyslu zapowiada odmiany , 
Smiezsną dająca Się napozór ta cuedpli- 
wosé angielska.,, że bez igj pozwolenia, ani je- 
„ den wysirzał działowy stać się niemoże w Eu- 
p c w i: locie wiele „znaczenia. | 
©, Bzczegójniejszej .w tym roku spokojności 
używały panstwa Na U e. ` Pogłoski « o wiel- 
kich AMEH gabingio wych. o wzajemnych 
korrespondencyach między dworami, są owo- 
cem prostych domysłów na Żadnej : T i 
nieopartych. 

Do _przepowiadań :0 zjazdach kae 
wych, naczelnych mocarstw stalego lądu, tak 
się już przyzwyczajono : że niemal każde pismo 
publiczte w innym czasie i miejscu je nazna- 
czało, Wsponwione tyle razy zaburzenia „na 
wschodzie, zwracające na siębie uwagę wszyst- 
kich narodów; są bezwątpienia celem bliższych 
stosunków pomiędzy dworami; lecz któż po- 
trafi preedrzeć zasłonę tajemnie, kto przewi- 
dzieć zamiary, : itak « ważny wpływ mające na 
przyszłość rodu indzkiego? 


( Dalszy ciąg nastąpi. 


RZECZPOSPOLITA KRAKOWSKA. Sejm tes 
goroczny Rzeczypospokite „Krakowskiej, odbył 
śię Zarówno Z dobrem TEA jak z Aw aka 
Reprezentantów; W duchu jedności i zaufania 


pomiędzy Rządem 1-Narodem. „W dalszym cia- 
gu swych dzialan, pomędzy ważniejsze'ni, na- 
tępujące uch wały. Ciała - Frawodawczego zapi- 
sać Caa Jużeśmy wyliczyli popr zednio dwa 
naście Ustaw zuako: nitszych , teraz  porządkio: m 
ogłaszany nastepne: 15. Uehwałono:-1 Zamiemio- 
no jedno nysślaością w prawo: lstawę . obostrza- 
jacą przepisy względem zawierania ślubów mal- 
żenskich przez - day. „WWojei gmin są odpo- 
EEEN pod karą 1000 złotych ;polskich, za 
wydanie konse'su na takowe małżeństwa; nie- 
rzetelność zaświadczeń urodzenia, „karaną bę-' 
dzie jako oszustwo. Rabini żydowscy, za wy- 
danie ślabów religijnych przed zawarcieny cy- 
wił lnych, podobnież .na karę Złp. 1000 wska- 
zani będą. Lt Wystawienie nowego „gmachu 
w miejscu starego rałusza, i rozebranie dowu 
stojącego przy ardo KIĄ pod imieniem Ko: n= 
missyig jedi H TE uchwalono. . tb. Pro 
jekt Senara, względem wządzenia klassy ‘sius. 
żących , czeladzi . 4 wyrabników, jako mający 
wpływ na obyczaje, porządek i bęzpieczedistwo 
AS. jednomyślnością w prawo zamieniony. 
Projekt Senalu podniesienia opiaty stęplo- 
Sj do 2999 złp. od wpisa w sprawach roz= 
wodowych . jedno: myślnośc ią wprawo zamienio- 
ny. 17. Projekt Senatu ustanowienia Domu Ro- 
boty, z wysusczeniem 10,000 zp. na pierwszy 
zaklad, podobnież .ednomyslpością uchwalono. 
Dobroczynne: skutki tego nstanowienia, pełożą 
ta mę proźmiaetwa” i meoldre mieszkanców, czę- 
stokroć od bezwstydnego natręciwa ludzi zupel- 
nie zdrowych, 1 tylko przez łenistwo przeno- 
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szących upadlajaca żebraninę ; nad „uczeiwy za- 


“robek. = 18: Frejtkt wybudowania nowego les- 


tru, cofnięty został - przez Senat“: dalszen:u 
czasowi zostawiony 1 Na to me EEk no - 
wego wzniesku od Senatu, uchwalono jednomy- 
ślnie powiększyć roczny zasiłek teatrowi „do 
gooo zp. ż wśsunkiem -odnowiesia dek zk e 
połdpozónia muzyki — Rachunkowość I” Budżet 
przychodów i ENT , zajęły resztę posie- 
dzeń Sejmu ,* którego ; ostatnie posiedzenie za. 


kończyło się na wynurzeniu wdzięczności od re- 


prezentancyi narodowej Senatorowi Gredzickie- 
mu za gorliwe i obywatelskie" prawdziwie, prze- 


"we AZ onie obradom. ą 


„Między wielu jnnemi podaną był: do Sej- 
mu, pełycya cbywatela . Jana Maja, wy- 


"dawcy gazety krakowskiej, o podwyższenie mu 


dotyczasowej piney zł. 500, za ogłaszanie rze- 


czy rządowych, da 'zp. 1000. Proszacy na po- 


parcie swego Żadania, przestawił zupełny , u~ 


-padek swej : gazety, przez -Pszczełię + Kra- 
 kowska i Krakusa. "Reprezentant Kadłubowski 


uważał to za oskarżenie wydawcy pism powyż- 
szych ; w. czem ` go przekonywał "wznoszący 


prośbę Reprezentant i Assesor Sejmu Trzciń- 


ski; że to tylko jest prośba o uzyskanie wzglę- 
dów, Reprezentancyi narodowej. Reprezentant 
Nowicki wyliczał następnie zasługi" P. Maja i 
cefajac się aż do kcmea Wieku XVII, przy- 
wodzi: że po miepieny (Wydawca oprócz wyda- 
wania Monitora, poźniej : Gazety, utrzymywał 
xicęgatnią i rożne dziela z zagranicy sprowa- 
dzał, i dotąd niewyiączając pobytu rządu 


ŻY SRR ciągie obdarza tę stolicę wspał 
czestiemi wiądómościegię Reprezentant Librow 
ski, przeciwnym był dawaniu zasiłków ipie- 
- nięźtych proszącemu, wnosząc :,, Że pisma wszel- 
kie, w uwadze, kto lepiej „pisze? - stanowią 
współubieganie a „niemają prawa do pomno- 
«żenia wydatków kraju. =- Oznaczenie jednemu 
jakiejś nagrody, pociągnęloby zasobą obowią- 
zek wyn nagradzania drugiego., Heprezeytant Słot- 
wiński popierając, zdania *za prośbą Po Maja, 
„wniosk: aby Senat wskazał granice, które pi 
„, sma do literatury, a które do innych przed 
» miotów ouUnosić się powinay., — Meprezen- 
tant Hrabia . W Od7iókś, był za ready bien 
Senatowi petycyi, „dodając: jednak” iż drók wol- 
J nością obdarzony j- w wspołubieganiu siano- 
» WL, zadowolnienie DNE ae R „  Reprezen- 
tant xiądz Hrabia Sołtyk, uważał 'niewła- 
$ctwemi narzekania na pomnażanie się pistt pe- 
rjodycznych , owszem znajdował to za najdago- 
dniejszy Środek upowszechnienia oświaty ad 
_€zył się, nieubliżająe zasłudze «P. Maja, prze- 
ciwko monopolowi na rozum ludzki. — Po ta- 
kowych, uwagach, petycya niassa 'przesłaną 
Została do decyzyi Senutowie | xX 


O MAŁŻEŃSTWIE 


— s<zą ——— 
; Od was zależy szczęście którego daznajem , 
Bez was Świat jest pustynia, a z wami jest rajoni. 


Kicinski o Kobietach, 
Ek x 
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Przywią zanie SiĘ du niektórycu vsób, , jest 
nieodzownem o naszego szczęścia. Jaka * istoty 
„słabe potrzebujemy zaufania, trudów i podziele- 
"nia Naszych roskoszy. "Gdy «się niemożna za- 
-pewnić ani o życzliwości, ani 6 sprawiedliwo - 
šti ludzi; wypada zalóm w pośród świata, u= 
tworzyć sobie, że tak powiem,” świat” szcze- 
gólny. Wszakże  niewchodzimy w. las "gdzie 
wichry wyją z gwaltownością; umiemy . sobie 
wystawić chatkę i gdy burze otoczą * nar. ~ do 
Koia; używamy spoczynku pod gościnnym dachem. 
mj SUbisttjcść 06 jlepsżym przyjacielem, teń jeden 
nam pozostanie, chociaż zawistna fortuna wszystko 
vozproszy. — Badacze ludzi  powierzchowni; 
wyrzekli, że płoć nosza okstoje zawsze za tą 
która w PARZENIE słabość i wdzięki otrzymała; 
lecz w islucie piec ta jest czę: tokroć "w mis— 
bezpieczeńsi wach ‘i nieszczęściać h poceszyciel- 
ką i podporą naszej.  Zdajć 'się; Że Kobieta 
nieodebrała wszystkici sposobów czartwańia, lećz 
że to wszyst! ko posiadu, (o nas uczysie może h= 
Śliwymi. Uwdzięcza ona doi powyślńżę” a osla- 
dza gorycz nam nieszczęsnych: — Wal ludzi 
pozyskawsży nadzieję odwagą enoiliwej kobis- 
ły, die Wyrzekło żutiesieniewy: Nie! nic jesz= 
„ Cze hiestraciłem! gdy mi twe śerce zostaje Í 
Ty Nieszczęście moje wywodzi mnie” ż próżności 
j, obiędów, błogosławię mu, że mnie ku tobie przy= 

ą 
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„ wiodło, i dafo uczuć stodytz twej miłości! — ,, 
Jakaż odwaga w sercu „kabicty gdy idzie o o- 
calenie tego którego" kocha! 'Ramysi n:ewcze 
sny” Ki orzyści, miłość własna, i obaw a, dalekie- 
mi są od jej umysłu. Źwalczając słab ość , nie 
zachow uje iyiko a cnoty 1 wdzięki płci swojej; 
a jej pośw Sa się „zadziwia a czasem na” 
wet łagodzi, tysanów, =- duecz chcąc ujrzeć jej 
odw eges w najświetni iejszym blasku; wj stawniy 
sobie ze małżożek zaslużył na nieszczęście któ- 
re- gó. dotyka. a Winny- w oczach wszystkich AJ 
jej jednak niewienym jest cale. Sams go tyl- 
ko niecskacja, sama mu nics c balsam paciechy. 
Q; garniając pposęta ski równ.e wielkie > jak te . złe, 
+ktozsgo + żsodia zawaiiiby pragogia; . podziela 
niewolę | dub wygnanie tego, ktory ją z szczę 
„ścią. ogołaca; tak mąż: znajduje. na łonie nic- 
winności ucieczkę, gdzie łagodzi: zgryzoty sn- 
mienia; jek niegdyś wywołaniec z kraju znaj- 
dował -u podnóżka ołlatza, schronienie przed 
zapałczywością ludu. TYB 
Nejakaś pomoc która menry sami w So- 
bie, wczymiiaby szczęście nasze . : iatwiejszćn ; RE 
-słodszćm gdyby istoty blaczające, wspierały nas w 
„calym biegu Życia. Wybór lowarzysęki jest naj- 
; lepszym środkiem > jedysym może, dla zapewnie: 
- nia, SiĘ O pomiccy i staraniu w zgryźliwych chwi- 
lach życia naszego; roskasze bowiem plynące 
z fortuny , przymiotów serca, lub darów umy- 
słu, niczem są w porównaniu  najżywszych 
Poskoszy malżonka i ojei, 
! Czyn, majacy wpływ na całe życie na- 
sze, jest wybór maiżenki. ; Jeżeli w lym wy- 
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borze omylimy się, miasto wdzięków trwałych , 
mających się rozwinąć, w towarzystwie „na któś 
"rem gruntowaliśmmy szczęście nasze, znajdzie= ” 
aby w wdasiym domu ` AAKCAR których go- 
rycz czujemy w każdej dnia godzinie. . Może. 

my w ustroni poświęconej naukom i przyjazni 
ostodzić nasz smutek; możemy się uspokoić 
w wrzawie świala, lecz daleką będzie śzczęśli- 
wość za którą tak gorąco wzdychamiy. 

; Jeden „Środek aby ja sobie apin jest 

szczęśliwe żawarcie małżeństwa. Środek, ten 
bezwątpienia . tysiączne przedstawia trudności ; 
ale wiele przykładów przekonywa, Że te nie są 
niezwyciężonemi.  Chciałbyni ażebyśmy, mło- 
do jeszcze, mieli dosyć rozsądku i doświadcze-. 
nia, do wyboru kobiety którą chceniy poślubić; 
aby przeszedłszy granice przyjażni, poddaia się 
czystej miłości ; i ażebyśiny mogli, „że tak powiem, 
sami ją sobie wychować. - W ów czas uprawia- 
łyby się w niej te przymioty od Dy szczę 
ście nasze zawisło; w ówczas przyszi fość sie- 
przedstawiałaby hami niepewności „a ślub uisz= 
czatby najpowabniejsz ra widoków nadzieję. 

Jesli gorejemty milością ku miodej osebie 
jesli uiniemy ja przekonać , Że za jej szczęściem 
BBA t iin 1-26 many potrzebne doświadcze- 
nie ` do moc nią; snadno w nię wpoje- 
YĆ smak i zasady (czyniące ją zawsze miią: 
EO. silá kochanka ,* dowcip jaśnieje w to- 

warżystwie, ale dobroć charakteru zjedna tylko 

trwałe szczęście dla małżonków. Kobieta otrzy= 

mała z przyrodz enia najpiękniejsze dary; bo 

czybń w niej nieznajdujemy częstokroć przy- 
;* 


` 


Le 


jotow których nam niedostaje” dagodzi $uro- 


GE 
wosć nz ASŁĘ > si 


odyczą; — gtraliodność;  dierpli- 


ć, skrajmuóścią, a czasejz iek- 
ońwrącają nas, od smu inej, 


praen więć , a przyklady tkliwe prowadzą: ña. 


drogę cnót siodkieh. Do uksziatcenia ; kobiety 
wystaozy rozwinięcie przymiotów i enót - jej 
paci właściu ych; ;, które . zdołalibyśsmy zaSłONIĆ 
od zwodbiczych ponęł Święla ,. gdyby. nam się * 
udało,” odkryć jej róskosze jega, „tak jak je sa- 
M1. WI dziity. z z mc 3 j 

mi. 


s REC trzeba ukszlialcać Uys : miodej 
wychowanki, OM żdaje ui się, ukszlułcać 
ją w ten sposob: „aby ani „za nigoświeconą 
nie uchodz MDE) ani się chciala kiedy uczoną po- 
kazać. , Jesli kobicla cice być sze ęśliwa, niech 
idzie za przeznaczeniem, które jej natura wska- 
'zała; niech się zatrudnia mężem, wychowaniem 
dzieci i zarządem dómu. — Wszakże od za- 
trudnier podobnych kobicla uczona calkiem się 
uchyla. — Zarzuciż mi ktokolwiek, „iż te nie- 
zojmują” dnia calego? — bez rątpienia j lecz pe- 
zostałe chwile, uczuciu przyjaźni poświęcić na- 
deży. — Prócz tego znajduje się pewien ro- 
‘dzaj zabawy którego kobiety zaniedbywać nie- 
powinny: dubię je widzieć niekiedy zatradnio= 

e, gotowania lub wyborem mód, łą: zącyci 
wytworność z prostolą. —- Stracilbyśmy wiele o- 
golacając je z tego gustu który im służy do 
rozwinięcia wdzięków, i że tak powiem, u- 
rozinaicenia piękności. Nakoniec czytanie iin- 
e przyjemuie talenta, poczytuję za Środki do 
oddalenia nudów ;.: lecz kochajmy kobiety, jeśli 


| 


| 
1 
| 
Í 


N-Ż 
PR 
NN 
m 
NA 
way 


je rozsądnymi uczynić chcemy. Żyjąc w poz 
śród samych ksiażek, „pabierają wiadomości powierz - 
chownych i Śmiesznych 2 Żadań. -(préte entions ) ; 
pedantyzm niszczy (wrodzoną im przyjeimaość; 
i staja się prawdziwą ` plaga dla tych, których 
mordują błędnym sądem -i wygórowaną milom 
ścią własną. ` Tak, niopowątpiewam o zwycię- 
stwie nad ich umysłem gdy im powiem: *sztu— 

ka miezdola was lepszemi uczynić; zachowaj- 
„ cie raczej , chcąc zapewnić swoje panowanie, 
,„, skromność i wrodzone wam wdzięki.,, 

Gdy dwoje małżonków połączonych ,wza- 
jemna miłością, posiada serce dobre "smak 
wytworny; wszystko im obiecuje usuiechającą 
się przyszłość; a jeśli do lubych przymiotów, 
przyłaczą przebaczenie lekkim zboczeniom „w 
długin biegu BA szczęście ich jest Saper 
one: ; 

Jeden z dni pięknych, a może najpiękniej- 
szych , jest dzień, w którym urodzenie ; się 
dziecięcia, otwiera w duszy ci zródło . no 
wych uczuć, przynosząc zarazem brzemię cię= 


Zkich trudów! — Dziesięć razy .zaczawszy, 
dziesięć razy przekresłalem to, com napisał o tro- 
skliwości i Izach ojca... — Aa, Y tego. nie- 


zdołam.  Czujność miepolejąch z jaka się ;za- 
biega okolo dzieci, trudy lożone, ięskność 
która się uczuć daje gdy zasłabna „i boles «- 
bawy, aby ich nie utracie; — wszystko to okre-- 
Ślić się nieda. 

Foskosz jaką nam dzieci przynoszą , prze- 
wyższa łożone trady; — chcąc je kochać nie- 
potrzebujemy przywodzić tego, pamięci, Że kie- 


dyś, odpowiedzą naszym’ staraniom, że. nami 


je wrócą i że w nich odżyjemy jeszcze; jeśli 
w sercu człowieka jest uczucie bezstronne, ue 
czuciem tóm, będzie miłość ojcowska, -Aiit tość 
ku dzieciom, niezawisią od rozwagi ; kocha: 
my je gdyż. są dziećmi naszymi, a ich byt 
jest wędaią bytu naszego, i 

7 Jesli chcemy być uszczęsliwioneni przed 
dzieci, madajmy im szczęście. Doświądczenie 


przekonywą | miie o korzyściach słodyczy Nd 


rozwijaniu władz” umvsł wych 1 „moralnych; 
w wpajaniu w serca dzieci uczęiwości ię pię> 
knośri. Ajeśli częstokroć w szkolach używano 
przeciwnych srodkow, przyczyna tego jest ja- 
sna; peda ci "niemogąc być koch ANEL, nie= 
mają innego sposobu, tylko E kę 0 
czynić. Winę: w powierzaniu im dzieci kle- 
dę na karb rodziców. ii 
Niektóre osoby uważają za Se „aby 
dzieci doznąwały przeciwieństw , i gish, 
koncem przygotowania ich do trudów żych 
Mówią one, że korzystuiej jest poz znąć nie 
szczęście 'w wieka, gdzie cierpienia są „żej- 
szenii. Cierpienia młodości zdają się łarwemi 
do  znięsienia, ponioważ  niesą niczex dla 
nas, lecz dzićcie wskazane ną spędzeńe ;To< 
ku, Dod rózgą mistrza surowego; jest tak nie- 
szczęsiiwe , jak człowiek przez rok cały po- 
zbawiony ` wolnosci: a nawet * len mniej „się 
uskarża , znajdując, ulgę dla cierpien w roznie 
i charakterze swoim. Niechaj pierwsze masze 
starania zmierzają ku usze zęśliwieniu dzieci, 


za któreby nam życzliwość przyniosiy, a gdy 
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się ich rozum rozwinie, wzmocnieni własnym 
rozsądkiem iich zaufanie n, możemy radami (i przed. 
stawianewmi przykłady, wznieść ich duszę i uzbroić 
stałością przeciw tradom życia. — Do wykrycia 
niedorzeczności przeciwnego zdania , czyliż nie 
dosyć będzie rzucić okiem na ich przyszłość? Wszy 
siko przekonywa `o jej niepewności; jakże mor 
¿na istoty od nas zależące , przymuszać aby 
dla niej rerażniejszość .poświęcały! Bylżebyś 
zdolny ktokolwiek, wrócić im fo, «4. czego 
ich dziś ogolacasz? (Chwila w kiórej się od 
nich szczęście usuwa, może nie es! ią chwile: z 
która by grać należała. : Ach :w riesczęściu 
srogión gdy Śmierć dieci nas pozbawi, jedy- 
ną czuje: : pociechę, jeśli móżem sobie pow ie- 
‘dzieć: Przynajianiej szezęśliwem: je uczyniliśmy 
przez .te dni kilka, na które num powierzone 
Uległość dla dzieci, jest najpewniejszym 
sposobem uczynienia ich nędznemi istótami ; gdyż 
nabieraja zazwyczaj grymasów tak śmiesznychi li- 
cznyc”: że jm nie zawsze dogodzić możemy, a opó 
Żnienie najmniejsze, odrażą ich zasmuca. ; Dzie” 
ci zdołają się same zabawić, zostawmy im wy= 
szukiwanie rozrywek; dość uczyniemy, nieprze- 
szkadzając im takowych. as 

~ “Dzieci. mają dwa żródła udręczen: , pier- 
wszćmm z tych jest grzeczność. Ghcemy ' aby 
zaraz 'z początku Świat 'niejakis wyobrażały , 

stosujemy je do zwyczajów spółeczności , znie- 

walamy do odbierania nudnych oświadczeć -í 
powtarzania mic : nieznączących wyrazów; tak 


więc grzecznóść przeznaczona do uprzyjemn a= 
ńia życia, w samym początku nas dręczy. " Do 
pokad dzićcie nie jest zdolne sadzić © stosu 
kach zachodzących między ludżmi, nie moż: być 
przecznóm jeśli je do lego niezmustuiy. Za aje 


*ię, Że grzeczność jest iak trudna, iż byśmy. 


jej” nigdy nienabyli, W (REA vyczajając osig 
ód miodu. Eh następnie jakże DEE dżie- 

ci uprzsjmoże A R ich kłamstwa ? =U wā- 
Żają w tym względzie klamstwo za deobnośt- 
kę: lecz gilybyśmy chcieli wychowaficów na- 
szych uczynić pochlebeami lub oszustami, pytan. 
się , jakiegożbysmy sposobu użyli? Dziecie niema 
dosyć w yóćwiczonego unysta dp poznania marnych 
dostoj-nsi w,tiepsuj: ny jego otwamościza jes li popet: 

nia nicprzystojność jaka, złe ztąd wynikające mniej- 
szóm będzie, niż gdybysmy je fałszywsm nczynil. 

"Nauka jest drugim udręczen Źródłem; wy- 
znaję, Że dzisiaj wielu młodzieńców niema 
przyczyny uskarżać się z tego względu ` Rodzice 
ich, wyczytawszy w pismach lą! Yszywych filozofów., 
iżby korzystnie byl © usunąć wstręt od szkół, Zna 
teżi spos'b pewniejszy prz zytłumien: a nauk. Fut 
dzie młodz zi, uwolnieni od zwyczajsego wycho - 

wanią, (0 których tu mówię) umieją. "grać na 
niektórych instrumentach; ucza się Śpiewać i 
tańcować ; nauka wyborna jeśli zie tanemi- 
ślrzóy nczynić chcemy. ZW WE zając dzie 

ciam naszym „inną dolę, dajmy ' im odmienne 
wychowanie. 

Człówiak” najoświeceńszy, próżnąby usług 


świadczył, oznaczaiąc najlepszy „sposób udziela - 


ma TES 1-kióre umiejętności * następnie dzie- 


uom ndziciane być powinny, dla wykrzesania 
ioh zdobnaść i dla <jesowania fe żąd/ą ku na” 
ukom. = Gaja öne Bez watpienia te żadzej gdyż 
w usb znajłajeny nad twyczajwą ciekawość, lecz 
„amias! , kovzysłanie, > nijozę ściej iig tuniemy. 
Fae zymuy  po-policjie led czytania ii pisania ; 
dziecie: uięczaj: lorzyś:” *akie mr ` te nanki 
kiedyś zjednać mogą, spostr: ga, widzi nieogra- 
niczenie roskoszy, której spodziewać * się każe- 
my, a tęscbność ` poprzedzaj: i "ją, jawnie mu : 
się' czuć id: aje ż 
Jeśli ojciec sposobny jest do mythoik 
dzieci, zdanien 'm jem, rozmawianie przy wpas 
janiu pierwszych zasad) w syna najskutecz= 
niejszym jest środkiem. Jeż spostrzeżeń zaj 
mujących ciekawość stanie się przedmiotenr ich 
rozmów? Na polu, pokaże pierwsze początki hi= 
storyj maturalnej, jeometrvi praktycznej i nie= 
których części firyki; w damu zaś zajmie się 
wykładem jeografi i history uniwersalnej, i. t. 
d.— Sposób takowy zdaje się. wszystkie połą- 
czać korzyści. Nauczyciel powinien : przedsta 
wiać wyobrażenia które mło'lzieniec pojąć mo- 
Że; nie słów używać, lecz wprawiać w baczność 
i przyzwyczajać do rozwagi; wreście zdzierająe 
-zwodniczą postać, natchnąć miłością ; do nauk. 
Umiejętności mogące być tak udziełane,* są 'ro- 
zliczne i niewyniagaja, aby je z tgrumin po- 
znać przed obeznaniem się * z ;abecadi4h po- 
trzebnem dlo czytania; gdy się dość umie dla 
znalezienia nowych Żródeł końcem wydoskona= 
lenia. 
Niecapominajmy, Że najmniej ważną częścią 
wychowania, jest uprawa umysłu: że są dwie 


i 
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daleko ważnie: sze z ktorych pierwsza zalcży na 
umocnienia charakteru a druga na ukszialeeniu 
serca ałodzienca. Ojciec raz'nawiajacy z swym 
synem, powinien „go nadewszysiko przeniknąć 
zasadą ni które za. sobą  wniaskowanie: żab v4 
stałość duszy pociągają :— powinien go usposo 
bić do zażywania szosęścia a tłumienia : zawi- 
Sci; — zamiast skłaniania ka ścieszkom któremi 
tluszezą. ciśnie się dla nabycia majątku, niech 
go nauczy pozesiavania na tem, eo ma będzie 
mógl zostawić; — zamiast pokazania mu nikcze- 
malych óradkow błyszezenia w świecie,, niech 
go ocirąnia (od ciosów” losu <i niesprawieó 
diisrości ludzi; ucząc go, jak ma znajdować po- 
moc saimi w-sobie,  WWęeszcie oddalając ol swe- 
go wychowa DP wszystkie dziwactwo" Opinii; 
niech rau da uczuć i okaże, że byt szczęśliwy za- 
wisk od doskonałości, 3 

Wycaowając starannie dzieci nasze, czyn 
„my wiele dla dobra naszego. Czajeny bowiem 
nieowianosć i ruskosze młodego «ich wieku; W 
chwili gły się rozwijają : namiętności, obawa 
mmartwienia nas, siczeże je odl przepaści kto- 
"remi młodość jest otoczona : . w dojrzałym wie- 
ka widziemy je doś wiadczające naszych „nauk, 
Żyjące szczęśliwie i usiłujące nąim nadać dobro 
którego użysają; nakoniec gły się zbliżeny 
da kresu Życia, przybywaj a nam osładzac chwile 0= 
starnie , jak my Osladzaliśmy pierwsze dni ich 
Życia, — 


T.omaczenie F. E. Szopowicza 
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Gdy się już wzniosły niebotyczne mury Kra- 
kowai starożytny Wawel złocistemi btyszczai wies 
Zami: ; poił się Krakus tém czarodziejskićm i i koszto= 
wnem  dziełetn swojego "wymysłu. ,Uszczęśli= 
wiony , pożądeną Bogów wyrocznią, cieszył się 
jak dengi Romal dadka przyszłością, gdy mu 
WORA „wieszczowie z szybkiego lotu pta- 


ków świetność i -wielkość „ke wywróżył. 


Taka to czują radość założyciele, których czye 
nn podstawa jest dobroczynność. O ileż się ró- 


Żnią od zdobywców, owych wyrzutków ludz= ` 


kości, co na gruzach miast budując «swoją „por 
tęgę , zdobią swe czoła w awrzynoem sma 
lzami nieszczęśliwych! Lecz muszę ci Wando, n 


zaletę dziejów naszych powiedzieć, że Polska nigdy 


niewydala podobnych wrogów. Polacy przez 
wieki otoczeni  wielkeścią i chwałą, nie- 
wydzierali o niczyiej ojczyzny i swobód o- 
bcych niedeptali 'marodów; wolni, czuli jak 
wolność jest droga. J owszem walcząc za ob- 
cą, nieraz o własnej zaporngali, 


Pych synowie, dia których walczyliśmy chwały, 
Dla których nieraz zdroje krwi się przelewąty , 


)Ć że a( 
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Waet miewzięcznością płacą za uczynek taki. 
Rumieńcie tię nieposani łask naszych Krzyżaki! 
Wszakżeście przez nas werośli „w poięgę i siłę _ 
J nas pierwsi w zagubną pchuęliście mogiłę » 


Ale na cóź rozdrażniać tak bolesnemi wspo- 
mnieniami serce twemu "podobne ? + Smutne 
moje narzekanie, niepolepszyłoby losn nieszczęsnej 
ojczyzny; a kiedy pomyślniejsze zabłysły nam 
dziś zorze, promyk nadziei,” przemienił się w 
gwiazdę rzeczywistości, szanujmy i pielęgnujmy 
ją. — Dymozasen wesóny © da zamierzonej po 
wieści. — Niedaleko Krakowa. — 
Widzę w skale jaskinię wykntą przez wieki, 

Przed którą drży z przestrachu przychodzień 
; - "= (daleki. 
Mieści howiem w swyin tonie okropnego smoka, 
Grzbiet jego nieprzebita „okrywa powłoka, 
Ogon sążnisty w dłusie wije mu się kłęby, 
A szcze:a ogromnemi nasrożona zęby, 
Mówią że go złośliwe urodziły wody, 
Krwią się poit, pochłaniał i ludzi trzody. 

Dowiaduje się Krakus o nim, lituje się nad 
losem biednych mieszkańców, a pewien awy- 
cigztwa: Mąż aei l 


Z włócznią i tarczą w ręku na głowie w szyszaku, 
Pędzi przeciwko niemu na dziarskim rumaku, 
J gdy się już do skały bez bojaźni zbliża, 

Qbosiecznym orężem przeszywa bok zwićrza. 


FRozdrażniony tym ciosem leci smok na Kraka, 
k la . . , . = 
Ale w nim równe męstwo i dzielność jednaka, 
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Jwardą włócznią zadaje zgubny cios poiworze, 
Mycie jej przeraźliwe rozniósł wiclir po borze; 
"larzając Się po piasku własną krwią aht gaza 
Jekta, pada na ziemię i Paćpjąc kona 


on zy ki u aduści pz zjóknych Sarmatów, 
odbiy skiepienia niebios, 'a lud zbiegał się ze- 
wsząd dla widzenia lego smoka, kicrego Boe 
gi podług jego wyobrażenia za karę szesłały. 
Niektórzy utrzymywali, że Ladon zapalił Kra- 
Kusa do tego czynu 'i unosząc się w obio- 
kach nad jego giona, uzbrojony heimem i są- 
żnisią maczugą, wiłewal w serce jego odwagę i 
mmęztyo “i sam pewneni kierował ciosami, Dzi- 
visz się zapewne Vanco jak mogii Sermaci wi- 
dzieć lo czego niebyło; —, ale takim jest lud w 
pierwotnej zostający ciemnocie , datwowierny i 
każdy czyn bohatyra swojego wyższy nad jo" 
ięcie, prz „ypisujący. Bogom. — W focznię. tę ;kiera 
odebrała życie smokowi, zalknął Krakus w skale 
na znak wdzięcznej pamiątki i odniesionego zwy 
cięstwa.. 


i 
Dotad stoi mchem siwym obrosła do koła. 
Żadna jej ztamląd przemoc wydobyć niezdoła, 
Sioi, żeby głosiła po za krańce świata, 4 
Jak ed wieków nieziomnym jest w boju Sarmala, 
kiedy na Polskę wszystkie wzburzono Żywioły , 
Gdy jej głowie zagrażał zagłady miecz goły, 
Kiedy przemoe straszliwa groziła pociskiem, 
kiedy Wen Piastów uległ pod ruin zwaliskiem, 
Gdy ta ziemia okryta wzgardą i uciskiem, 
Tyle ofiar tracila z przeniewiecców zyskiem; 


A A. 
3 B4 JC 


Włoczmo ! ty. wyzieruiąc z b emmena skał 
i CHOR á NO 

Patrzała e5 na to wszystko 'niczćm nirwzruszotnń. d 
Ale ty ieste 8 martwa nit posiadasz duszy. 

Czas który wojowników i dzieła ich kruszy, 
"Który niecofuionemi odznacza się ślady 
Który wźburzył i Alen i Rzymu posady, 
Który zarówno narod z drzącylm lisikiem ceni, 
Co wzrasłałąc ha wiosne obleciał w iesieni; ` 


= 


Ten czas tylky na tobie chciwe zęby łamie; 
Przedwiecznej ci trwałeści wypiętnówał znamię. 
J z tych się słupów Zaden zairaty nielęke 
Które w ‘trzy rzeki wbiła Bolesiawa resaj 
Próżno zguba, spłoniona dziełami naszenń, 
Chciaia je w$śrugować 2 wdzięcznej dla "nich 
( ziemi, 
Ażeby nieświadczyłty dawvej ' Polski krańicow, 
Żeby nienanczały jej nowych imieszhaiiców 
Jak świetną była t Polska iak jej dzieje świetne, 
Jednak one przetrwały burze tylołetne. 
Doz anawszy zmian tak wieli może iw z biedy, 
Rządvoć i obywateliw: , w ydźwigną cię kiedy. 


Właśnie pod ów czas kiedy sława Krakusa po 
całej szerząc się połuocy imie nieśmiertelne mu 
jednała; umarł ten wielki monarcha, izy i żal 
wieczny poddanych wraz- z sobą uniostszy , dd 
grobu W chwil gly -diisza jego uleciałe ` na 
łono wieczności, zwioki pachowanc w fonie 
ojczystej ziemi niedaleko tych mirów, które 
ciaczalją niebotyśzne *wieże Krakowa. Każdy 
z Sarmatów, żalany łzatni; rzucił garść žie- 
mi na jego mogiłę „tak usypano kopiec mający 
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wiekom :poiemnym świacczyć o przywiązaniu 
narodu do Kiekum i o jes o Gri dh ści. 7 
Oto już stoi ETN 
Lecz ją nieproźneść wywiodła, 
Co nieraz wdzięczności goćła: - 
Zdrajcom na * głazach śwyryda: 


,Miewał i Neron pom niki, 
Łegły w gruzach niepamięci ; 
Ale wieczny pomnik święci, 
Krakusowi Sarmat dziki. 


Gdzie tylko jaśnieje sztuka 
Mytworem dumiąca ludy : 

Frożno + w tych dzieżach obłudy 
Uczucia pot anek szuka. 

nika. pochlebstwo Za grobem 
Zostaje cncia prawdziwa; 

J dla. tego czułość tkliwa, 
Czudym się jawi sposobem. 


Zapewne Krakus w lazurowćm nie- 
bie przy boku Lecha pesadzony , przyjemnie po- 
dak va miłość swoich poddanych ku niemu, 
zapewne go- cieszą te ostatnie sdzięcweści 
vznaki czynami jego 'uszczęśllwiohego narodu. 
Oto jest nagroda tcobrych Królów, lecz chciał- 
bin aby nieczul, usłyszeli skargi które na nich 
wicta nieuprzedzona i nieboiąca się ich zeni- 
sty połormnność. 
Patrz kochana Wando! wieki przeminęły 
charakter Krakowian w niczćm się nieodmienił. 


! f nO CDYAZJGESFĘ UPES or Wao 
abate ten lud pazywaążamym: jest de królów | 
i bohatyrów swoich. » Olo i teraz sypią mos 
gitę - Kościuszce, , temu wiejkżesiu | mężowi, SZ 
którym walózyłie pod lubienkę ktory chie ich po 
siadał przywiązanie! Słyszące a wznoszeniu tej mao 
giy drogiej” dha « każdego siolaka; sądziłem że 
na nowo powstaje wiek heroic ZY a wiek 
Krakusa. Kogóź :niegozemii itai wzniosła arsh 

caly naród + pracuje Inad pomnikiem dla pak 
bohatyra, który. się niegdyś „dla całego narodu 
poświę cit?  Żafujsiy szacownusi dobera. Wandu, 
żeśmy | nieniogli by dé ak zy koi! przy zalo- 
Żeniu tej: mogi dyw  Żeśiny” się mięmógii przy 
czymić do jej, wzrostu garścią ziemi; «ie jeże- 
li inasy skiedy łaskawe “wyroki poprowadzą dc 
murów Ńraktisa, uda yisi naprzod do tej mo- 
giy, oblejemy łzami wdzięczności pamiuikę be- 
haty ra isna/ tom świętem < miejscu ponowiemy 
naszą przyjażm, tak 'ęzystą jak - miłość narodu 
Polskiego do: Kościuszki ; viak Lr walą, jar jego 
nieśmiertelne imie. taż 
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dk zr „Gazeta Jiiertęka pod niens Gelehr= 
"że Anaig, y yehgs igata wa frólindze, W nume- 
rze 107 „pod dniem 7 Lipia 1821 Folia żawice 
ra: w sobie Wwiadortajei 30finstępiuwiących pistiach 
wyddnych w Koaiowie i REjprzod o sześciu tor 
mach 
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mach Aoczników Towarzystwa Naukowego Kra: 
kowskiego, z wyłusczeniem : celu i środków. 
tegoż Towarzystwa. — Powtóre: uwiadomienie 
o Pszczółce hiakowskiej. — Po trzecie: o Histo— 
ryi Biblioteki Akademii krakowskiej, przez J. 
S i Bandkie — nakoniec: © poemacie pod ty- 
tulem: Okójice Krakowa ` l 

Nieroztrząsając bynajmniej - dokładności u- 
wiadomien i tratności uwag recenzenia ; zosta 
wując „/światiej powszechności  roztrzygnienie 
zdania jego, „przez które doradza MFszczótce 
ażeby pominąwszy polityczne wiadomości, ob% 
szerniejsze Literaturze "zostawić pole; pomiia— 
jąc i to nawet co o znajomem dziele J. S$. 
Bandkiego powiedzianem zostało: przytoczemy 
dosłowne - tłumaczenie wzmianki o Okolicach 
Krakowa: .. ; 7 5 

> Kraków sławny niegdyś zamieszkaniem 
y królów polskich, odznacza się ieszcze do dziś 
„ dnia Żyznością i pięknością swoich okolic. 
„ Nie opodal od miasta widzieć się daje. Łcb= 
„, zów dawniej letnie mieszkanie królów, dziś 
» rozwaliny: dalej góra Bronisławy z domkiem 
% pustelniczym; `na której wznosi się Pomnik 
„ Kościuszki, a z której pyszny widok nad tnia- 
» sto i na Karpaty; nie daleko z tamtąd Bielany 
» z swemi wieżami i piękną okolicą. „brzegów 
» Wisły: na Podgórzu przy drodze prowadzą- ` 
» cej do Wieliczki góra Krakusą, pomnik kaje= 
» cznego(./?) zażożyciela miasta — potem mo- 
».giła z wzgórkiem grobowym Wandy: w wię= 
» kszem oddaleniu Qyców. Pieskowa Skata w 
położeniach romantycznych, które przypcź 

: grat, a : ; 
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niejszego zajęcia przedmiotem. Pe» kojarzą 
się mniej łub więcej, Z historyczną izba- 


„jęczuią: starożytnością Polski, 1 przywołują du~“ 
„szy, ,czyłelnika mnóstwo znakomitych wypad- 


ków. Przez 'zręczne "uchwycenie . tych ko- 


' Na Z e . . . . + 1 
-rzyści, równie” jak i przez piękny chociaż 
„czaseł „nieco wyszukany ` język, odznacza 
sig, szczególniej niniejsze dzieło - póety; ( Fr: 


„, Wsężyka) który już-z innych pism w literas. 
„burze swego inaroduy na znakomite zasłużył 
„ Jmie. — a R Oral 


ghae DEPOTYZM I 'WOLNOŚC. ć 


ROMA NS DZIWNEGO: NABOZE NSTWA; 


Mróz był tęgi, noc ciemna, wicher szczy- 


piacy jak świstek filoz zoficzny do koła: nas o- ' 
krążał w towarzystwie zimnego śniegu , który e 
nam wpadał za kołnierze i tam swobodnie się : 
rozpływał,. mimo gnićwów, złórzeczeń i sarkań : 

nieustających. Jechaliśmy odkrytemi ruskiemńi « 
snakami, nic przed sobą miewidząc , tylko na- « 
jętego Rusina wożnicę, który był rodem z Ło- : 
bzowa, — i gęsty dis, do którego też: wjecha+ « 


> 


„misają Szwajęarją, Kto: tylko rzaci okiem 
«na te piękne ..okolice, "uzna, . Że one < same 
„z siebie podają, wyborną. osnowę do poe* ` 
„matu opisującego. lecz jest * jeszcze” inna 
„strona, z której gdy.te przedmioty zważemy, 
„staną się tym: wyższego Szacunku i obszer= | 
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Aismy: nieoawaie, próźną pocieszani z dala na- 
dzieją, że to jest wieś lub miasteczko.  Powo- 
Ji rozpatrając się, dociekliśmy z niemałem za- 
stanowieniem: żeśmy zjechali z drogi, a wożni- 
ca przydał do tego jeszcze nową pociechę; że 
sam nie wie Wydzie jedzie. ” O barbarzyncze! 
zawołał jeden z naszego: w pół przemarzłego - 
grona, zawież nas do jakiej karczmy , lub cię 
na miejscu ubiję! — Wracaj zaraz. na dawną 
drogę, łotrze! zawoła inny; lub ta trzcina 
pojdzie w kawałki na twoich plecach! — Tam . 
widzę cos naksztalt szerokiego gościńca, zawo- 
łał trzeci, obejrzawszy się w prawo; skręć ko 
nie i nietrać -czasu, albo cię na haltajski bi- : 
gos potlukę!.. 

Bosłuszay a: razu EEE Bartłomiej, po 
niejakimjednak namyśle; usłuchał ostatniego, skrę= 
cił w prawo i zatarasował nas wszystkich w 
dół głęboki , przykrywszy nas swoją ważną dosyć 
osobą; konie tylko poczciwe zostały w miej- 
gcu jak wryte, patrząc na swoich  satrapów 
jak się gramolą po śniegu, który przecież na dobre 
wyszedł: albowiem gdyby ten dół był pustym, 
zapewnebyśmy . „go byli : napełnili potłuczonemi 
kościami, połaimawszy karki na” drobne sztucz 
ki. — Po miejakich uwagach - filozoficznych, po 
wysturkaniu | ‚cokolwiek : : Bartłomieja, ze” nieo* 
strożność w zawrocie ; wydobyliśmy się szczę'' 
śliwie z dołu, wycukrówani ‘sniegiem, który 
na czapkach naszych :założył główną” kwaterę; 
~ powsiadaliśmy do nawróconych sanek w lewo; 
kiedy zuchwały Bartlomiej zapowiada. nam 7 
rezegnacyą: że ztąd kroku dalej * nieruszy, 


"- Ace 


„poki dińa niezobaczy , chociażbyśmy mu tysiące. 
guzów, lub złoie góry obiec cywali Les — Podwe, 
„jone grożby,. przyskakiwania z: kiimi, popy- 
-cha: tia, wreście kułaki coraz bardziej rozgrze- 
wające; znowu łagodne - prze: nowy, i fizyczno- 
matematyczne © REKE popierane ; - powoli 
- obietnice, do których mimowolnie ton 'supli- 
kaucki. zalatywał, nakoniec jawne prośby; 
wszystko to nic niepomaga. ale przeciwnie 
Bartłomiej coraz się bardziej droży, i bez wszel-- 
kiego obrzędu zabiera się do noclógu, rzuca 
„przed końmi siano, stawia im z opałką owies, 
posypuje go śniegiem da smaku i odwilżenia; 
sam zaś odgawnia sobie dołek tpod sosną, owi- 
ja nogi słona i siada w kaczki do spania. 

* Spojrzeliśmty po sobie, jeden z uśmiechem 
złośliwym , drugi - PRÓBA , firzeci dzwoniąc 
«zębami od zimna; (ja, że tu muszę nieco po- 
‘chwalic się z umiarkowaniem,) ruszyłem tylko 
„ramionami, radząe towarzyszom ' cierpliwość, 
chociąż jej mnie samemn zaczynało ubywać, 
'na widok zuchwałego. woźnicy; który swo= 
dm uporem przewyższył narów koński. * Cóż 
iz nim robić? Bić. człowieka za nasze  bała- 
mnctwo, żeżny. dłażej bawili pomiędzy ładne 
mi kobieżtxan, niż nam olległość miejsca i noc 
„m wichrey. ałowarzyszona dozwalały; byłoby 
to -tyrańją prawdziwie azyatycka; prośbą na- 
kłonić się mieda; uled» przeto okolicznościom 
zdrowy r'zsądek doradzał, który po popetnio- 
mym błędzie, zazwvenaj się do mac nómićcha, 
mie bez szyderstwa: wzbudzajaćcego tutpokorze- 
niel or ” Go za niegodziwy. upór tego mazga- 


ja, zawołał pierwexy z pokutujących ; może gdzie 
o ċwieró mili czeka nas ciepła izdebka, świe 
ża słoma, piwo chociażby kwaśne do  rozgrzas 
mia zamrożonych żołądków!... Musiemy tu cier- 


pićś ostatnią biedę, RENE tu : rekollekcye 
odbywać, niewiedząc za eo? po 'co? dla je= 
dnego woźnicy, głupea!.. '— Niejestże to des- 
potyzm!. «u żawolainay — 'Nieiaaczej rzekł trze- 


ci, otóż mamy pole do Slicanyeh uwag 
- Tu wsczesła się rozmowa 'pełna przecu- 
dnych wnioskow, zastanowień, z których się 
okazało: że wożnica Bartło:niej, jest najwię- 
Kszym despotą ze wszystkich sułtanow turec= 
kich, jacy tylka żyli na świecie; despotą! który naszą 
wolnością przez całą noc miał trząsać podług 
Aayi kaprysu. 
Upor każdego człowieka. A despotyzmem 
dla drugich, rzekłem pa niejakin prze estanku , 
do moich współ wędrownikow noenych. i Niedo= 
znałże go od nas Bartłomiej? kiedy  zajecha=, 
wszy za dnia przed ganek, trzaskął . biczem, 
gwiędał,' pornszał dzwonków, dając nam znać 
że już czas jachać? — My REE się z nie< 
go 1 jeden 2 was wybiegłszy przed sień, nam 
kazał mu surowo aby się spokojnie sprawo- 
čal, gdyż corke gospodyni domu lękała się 
eot chwilę w mniecania, Że jej kto strzelą zą 
úchem, — Ach! prawda zawoła drugi; tą pa- 
nieńka ma dopiero lat dziesięć; a tak jest niem, 
pobamowaną w swoich dziwactwach.... Uważa» 
łe: w niej upór nie do zniesienie «a przez, 
bież esfysey oprócz ‘ojca wzdychającego ną. 
stronie; za przykładem romansowej paralijank 
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Mamy _ znosili go. cierpliwie, Jednoj æ słażących |. 
oblała twarz ze złości herbatą g gorejącą, zato, 
że jej niepełala sucharka; druga usły: szala wys 
Taz bardzo grubijańskj... że jej przez: nieostrożność 
omato nieudeptała w, „nóżkę, loraj musiał sześć razy 
przynosić szklankę Z wodą, NAA: jej się zdawa= - 
ła być nieświeżą. Będzież «to kiedyś... -> 
Już jest “dzisiaj prawdziwą ZA, w domu, 
zawółał inay, i gdyby. nie zły humor w kton 
ry nas wszystkich” * bezwstydyemi  gry:nasa un. 
wprawiła , ` bylibyśmy do jutra tam ` zabar 
wili, obok _ praeślicznych * jej- kuzynek „ : ktore 
aniołow w łagodności zdawały się przewyż- 
$zać. — A ów wojskowy niejestże despotą?<' co 
nas Ki wynudził opowiadaniem :swnich 


czynow dipskiej potrzebie; podczas której 
wszakże alejan 0; AA SIĘ; akey. SE. "po katach , 
żajadając cudze przys: maki? -— A ten Pan fo 


mornig wągaty: ?ow kaślący i zakatarzony pretendent 
do Anieli; wychwalając się z nieladzkini . zaję- 
ciami. Pohdżydy” sprzętów, na rzecz lichwiarzów 
i liwerantow? — Zważaliżešcie owego «wyma 
szonego  parafijanina, -pełnego przesadzonych 
i że tak powiem, zabijających grzeczności? kto- 
ry kobietó+n nmienstannie . powtarzał: «.* Pani’ 
Podsędkowo! Pani Miecznikowo |! ` Pani Szam= 
belanowo! Panno Łowczanka ! Sędzianko!... it. d. 
jakby się lekat, . aby swoich przedawnionych. 
tytułów - niepoś zap aminały.? — Niebyłże despo- 
tą społeczeństwa naszego, ów sąsjad gospo= 
darza domu? narzekający na biedę, ą jak wia= 
domo trzech popyshaczów sądowych z jege 
ramienia sekwestrują dłużnikow i zwożą mu 
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cydzieunie W ytłoczone: z hidh żzekućyjami proćgiitać 5 
Niewynudziiże Das, niczmordówałżć wszystkich , 
„ten iraczkowy, z głową: pod ` „gakiel - ostrzy; 
„żoną filozof,. ten :polityk czysczowy? który 
dowodził: że w: rządzie wolnym. niepowinno 
być 'ani podatkow , ani żołnierzy, ani policyi, 
ani sądow, i: ledwie że niedodał: ani :spra- 
wiedliwości?... Nieznośniejszyź jest Meritt zm Bar- 
iłomieja? który gdyby był mieusłuchał osta+ 
tniego 'z głosów waszych tej ‘chwili; przy- 
najmniej niebyliśwy się : ' najedli strachu i snie- 
gu w „dole ; niż taka * wolność jakaby chaei 
zaprowadzić ow „wypłowiały ultr aisberalista ? 
Przypomnijcie sobie nakoriiec,owĄą podeszłą otyłąi i 
dosyć brzydką Pannę? która zna bistorją: na 
palcach wszystkich mężatek i dziewcząt ładnych 
w Krakowie? Jak nad ‘każdą ubolewała!.. aby 
ją tym śmielej. obmówić?.. chwaliła!.. aby sie- 
bie wywyższyć?.... Gkrutna ! widziała dobrze, j ja= 
keśmy poziewali, a. niezlitowała się nad uci- 
śnieną ; „wolnością haszą? ciemiężyła nas, „tyra= 
nizowała swoją. piskliwą dekląmacyg , swoim 
czterdziestoletnim _ despotyzmem _— zwietrzałego 
panieństwa, któremu chciała nadać powaby sze 
nastoletniej. tkliwości? ,, 

Kiedy tak” wyńirożeni jak śmietankowe low - 
dy; skruszeni jak kuropatwy! rozpamiętywali- 
śmy pobóżnie ludzkie przywary a znużony 
i skruszony także szturkancami Bartłomiej, chra= 
pał na piękne pod drzewem; nagle burza u- 
stała, wypogodziło się niebo i xiężyc pokazał 
nam pulchną swoją twarzyczkę; Obudzony wo= 
źnica, uradowałż się tym widokiem, postrzegł 
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9. podal wioskę sobie znajomą .i przeżeśnawszy 
się na. drogę, zawiózł nas do niej szczęśliwie, 
gdzie - u- gościnnego karczmarza przepędziliśmy. 
wy godnie: resżię. nocy, zgodziwszy się na je- 
dno: że człowiek, chegcy być wolnym, nie-: 
„, powinien nadużywać despoi;cznie jakich bądź. 
s» praw drugiego, gdyby ie nici pO Ej od c: 
y szczędzeńia mu za swugtej z gadatliwej wi 
» Zyty jak. się to- nam* ka tag najczy: 
„» Ściej zdarza; że. niepuitkeba szukać despoty. 
„ tmu po Stambułach Pekinach i Zlieranach, - 
» bo om i w chatte u deśniaczej obok iceinó- 
„, Ści się znajdzie, ady tytko czływiek dia Kię- 
», bie, zapomina wzglęcu na drugich... 
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-HISTORYA WIEKU XIX, 
"RZUL UnA k 
NA STAN EUROPY W KONCU ROKU mai 
pas | poróficzzkiz.. 


Rossya pod względem Swego położenia, sto- 
-gunków z mocarstwami pierwszego rzędu , pod 
berłem panującego monarchy., który ja wzńiosł 
„do potęgii na szczycie chwały postawił; używa dziś 
„dobrodziejstw pokoju z najpochlebniejszą wieszczbą 
przyszłości. Przeszło milijon wojska linijowego sta- 
„nowi jej lądowe siły, nielicząc w to 50,000 Po-. 
daków;;pod. wodztwem Wielkiego Xięcia w kró- 
Jestwie polskiem, przedmurze jej stanowiacych. 
Wielka część ogromnych jej zastępów, oczeku- 
je'dziś hasła do boja, jeżeli dumna Porta od. 
«rzuci wspaniałe warunki Alexandra , przenoszą- 
-cego “pokoj i osczędzenie krwi ludzki 
"pewniejsze zwycięztwo, | Jed 
| Greków, szukających wybicia się z pod jarzma 
*barbarzyńskiego pole dub orężu 
„dobroczynnego Alexandra; į jakkolwiek zarzą= 
«dzą srożące się "przeciw nich losy , pierwszy 
Zpiecza 

roku zeszłym niedo= 

znały najmniejszych odmian , któreby ich byt poli- 
ogły ; wewnętrzne i zewnętrzne 

ich sprawy, w miarę używania spokojności, ku po- 
depszeniu dążą. Stany nowergskie znosząc ró- 
śŻnicę urodzenia; za pośrednictwem króla, ba- 
ezącego* na ' wspólne dobro ' swoich ludów; za 
chswały prawa i swobody szlachty krajowej. Smu- 
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my zawsze agramiczotiy stan skarbn Danii , trwąfy: 
tylko i nieprzerwany pokój wyżdzwignąć może 
z niedoli i nadać pewny kredyt jej papierom. - 

,Austrja i Prassy trudnią się ciągle ugrun= 
towaniem równoważnej niepodległości i wzaje- 
iinych slosanków rzeszy niemieckiej. Miasta 
hanzeatyckie , wprawdzie powolnym postępem, 
odżywiają sięna nowo przez PoFArzywienić: han- 
dlu i przemysłu, © 4 oss j 

Spokojnosé obok sbwyżozych swobód, szcze 
gólniej uszczęśliwia królestwo Nideriartów. Zgro- 
imadzenia. sejmowe zatrudniają się jedynie pos 
lepszeniera adr ministracyi wewnętrznej i prawo- 
dawatwa, na którćm ` wolność potega w par- 
ştwach konstytucy inych. — 

Taki to jest stan Europy z oesie roku 
_zeszłego, ktoremu burza na wschodzie z żadnych 
„względów groźną bydż niepowinna. — Naduży- 
"cie Roj cig równie jest niebezpieczne dle na- 
rodów jak *fieisk „ dęspotyzmu, © *S$mutnym tego 
przy; ładem była. rewolucya francuzka, „ której 
„Aropne „dzieje krwią zapisane, odnoszą się do 
"wyroków bez zstronnej ` sale surowej potomności. 
jak pierws: sę taki drugie wyludniłoby Euros 
pez najażyteczniejszych członków społeczeństwa, 
tm wzbogaceniu ze wstydem naszym kwitnącej 
"dzis swobodąami Ameryki. . Oby nieba cofnęży 
z tej części świata wszelkie nieszczęścia obłędu!.., 
a słodkie Umiarkowanie zstąpić mogio z ich 
Jona na ziemię europejską, dla wskrzeszenia du= 
cha praw i wzajemnej ufności, które Stanowią blask 


rondt i zlewają błogosławieństwo na narędy 
A MOSORĄ käi 
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HISTOKJA NARODOWA 


z RĘKOPISMOW STAROŻYTNYCH] 


ore 


List od Pana Łukasza Miastkowskiego z obozu 
na Czeczorze 25. Septembris 1u20. 


Pisałem do Waszmości 17 prasentis trzy lj- 
sly. Nazaiutrz przyszedł Sułtan y Skinder ba- 
sza z Sześciudziesiat tysiącami ieśli nie więcey, 
woyska.—18go w Piątek, była utarczka fortun- 
na przed :wieczorem mrokiem  2ggo trwała 
żywa y ognista, sześć godzin bitwa, od po- 
Tudnia do samego wieczora. Tylko Pan Wrześzcz, 
Goślicki ,” Wahowski, Komalikowski rotmistrze 
zgineli. . "Chciał Jmci Pan Kanclerz ieszcze na- 
zaiutrz potrzebę: zwieść, bo mało ludzi na- 
szych zginęło, ale z niedzielę na poniedziałek 
w noc ciemną, Pan Starosta Kamieniecki Ka- 
linowski, PP. Podkomorzy Lwowski z Halic- 
kim, Odrzywolski strażnik, Kazdorowski, {%a- 
soma, Tyszkiewicz, Gracyan; z większą czę 
ścią woyska od- nas przez Prut tumultuose 
usżli... Słychać było głosy tonących, ba y od 
szabel tatarskich na tamtej stronie Prula u+ 
mierających. Wątpliwa ażeby kto zdrowo u- 
szedł. Ci potrwożyli woysko, Że sila rozró- 
Żnionych serc. Atoli starszy naszy do tego 
rzeczy wodzą, żeby tu przy okopie dla chwa- 
dy bożóy y ukochaney oyczyzny zdrowie po- 
dożyć, ieden na drugim poledz. Stoi bardzo 

i 1 
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blisko nas nieprzyiaciel, w Panu Bogu nadzie- 
ja że nas uiepożyie, bo mamy, okop dobry, 
strzelby dosyć, prochów y Żywności. Pan Sta- 
rosta, Winnicki, Pan Dynof,, Pan Malyński, 
dwoch rotmisirzów, Pan Starosta : Rubieszow- 
ski y Pan Łukasz” Żołkiewski poranieni y po- 
strzelani y innych wela towarzystwa. Nasz 
Pan Bożanowski postrzelon nieszkodliwie; Pan 
Krzysztof Chmielecki zdrów, poczta zbył; Pan 
Cielecki zginął; Pan Robaczyński, Pan Chel- 
kowski iest; Pan Drehiczyński starszy ranny, 
inłodszy Pial E; Dog z nami y z deca niech 


będzie. r 
'CEDUŁA CYTROWANA (°) 


_ Moy Dobrodzieju! zł koło nas, ' żle! par 
cy y.'Tatarowie zewsząd oblegli; śmierć ; zgu- 
bę, widzimy!  szańce, kosze, tuż poróbik: 
Z dział kule w namioty kanclerskic lecą; wał 
mały, przeskoczy go;*.prochów niestaje, ko- 
nie drudzy iedzą. Za lada: *Galla! Gatai, 
w nogi od wałów. (**) Rady ludzkie ustały. 
Bóg tylko nadzieja. Już podobno Waszmość - 
móy obrodzieju nigdy niezobaczę; proś * ża 


m. 


(*) Ceduła cyfrowana, rozumi» się “przypis 
kluczem, pomiędzy dwiema tyiko wiadomym 
osubarmi. 


se S OS > - A Ep: 
©) Poźniej się ekaże: źe ‘ten « Miastkowski był 
złowiek stnbego serca i niedotsz) mał pla- 
cu z Żodkietwkam w odwodzie. 
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duszę moję Boga i wszyscy krewni niech pro= 
szą. . Jeżeli ` też więźniem zostanę, to proszę - 
o okup, bo „śmierć, więzienie przed oczyma, 
w obaygu proszę o zmiłowanie. ` 

Teraz tu iuż głod, woda a mięso, *inne- 
go nic, — deszcz, zimno, bieda. W tumulcie wszy-, 
stko poginęfo.  Jużeśmy poginęh. — P. Bóg niech 
tam rodakcm wszystkim błogosławi. Łeutczkę 
który z zdraycami * był uszedł; wczora na mo- 
gile T urcy na pal wbili. (+) Z traktatami się 
porywają ale na zdradę ; -chcą od 'nas Tur- 
cy upominków y iść do Polski, bądźcie ostro- 
żni, bo nas zniesłszy, będą u was. 


LIST OD PANA JAZKOWSKIEGO 
DO PANA PODKOMORZEGO BEŁZKIEGO ; 


Po ostatnićm  rozgromieniu Taboru woyskć 
naszego w JPołoszech, niedaleko za Dnie: 
strem od Mohilowa. 


z Boryssowa 25. Października 1620. 


Chciałbym był żywym głosem sam orzek? 
WMci Panu o ‘tey nieszczęsney naszych spra- 
wie, nie przez martwy ten charakter; by m 
zdrowie, które bardzo częścią z ran, części: 


(*) Łoiczka ruusiał być: FV/ełoszyn, bo tu: się 


mowa do Wołochów ściągq. 
à * 
1 
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z niezmiernych prac "mam madwątlone , dopu- 
ściło. ` Ale wspominając po prawdzie y o: 
znaymuiąc to powodzenie , WWMci, Żal się ser- 
deczny mnoży, gdy weyrzemy, a onoż spraw- 
ców woyskowych niemamy , tak wiele zacnc= 
go y przedniego rycer:twa niedostaie. 'Qyczy- 
zna nasza miła szablą i ogniem pustoszeje, tak 
wiele więżniów pohaniec bezecny w plon bie- 
rze. Jednak uiawszy się iakkolwiek wszelkie- 
mi siły i żal pehamowawszy, kruciuchno do~ 
tknę rzeczy przednięys szych, co się z nami dzia- 
ło; choć, rozumiem że to * Vaszurość dosta- 
teczniey od kogo innego „weżiniesz, ale na u- 
twierdzenie prady, siła świadków Pa" 
Coby poruszyło JJPP. Hetmanów naszych, - 
tak skoro i nad mniemanie prawie p ołkich 
ludzi weszli do Wołoch, skąd inąd iuż to 
'WMość wie, ałe naybardziej był powodem do 
ego Hospodar, który upewniał żebyśmy ieno 
stanęli za Niestrem. tak wiele woysk im mia- 
ło przybydź; upewniał * nasze  naysolenniey 
i o tym że. Tatarowie maiąc swvie za- 
bawy z Szelingierem w doma, niemiel. > prży- 
bydż do Skdbdśi baszy który bez. nich Baby 
(iakoż tak było) był. | 

-Trzeciego Września tedy , woysko się prze- 
prawiło u Podbitego przez Dniestr, 

Czwartego Flo spodar Turki pobił, którzy 
przyjechali pon byli, wziąć go do porty | 

$zostego: Hóspodar do woyska "naszego 

nad Kaynary przyjechał. 


Dziewigiega ruszyło się woysko z Kay- 
nar. 


ży 
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Dwunasiego stanęliśmy na Uzeczorze w, 
"starym okopie. 4 Kaynar umysł byt naszych 
na - koczowiska tatarskie prosto iść « ku ` Fezim 
i Białogrodu, ale Jmci- Pan -Kanclerz z pe- 
_wnych suspektów obrócił się ku Gzeczorze, aby 
‘y Hospodara na stolicy utwierdził y i Woło- 
chów do siebie cokolwiek pociągnął * 

Siedmnastego kilkaset * Tatarów przypadic 
pod obóz, z któremi harce naszy zwodzili vy 
mało co pohaństwo „wskurawszy nazad odwró- 
ci: Dostali bylh- dwóch ięzyków naszych na- 
tenczas , ale ich w sztuki rozsiekano. Nazajutrz 
skoro świt, przedni ludzie przyśli, z któremi 
nasi zaraz SĘPKE ELI zwiedłi a wojska pohanskie 
prawie przez wszystek dzien szły. - Skinder 
Basza stanął na tym mieyscu gdzie car pierwszym 
razem stał, niedaleko niego Gałga , harce się 
prowadziły cały dzień,” na których dobrze się 
naszym zdarzyło, a wieczorem prawie, spę- 
dzili naszy pohanstwo, którzy wiele ludzi znacznych 
stracili. 

Dziewietnastego Smci Pan Kanclerz o ośm- 
nastey (*) woysko do potrzeby wywiódł. Mia- 
"dy tabory” zakryć wszystko woysko nasze, ale 
przez nieumiejętność tych, którym to było złe- 
cono; lzdwie czoło zakryły, insze woysko odkrycie 
stanęło. Po prawey stronie, półk stariął Pana Het- 
"mana Polnego y Pana Kanclerza; po lewey xiąże 
Koreckie y Pan Starosta Kamienieckiy Chmiel- 


(*) Te samo znaczy co o szóstej z rana, bo się trzy- 
mano ‘zegarów na sposób :włóski, która 
całe 24 godzin wskazują. 
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nicki; rozumieli że pohaństwo na czoło da 
bitwę, a oni w iyi naszym .uderzyl.. ; Roty - 
iednak kozackie dobrze się starly z niemi y 
trzy razy inu slos wytrzymali. Naostatek ' ku : 
usarskim chorągwiom udali się, które wszyst- 
kie iuż kolem stanęły ` były na czoło y nieco 
ich  zamieszali, tak, że ‘kopiy  -niemogli 
złożyć, aż porzuciwszy ie,rzucili się do strżel- 


by i wsparli (to > iest odoarli,)  pohanństwo. 


Na czoło też natarly z wielkim pędem, gdzie 
nieboszczyk Pan Dynoff stał y Pau Hetman 


"Polny; dosyć mężnie im stanęli, ale cóż po- ` 


+ 


tym? od wielkości iednak z unitysca; ruszeni, 
y tabory y piechoty odbieżać musieli. Długo 
się piechota broniła, chcieli ich pokilkarazy 
naszy ratować, ale to było niepodobna. Na 
drugiem skrzydle _lepiey się wodziło naszym , ` 
boy nie taka taim nawałńość „była, ;a ;tabor 
cały y armata uwiedziona. ( uprowadzona. ) 
Owo, y ci tych y ci owych ws pierali, aż do 
samey czarney nocy; noc nie wątpliwie bitwę 


-rozięła, choć pohanstwo bardzc usiłowało na- 


szych ido Prutu nagnać. Szkoda była niema- 


cla w poganstwie, iako samiż powiedzieli, że 


w Piątek a500 ich zginęło, naszych niekładę 
więcey 800 y to czurów niemało, którzy ta- 
borowe ` wozy prowadzili. Tym -tylko pohaniec 


< miaf- górę, że nam strzelby kilka sefuk wziął 
-y choragwi kilkanaście, acz y naszy „coś 0- 


gonów tatarskich byli wzięli. 

Dwudziestego Września , widząc 'naszy . Że 
trudno odeprzeć pogańnstwn, a zwłascza Że ko- 
ni siła potracili y piechoty madbito, ra tym 
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stali a zwłaszcza Jmci Panowie łietmam, aby 
taborem ku Dniestru uchodzić; ale ci którzy „by 
się chcieli byli wdoma jak nayvrędzy ohaczyć, 
z tym. się deklarowali: Że .niechcą taborem, 
ale po za Prutem konno uchodzić, niemaiąc 
względu ani na chorych, ani na piechotę, ani 
nastak wiele szlachetnej dziatwy ` których przy- 
szło «dbiedz zarazem, na rzeż albo na łup 
nieprzyiacielowi. J tak ieno się poczęlo mierz- 

chać, krzykuiono: do Wałów! a oni z hospo- 
darem: do Pruta! — tamże 5000 nam ludzi 
a dobrych było , z których zaledwie setny o- 
glądał się w Polscze, do którey się tak chę- 
tnie kwapił; bo najwięcey ich potonęło, drugich 
'Tatarowie i Wołosza.porzezali. trzeci w wię- 
zieniu. — Kto był. początkiem tak sromotnego 
uiazdu?' wolę że to : Waszmość od kogo .in- 
nego będziesz wiedział. , Probował y traktatów 
Jmvi Pan Kanclerz za usiłowaniem Żodnierstwa 
z Gałga, ale iakeśmy mogli baczyć, że próżne 
te zawody były. Wdzieńn S. Stanisława to sta— 
nęło, że toborem iść; w dzien $. Michała nad 
wieczorem wyszlichmy z okopów. Tam zaraz 
pohenstwo około krzyczeć poczęło,’ harcować, 
strzelać. Prosto ku ich legierom szlichmy, mu- 
sieli wstawać z namiotami y z-kotardami, ,— 
całą noc nas prześladowali. Ultima Septembris 
zaszli nam drogę z strzelbą (artylleryą),y z 
Janczary, 'osadzili .pewną mogiłę (wzgorek) 
sami w bok nam stanęli. Z okrzykami wielkie- 
mi puścili się ku nas, ktorych gdy wsparto, 
Janczarowie odbiegli y mogiły.y działek, któ- 
rych naszy niebrali. Niedaleko stanęlichmy 2 


` 
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tamtad y dniowali, skoro wieczorem w drogę 
ku Mochilowu od Prutu puścilichmy się. 

Pierwszego Paź iziernika równo ze dniem 
(a zda mi się że dopiero na ten czas Gal- 
ga ieszcze woyska swoje AD osią *bo ich nie 
było przeszłego dnia tak wiełe) doszło nas, 
pobaństwo. Jednośmy się trocha nad stawem 
postawili, z wielkim okrzykiem przytarli „na 
tabor, macając gdzieby się smadniej werwać, 
ale z łaski bożey wszędzie wstręt wziął nie- 
przyiaciel, bardzo daleko *ed obozu piechotą 
ich naszy gonili i dwóch dziaick odeszli, na 
tymże mieyscu (a to się tylko raz trafiło w 
tym uchodzeniu,) nocowalichmy, bo Gaiga u- 
dawał to, iakoby chciał one traktaly zajęte 
na Cecorze kończyć ; ale niewadziło się dać 
niby oszukać, poniewasz y my odpoczynku po- 
trzebowaliśmy. Jedno świt, wszystką potęgą 
także na tabor natarł, czego było aż do po- 
łudnią, nic niewskorawszy z szkodą odszedł y 
stanął od nas w pół mili na drodze, a iedno 
wieczór, mychmy ruszyli prosto na ich 'obóz 
musieli ustęmpować. (*) 


(*) Tuk bezprzykłąadny odwrót w dziejach wo- 
jennych , nieśmiertelną przynosi chwatę Zol- 
kiewskiemu. Zdradzany od Iołochów , 
opnsczany od swoich, ktorych zawiść t 
zazdrość odstręczała; z pogardy patrzał 
ną wzmagające się codziennie niebezpie- 
czeństwa; z garstką wałecznych, nakazy 
wał uszanowanie tysiącem nieprz) jacioł » 
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Trzeciego Października zaraz z godzina 
przed noes stanęlichmy, ,a oni też za nami. 
-Wien dzien iedno Turcy, sami harcze "zwą 
dzik ale nie z: pożytkiem -siła Janczarów y 
samych zginęio. Z godzina do wieczora ru- 
szylismy się.- Sam SRindór basza y 2 Ga? gá 
z swym dnórem w ten czas „napierał się nas; 
ale krwią swych skropiwszy się. gdyż niema- 
ło przednieyszych “na ten- czas legło y Tur- 
ków y Tatarów, odwrót uczynili. Przez całą 
noc: szlichmy , niestanęlichmy aż SPO: ; południu. 
Popasszy z godzin ze dwie a tabor sprawiwsz zY, 
ruszyliśmy się w drogę; to było w dzień Ś. 
Franciszka, „gdzie iednośmy się ruszyli, aż 
pohaństwo ze wszystkich stron na „nas! Tur- 
ków z 1510 pod kilką chorągwi rezolwowa- 
wszy się, uderzeli w tył naszym chcąc, tabor 
rozerwać, ale szpetnie wsparci (odparci,) nie- 
mało swoich straciwszy , naprzód za Niohilę 
a potym y z tamtąd wsparci precz n 
było tego dzieła ze trzy godziny , za czym nac, 
a my w drogę. — Nazajutrz mało go się o nas 
kusili, my też pokarmowali z kilka godzin, 
y puściliśmy się w drogę iednc ;noc, co było 
5ta 8bris. Głód niemaly między nami zawziął 


że gdziekoiwiek uderzył, wszystko pierc. 
chać musiało. Podobne klęski, wyższe są 
nad wszystkie trjumfy bohatyrów świata i 
dowodzą; że dobrze myślącege Polaka, ża- 
dna siła niezegnie w chwit samego poko: 
nania. 
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się, bo choć konie iedlibyśmy byli, ale me- 
było y kiedy piec, ba y przy czym; więc ' 
niespanie y to nas naybardziey psowało, bo. 
drudzy iak martwi padali, drudzy od rozumu | 
odchodzili, drudzy chcąc odespać się: do wo- 
zów się mieli, a mieyscą około -taboru zie 

zostawały. ~ Sa 
Szóstego Października dostaliśiny Łęki ra- 
no wody, ale niewiem czemu u niej niestanę- 
liśmy, y tak rozumiem że nas'to zgubił», bo 
koniecznie w tydzien trzeba było woysku tak 
spracowanemu, to chodem, to bitwą, to gło- 
dem, a co naywiększa niespaniem, odpocząć: 
ale miewiem za czyią radą kn Niestru nic nie- 
odpoczywaiąc ruszylim się. *Jścia tego < naszegc 
bez żadnego odpoczynku, . dwie nocy *y 'pół= 
tora dnia było, (rzecz prawie nie do uwierze: 
nia!) a im 'daley tym bardziey woysko 7 zem- 
dlone. Przyczymło się do pier wszych niedo- 
stalkow nowe, to iest pragnienie. "A w tym 
noc nastęmpowała za którą wszystkochmy stra- 
cili, bo iakom rzekł, niespanie rozumu ludzi 
pozbawilo y odpoczynku potrzebowało a pra- 
'gnienie za$ do Dniestru iak naypręd: ey nad- 
ciągło, y tak'w konłuzyey, poliieważ y noc 
wstyd odeymowała;, włada też hetmanów nie- 
mogła się rozposirzeć, Więc y piaiiey którzy 
rzeczy naszych niemało natapali byli, radziby 
byli y z pośrodku nas nocą uszli, bez sprawy; 
choć vikt nienalegał, do Niestru , porwali się, 
wozy, armatę ZOstAWiWSZY; a wtym pohan- 
stwo nastąmpiło, wozy FSi: czeladź po~ 
brafo y tych których tam zastali. Wi elka część 
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woyska do Dniestru przyszią, ż których me- 
którzy uszli, ` większa CZĘŚĆ ich potonęla., dru- 
gich- zdraycy Wolosza , 'poharcom za NE 


wydali. Seo E GENEA AZ EŚ_ - .. 
AE zi Pasów hetmanów Mini Pan Kan 
clerz (Zołkiewski ) zginął, — Pan Hetman polny 


od VWVołachow Skinder baszy oddan „Pan Strit3, 
Pan starosta Rubiszowski, Pan Łukasz Żoł- 
kiewski iuż był nad Niestrem : Pan starosta Win- 
nicki niewiem czy zginął czy w poimaniu. Owo 
z rolinistrzów różnych, których na tym Jostatku 
tylkośmy dziesięć mieli, iedno dwa kozaccy u- 
szli. Pan DynofT kilka postrzałów odniosiszy, 
zginął. Towarzystwa kwarcianego wyszło że 
200 bez koni, bez broni, bez rynsztunków, 
lisowczyków mało nie połowica. ale się to 
woysko wnet wypełni. „A warciani rku * dolinie 
ku>  Drohobyczy ` zmierzają, a“ ! Tissowczykowie 
Ukrainy się dzierża, Litwini Latyczowa. 
„Pak te kraie bytności Jmci Pana + Woiewo- 
dy dziwnie oczekywnią. gdyż przy kim «by 
się oprzóć niemaią. Jest kilka tysięcy kozaków 
około Winnice :y Krasneo, więc y Ukraina się 
zbierze by iedno 'do kogo mieh, a „niepotrze= 
ba nimi do takiey sprawki pogardzać ; — pie- 
niędzy gdzie dostać ad fidem Publicam, żŻoł-- 
nicrza zaciągnąć a temu nieprzyiacielowi sze:ę- 
ście i wesele, ktorego nie męztwem (bom 1a 
blaższego nieprzyjaciela niewidział ) nabył, od- 
iąć; — do Wołoch się brać, — nasz to czas! -— 
Ja się hamuię, niemoie rzeczy. radzić , tyik 
się łasce Wazszmości oddaję. 
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CEDUŁA CYFROIWANA. 


W oyska nieprzyjacielikięgo iak oni sami 
kładli było 25,000, nas “gdysmy „przyśli `na 
Czeczorę z Dede okin y Ukraina niewiem 
ieśli wychodziło 8000. a teraz gdysmy ucho= 
dzili niemogło być 2500. 


p 


LIST OD P.-ZŁOTOPOLSKIEGO 


DO PANO MASTKOWSKIEGO WOYCJECHA. 


List ten któryś Waszmość pisać raczył do 
Pana Trzebuchowskiego, otworzyłem; (bc ; Pan 
Trzebuchowski dnia wczorayszego ieszcze po- 
iachał z Trembawlę,) w którym Waszmość pi- 
sać raczysz æ strony Tatar o- wiadomość. Te- 
„dy daię wiedzieć WWaszmości Panu, że dnia 
"onegdayszego to iest we czwartek y. we środę 
"między folwarkami trembowelskiemi z nami się 
hałasowali; ale niemasz, , niemasz na czym y Z 
kim, rzecz trudna byłą ca mi uczynić, przecie 
aGdoak więzniów tych „co byli na ,folwąrkach 
pobrali, zbywa odbronili Doka:by: "się 
obrócii i skąd byli, niemasz żadney wiadomo- 
„ści, iednakże z pewnych w tey mierze oko- 
liczac tak tuszę, że ieszcze ną radzie ktoś 
iest. Pisać też WWaszmość raczysz o wiado- 
mość z strony Jmci Pana Kanclerzą, tedy o- 


znajmuję Waszmożci, iakom się z nim i Pa- . 


nem Hetmanem Polnym został, wszystko wy- 


„kc 


JG 706 X 


powiem: „Po rozprawieniu się naszych, kiedy. 
"Turcy w tabor wpadli, niezostał „Się „ieno 
Pan Kanclerz z Panem Hetmanem ;  Polnym w 
přggd „ie taboru. Kiedy widział że źle , począł má- 
wić: ” Co czynić ? dla Boga„!— było przy nim ie- 
szcze koni ze 500, wtym poczciwi bracia krzyknęli: 
»My wszyscy z koni!a konie pobatożyć,y tak oa 
, koni się odstrzeliwaiąc będziem uchodzić, ! — 
Tsun, też uczynili. PanKanclerz zsiadłszy z kv- 
ia swego, przebił go szablą; na przykład dru- 
gim tegh źe niemmyśl: uciekać!... :¥ „szedł tak 
piechotą. z ćwierć miki, % dej strony „mnie 
się podpariszy, a z drógiey strony Pana . Ku- 
rzyauskiego. . Pan Hetman Polny z Panem Tar- 
nowskim „przed nim szli. Skoczyło do nas ze 
200 Tatarów. Zaraz wszyscy prawie co konie mieli, 
„wpadiszy ma ; konie poczęli :uchodzić , między 
ktoremi y Pan brat Waszmości byt... niezo- 
stało nas tylko iedenaście człowieka, a Pan 
Hetman Polny z Panem Kanclerzem dwuna— 
sty y trzynasty. Szliśmy z nim piesze na kil-- 
koro strzelenia z łuku, prosząc go aby na kor 
wsiadł i równo z drugiemi nchodził, ale nie- 
chciał, mówiąc te słowa: ” Niewsiędę! . miła: 
„ mi będzie z wami umrzeć, niechaj Pan Bóg 
„ nademną wyrok swóy kończy S kóry, uczy- ' 
» nił.,, — Mało co postąpiwszy, poczelichmy 
znowu go prosić aby wsiadł y :uchodził , ale 
konia iuż nie było.'— Jam w tym towarzysza 
iakiegoś a konia zbił y : Pana Hetmana 
wsadziłem go nań; za tym, z bokr. naszych 
kilkaset koni przypadło, między których om 
wpadł y iużem go potym niewidział. . a Pan 


X 8a X 


Kurzyański, 1a, Pan Silnicki y Niemiec ie- 
den szlichmy, a około nas z tysiąc” Tatarów. 
Wprowadzili nas w iakis las nad Niestr, mil 
dwie niżey od Mohilowa, wszyscy cochmy ży- 
wo zostali, postrzelani : spo kilka razów Pan 
Tietman postrzelon w bok y w wierzch głowy. 
W tym lesie napadło na nas kilkaset Woło- 
szy, którzy Pana Hetmana y nas obaczywszy, 
wzięli Pana Hetmana od „nas, za którym y ia 
szedłem : niechcąc go odchodzić Wodoszyn ka 
zał mi 'kięknąć, chego mię Eeg "lam w 
tym -w das ~ raplem skoczył RN Pa- 
na Hetmana utracif. Nalędszy: potym Pa- 
na Kurzyanskiego, Pana Silnickiego +y 'Niem- 
ca , przez dzień i noc przetrwawszy, nadedniem 
szlichmy ku Duiestrowi, tam napadliśmy na 
polki Tatarów. A że bylo nad Dhiestrem trupów 
siła, nadzy będąc, prawieśmy też przypadli i 
pokiadli się między nie. Tatarowie iadąc mimo nas 
siekli trupy, pobite, i onego biednego Niemce 
który itak ze strachu emierai,zatiukii niebożę. Vy 
zas skoro nas Tatarowie minęli, szczęśliwie 
Dniestreśmy prześli. = ; 


CED w — 


'Pan Hetman Polny u Skinder Baszy w 
więzieniu. | P, Struss, Pan Mialyński y inszy, 
(i mai) Pau Starosta R ubiszowski,: Pan $u- 
kaz /olkiewski „z tnsza starszyzną, poginęli, 
lub u Sultanat w wzięciu. — Datume w Vrem- 
bowle 25 Octebris Anno Domim 1620. — Abra- 
fari “i, topish maip 
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PO OSTATNIM RUZBIORZE POLSKI 


Rzucaj już luba Wisło dolinę Wawelu, 
Piyn zbogacać nieznanych ci nadmorców kraje, 

Szukaj nowego wsparcia w innym przyjacielu,” 
Bo już niebędzie Polski , co ci promy. daie. 


, 


R jeszcze zostać na swej matki łonie, 
Żeby ulżyć jej surułku , zatamować płacze, 

Już niemamy co siracić w ojczyzny obronie, 
Uchodź , wnet ostateczna chwila zakołacze l. 


ZP kiedy nam piękne NA zerze, 
4, jakążeś się radością do matki tuliła; -~ 
Ale światło północne pochłonęło morze 
J ta chwila radości snem „szczęśliwym zbył: 


Rznucając już Polacy skiby R "ziemi, 
Żegnają ostaleczną swej ojçayany marę, 

Po pod morskie przestrzenie płyn Wisło na ziemi; 
Jak Alley w Areluzę, zmień się w Delawarę. 


A gdy Polak przebywszy przez morskie otchłanie, 
Z rodziną kiedyśswoją w owych krajach siędzie, 
łzami może zalany nad twym brzegiem stanie, 
J nurty przypomnienia czerpać w tobie będzie. 


Lub w odludaą nies przestrzen „Wólnych mężów 
: - (kości, ” 
Gdzie się świat wiecznie burzy w prawach nie 
( zachwiany ; 
Tam im będą pod berłem Boga i wieczności 
Chmur łoskoty grobowcem, a grobem bałwany 


Alexander Wielopolski. 
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SPYTEK Z MELSZTYNA. 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


Spytek z Melsztyna, syn Jana, 
pierwszego kasztelana krakowskiego ,* zaledwie 
lat 18 liczył, w roku 1585 na krzesio wo- 
jewodztwa krakowskiego został wyniesiony. — 
Póżniej wojewoda sandó:nir:ki i starosta lwow 
ski, inąż w oyczyznie przez ważne postugi 
wielce znamieuity, ubiegającemu się c rękę 
ładwigi i polską koronę Ziemowitowi 
Xiażęciu Mazowieckiemu drogę do tronu zata- 
mowal; za co wdzięczny Władysław Jagielło, 
jak świadczy Dlugosz . darował po koronacyi 
Spytkowi sandały swoje sute od pereł klej- 
notów i złota. W mr. 1565 wysłał go „król 
2 wojskiem na debycie Wielnnia, Ostrze- 
szowa i Bolesławic — ostatnie mocno uforty- 
fikowane przeż lat kilka w ścisłem . trzyma= 
jac oblężeniu, do poddania się zmusił; za co w 
wieczną lenność calą ziemię SATON kA otrzy- 
mał, a w roku następnym puścił mu Jagiei- 
ło w zasługach: „Lubliniec, Strzelec, (Doma : 
raz, Olesno, i Gorzowo. 

W r. 1599, kiedy z wojskiem polskićm 
i.z wieloma ibaemi, tak polskiemi, jak litew 
skiemi panami przec stka Kdydze d: Elro ta- 
tarskiemu „wyciagnął: widząc nieporównanie 
przewyższające nieprzyjacielskie sily, doradzał 
dowodzącemu. Witoldowi, Xiażeciu Mowskidżu, 
ażeby na rzeź oczewisłą wojska  nienara- 

a wiOwiĘ f Żać; 
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ale kiedy Paweł Szczuk owskj bojażliwe serce, 
żal skarbów licznych i żony doroduej i młodej 
wymawiać począł, — tknięty tém Spytko od- 
„powiedział : , Otoż ja przy ,łasce ;:bożej Życie 
dziś polożę , a ten t hapisha ucieczką z. paa 
ralować się będzie. ,, 

Jakoż uiściły się słowa jego. — "Widząc 
bowiem jak Szczukowski wraz z annymi po cięż- 
kiej klęsce z placu uchodzili; — mąż chwałę 
kochający , natarł na najliczniejsze 'Tatarzyna 
zastępy , i póty się z niemi Ścinał; poki ` jak 
mówi Niesiecki, ze krwią i życia niewylał! — .. 
Tak pożyć Spytka z TEE ptr 


+ P: 


PROŚBA 
DO KRAKÓWIANEK 
Aby swoim przykładem ożywiały Ducha. 
NARODOWEGO ` 


PRZEZ PIELGRZYMA Z FENCZ YN: 


t 


z 


Stolicy, ` która innym nadawała Pra 
„Gdzie cnoty naszych przod ków w pomnikach 
"_ (ustnieją ; 
Gdzie Polak kochał sławę; a Polaka sława, 
Qyczyżna jego bóstwem, oñ jej był mdzicją ; 


Stolicy , dziś wolnością cbdarzonej drogą 
Pod tarczą trzech mocarzy nieznającej ago 
2 
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Jakież inne własności udziafem być mogą, 
Nad miłość ojcow chwały, nad ten płamien boski? 


"len pło nien wszystkie ludy szanują ną ziemi. 
On ich wielkość stanowi, om 2. ich r oskoszą 
Prawdziwćm tylko szesęścier 7> jest żyć tnięczy 
Y ( 
f i ey * (swemi!., 
Francuzi, do próżności Krancyą wynoszą! 


Niemiec do swoich ziomków z tęskuoty usyGuta. 
Ponury Anglik niezna u obcych swobody; = 
Najpięknieiszą jest cnotą narodowa pycha, 

Ona do wszystkich innych prowadzi narody. 


„Dopóki mężny Polak przestawał na swojem, 
Naddziadów obrazami przyosdabiał ściany; ` 
Językiem ich przemawiał , niepogardzał strojem, 
Dopóty był potężny i był poważany. 


Zniknęła wielkość jego z obczyzny połyskiem! 
Skoro tylko jej wady u siebie rozpłenił; | 
Wnet Polska samych nieszczęść stała się igrzy- 

( skiem, 
Zmianą własnej postaci... w gruzy ją zamienił. 


J kiedy tyle wieków szanownym być umiał, 
W cudzych krajach nauką i wymową słynął; 
Odtąd Polak, Polaka więcej nierozumiał, 

Że gdyby 'się zrzekł męztwa, byłby wiecznie 
(zginął. 


Ta jedna jeszcze cnota dźwignęła go z toni! 

Z twych to piersi płci piękna wyssał ją Sarmata. 
Od dychając wolnością w tej cichej: mstroni , 

'Py spraw, miech Narodowość jej wdzięki prze 
(plata ' 
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Wy choże Krakowianki. których dusze czyste 
Nad zagraniczne barwy pszemoszą domowe;  « 
Od których brzmią najmilej wyrazy ojczyste; 
Wesprzyjcię życzeń moicl.  niewianą osnowę" 


Spokojność , ten. dar niebą otączą nas luby , 
Na łonie jej nięch same przemięszkują cnoty ; 
Niech inne w francuzczyz nig szukają swej chluby, 
Oziębfe na cz zęść własną „wielbią jej przymioty; . p 


W czóm dobre , naśladajcie obce obyczaje ` 
Dla własnego użytku znajcie język cudzy ; 
Lecz niech szął nasz... pr zychodniom « chełpić ji 
3 * - (niedaje: * 
z. ka gościnni Polacy, sg razem ich. słudzy... ZE 


Roskrzewiajcie w swych ERY > Jach etne 
=: siiri (mniemania, 
Szacunek, dla ima lego marodu niech maja; 
Lecz dalecy próżności co się wstydu wzbrania., 
Nieubliż: ając iuimym , niech swoici ‘koch: «ją! 


Ojczysta obycza ność, ojczysta wymowa, 
Niech wszędzie ma p: ierwszefstwo przed obcymi 
x (wzory; 
Nad wszelkie BAA scena narod o, wa! 
Nad obce wynalazki: krajowe gosp 


A tak miły dla wszystkich, niestraszny ni- 
5 | komu, 
Spełni swe przeznaczenia starożytny Kraków: 
Że będąc zasłoniony od bojów pogromu, 
Jest szacunkiem dla obcych, wzorem dla Polaków! 


w Krakawie 25. Stycznią 1822, 
9% 


X 86 X 
„KSIĘGUZBIUR ŁAŁUSKICH 


- W PET ERSBURGU. 


Niegdy księgozbiór Zaiuskich, teraz cesar- 
ski. w Pelersburgu, umiesczony jest w okazałym 
gmachu nad Newą. Była ta własność Rze- 
czypospolitej Polskiej, w roku 1795 z War 
szawy wywieziona, bogatą jest w wyborni dzie-- 
ła, różnych gałęzi umiejętności, we wszystkich 
europejskich a nawet w wschodnich językach. 
Zawiera w sobie 50,000 tomów, mnóstwo Tę- 
kopismów., i dawnych dzieł wielkiej wartości. 
Na każdem piętrze zajmuje dwie wielkie sale 
i jednę rotundę. Z wielką usilnością starają 
się uzupełniać braki i corocznie nowemi dzieł- 
mi wzbogacają. Lecz co tym większy nadaje . 
szacunek temu xięgozbiorowi, jest przeznaczenie 
go z woli Cesarza na użytek publiczny. 


"OSTRZEŻENIE. 


Dopełniając życzeń wielu Szanownych Pre- 
numeratorów, postanóy iliśiny wszelkie wiadomo- 
Ści polityczne umieszczać odtąd w Krakusie, do- 
dając do numerów wtorkowych i środowych naj 
mniej po dwie kolumny; a umniejszając o ty- 
leż kolumn Pszczółki, ktorą wyłącznie poświę- 

' camy pismom liberalnym, literaturze i history! : 
ogólnej. Zachowujemy sobie wszelako uwagi 
nad zdarzeniami | większy wpływ mającemi na 


losy rozmaitych narodów „obszerniej umiesczać w 
Pszozołee. 


ł 


nz mamae- 


NIESZPORY, SYCYLIJSKIE. 
AKT IV. 
SCENA PIERWSZA. 
AN a LORE DRA 
RR ONE 


Wygnaniec, przez wyroki tyranów zbrodnicze! 
Możeż jeszcze oglądąć królewny oblicze ? 
Możeż SE kę i 


e AMELIA. 


Ach! tu: spojrze mel... pogrąża mnie w trwodze, 
Pozwól niec. oddalę...” żegnam cię... uchodzę... 


“LOREDAN: 


Nie; wydarty ojczyznie przez najezdców plemię, 
Podóbno ; już na | zawsze «opuszczam tę ziemię! 
J toż to Amelja, co mi dzisiaj wzbrania, 
Bym jej złożył bez świadków moje pożegnania? 
` Okropna podejrzliwość piekło mi otwiera! 
Zmiszcz obawę, która mnie jatrzy i pożera; 
Ale strzeż się obłudy, pomnicj żeśmy sami.. 
Że to już jest ostatnią ta rozmowa z nami... 
(3 „AMELIA. sjt 

eea e cię Panie. (n.s. ) Ach! drżę nie- 

- — (szezęšliwa!. 


LOREDAN ami] 
Powiedz mi!.. czy milosci najświętsze ogniwa, 
Czy wdzięczność, czy przysięgi, które Bóg czcić 
"Tv Ró i (każe 


X. 78 X 
Czy modł y, Ktore niesicsz przed jego oftarze, 


Cześć gięboka dla świętych ustaw „przyrodzenia, 
Są u ciebie igraszką, pods LAK ziudzenia?... 


ANELLIA. 
Twa niepojęta mowa podwaja mą ur wogę.... 
i LOREDAN = 
Nielękaj się... dla ciebie strasznym być niemogę... 
Tajny list odebralaś.. . mów... był on z ej strony... 
AMELIA. 
Prawda...« z 
LOREDAN. 
— Czyli ci w ręku został podchwycony ?.. 
. AMELIA. 
Nie... 
LOREDAN. 


Coś z nim uczyniła ?...- Nędzny Loredanie !.... 

Pokaż go... oddaj zaraz!.. Spełnij me żądanie?... 
p AMELIA. F 

Odzyskiwam nakoniec wzrok i zmysly moje... 
Widzę przepaść nad którą zawstydzona stoję... 
Zasłużyjam na Lwoią wzgardę nieszczęśliwa... 
Moje zbrodnicze biędy, wszystko ci WJ 
Rogier.. 


X 4 X 
;LOKEDAN. 


Chytra kochanko.... o zapale wściekły! 
Jakież imie, przewrotne twe usta wyrzekły /.... 
To im cię oskarża... Ach! sprosne zamiary! 
Jak straszliwej, jak dzikiej godnemiście kary ?.... 
Drżąca.. twojego losu obawiasz się skrycie ... 
Żyj niegodna!.' Żyj... ja cię potępiam, na życie. 
-Obyśj je w łzach trucizna zanikowych wiodła, 
W najczarnieyszych beleściach z których piję 
: - (źrzodła 4 
Obyście godni wzajem tak nieenych płomieni, 
Piochą i niegodziwą zdrada połączeni, 
Uczuli w sercach waszych srogi jad zazdrości, 
Której pożar piekielny szarpie me wnętrzności. 
Oby nawidok łez twych, pełen obrzydzenia 
Wzgardą płacił kochanek twoie przymilenia! 
Zapóźno będziesz płakać męża w Loredanie , 
Przez ciebie znoszącego sromotne wygnanie. 
O! wy przeklęte wdzięki, które tak kochałem, 
Potrafiż was kto z wyższym ubóstwiać zapałem ? 
Niewidziaiażeś moich poświęceń dla siebie? 
Byłaż trudność którąbym znał w twojej j potrz sebiet... 
Niewdzięczna....za to wszystko... o! serce nieprawe, 
Ty mi wydzierasz honor, ojczyznę i sławę !... 


AMELIA. 


Nie ; niemożesz tułaczem żyć w obcej przestrzeni, 
Rogier swoje nieludzkie wyroki odmieni. 
/ a n 2, > > + . . 
MOJE dzy, moja boleść, gniew jego pokona .. 
Biegnię... i na kolanach... 
: r 


LOREDAN, (wsirzymując ją. ) 


u śe RZ 


Frez znyśli Ppi 

"Pwa nie wdzięć zwoŚć , Ba kiórą Bóg o pomsię woła 
Wszystko mi wydrzóć może KATE mie niezdoła, 
Zguba moja stwcm cziełan;” tej warta kolei; 
Ty, co gardzisz lilościa„ bądź wzgardą nadziei 
' Potrafię cię opuścić ġa znesząc bezprawie; | 
Przyrajnniej obok bańby, jeszcze ci zostawię < 
+» Rospacz pożerajaąca , ten udział zbrodniarzy, 
Z którym najwyższa istność losy ich kojarzy. 
Drżyi odtąd na mój widók ,sirzeż się lóredana, 
Gardzi wszelkiemi względy wsciekłość obłąkana... 


„ADELI A. 


Ten błąd srogie cierpienia skarały sowicie, 
„Ale niezasłużyłam by mi wydarł życie. 


SCENA M 
* LOREDAN sam. l 


Stalo- się! twą utratę mój los mi przeznaczył. 
Ach! może francuz, Rogier możeby prze bacżyť. 
Jakto? niemogęż jeszcze?!.. Precz z chy trej obrazem! 
Niechaj ginie zdradliwa, i zdrajca z nią razem. 


CENA 25 
LOREDAN , PROCYDA. 
PROCYDA. 


O jakże niepewności męczarnia dotkliwa! 
Jakże czas w spodziewaniu powoli upływa?... 


JC 78 -X 


sprzysięgii nienadchodzą... czy jaka odmiana”... 
LOREDAN, -> 


Dosyć na czas przybędą błagać swego Panal... 
Mamy więc przed Rogierem schylić nasze czoła? 


PROCYDA. 
Może... 
LOREDAN 


Cóż przeciw niemu gniew bezsilnych zdoła? 
Gaston czuwa, w tych murach... Gastona podcho- 
ZN tir (dzić... 
Mój ojcze... i 
F PROCYDA. 


„Już nam Gaston niepotrafi szkodzić... 
LOREDAN. 
Gaston?.... : 
PROCYDA. 


Wprzysionkach murów, które szczyty swemi 
Nad rozległością morza panują na ziemi, 
Spotykam go saimotlaym. - Nagle miecz szeroki, 
Piersi jego przeszywa, — a zrzucone zwłoki 
Wściekłość bałwanów morskich pogrąża w swóm 
„(łonie, 
Że ledwie moje imie wyrzec mógł przy zgonie. 


LOREDAN. 


Nagłe jego zniknienie , czy nam niezaszkodzi? 


Xo 25206 
PROCYDA. 


Są. chwile „Ww ktorych śmiatość z rozsądkiem się 
$ ( godzi. 

Rogier oddaliť właśnie od siebie dwor cały, 

Zasypia on, znużony dziennemi upały. 


SCORED AN. 


Co, śmiesz rA ojcze? 
PROCYDA. 


Stronnikom wyj jawię ; A 
Biada temu , coby nas podchodził w lej sprawie! 


p 


(Postępuje w głąk sceny, gdzie widać kościoł 
katedrainy, i główniejsze pomniki Palermy. ) 


Kolebko Sycylii! o przybytku chwały . 

Który me oczy niegdyś woinym pozdrawiaty ! 

W pośród tych świętych murów odebrałem Życie, 

Przyjm wolność w zawdzięczeniu, najdroższy za~ 
; (suczycie!,. 


LOREDAN. 
N. 


Przywracasz mi nadzieję..., 


* A ty coś ja zdwadził : 
Wybierz wielką ofiarę byś tę plawe zg WR 
g o, biąd wzgardą zasępił sprzysiężenych czoła, 
Wybawienie ojczyzny o nagrodę woła. 
Już nadchodzą.... 


| 
PROCYDA. EE 


X 28- X 
"SCENA iv. 


.PROCYDA, LOREDAN, FONDY, FILIP DARWI-- 
LA, .ODO, BORELLA, SELŁWA „i INNI 
« SPRZYSIĘŻENI. 


SALWIATY 


„Stawamy ua twe zawołanie, 
Śmierć hau. 4ewsząd zagraża, czas nagli,mówPanie. 
- _. SĄ ` a 


PROCYDA. 
Selwa i Loryczelli, przysionki w straż weście. — 
(do innych sprzysiężonych. ) 


Wy co zemsty publicznej nadzieją jesteście: 
Których wierność trzy lata doświadczały wrogi, 
Znałem was zawsze bracia dałekimi trwogi. 
Wasz zamiar mnie zadziwia, i niemylnie tuszę, 
Że go już wasze wielkie potępiły dusze 
Nieobwiniam was jeszcze... niemożność działania 
Jeśli go doradziła, od wstydu zasłania. ` 
Lecz wprzód niż pod miecz obcych gławę 
(moją schylę, 
Chcę słuszną wątpliwością zająć was na chwilę. 
QCzyliż wyznanie błędu, winę pokryć może? 
Dumni nieprzyjaciele widząc was w pokorze, 
Któż wie, czy, wam dla tego podarują życie, 
ĉe ich litość przed czasem opłacać myślicie?..,.- 


SALWIATY» 


Na wszystkich by nieśmieli wymierzyć swych gro- : 
(tów... 


X 79- X 


PROCYDA. 


J kogoż tu wybiou a? ginąć za was gotów , 
Jeżli sam tylko umrę, moj zgon błogosławię 
y z» S 8 2 
Niemasz piękniejszej śmierci jak w ojczyzny spra- 
( wie. 
Lecz ich umiarkowanie i daska mię trwoży 
I I k nie i łaska mi irwoży, 
Nyniosłość, na czas tylko swój zamach odłoży. 
Wy z 
Potrafia oni prędze j, czy poźniej, niegodnie 
W najspokojniejszej chwili zarzue ić wam zbrođnie; - 
gwułcąc prawa esteżcie obrazem 
A tcąc prawa, których jesteście obra > 
We zd pojedynczo, ocałanych razem. 
Jestże w pośród was jeden spokośny-o siebie? 
Jutro zginie, kto dzisiaj nieulegi potrzebie. 
Tak, wszyscy poginiecie. J o coź tu idzie? 
Nielepiejź zaraz umizeć ; iż konać w ohydzie! 
Duma ich, wtedy może względy wan: zapowi, 
Gdy wydrze to, co honor, co Życie sianowi. ` 
RAMY , i A 
Zwzeczcież się dosiojności która zdobi chwała, 
Zawszceoaa zwycieżców będzie przerażala; ; 
SĘ : F 
Wasze tylko zmiszsozemeich gniew ułagodzi 
t 
Kto jest strasznym, ten u uich za zbrodnia e tA 
Zoslawigė wam swobodoe majątków użycie; 
Czemże, jak mie lojnością bardziej ie b irwożycie? 
Same tylko imiona bedą waszym działem, 
Po ośmiu wiekach siawy , okryte zakałem. 
Niebacznił «cz zy, hańba uciski osiodzi, 
których zrodlo z uśpienia w niewoli pocl ei Ai 
Wiożnaż to Życiem nazwać, sprzwiedliwe „nieba! 
Riedy się każdej chwili zguby lękać trzeba? 
Dźwigać jarzmo dręczące, i w sprostej pokorze, 
ebraniem.łask się podlić na tyranów dwosze?.... 
Pokrywać swego losu iędzę 1 sro: note; . PA 
Dotegoż byście mieli zuiżyć waszą cnotę! 


x So- X 


Przebog, jeśli ucieczka z kraju ¿was oddali, 
Na ten lud opuszczony brzemię hajdan zwali 
= rę +; SĄ isć 
Smutna przyszłość narodu na was będzie, glung, 
A prześladowcy srożej na niego powstaną; © 
Dostojność wasza splami podejrzeń niesława 
i W okrucieństwo się zmienia despotów obawa! 
W oziębiej j przezornoś ici płaszczyk przyedziani , 
Rozlewem krwi swą w iadzę oduowią tyrani, 
Aby na nowych gruzach jej wielkość postawić! 
RP 
ZOE oyoykiją , zamiast ją. wybawić | 
LOREDAN x. s. 
Nędzny! cożem uczynił”... 
4 


SALWIATY. 


Straszliwe wspomnienia! 


FILIP BAKWILA, 
Smutny obraz potomków naszych przeznaczenia ! 
,PROCYDA, 


Boże! gdyby TEENA wsparła nasze trudy, 
Jakież losy czekały wybawione ludy! 
Prawa naszych naddziadów obok tronu chwały, 
Co mowię? nad tron wyższe, — byl nam zaręczały, 
Piotr uczyniłby zaszczyt tej 'pięknej koronie, 
Którą go wieńczyć uiały dzielve wasze dłonie. 
Wy po nim pierwsi w panstwie, drodzy przyjac tele! 
Znam ja wasze uczucia, nadzieje i cele. 
Niemyslę was zachwycać zwodniczemi blaski, 
Bogactw i i dostojności, zaszczy tow i laski; 


X śr X 


» 
Które on wsprawiedliwym swoich enot zawodzie, | 
Tak szlachetnej usłudze przeznaczał w aagrodzie. 
Ze me dla nich działacie, z pycha to poznalem; 
Lecz tylko waszej cnoty, winny być udziałem. : 

Niechaj król w twoje ręce stér państwa powierzy 
Borello! komuż słaszuiej ten zaszczyt należy ? 
Któ: jeżeli nie Odo, za narodu klęski E 
Na okręty najezdzców , wzniesiegrom zwycięzki? 

"O waleczny Dakwiło! zniszcz wawrzyny twoje 
Piotr twojemu dowództwu powierzając boje , 
Stanowiłby ich losy; wśród szyków potężnych 
J:nie takiego wodza, tworzyłoby mężaych! 
Nowy król priez narodu ogłoszony wolę, 

Dla iluż cnot, talentów, otwierać miał pole? 

Jak świetne przeznaczenie wszystkich was czekało; 
W sprawie tronu, ojczyzn*, okrywać się chwałą? 
Dzielić z wielkością berła połącznne trady, 

W imieniu władzcy kraju, uszczęśliwiać ludy? 
Koiarzyć naród z królem przez słodkie ogniwa, 
Najszczęśliwszy , gly swoim ojcem go nazywa? 
Zyskać u niego chlubne wybawców imiona? 

Oto zaszczyty, chwała, dla was przeznaczona; 
Wyniosłość , która wielkie znamionuje duszę, 
Którą sam w sobie kocham i w was kochać muszę 
Ach! jeżli niemasz dla niej miiszego żywiołu, | 
Nad wskrzeszenie ojczyzny z gruzów i popiołu 
Coż wewnętrznym pociechom wtedy wyrównywa 
Gdy przez nas wybawiona,- wolna i szczęśliwa? 


FILIE DAKWILA. 


Po cóż sercą rozdzierasz, przez niewczesne żale? 


= 


( 82- X 
SALWJATY. 


Jakiż uam teraz wy DO: zostaje w RAE 555 


time ar 2 r E] 


PER : ODDO, 
Niemaszże już -nadđziei?. 


SSALWTŁA TY. 


: O losie zbyt srogi!.. 
LOREDAN. 
Precz wstydna niepewności , umrzyjmy bez trwogi! 
PROCYDA. 


Nieumrzeć nam przystoi , lecz krwawóm żelazem 
Skruszyć dumę tyranów, i pomścić sig razem. -- 
Mówią , że wasze tajne odkryte zamiary ? 
Zwodzą was, albo z siebie szukacie ofary. 
Ręczę że najezdnicy pogardzając wami, 
Na nieśmiałe pociski rzucają się sami. 
Nagłe wzmocnienie twierdzy, lękać wam się każe? 
Przy padek, nie ostrożność wzinocryła jej straże. 
Jeżeli nic niewiedzą, obawa nas myli; 
Na cóż się ona przyda, jeśl. co odkryli? | 
Mają nas w podejrzeniu? — Więc m:lczeć wypada. 
Wybór jeszcze jest przy nas,Smierć, lub ich zagłada! 
Nieprzytomność Fondego , zimieszała mię skrycie; 
Zawiedliśmy się wszyscy, oto go widzicie!... 
Wezwany, rozporządzał publiczne igrzyska , 
Których już uroczystość rozpoczęcia bliska. 
Fale morza, zawodzą posiików nadzieje ? 
Smiałość w niebezpieczeństwie niech liczbą zą= 
( chwieje! ! 


X 83 X 


Wygnańcyby nasz zamiar skutkiem nuwienczyli ? 
Kto go stworzył? my saui. - Niewaćiny więc chwili, 
Już do świątyni Boga na modły wezwany. 
Thu ludu się gromadzi w odwieczne” jej ściańy;: 
Potrzeba, strasznych ofiar oszczędzać nickaże: 
Rzućmy się niespodzianie przed święte ołtarze, 
Z mieczem we krwi zbroczoaym, niech :przyto- 
= (muość zig 
Zemslę, wolność i prawa ludos wi ogłasza!. 
Zapału wściekłej rzezi wahu iźmy uniesienia; 
Niechaj to mnóstwo zaraz w wojsko się zamienia; 
A przysiad naszych. dwustu walecznych rycerzy, 
Niech rozniesie odwagę wśród nowych żołnierzy. 
Ażeby na UKE wstrzymać kroki moje , 
Osadzono Żoldactwem tych murów podwoje; 


(słychać dzwon.) 


Uprzedzźmy ich zamysły ,- niosąc śmiorć i i fiwogę, 
Po trupaca nieprzyjacioć , ścielmy sobie drogę. 
Styszycie odg fos dźwonu,... tb» wyrocznia nasza. 
Wybąwieńta. RY hasło nan ogłasza. 
Szlachetny zapał. widzę na każdego twarzy, 
Czytun wyrok zaiszczenia , zagłać dA zbro: Iniarzy 
Pojdźcie! n echaj odwaga, acha) ufność święta 
Przy wroci nam ojczyznę i skruszy jej pęta 
Pojdźe elniech wspólna krzywda zeńistę waszą dzieli 
Niech płynie wsścod Palermy krew ciemiężycieli. 
Nieba nam ich wydały na len cios surowy i 
Uderzny ..1 zedrzyjiny karong 2 ich głowy! 
Nieśmy wściekłość za wściekłość i mordy i i za mordy! 
San, Bóg zniweczy męztwo nicjezdniczej kerdy. 


ag 
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On zapewnia nam iryumf i oswobadzenie. 
Jdźmy!' Tak, to jest jego wola i natchnienie!... 
i | 'SALWIATY. 
Rogier niech pierwszy, ginie... 
Ci LOREDAN. 
Rogier... 


! PROCY DA. 
Bez odwłoki!... 


LOREDAN. 


Wszyscyż przódw jednemu wyrmierzycie kroki? 
Niedośćże jednej ręki na zamordowanie?.. 
| HIOBA pROCYDA. * 
Któż z was tego dopełni?... 
LOREDAN, 
Ja... a 
SALWIĄTY» 
Co?... śimiałbys Panie?..: 
PROCYDA. 
Zasżczyt pierwszego ciosu, mnie z prawa należy; 
Mam władzę-go ustąpić, — niechaj on uderzy. 
(do Loredana.) 


Jdź; wracaj moim synćm. Krzywdę mu czynicie: 
Za wierność jego w zakład , własne oddam życie. 
Wszak jestem w waszej mocy...  : ` 


Odchodzą spiesznie, prócz Loredana, 


X 85 X 
SCENA y. 
„LOREDAN 4 sam. ) 


'Poprzysiaągicm.... zginie 
Otoż ku pożądanej zbliżam się godzinie. ` ™ 
Krwią | jego zmyję hańbe ktora mię pożera. 
Tak, niechaj obrzydzony przeciwnik umiera. 
Lecz zdr adzieckićm morderstwem rak moich nie- | 
( spłamię; 
Powiem raczej: ”Rogierze , uzbrój twoje ramie! ,, 
Zginie!... — Przebóg,co widzę!.. bćzbronny przy- 
: (bywa?!.. 


SCENA Vi. 
LOREDAN, ROGIER. 
ROGIER. 
Co za rozruch Boh i sen mój przerywa! 
Powiedz wi przyjacielu, powiedz Loredanie, 


Skąd pochodzita wrzawa i to zamieszanie ? 


Gdzie (Gaston? Czyli jaka przeniewiercza zmowa 
Zumusza go?:.. 


LOREDAN. 
Czego tu chcesz?... 
ROGIER. 


(a znaczą te słowa”... 
Ty drżysz... , 
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LOREDAN. 
Czy szukasz Śmierci”... 
-Niebaczna pa zęstioga,... 

LOREDAN. 


Uchodż przedemną.... 


+'m : 


ROGIER, i 
Kto ja?..... 
LUKŃLUAN. ` 
3 "ry... uchodź na Boga!... 
ROGIER. i 


Przed toba?.... 
LOREDAN. 
Uchodź mówię... powinność mi każe..,. 
ROGIER, ; 
Ca!.... 
LOREDAN: 
Twoją śmierċ.... 
ROGIER. 
„Więc uderz.. 
LOREDAN. 
Zdradą się niezmażę, 
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Mniemałem że nienawiść... „drżę cały... o nieba" 
Także strasznej ofiary ojczyznie potrzeba?!.., 
(do "Ragici a. ) > 
"x strzymaj się nieszczęśliwy... jesteś bez obrony... 
Żolnięrzy twych morduje lud wściekły, wzburzony. 
ROGIER (chce iść.) | 
Widok nój te nikczenine rozproszy motłochy.... 
„LŁOREDAN (wstrzymując go.) 
Dokąd zmierzasz.. niebacznie? Wstrzymóaj zapęd 
| 5 t ( piochy.. 
Dates mi w tém żelazie  dostojność rycerza; 
Bierz je, walcz...si przynajwniej gin smiercią zol- 
( nierza... 
e ROGIER 
Tem żelazem peskromię buntownicze spiski... 
LOREDAN. 
Ostatnie przyjaciela jeszcze przyjm uściski..... 
pe ROGIER (ścistzjąc go.) 
Ostatnie już!... * j 
; LOREDAN (ze Ikaniem. ) 
Stało się... widzisz łez przyczynę... 
Jdz.. gin za twego pana.. ja za wolność zginę... 
Fo tkliwych uściskacle, opuszezóją się nagle,.t 
spiesznie idg wiróżne.sirony. Zasłona spada. 


z 
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HISTORIA NARODUWA 


„Polak, obywatel bezimienuy, znalazłszy 
pomiedzy swego ojca : papierami, poniżej u- 
miesczony rękopism; nadesłał nam go z ży- 
czeniem: aby wyszukiwarie tego 'wszystkiego 
co- z czasem do dziejów narodowych poslu- 
Żyć może, troskliwość naszą ożywiało. ` Temu 
szczególniej celowi poświęciwszy Pszczołkę kra- 
kowską , niemożemy jak tylko wynurzając Mu 
wdzięczność, upraszać innych  temiż samemi 
uczuciami. pałających Rodaków, aby udziałem 
podobnych zabytów ciągle jak dotąd zaszczy- 
cać nas raczyki, ` t r. 


LIST 


PISANY Z OROZU POD 6O0ŁKOWEM, 1794. Ri. 


Z Głównej kwatery naczelnika Kościuszki 


Przez oficera avtylleryi koronnej Jdzińskiego, 
g 
DL O kk k 


n + 2 4 
Niebędę ci próżno powtarzał opisu bitwy 
szczekocinskiej, ' która lubo nam niekorzystne 
sprawiła w powszechności niniemanie; przecież 
znawcy wojskowych obrotów przyznać muszą, 
że tylko walecźności wojska narodowego i gie- 
> ; ą* 


u 
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mjuszowi maczelnika Kościuszki, wiam jesteśmy 
ocalenie naszego wejska, które szykownym swym 
odwrotem i dzielnym odporem, nielylko wstrzy= 
mało natarczywość Prasakow i Rossyan, ale 
jak się to z przejętego listu króla Jmci Pru- 
EEE GA «zdziwilo ich, gdy pisze w 
tych wyrazach: ”Rozumialem -że rewolucyjne 
„ wojsko polskie za porządnem naszego natarz 
„ Ciem ,-wraz z swoim wodzem pierzelinie; ale 
„ zadziwiłem sie: gdy piechotę polską znala- 
3; złem nieperuszona, i smialo powiedzieć mo- 
» gę: murowaną!.— i gdyby jej bataljony 
» kosynierów i pikinierów nieprzedzielały, nie= 
„ zdolne do wytrzymania porządnego z ogniem 
3: natarcia ; podobnoby ona wytrwałością sWo-" 
„Ją, zniewoliła nas byla doopusczenia tych wa- 
„, wrzynów, jakie z błędu jednego kossynier> ` 
„ skiego A EA odnieśliśmy. ,, 

To będzie dosiatecznym dowodem, na zbi- 
cie tej fałszywej opinii jaka ruluje; która ser- 
ca dobrych miłosników sprawy ojczystej roz- 
dziera:® = 

Mieliśmy tu w głównej kwaterze zabawną 
rozprawę naczelnika Mościaszki z mlodym ar- 
tylleryi porucznikiem Bolańskim. Muszę ciszan 
ńowny przyjaciela tę. ciekawą i zabawną roz 
prawę 4 wszelkimi szczegółami opisać, a zua- 
jąc twą ciekawość, wiem że z ocholą czytać 
będziesz. Po bitwie szczekocinskiej, odebral 
rozkaz podpółkawnik z rejmentu Raczynski:- 
go, ©. Folkmyt, ażeby z jednym bataljonem 
swego półka, oo konnych ochotników, i je- 
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dnym bataljonem .kossynierow, z 4ma działami; 
ruszył ku Końskim z pod Małogosczy ‘i trzy 
mał na uwadze. korpus króla pruskiego; do 
czego wykomenderował major Małachowski po- 
rucznika Dolanskiego , młodego wprawdzie of- 
ficera, ale w szczekocinskiej bitwie, całą pra- 
wie rejteradę celownym gniem, z zupełną przy- 
tomnością umysłu zasłaniającego, aż do osta- 
tniego kresu; przez co ściągnął na siebie, tak 
uwagę samego naczelnika, jako i. dowodzców 
artylleryi. Tą swoją gorliwością w służbie po- 
trafii sobie równie pozydkać zaufanie, pełne- 
go zalet dowodzcy kolumny podpółkownika O. 
"Tolkmyta ; nietylko bowiem znaczył przy nim 
komendanta bateryi, ale indzinjera i adjutanta tej 
kolumny. Za przybyciem do Konskich, znalazł 
tam, ten młody officer żelazną wprawdzie 
$migownicę szwedzką , — ale dobra, nic od rdzy 
nieuszkodzoną, a tak długą, że jego zastano— 
wila uwagę, bo miała 6 i A łokci długości ka- 
nalu. Rozkalibrowawszy ją postrzegł że oł trzech 
funtowego działa mabcje, , moga być do niej 
użyte. Kazał natychmiast wziąść „w rekwizycyą 
rzemieślników i jednej nocy zupełnie. ją ula- 
wetował tak, Że dnia następnego już w obo- 
zie na baterją zatoczona została. 'Ten pośpiech 
wyszedł na dobre. Niebawem koło południa, 
pokazał się cddział Prusaków, obserwujący 
„mały korposik Tolkmiiowski; któremu -chcąc 
przeszkodzić iłe w bardzo wielkiej odległości, 
z trzech i sześciofuntowych ,dział niemógł się 
ą* 
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cdważać nasz ollicer dać ogrua; ale nabiwsz 
śmigownicę szwedzka, przez“ elewacyą kaz 
wystrzelić. —Ryk własnej kuli, przeraził hliski 
stojącego, ale kula dosia - nigdy niespodzie= 
walić cdlegieści i prawie do wiary niepodo= 
hnej. Zmieszani Prusacy tak donośnym wystrza* 
łem, tak niesłychanym pędem i rykiem knli, 
cofnęli się natychmiast; a tak dań. czas Tol- 
kmytowi odwrócić się na proppagek” sobie roż= 
kazany; mógł bowiem niaprzyjacieł cuły ten 
korpusik otoczyć i zabrać, przecie go jedna $mi= 
gownica ` odstraszyła , o czem jak się dzieje 
zwyłde w okolicznościach : wojny, raportowano 
Naczelnikowi, Ten z połączeniem * się kórpusi= 
ku Polkmytomskiego pod - Goikowem 2, armiją, 
rozkazał aby tę śimgownicę, rzeczony - oflicet, 
przystawił do głównej kwatery. Prz zysławiwszy, 
jak zwykłe, © cały sztab jeneralny i wszystko 
co najwyższego wodzą iotacza aż do piecze- 
niarzów, wysypało się i różnemi pytaniami tak 
srodze nażyli porucznika Dolanskiego, Że mu: 
już brakowała wyrazów. lłuecz co ‘dziwnego? 
„Że nasz szanowny dowodzca , pułkownik ar 
tylleryi Gawroński, teoreiysta uczony, zamiast 
pomódz swojemu artyilerzyście, to : śtmieszkam. 
zbywał.—-W tym gdy Piszer i Henkiel adju- 
tanci wyszli, pytając się serio BP: ! 
" Skąd Wan znalazłeś tę armatę gotną la- 

i 'etowonia i dla czego ża długością "jej ka- 

» nats obstajesz i KoUdE Ara ŻE dkagość ka- 

„ nata jest skuteczniejsza? ,, — wyszedł "lat Że 

sam naczelnik i podchwyciwszy” słowa * Fisze- 
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ra, że dlugość kanafu jest skuteczniejsza, rzeki 
> Co tu teñ -oficer tak dowodzi? Nie. mospa- 
# niez. tego mi proszę probowac; żebyś mnie, 
$ “W Pan przekonał aż do zrozumienia.,, Na 
takie zagadki wszystko ucichło, a wlepiwszy 
oczy w „Dołanskiego, mieli go. za szkoy 
go, co do reputacji : dobrego: rastyllerzysty 
urągającemi poszpiami usiłowali. * paniżyć da 
dego officera,;kióry stał nieco ` pomieszany. 
Co pestrzeglszy naczelnik, spojęzał surowo na 
swój sztab i rzekł te słowa: O więcej cier- 
, pliwości prosiłbym was Panowie, a : jeszcze 
„ o wizcej deęlikatności!..,, a przysiąpiwszy do 
Dolanskiego rzekł z uprzejmą .. poułałością 4 
dobrocia: ? Odpowiedz mi Wran śmiało. . Je- 
p Želi mule nieprzekonasz , sprostuję jego my- 
Śli; — jeżeli mate przekonasz , ucieszysz mnie 
„, a tych co się z nas chcieli naśmiewać, za- 
wstydzisz, ,, — Czem ośmielony Dolański rzekł: 
? Tak pobłażający rozkaz , a ktoremu jako i 
; wszystkim winienem posłuszeństwo ; ośimielą 
mnis, mysl moją z zupelnem * przedświad- 
„ czeniem się o rzetelności onej otworzyć. I 
„tak długość kanału , jest skuteczniejsza , a 
„ krótkość użytęczniejsza. 

Naczelnik. ” Niewiele teoryi, a „więcej 
„, istoty doswiadczenia praszę ; bo ja ci młody 
„, oflicerse oświadczam: że :jako mówiono. -od 
„, karabina aż do dowodzcy dywizyi służyłem 
„ za granicą, a 'w rzeczy samej 48 miesięcy: 
„ nosiłem karabin w Ameryce. Miewalismy s 
„ Anglikami po cztery i pięć bitw na dzien, 


2) 
3) 
2 
2 
» 
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braliśmy im po piędziesiąt, po sto 1 po sto pięt. 
dziesiąt moździerzy w jednej bitwie; a niez 
tylko ja, ale cała Europa im przyzna, "Że 
są najlepszymi artylerzystimi i nic paeba 
szego ` do“ prawdy. Tak dfugo nikt im oj 

czyzny nienaruszał , mieli cezas doskonalić się 
w tej -sztuce. Gdyby więc byli *uenal że 
długość kanału jest skuteczniejsza * byliby 
przeciw nam -używali dłuższych lub ,*krót- 
szych armat, a przecież oni możdzierzyków 
używali, Cóż WPan ma to? 

- Dolański. ” Musiała być tego inna przy- 
czyna. 

Naczelnik. ”A ta uaprzykład! 

Dolański. ” Górzyste położenie kraju , bło- 
tniste albo gęstemi - łasami  zarosłe ckolieć 
gdzie z możdzierzy ` malego kalibru można 
obroty robić ' jakie się ‘podobają, a nawet 
sami ludzie w potrzebie przeniosą je z mej- 
sca na mieysce, czego z najmniejsza arinałą 
dokazać trudno i A pomocy koni i wigs 
kszej liczby ludzi. 

Naczelnik. * zzz zy h wybornie! Mości 
Panowit, a cóż wy nati y? > (do Dolańskiego.) 
Proszę dalej, h i 

Doiańskis To mnie ośiniela dowodzić, że 
dlugość kanału iest skuteczniejsza , a krótkość 
użyteczniej;za. » Nabite bowiem działo dlu- 
giego kanału, zapalone jak wszystkie oń grona; 
nadaje czas w szypkim łacie zajęcia się całerhn 
prochowi ; ia tym samym spręż żystości zupeł-- 
nej pociskowi; który w wskazanej sobie dyre- 


R 
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kcyi, przerzynaiąc Silnie opór powietrza, skua 
tecznie «uiszcza *się/ z swego przeznaczenia. 
Przeciwnie Krótkość kanału, miedaje czasu 
spłonienia całemu prochowi i w krótkim prze— 
locie, wyciska przed kanał niezapalony i nie- 
naruszony proch; tym samym pocisk miedo- 
chodzi | ERA aa celu, słabie ‘uderza i 
niepewny m się staje. —O tej prawdzie przeko- 
naio mnie doświadozenie, Grając z 5, 6; 1 12, 
funtowych armat; w zimie” na śniegu dało 
się zbierać: pozófi wylotem 5 'garito yi p 
więcej, — przed 6, funtowym mniej, przed 12 
fuptowym jeszeze mniej całego prochu; tak, 
że mógł bydź zupełnie użytym : co tem 
bardziey mnie przekonało o rzetelności tego 
wniosku: że długość kanału jest skuteczniej- 
sza, a krotkość . użyteczniejsza z powodów 
łatwiejszych poruszea wojska i z mniejszą 
sztuka, jakiemi były angielskie możdzierży- 
ki; a które że nienajlepiej skutkowały : do- 
wodzi onych liczba, jaką po kaźdej bitwie 
tracili. 4 s = 
Naczelnik. > ” Przewybornie! — Otóż WPa- 


mowie macie za wasz Śmiech! lubię takie 


przekonania. ,, 
Skończył na tém, — a obrociwszy się do 


Polańskiego i wziąwszy go pod rękę, a stare- 
mu Madalihsktówu podawszy drugą, rzekł: 


23 
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Chodź dobry : dityllerzysto! zjedz ze mną 
wieczerzą.„, — Jakoż istotnie między niemi 
obiema siedział Dolanski u stołu, a naczel-- 


nik i inni, pili ze jego zdrowie. — Kościuszko 
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przez cały ten stół, w szczególnym byť  hu- 
morze. Prawiąc o amerykanskich bitwach, za” 
wsze. do Dolanskiego obracał się: A co WPan 
„Pra to? ,, Š á ` 

Po stole, ci co przed dyspëty zawcześnie | 
usągać się chcieli, pochlebne - grzeczi.ość * ga- 
dali Dolanskiemu , zowiąc gopełnym nadzici of- 
ficerem. TEEN | 

Taki to widzę w obozie jak i gdzie in- 
dziej świat!... i E ArT - 
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PAMIĘTNIKI SZLACHCICA 
POLSKIEGO. 


Który żyt zu Jana kazińierza i był Towarzy” 


= | SZEM W Moe Czarnieckiego 
p4 3 


- (WYIMER.) 


Stanęliświy pod Kozie-rady, (*) na trzy 
niedziele przed świąlkami, woysko piękne i 
dobre, tylko że iak Lutrzy mówią: ( pusstllus 
grex). bo nas tylko 6,000 było w dywizyi Pa- 
na Czajnieckiego.— lo cudowna, że kiedy mi 
zbudowano chłodnik przed namiotem z: brzo- 
kowego chrisiu;, zaraź w tenże ¿dzien * począł 
sobie robić ŚNiNŻAG trznadel u Samych „drżwi 
mego namiolu w płocie owego chlodnika: Ia- 
wnie na gniazdo nosił SĘ dzy. gęstwą ludzi 
i zbudowawsży ie nasiadł na swych iaykach i 
wylągł ie.- W owym chłodnikii był stół 
cic na soszkach zrobiohy, u iego stołu iadano; 
piiano, w karty grywano, sirzelano czasem, 
wołano, a ptak siedział nie bai się naymniey= 
szey rzeczy. Gdy mu się ieść chciało, to przed 
rumakiem żierał owies. Wysiedział tedy owg 
swoie potomstwo, wychował, j sprowadził, 
wszyscy ' mówili, -Że to Znak jakiegoś źnanie- 
nitego szczęścia. Aleć _byłó szczęście, lecz 


ptakowi co się POR WE wylągi; — lecz nie 

mnie, bo mnie takie ogarnęły kłopoty, z kió- 

rych ledwiem init i'po staremu z wielo 
i 


*) Było te w wćjnie że Sżwedain:, 


` 
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kim fortuny moiey uszczerbkiem:. bo jak pod 
Kozie-rady zaczęły mi się kłopoty i szkódy, 
tak ad decursum anni nieopuszczaly mnie. Fo 
warzystwo tedy  regimentarskie, Panowie Nu- 
czytiscy pili u brata swego ciotecznego, u Pa- 
na Marcina “Jasińskiego lowarzysza - naszego. 
Mnie też tam był zaprosił- na tę ucztę Pan 
Jasiński, bodayby iey nie było. Dopiwszy te- 
dy Nuczyński, poczał mi wiclkie dawae oka 
zyc. Ja lubom tak był piiany jako i oni, 
rzekę do Jasińskiego: Panie Marcyianie nie 
miałeś mnie tu Waszeć po co prosić, kiedy 
przyczyny dają i miodem oblewają, i wysze-. 
diem z szałasu 'chcąc uyść licha, , to tylko 
wymówiwszy: kto ma do mnie pretensyą ia- 
ką, wolno mi powiedzieć jutro a nie po piia- 
nu. Już tedy w pór drogi dogonił me Nu- 
czynski: biy się ze mną! Odpowiedziałem : Pa~ 
nie, Bracie niebardzobyś ci Waszeć leniw ego uznał, 
ale dwa są impendy menta, ieden, że tu obóz, 
drugi, że tu -szabli niemam; bom poszedł 
do towarzysza Swego na posiedzenie a nie na 
żadną woynę; ale tak: jeżeli by to niemo- 
gło być inaczey, to iutro rano, — a za obozem, 
nie w obozie. 3 ; s 
ldę tedy do swego szałasu, onego zaś 
iego wyrosiek lamuie, dawszy on „wyrosiko- 
wi pięścią w gęłę, wydarł mu się, przyszedł 
za mną, musiałem wynieść szablę. © 
mnie przytnie, to mówi 
wię: P. bóg tym 
trzecim ścięciem, 
wię: widzisz Żeś 


„Co -na 
zginiesz, a ja zaś mo- 
„rządzi. Za drugim, czy za 
Gosiągłam mu palców i mó. 
znalazł czegoś szukał! Roa 
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znmiałem , że się tym będzie konieniował, or 
czy lego nie czuł iako piiany, czyli też thi 
się zemścić, skoczy znowu do mnie, machnie 
raz i Jagi a iùż mu. krew na gębę 'plu- 
ska, iak go toę przez puls, wywrócił się. 
A w tym dano zuać do piianych, kiórzy ro- 
zumieli, że tylko tak wyszedł *Ażci młodszy 
brat, zacznie częslo i | gęsto przycińać. : Pan 
Bóg zaś patrzał” na niewinność, zetrzemy, się 
z sobi- A e ręka i szabla upadła; towarzysze 
też powy padali iuż po charapie,— przyydzie po- 
item Jasiński gospodarz tey cchoty , rzecze do 
mnie: a zdrayco! pokąsałeś mi braci, póydź ino 
zemną. Rzekę: czego szukali, 'znależii. Po- 
czął wołać aE M ią nie miał przy so- 
bie; a za rękę mię prowadził, ` towarzysze 
perswaduią. — Tyś gospodarz * powinienbyś był 
te rzeczy medyjować, nie czyn tego; żadnyn. 
sposobem nie da sobie perswadować, — pro- 
wadzi mię, a tym czasem szablę mc ,chio- 
piec przyniosł. Po prostu ‘bałem się go, be 
w oczach całej chorągwi przed kilką niedziel 
Pawła MKossowskiego posiekł, naszego towa- 
rzysza. MWyszarpnę tedy mu rękę, stanę oso= 
bno i mówię: com ci winien? zaniechay mnie. 
Drudzy go twzymaią ,— lak pehnie Drozdowskie- 
go, — puścili go: idżże wolal na mnie, aż cię 
zabiię. Była tedy rzeczka wąską: przez kió- 
ra trzeba było przechodzić i .kladli przez nia 
wąskie dyle położone. — Jenoiamprzeydziewa:0— 
bie, aż pod on las, kto kogo położy żeby 


już się nie wracał do obozu; w iym vopohuie mnie, 
GA 
1 
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idz ty. wp rzód, —'rylko wstapię na owę iawkę, " 
tnie mnie Z tylu w leb, tylko że axumit we- 
neck przedni był. Pan "Baw zachował że nie 
przeciął, tylko trochę w iednem mieyscu axa- 
wit puści, a daley pręga tylko , iak bicze. 
ciąt; — zamroczył, mię iednak. żem spadł zc 
wey ławki w wadę; umknę się tedy z owego 
nieysca, hboiąc się, żeby nie poprawił, i na 
iamtę stronę dobywam się mówiac: ” Boże wi- 
dzisz moią niewiuność!,, — Jeno com wyszedł 
wody a ou też już ławkę przeszćdł, ia mó- 
wię; a milczkiem lo kąsasz poganski synie. Idż- 
że, do „mnie rzeki, ;wnet cię tu lepiey będę - 
kąsał; alu z obozu powychodzili , patrzą ,-— bo 
wszystkie chorągwie blisko owey rzeczki sta- 
ły. Przytnie na mnie „potężnie, ,aż mi Sża- 
bla w garści zadržala , wytrzymałem zakiad. 
Ścieniśwy się 2 dziesięć razy, nic ani ; temu 
ani temu. Mowię,' dosyć tego Panie Marcya- 
nie, ón rzecze: o tak jest, nie uczyniłeś mi 
nic a mówisz dosyć. 'łak - Bóg dał, że po 
owem „wymówieniu samym końcem szabli do- 
siagłem go przez iagodę i odskoczyłem od nie- 
go, tymże bardziey na mnie dopiero natrze 
Jak też urwę go w łeb, iakby nie „był na 
nogach. Dopiero płazem zacznę go walic *na 
“ziemi, wziąwszy w obie ręce szablę. A tu do- 
piero kompanija ieci i z pod naszych 1 z pod 
inszych cheragwi, mówiac: sióy mie : zabijaj ! 
dałem mu z piged GRA razy płazą niżeli przy- 
biegli, zər owę zdradę co „mnie z tylu rą- 
bnął w giowę. Eyla to w ten dzień kryzys 
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ta zia, że z piętnaście pojedenków odprawo- 
walo” się pod różnemi chorągwiami. Mnie zaś 
Pan Bóg w ten dzien w oyczystey swoiey miał 
protekcyi, kiedy mię zachował od szwanku z 
trzema mężami poiedynkuiąc; a nie stało się 
to z męztwa, ale tylko, z tego Że : Bóg nie- 
winność moię respektował. © = - 

Wiele takich pamiętam: «przykładów , że 
zaWoec ten padnie, kto przyczynę daic. Kto 
będzie sukcessor em tey książki moiey, prze- 
strzegam i napominam, ¿żeby się tym >moim i 
wielu innemi temu podobnemi przykładami bu- 
dował, żeby nigdy choćby naylichszego lekce 
nie ponei choćby był mężem najdoświadczeń 
szym; ufaiąc siłom i męztwa, nigdy okazyi nie 
dawał i pysznem sercem nie chodził ne po- 
jedynek, bo „niech ;wie, ze się lada kto na- 
biie.: A gdy zaś z pokorą swoiey , „oponować 
się będzie krzywdy i honoru, wzywaiac `na 
pomoč Boga, zawsze wygra.—Na wielu inszych 
i sam na sobie doświadczyłem tego, ile razy 
dałem okazyę zawsze mię wybito, iłe razy mnie 
dał kto, zawsze zwycieżyłem. Dal em potem iedna- 
nym sposobem za ból i za: rany ich Afo. :pol. 
1200, do tego musiałem z osobna zastąpić cy- 
rulika. Jasinskiemu "nie za gębę, — jeszcze go 
surowiey sądzono : że ty gospodarzem bywszy, 
i gościom dopuścileś się bić, nierozwadzaiąc 
ich i sam ieszcze na poiedynek wyzwałeś, za 
to day do Brześcia Bernardynom ziotych 600, 
i w pancerzu stóy przez trzy msze święte, 
szablę trzymając. | 


X ior X 


Jednego czasy przyiechali do mnie krewni» 
uioiey Żony *) z matki Pam Stanisław Szembek 
burgrabia krakowski «i Pan | Załecki Franci; 
szek, przyprowadziłi. z. soba i akickos też swe- 
(go kiewliege , wielkiego piiaka. Byłem im rad, 
ale mi wicie gniewne * byłoina owego kę 
dowskiego, bo usławicznie przymawiał. : Mazu- 
rów siak. się $iepo rodzą, iako ciemną gwia- 
zdę małą ei varia. Oni się tym srodze idele- 
ktowali i przyświadczyli mu też chege ś mnie 
skonfundować, i na to go pawsnie JAGO. 
Przyniesiono na -sif . giowkę 'eielęcą > powie- 
dziai : Że lo mazowiecki papież „— obaczył ciasto 
kiadzione pod cielęcinę żółto, powiedziai, że 
to mazowieckie komunikanty ; zgoła wielkie 
dawai okazye. Ja widzac że to na mnie te: 
przymówki, mówię mu: Panie Bracie, nie trze- 
baby ku nocy Mazurów wspominać, * żeby się 
nie przyśnili, a do tego nie masz ich tu. ale 
iam iest mazowiecki FR - muszę „Wóaści za 
nich odpowiadać, — on postaremi pergistit. Po 
wieczerzy poszedi w taniec Szembek. Zalecki 
mówi potrzeba mu służyć, odpowiedziałem 
dobrze. Lańcuiemy ` tedy, a skoro iuż póczęk 
taicować, on stojąc ną trakcie $piewał: 

„, Blazurowie nasi 
Po iaglaney kaszy, 
Sione wąsy maią, 
WY piwie ie maczają., £ 


zn 


*) Już w tenczas autor wyszedł był z wojska, osiadł w Kra- 


kowskiem i tam się ożenił. 
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Mnie też już gniewno się uczyniło, wez- 
sę owego ŻZeleckiego ‚tak, -iak -dzieci noszą, - 
"bo chłopak był mały. Rozumieli Że ja to 
czynię z kochania i idę z niu, a pomiiaiąc 
Kordowskiego śpiewaiącego :tę piosnkę, uderzę 
go w piersi Zeleckim ; ; padł w znak srogi chłop, 
iako dąb, dosiągł sko ławy, głową a. ude- 
rzył się w tył: zemglał Zelecki też, bom z 
nin o drugiego ze wszystkiey siły - uderzył. 
Potym do szabel, : było ich kilka czeladzi w 
izbie, bo już drudzy po kątach piiani spa- | 
li; wyparowalem ich z izby, wróciłem się do 
Szembeka, przylożę, mu sztych' do „tłustego 
brzucha. Zawoła: stóy, com ci winien ?, a owi 
dway na ziemi leżą. Dopiero mówię: baday was 
zabito, pocoście przyiechali, żebyście mnie kon- 
fundowali że to ia widzę, Że mi przez tego 
piiaka cały dzien kurzycie pod nos, a ia cier- 
platem; 'dłużey inż też znieść tego nie mogę. 
Skoczyły kobiety, stóy. stóy! — daliśmy sobie po- 
kóy. Dopiero Pana 'Zelickiego podnosić z zie 
mi, Pana Kordowskiego trzeżwić, wódki w nos 
lać, i po cyrulika biegać, bo sobie łęb rozciął 
o ławę. Poszedi tedy Szembek `z Zeleckim 
spać, iam sobie pił na fantazyą i czeladzi da- 
wać kazałem. Poprzepraszalićmy się nazajutrz, 
ale potem, ile razy : zemną siedzieli, zawsze 
póważnie i w wielkiey modestyev: wstydzili się 
potym tego, bo się to rozgłosiło między : są- 
„Biadami, a nie wiedzieli, :co z tym ' czynić , 
a mnie tuż lepiey szanowaki, niya 
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LIVENATURA | DRAMATY CZNA. 


Mytlmek z krotefii wtetszem x< francuzkiego y 
walnie przerobionej, w dwóch ERAEN o 
A > napise. m: 


s5 


BURMISTZR GBERŻYSTA. 

Niżeli wyjdzie z druku zakawna ita krc- 
tofila , będąca satyrą nadużyciów 1 śmieszności 
urzędomonii; malujaca burmistrza, który jest 
rozem obar zraig swego miasteczka, — ceruli- 
ku, ktory jest przytiem i Adwokatem w sd- 
dach municipalnych; — nakoniec sprawę ko- 
miczną przecuw pierwszenau , sprzed e własruy 
jego trybunał wprowadzoną, o  'zdsierstwo 
podrożnego, w której stawa wyżej Eo. 
ny obrońca nadworny balwierz burmistrza a 
przyjaciel i” stołownik ;oberżysty; iumiesie za- 
my tu wyumek, dla daria (. 2) telnikom. wyobrażenia 
osnowy całej rzeczy- SCEN jest w miastecz- 
ku Muldurf na EE w ajcaryt. 


ARTU PIEKWSZEGO, SCENA Dg 


PAN SZADFL. burmistrz i oberżysta , któremu 
syn ceruiia i adwokata oświydczył się z mi- 
łością ku jego córce, zcsiająć sam na scenie 


Straciłem kawał czasu mimo własnej cięci! 
Teraz niewiem od czego zaczynać swe rządy: 
Czy mam pojśdź do piwnicy , czy na miejskie sądy? 
Czy wziąść w ręce liwarek? czy akta wartować? 
Czy mam karać występki? czy wina klarować ? 


USTA 
Lecz właśnie Pan Barbaleks zbliża stę wte ściany p 
Cerulik „i adwokat upatentowany; © 
IM uszę mu opowiedzieć romans naszych dzieci, 
Może tę okoliczność lepiej nam wyświeci. 
SCENA Ul. 
P. SARDEL , P. BARBALEKS. ( Ceruliki Adwokat. ) 


( Obadwa czy nią sobie usłony peine dziwacznych 
: przesad.) 


P. SARDEL “(Z peey g i ai kg. ) 
Jak się miewamy? cóż nam Pan Barbaleko powi?... 
P.BARAALEKS (grzecznie bar dzosjaka do burmist:) 
Cześć i i hołd W ielmożnemu składami Burfnistrzowi. 

(Jako do oberżysty , poufalej. ) 
Jakże idzie oberża?... 
P. SARDEL. (podobnież jako do cerulika.) 
Jakże officina? tà 


P. BARBALEKS. (jako do Eina z uszanos 
i waniem. ) 


Urzędowanie pańskie?... 


*) "To jest balwiernia. 
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P. SARDEL, (jako do adwokata z poważnym 


uśmiechem. ) 
+-* Ł 4 LJ 


Spraw, dostaruaaź ganina! te. 


P, BARBALĘKS. 
Dosyć. — a Panu?... 
Pe SARDEL. (zacierając ręce.) 


_ Dosyć.... 


P, BARBALEKRS. (z uśmiechem pochlebnym wskaz 


zujic na papiery, które trzyma pod pachą 
Są tego dowody ; 


Dziś jurispedeniia ma swój kurs... 


P. SARDEL. (śmiejąc się 


a 


jA brody?... 
P, BARBALEKS, (z skiabę. ) 


Powoli idą w górę;- zazwyczaj przy wiośnie, 
Każda rzecz wegietuje , rozkrzewia się, rośnie. 


P. SARDEL. ( pochiebnie. ) 


Z) 


"s 


Prawdziwie stan WPana szczęśliwszy nad wielu, 


Wszystko mu wiernie sprzyja... 
Pe BARBALEKS. (poufale i patetycznie. ) 
Ach! mój przyjacielą, 


Czy może komu prawo na więcej zezwolić? 
Stawać w obronie ludzi, a polem ich golig,., 
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Truano zastać w przywilej Mróz: obdarzonym! 
Ten mię wzywa do sprawy, ten chce być 
zł strzyżonym a 
Gw pozbyć ławorytów, lab cxubą ua czołe ; 
Gorliwy na usługi: bronię , swzygę, golę! 
Słowem, że przy dzisiejszćm niedostalku haśle , 
Jdzie mi jak po mydle. 


. 


„Ë. SARDEL (z uśmiechem. ) 
A mnie po maśle, 
P. BARALEKS. 


„4 propos; — aii w mieście 'od' samego rana, 
Że jakiś cudzoziemiec stoi u Ww Pana... 


r. 5 ARDEL. ` 


Prawda, — młody wojażer , i jak mi się zdaje, 
Ktoś znaczny , incognito zwiedzający kraje. 


P. BARBALEKS. 
zy ma kamerdynera? 


P. SARDEL. 


+ 


"Sam odbywa droge, 
P. BAR BALEKS. 


W takim razie, to ja mu usłużnym być mogę. 
Chciałbym mu produkować zaraz brzytwy moje; 
Lub wystąpić z grzebieniem... — Niech próżne, 
i ( niestoję , 
Przedstaw mnie VYPan proszę tej znacznej osobię.. 


l 17 X 
‘P. SARDEL. 


U 
Dobrze, dobrze ubj Panie, uajchętuiej to zrobię, 
Lecz o 7è ieciach w przód naszych pomówię z 
EE ( W Parem, 
Jedno wdrugiéėm na zabój widzę zakochanem, 
Właśnie mi się erel chwilą manifestowali ` 
Ze swoją inklinacyą... zh ba oważnie trącając go po 
* (ramieniu. ) 


'Cóżbyśmy też dali 
Naprzykład w dotacyi swojemu synowi”... 


Bi BARBALEKS. (nieco zmieszany. ) 


+ 


Cóż ja mu dam? czego chce?... 
"P, SARDĘL, 


Żenić się, jak mowi. 


P. BARBALEKS, 


Ha, ponieważ mu głowę. zaprząta małżenstwo, 
Tedy mu dam... tedy mu dam... błogosławieństwo. 


P. SARDEL. (pokazując na ręce, jakoby liczył 
pieniądze. ) 
A z inny ch prod ozów Ą naprzykład Z o wych?.. 


BARAALEKS. (narzekając.) 


Cerulik intendentem niejest dóbr rządowych! 
Zwłascza cernlik wiejski. Zważna WYP. proszę: 
Jie przynosi brodą ? — trzy miedziane grosze! 


3 
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A gdyby nawetsrebrne? to musiałbym przecie, 
Z piçdziesiąt lat harcować brzytwą na tym swiecie, - 
Dla zrobienia majatku. 


P: SARDEL;5 , „(z dumą.) 


, Trzeba pomnieć na to, 
Że moja, córka inoże pojśdź za mąż bogato. -. 
„Jest POR 


F BARBALEKS „ (podobnież. ) 


Mój syn iaa ma piękną posadę, 
Którą ja w dyplomacyi między pierwsze kładę: ` 
Goniec gabinetowy! — kur ; erstwo Panie, 
Jdzie przed WikiStROtWSILD EM. = 


P. SARDEL. (przedrwiwając.) 


Sprawiedliwe zdanie; 
Zwłascza gdy ministrostwo pocztą gdzie zamierzy, 
Naówcza$ huryerstwo przodem zwykle bieży.. ` 


P. BARBALEKS. 


Ach! ten młody szatanek, sztuczka w biegu skora, 
Już niejednego z ważnych wiedł ambassadurQ4.n.. 


P. SARDEL. 
Od stacyi; do slacyi... 
Pe BAEBALEKS: 


Zart przebaczyć mogę, 
Lecz chłopak najsliczniejszą wa przed sobą drogę... 


X a X 
Pi SARDEL: 


„Najlepszą w cafych Niemczech rozumiem 
j < * ( WPana; 


Jest bowiem aż do Wiednia kamieniem wysłane 


P. BARBALEKS. ( miecu urażony. 


Skądże znown kamieniem? ta o której mówię 
Drogą APM ie wych. nadziei się zowie. 


p. SARDEL. 


t 3 
Nadzieja! bostwo nasze, jak sobie świat rości 


Jednakże niejest równą śmiertelnej j pewności. 


= 


(radymając stę. ) 


Zważmy honory, jakie są moją ozdebá, 
Korżyści jakie zwykły pociągać za scbą ? 

Gdy miłośnicy sporów do mnie się gromiaazą, 
By przed juris divini rozprawić się władzą, 
Zapraszam tymczasowo aby pili wino ; 
Służę im, magdeburską kapustą, więdliną, 
Pozyskaję przy ayia , i piję w raz z niemi; 
W tym, gdy ich dobrze widzę usposobionemt.... 
Przemieniam się w burmistrza prawnego wydziału; 
Oberża moja bierze postać trybunału, 
Biufei służy za biuro. — Słucham skarg wywody. 
Zwaśnione strony wzywam do sąsiedzkiej zgody, 
Pokój, w moim pokoju , przeciwnikom radzę, - 
J znowu zrzucam się burmistrzowską władzę; 
Zmów traktuję, przedaję , sam piję, — a strony, 
Co niosły na wyścigi żale 1 obrony: ; 
Ledwie idą do domu rozstawszy się ze mną, 
Tak są polubownością spojone wzajemną. 


X 1ie X 
BARBALEKS. 


Niestety! u maje wcale na opak się dzieje, 
Mój kljext Żaden sobie głowy niczaleje , 
Bo je mu tylko mogę służyć letnią wodą, 
J to gdy który przyjdzie z zarośniętą broda. 


P. SAKDEL, (trącając go po ramieniu.) 


Puść krew ka kosc” nienaśladuj SAnerów 
Vi ysypno. zapleśniałych « stosik cwanc) gierów ? 


P. BARALEKS, 


W prawdzie z wielką to będzie chluba mego syna, 
Że się z nim burmistrzowska spokrewni rodzina; 
Lecz Pan Burmistrz niech córkę wyda jak należy, 
Nie tak; ca pulardkę oskubaną z pierzy. 


P. SARDEL. (når ATS 


Ale WPan sam widzisz przy dzisiejszej biedzie , 

Jak mi restauraiornia ` niecgodziwie idzie. . 

Że gdyby nie ten Francuz co do niej zawitał, , 

Bez gościa ? caly tydzien zębambym zgrzytał. 
iadoiuo światu przecie, iż dla dobrej sławy p= 

Wiad swiatu przecie, iż dla dobrej sławy, 

Codzień się u mnie świeże gotują Pond A 

A gdybym się nawieczór miał którą udawić 

Wolę sami zjeść, niż jutro stół niemi zastawić. 

Niestety! szeoć dni takich posknąłem w rozpaczy: 


P. BARBALEKS. (z dumą.) 


Znam ja to, lecz Fan È uni łaskawie prze baczy 
Ze córka oberzysty, musi Gyć bogata, 


Jeżli ją ma za Łórę wziąść syn adwokąta. 


X Fr A 
P. SARDEL G iroują. ) 


Zle się WPan wybrałeś z 7d A tema ; 
Piękny mi to adwokat, co śbrów żadnych niema? 


> 


P. BARBALEKRS: ( obrażony.) 


Adwokat, co spraw niema?!.. Kjże mości Panie, 
da AMA mego honoru, i cofnij to zdanie 

( złośliwie. , 
Aoki bez prócessów; większej jest wartości, 
Niż garkuchnik, coledwie raz w tydzień ma gości. 


P. SARDEL. ( rozguiewiuny. ) 


Może WPan, intratą twesprzesz moje stoły, 
Lub zacny jego synek, co jak Papa goly? 
P. BARKALEKS: (z przedrwiwaniem. ) 
Kto za te odgrzewanki chciałby grosz marnować? 
P. SARDEL. (podobnież. ; 
M Pan widzę chcesz moją kuchnią cenzurować? 
(z przyciskiem. ) 
TLadajaki patronku! dowiedz się odemnie: 


Ze nieraz me otrawy z ustem i prz jemnie 
I A) 


Po Jaśnie oświecony ch gębach plądrowały : 
Sam arcyxiąże... 


$ 


P: BARBALEKS. (znaigrawaniem. ) 


"Prawda ; ten xiąże wspaniały; 


AC az X 
Frzejechai tędy nieraz, i dom jego minąf... 
"P. SARDer. 


Tak, jak niejeden kljeot chorągiewkę awiuąf, 
J w mym sądzie ze stratą wolał się pogodzić; 
Niżeli do takiego adwokata chodzić . -> = 
Co tylko zdzierać umię i przygrywać sprawy... 


P. BAKBALEKS. (z powagą. Jes 


Burmistrz co przydymione sprzedaje potrawy, 

Niemoże adwokatów roztrząsać zdolności. 

Jestem magister Juris, wiedz zatym mój mości: 

Że nie tak to jest łatwo Jurisconsuliować, 

Jak po kuchni z warzechwią w garkach burmistrzu- 
( wać; EEN 

Wreście ja, z bachusowych kodezów niebronię 


P. SARDEL. 


A to powiedz dla tego czysczony  Patronie, 
Że ci łatwiej klie Aton pozamydlać brody, 
Niz wzrok sprawiedliwości... co patrzy w dowody! . 
P. BARBALERS. 
Ha, skoro tak mój Panie stajesz się niewdzięcznym, 
"Radę Na odtąd być jego miesięczny m. i 
Porzucam stół... 
P. SARDEL. 
Mniej będzie osób na tablicy, 
A przynajmniej tak małych jak są cyrulicy. 
'P. BARBALEKS. 
Ach, wściekam się! kto inny niech WPana goli! 
L 
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"P. SARDEL. 


Snełnisz moje Życzenia; dawnon był tej woli, ` 
Może ı mnie też po uszach nanićj bedia zącinał. 


umyj tmwóy sama se bne e I 


P. BĄBBALĘKS 
Do mnie to WPan mówisz? O! 1a SC RYB 
F; SARDEL. (drwiąc, ) 


Pozbawisz moje miasto b gytwy i obrony >, 

Gy od nas pieszo w inne powędrujesz strony 3 
Dobrze! = b: o też mieszkańcy mej władzy podk tain 
„Niemal już wszyscy chodzą tak skie PORZOWYAMII ; = 
dak gdyby niedobitki z (uFodkidj” wyprawy. 

Moj pisarz jest po'nnikiem WPana niesławy ; j 
Słowem . najznąkomitsi tego miasta raice, 

Š bród swoich, pfacą haraca angielskiej _kilajce. 


Pe BARBALEKS. ( tańiując NZ: ) 
Smie Iżyć mą Officynen= -jaden „barmistrzyna”... 


P. SARDEL, (do żywego tknięty, mówi z wście 
(ktością: ) 


To jest jatka rzeźnicza a nie ofieyne_i 
(Obadwa chodzą żywa po scenie zży! mając się. ) 
P. BARBALEKS, 

Q bezprawia! o gwałty! zą moje przyslugi?.. 
(po. niejakim nartyśle. ) 


Hal.. gdyby w tém miasteczku byl adwokat dzagi.,- 


aret 
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Peritus, jęk ja jestem juris: criminaii: 
Tobysmy tu WPaun process sformowali, 
Process straszny! o crimen “læsi adwokatów. 


Y. SARDHL, (w ciągłóm opurzeniu. ) 
shis 4a aro - pi 


A abym was odesłał z nim do warjatów!! 


i, SAKBALEMS, (w naywyższym stopniu obrażony) 


Mnie do czubków odsyłać !.. ach! to już za wiele!, 
Na to. na to należy otwarcie i Śmiele 
Odpowiedzieć W Panu.... — Lecz, wnet się prze- 
* ( konasz! 
O gdybym ta miał wszystkich obelg dykcyonarz!... 
Abywa mi słów dob. tnychi .. Ale znaj... że jestem 
BRE głośny” ZO biegłości szelestem.. . 


- odbiega pok: i wraca się zajątrzony. ) 


Już jestem gotowy ne 
Odpowiadam WPanu łacinoika słowy : 
» silentium est argumentum saylentia |... 
Co znaczy, Że chcąc mądrze samym sobą władac,. 
Lepiej jest tam zamilczeć..... 


Pa SARDEL, (usczypliwie.) p 
Gdzie niema co gadad! 


( Barbaleks zgrzytaiąc zębami odchodzi.) 
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è WSPOMNIENIA NARODOWE. 
RZADKI „PRZYKŁAD. 


Minor starosta pilzenski, mąż dawnycl `o- 
byczajów i nieskżonej cnoty, mia{ osimnastuū 
synów. - Kochaiący ojezyznę i sam niegdyś bo- 
Fatyr, przeznaczył czternastu do wojskowej stu- 
żby, czterech zaś do rady, a to takich już, 
co niebyli zdolni uczynić ga ocjć trudnetnu. 6— 
bowiązkowi rycerza, Pięciu z tych synów zgi- 
nęło roku 1550: pod Oke koin, walcząc pod 
okiem sławnega Jana Tarnowskiego i przyczy- 
niając się całemi siłami do owego pamiętnego 
zwycięstwa. Ten bohatyr hoian zbił w .0- 
wym. dniu 22,000 Wołochów , mając atoli *ze 
swoiej strony tylko 7000 źglnieczyw: Dziewię- 
ciu zaś poległo w tureckiej potrzebie, zawsze 
z orężem w ręku, jak bohalyrowie rzymscy. 

Gdy ojcu doniesiono o utracie synów, zawołał 
ten szanowny starzec: * Wychowałem ich na 
obronę ojczyzny, dopelnili swojego obowiązku.,, 
J żadna łza niezrosiła jegó oka. — Co zaspar- 
tańska oziębłość! * Jakie przywiązanie do oj- 
czyzny! 


o 
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o JENERALE JOZERTE WODZICKIM, 


. POLEGŁYM POD SCZEKOCINAMI R. 1794. 


= a 


Ponury smutku! skrzydeł twoich cieniem. , 
Rozszerz posępność w mej zbolałej duszy; 
Niech cnoty przodków wiełbiąc tkliwem pieniem, 
'Tęschnota sławy, serca ziomków wzruszy. 
Niech jęki meje'szybkie niosąc wiatry, 
„Ponurym echon podają w przelocie; 

By trzykroć siwe odbiwszy je Tatry; 
Wznieciły zapał ku sławie i cnocie! 7 
Ą 
Bracia! przebaczcie że z zgonera ojczyzny , 
Nieszczęsne chwile APNEA pamięci : 
Bard bolejące odświćżywszy blizny, 

Łzy dziś wdzięczności rycerzom poświęci. 
Bo któż zwilżoną krwią ich depcąc ziemię, 
Lub kości licząc smętnemi oczyma, 

Jak prawnuk godny, jak Sarmackie plemic, 
Żalu miewzbudzi i od icz się wsttżyma ? 


Wyzutych z dawnej wialkaść i chwały, 
Żaszczytna rozpacz ogarnia rodaków, ` 
Lecz gromem śmierci wróg zapamiętały ; 
Nieszczęsną matkę asoa. Polaków. 
Niezwrolaym lotem Czas pędząc okrutny, 
Sprawca roskcszy i nieszuzęść > dą 

a 
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Niosąc na skrzydłach wyrok zgonu smutny, 
Dzieło lat setnych berłem swem roztrąca: 


Bohatyr cnoty nigdy nieumiera, 

Sława mu życie w poźny wiek zapewnia: 

A grobowych mroków światło rozpościera; 

J słodkiem wnuków wupomnieniem rozrzewnia ; 
Wodzicki! prędzej bieg swój wstrzyma słońce, 
Prędzej świat cały utonie w wieczności ; p 
Nim głucha cisza, lub zniszczenia gońce, 

Jmie twe wydrą wdzięcznej potemności. 


Zdradliwe koło przewiotnej fortuny, 
Miłą swobodę i niewolę toczy ; 

Tam trwożą duszę zagładne pioruny, 

Tu łzy wesela tkliwie roszą oczy ;, 

Jak słoty gonią czas wdzięcznej pogody, 
Tak noc posępna za miłym dniem żenie; 
'Tak jarzmo gniecie narodów swobody, 
Jscząc odwiecznych losów przeznaczenie. 


Cisnęlo Polskę skrytych więzów brzemie, 
Gorycz nieszczęścia błogie chwile struła, 
Zalaty wrogi ojców naszych ziemię, 
Srogość z ludzkości czucia ich wyzuła 

O jakże trwoży serce bolejące! 

Jakże ten obraz razi moje zmysły ! 

Kiedy nieszczęsnych natdziadów tysiące , 
Rzekami łez swych wzmogło nurty Wisły! 
Na głos nieszczęsnej ojczyzny i matki, 

W grodzie Krakusa w tej świątnicy chwały, 
Z odległych dziedzin zgromadzone dzialki, 
Przysięga zemsty wiecznie się związały. 


X 248, X 


Lecz któżto wznosi ten glos wiekopomny: 
» Lub żyjmy wolni, albo zgianmy RAJD! 
Ty to Wodzicki! rycerzu nieziomny! 

Ktoż się niewzrużzy cnot twoich obrazem * 


Jak czarna chmura wichrami pędzona, 
Pospiesza rycerz na Racławskie niwy; 

Jak noc promieniem słońca ugodzona, 
Gromi, zadziwia, oręż jego mściwy. 

Lecz jakież czucie przenika mnie wieszcze í 
Cóż nagły smutek wlało w duszę moję?_ 

J gdy przyszłości nadzieją się piesczę, 
Czemuż w mém sercu wznięcam niepokoje? 
O smutna chwilo! — E ustroni! 
Budząca w Lechach tęsknotę i żałość, 
Tu ziomków moich w pośród nieszczęść toni, 
Stuletnia sława zwieńczyła wytrwałość. 
Tu dzielnyś uległ Wodzicki przemocy, 
„Rzadki i męstwa i cnot wielkich wzórze, 
Lecz z zgonem twoim jak słońce po nocy, 
Nieśniertelności wdzięczne zeszło zorze. 


Wśród ciemnych borów nad szumnym strumieniem, 
Wdzięczni współbracia niosą wodza zwłoki; 
A czyny jego tkliwém wielbiąc' pieniem, 
W znoszą w niebiosa, grobowiec wysoki. 
Dotąd w dzien każdy wytchnieniu poświętny, 
W iencawmi stroją mogiię oracze, 
A z drżeniem słysząc zgon wodza pamietny, 
Obcy przechodzień z Polakami placze. 

J. R. Rzes ńsku 

2t 
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FODROŻ DO PÓLSKI, r. 1685. 
PRZEZ KŁGNARDA POETĘ FRANCUZKIEGO. 


Kegnard poeta trancuzki$ odbyt kilka po 
dróży, których opis, wediug zwyczaju wielu wędrc- 
wników lego narodu, zmierzał do określenia 
cudzych wad i obyczajów, niesczędząc w żŻad- 
rytu razie pochwał dla własnych ziomkow. 
Podróż jego do Polski zawicra szczegóły rozmai- 

ktore pooczysczane z fałszów , dadzą naw 
wyobrażenie niektorych osobliwości XVII wie- 
ku nićwszystkim doląd wiadomych. 

Na wstępie do opisu, tej uczonej wędrów- 
ki, którą Regnard rozpoczął :5. Pazdziernika 
1685; poznajemy z wspomnienia „o małej fali 
na morzu, wczasie przeprawy do Gdanska; Że 
pócta komiczny, był tragicznym thorzem pod- 
szyty; czego w dalszej osnowie, widoczniejsze 
czytelnik zobaczy siatly. Opis ten zaczyna się 
od Gdanska i kończy się na wyjeździe z Kra- 
kowa. — Nietrzynając się niewaln czo rozwlekło- 
ści pisarza, to tylko urywkowo przytoczymy, co 
godiie jest wspeuaneia. 

? udańsk, polacinie Gedanum, po niemiec- 
ku Denizig, bierze nazwisko od sowe“ nie 
micckiego: dantzen, tancować, Powodem czy- 
li żrediosłowem tego nazwiska jest następu- 
jaca wkohczność. Na miejscy gdzie się dziś 
Gdansk znajduje, zbierali się często wieśniacy, 
a mając zamiar wybudowańna miasta, prosili 
biskupa o darowanić im guntu. «Przychybł się 
biskop do prosby pozwalając im zegarnąć ty- 
le ziemi, ile uszykcwawszy się w kedo jakoby 
do tanca „okrążyć będą wslanie. — Gdansk opla- 


N +20 Y( 


p 


ca 50,000 talarów królowi 'polstiemn. -~ Kzad 
MAN T trojaki, i „najwyższy skluda się a 
czterech . buraistrów i tzynastu ,konsyliarzy. 
Zoože z Polski jet głowaym przedniotem han- 
dia, - « Do najważniejszych | wiloków Gilar- 
ska, należy młyn wodny o trzydziesta kołach, 
który za każdą godzine dakata przynosi mia- 
stu. — Kobiety szczególniej ta są piękae, Po- 
zualiżmy tu sławaczo astrono wa Solne: 
który od wielu panujących pobiera placę. — 
Bursztyn rodzi się w tych okolicach „bardza 
piękny. Margrab'a brandeDurgsk:. darował krse , 
sio bursztynowe cesarzowi ilie: nieckiemn , któ 
re mą być naj iękniejsym w świecie utworem 
sztuki i natury; a Delfin Francyi posiada  ta— 
kisź zwiercia'lło, które jest arcydziełem. — Viar- 
grabia wyżej wspomniony „jest najpotężaiejszym z. 
xiażąt niemieckich. Ostatniego lata, (to jest r. 
1682.) wyprawił ucztę w Pirmoncie, na ktozą 
wydał 50,000 talarów. Znajdowało się na niši 
40, osób panujących., r 7 $ 
Przystępując do Polski, zaczyna Regnard 
podług zwyczaju cudzoziemców, miotać rożne 
pociski na Polaków, gdzie między innemi przy» 
tacza, że Polacy używają prac rana, (le droit 
du seigneur) mad płcią niewieścią w swych - 
dobrach. Przykład ten tytko dowo'tzi , jak cadzo- 
ziemcy, nawet swoje najgorsze obvczaje, na nas 
lubili wkładać; dzieje bowiem Francyi świad— 
cza : Że to ohydne prawo, tam tytko miało istot- 
nie swą powagę. Smiac się potrzeba czyłająe: 
dalej Regnarda, kiedy mówi: że kobiety pol- 
skie tak dalece są .w poniżeniuųu u mężczyzt., 
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Że mężów swoich z poszanowaniem, « ledwie 
nieklęcząc witają i ręce ich całują??? 
4: Kobietki nasze wiedzą dobrze jak dalece teu pi- 
sarz niepoznał się na nich przy końcu XVH wie- 
ku; trzymając się bowiem tej prawdy: że wszy- 
sitko zmiunie uledz może, n zwyczajów przy- 
Jetych; zwyczaj panowania nad męzczyznami 
od wiekew po wielu krajach szanowany , 1 u- 
nas niebył w pogardzie ; dziś niestety! użala 
owszem się wielu małżonków, że w ECO 
jest zamieniony. 
> Lecz wolno kła mać poetom 

Nawet przeciwko kobietom; 

Bardzo dobrze wiedzą one 

Swoich mężów słabą stronę, 

A trafić w nię każdej chwili, 

Samiśmy je nauczyli! 

Za przykładem Regnarda postepując w nie- 
ładzie, przytaczamy tu z niego opis pamiętnej 
biiwy pod S a <A pomiędzy Dniestrem i 
Prutem, w której Jan Sobieski, naowczas je- 
szcze hetman wielki koronny, tak chwalebne 
odniosł zwyeięztwo. AE 

” Turey obozowali 'pod ta warownią z 
ogromnymi siłami, ale z niepodobieństwem zbli- 
Żenia się do walow. Ośmdziesiąt tysięcy Po- 
laków przeszedłszy Dniestr w Niedzielę, : zało- 
żyli swój obóz w ich obliczu. Czwartek i Pią- 
tek, równie jak dni poprzednie, zeszły na 
niatych ut:rczkach; wieczorem dnia ostatnie- 
‘go z powyzszych, Polacy zaczęli wstępnym bo- 
jem nicierać na nieprzyjaciół. Ten atlak trwał 
caią noc, ale w sobotę rano, 'rozpoczęła się 
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krwawa bitwa, tak że Polacy w dwoch godzinach 
58,000 Turków położyli na placu , nieprzepusczając 
Żadnemu: Hussein basza, który czelnie dowo- 
"dził, zaledwie z dwoma tysiącami jazdy ratował 
się ucieczką. łupy wielkie, dostały się Żoł- 
niereom polskim, prócz namiotu Husseina, któ- 
ry był starannie zachowany i odesłany -kró- 
lowi Michałowi. :Nic temu namiotowi niewy— 
równywało w przepychu i obszerności; wyda- 
wał on się raczej być miastem, niż pawilo- 
nem; wszyscy bowiem oficerowie ,muzułman- 
scy, ŁY w nim swoje mieszkania. W czasie 
przeprawy Hlussejna przez rzekę na czele 6,000 
ludzi, most załamał się pod natłokiem ucie- 
kających, a tak przeszło 4,000 ittonęło, i u- 
nikając oręża nieprzyjaciół, znalazło śmierć w 
jej nurtach. - Król Michał dowiedziawszy się 
o tém zwycięztwie , tak zbytecznie był, unie- 
siony radością, że w ośm dni zakończył życie., 

_Nieszczędzi Regnard potwarzy , w dalszóm 
opisywaniu stanu Polski i Polakow, za czasów 
swojej pod:oży. Między innemi opisuje . kłu- 
tnią kilku naszćj szlachty z dworzanami am- 
bassadora francuzkiego, jak się porwawszy na nich 
krzyczeli: Zabi! Zabi: :Fransleut! (to jest jak 
on tlomaczy : Zabij Francuza! ) — Wyrazy te 
dla tego przytaczamy, że nam się dziwnie śmie- 
sznymi wydały w texcie francuzkim i Że tak 
cudownie utkwiły. w pamięci cudzoziemca. 
Kto wie czy Regnardowi w tej bitwie co się 
niedostało i w bolu przesłyszał sie , że może fran- 
tów, przemienił na Pransleitów? — Sam z sobą 
wszędzie sprzeczny , tym jest Śinięszniejszy, Że 
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prawdziwie uliczne miejscami na paużenie! Pola— 
kow przytacza baśnie. Pow iadając nami, że dą Poi- 
„ski: „przybywają posłowie nawet perseyi h po; 
„sel mowi) iurecki,przyjechał ų pod czas wyboru no; 
wego krola do_V arszawy, z 50.000 tysia aca 
mi wojska dla oznaczenia granic, siedm : imit 
od Lwowa, Jak sam chcial; bo „Polacy nie- 
są w stanie oprzeć się niczemu., —. a do- 
piero powyżej opisał zwycię:twą Sobieskie- 
go nad przeważną siłą turecka, — 
2 kiusarze polscy składają się z kilku rej- 
„mentów w sczególniejszym sposobie nzbrojonyck, 
niemąsz husurza , któregoby ubiór niekosztowa! 
przęszło dwóch tysięcy złotych. Mają ogromne 
rumaki, noszą na ramieniu tygrysią Ao i 
i sajdak zę . strzałami, paląsze. pistolety „i 
» piki. Szereguwi poprzedzają te sawadrony ` 
Z pikami w ręku, Tao jest szezególnicjsza , i 
Je maja ` skrzydła. u ramion, W. czasie bi- 
„lwy rzucają Się w pośród nieprzyjaciela a straszac 
i narowiąg mu konie, tego widoku niezwy- 
K Grane; R otwierają drogę swym panom. którzy tuż. 
* postępują za nimi. Rze czypośpolita, ma także 
„W siuę bie swojej Tatarów, jak we «Wrancv 
n SĄ Szwajcarowie; — lecz to jest najgorsze 
m wojsko w świecie. Za Jana Kazimierza, pier- 
„wsie Byli Go ucieczki z bitwy ze Szwedami 
„ pod Pr ragą. 
iasiępujate . ryzyk jleż nam niedo- 
wodzi, jak złośliwie lubili nas * po „wszystkie 
czasy oczerniać cudzoziemcy ? ANN czasie, 0- 
mu, powiada Regnard, postano- 
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wiono. odbywać posiedzenia bez „Światfa . ala 
tego, "aby drzywmiących niebudzieć.., bo „Pola- 
cy idą na sejm, wstawszy o n sodźinie ad 
stołu, gdzie piją więcej jak potrzeba. „tym 
sposebem ci ço spia, nieprzeszkedzaią iuż dru- 
gim w 'obradowaniu. „— Regnard niebyÌ sam 
na; żadnym sejmie, ale tp co mu powied”ie- 
li -zapewne przedpokcjowi obeych posłów zbyt 
wiernie do dziennika zapisy wał. — Do takich ts 
dzisiaj pisarzy, odwołują się niejedni jeszcze 
uzurpatorewie pióra, papierni druku. . 

? Xiąże Lvboenirski przyjmował nas Z szcze- 
p gólmiejszą dobrocią w, syeim pałacu lebum 
w Ujazdowie, który przed kilku lafy. nabył za 
"wielką cenę W ogrodzie swoim najpiekniej- - 
sze ten xiaże robi zakłady. Pałace jego pełen 
byt pięknych oryginałów ( zapewne tu i .siebie 
policzył Regrard) zbieranych i nabywanych 
drogo. — Pałac Morsztyna wielkiego podskar- 
biego należy w W arszawie do najekazalszy ch 
fak. z zewnętrznej budowy, iak z WBĘNCIEZNE- 
go upiększenia. — Żona jego jest ` rodowita 
Szkotka. 

Ę Polacy są BRT Ct "dumni, 1 mocne 
wynoszą się z urodzenią (Wada, którą tylke 
ko wielu Francuzem od wick Cn bylai ijest . Wro- 
dzoną.). Większa część szlachty żyje z upra- 
» wy ziemi, (to nam zasczyt przy nosi! ) tak jest 
ubega!,, — (o'za ni jerozsadhe -porównanie 
„ ubostwą z ec Drobny szlachcie nosi przy 
„ boku szable, nawet idac do pracy w pele, 
» gdzie jä potym zawiesza na drzewie, jê- 
» żeli przechodzień niepowie mu: YMydcke Pa- 
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nier! to jest: Mości Panie, tylko ranie; 
„ żle się z nim obejsdź może., — Utoż ta 
byli tacy wędrownicy po Polsce, którzy tylka 
z pawieści przedpokojowych „spisując ladajakie dy- 
kteryjki; potem nadużywali dla nich, napisu: 
Podróże. Byłem osobiście w owych stronach gdzie 
drobna ślachta nasza „znajduje się w Łym chlebodaw 
czy:n stanie, w tej . prostocie « R alokróc - godnej 
pos anowania i poznałem ją ` bliżej. Zwyczaj 
noszenia u boku szabli, oznaczał u nich zaw- 
sze gotowość do walczenia za króla, za -wol 
ność © cjczyznę, był więc godzien ażeby Re- 
gnard z większym szacunkiem go określił. Szla- 
chta podlaska do ktorej się i w szczególno- 
ści odnosi, cudów nieraz waleczności okazy- 
wala. — Co do powitania tym wyrazem: Mou- 
ch: Panier, czyli Musz Panie? albo Mości Pa 
nie po naszemu; słyszał tylko Regnard że dzwo= 
nią, lecz miewiedział w którym kościele. Tan. 
istotnie panuje zwyczaj witania się temi : sło- 
wy: ”? Panie bracie „ — oznaka braterstwa i 
jedności, wcale różna od Mouche ‘Panier, kto- 
re zapewne egnari z tego samego zrodla ce 
o sejmach polskich wydobył. »/ resztą, (po- 


„ wiada $ąm segna d) są bardzo ucywilizo- 
a Wani, uprzejmi i a do zrobienie każ- 
» demu. uszanowania. 3% Ta opinija powsze= 
„ chna o Polakach od XVI wieku  napełniała 
Paryż, Rzym, % inne stolice :Eurupy. Fran- 
cuzi złumiewali się widokiem posłów polskich 
przybyłych do Paryża, gdy Henryk Walezynsz 


wez scany był na tron Piaslów. — Oo za sprze- 


czność nakoniec, ać: by ci uczykiizowani : Fo- 
Jacy , mieli być panami absolut nymi żon swoich? 
W dalszyta ciągu opisu tej dziwacznej po 
droży, wspomina Regnard o postach w Pol- 
sce, o pogrzebach, o kościele świętego Krzyża 
na krakowskiem * przedmieściu, jeszcze naów- 
czas niedokończonym ;i nagle przenosi się do ro- 
koszu na  Węgrach, potym opisuje, rodzinę * 
Jana III, nakoniec że Polska dla tegu tak się 
nazywa, Że ma pola obszerne i lasy. — Któ- 
by z Regnarda chciał zasiągnąć wiadomości o 
Polkach; niewielkieby powziął o nich wyobraże— 
nie. Polacy (mowi) są wyniośli, chłubią się 
„ niezmiernie z swego szlachectwa, (już to 
„ samo wyżej powiedział) kochają się w pię— 
knych koniach , ubiorach i kosztownych sza— 
blach. — Postać męzczyzn jest piękne , lecz 
kobiety niepodobne im wcale;— na ‘dworze 
„, królowej, zaledwie można było znaleść dwie, 
„ któreby tylko znośnemi nazwać się mogly’. ,, 
Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie, a 
razem odpuść inu to blużnierstwo , be ` nie— 
wiedział co pisał! Zapewne biedak, pokochał 
. się w której Polce bez wzajemności, a za ten ósmy 
grzech śmiertelny, którego się dopuścił, tak 
barbarzyńską wywarł potwar na wszystkie. 
s Kobiety lubią przepych w ubiorach, a 
wszystko noszą od zlota” i od srebra. fiie- 
„ rechni ich stroj, ma w iele" podobieństwa z 
„ męzkim, chodzą nawet w bucikach. ,, =n A 
,„ znówn cofa się do statystyki, i chwali sła- 
„o wne podówcząspiwo w sf w ce iniasiec sku nac 
pd Pile, przez ce nąs czy tężników książek fran- 
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",, euzkich, nabrowadza mimowolnie na surtos 


„ dawae przysłowie łacińskie, chociaż później- 
,„ sze od Cycerona: urit seatentórn, bibat 
„ geravisian. Bodaj się byl w islogie raczej 
„ utopił w kotle gorącego piwa przejeżdza- 
„jąc przez Va- kz do Krakowa, niżeli przod- 
„ ków naszych miat tak niezgrał nie od z 
>» Wać jna POPEzĘ autorów "tegocze nych,” 
a Mravce po-naqskiej wyć lającyce = nan wojne. 

Po w.wyż: wspomnienej pochwale piwa 
powiada znowu hegnard, że Polika niema 
innych warownych miejsc. prócz Lwowa mia 
Sta nadgcatnożnego Ra (22) 9-4 »to "jest 
taka warownia, z Lt polonaise, którąby nasi Fran- 
cusi, jednym rzutem oka znisczyli?... „ Ale wdzię- 
czny zapewie, Że się. napili w Warce apro- 
go piwa, dalaje: Tym to sposohem zabez- 
pieczają „Palący swą wolność, Że niemajac ĉa- 
dn=j zasłony ,. zastawiąć się muszą piersiami, 
lubo pierwej, mówiąc :o bitwie -pod Pragą 
raczy! powiedzieć: że Palacy razem z Tatara- 
mi pouciekali z placu; — co jest fałszem go- 
dnym rzetelnej wzgąrdy. 3 

W podroży do Krakowa, opisuje niebez- 
pieczue swe położenie w lesie: od rozbojników, 
którzy jednak, jak twierdzi; buli się do niego 
i towarzyszów przybliżyć. Takież same . ziła- 
szenie opisuje słowo w słowo, na wyjeżdzie 2 
Vołtski do Niemiec; w obadwa, po trzech ra- 
Lusiów którzy się ich bali zaczepić. „Też sa- 
tac spotkauią się z wosami, widzenia ich na 
u clegu, dowodzą: że to byli lądzie od tychże 
wozów, których w strachu, póetą kamiczny brał 
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za zbójców, a Cl widząc może lękiiwca, igraSzhę so- i 
bie z niego robili” 

Przybywa Regnard do Krakowa 1 wychwa- 
la to miaslo, siusznie może neowcześ, naży- 
wając je pięknicjszem i rczleglejszem a niżeli 
VM urszawa. Ljrek i oicdzka Ula szczegal 
x się mu podobaly. - Na dowed bezczelna 

i. klamstwa, cechującego plochość cudzoziejn= 
ców: (nieniowię tego w og Iności ) jakiej w 
ostatnich czasach i X. Fradit się dopuści w Iit- 
storyl swego poselstwa w xięsiwie warszaw skien. 
za przyklad naszym reduhom, — dla clwarcia ir 
oczu, jak mają być uwiarkcwani 2 swoja szla 
chetna goscinnością, Ltóra im obok sławy u 
postronnych, niewdzięczneść doznavać każe 
przytaczamy tu cały wypis Regraraa, najdziwacz- 
viejszych pełen obelg, na możne demy w 
Polsce, najświetniejsze wrzędzie pierwszych oby- 
wateli rzeczypospalitej trzymające od: dawne 
niiejsce. i 
* daliśmy się do -Para Wojewody Kra- 
n» kowskiego *najpierwszego w królestwie, ‘Méry 
2 się zowie Faciiposky „(19 jest Wieidp ols kiz) 
„ jest on wielkim kanclerzem korennym i kre- 


„ vuya króla, — ei zieżenić mu naszego uszam 
„ diówaMia. Miefiór do niego listy cd P. Am- 
p- bassadora, i równie do Pim: kanclerzyny *ud 
a krolcwéj i od  margřabiego GArguier „jej 


a ojca. Pan Woje wada. zaprosił nas do swego 

„ stolu. Dano mnóstwo ryt ;pięknych, lecz 

„ większą część w oliwie, bo to była sobota. 
rq, ` , GRE . PA ę 

z: i ret ba lu zważyć, iiż Polacy nielubia oliwy 

„1 nicuznają takiej za dobrą, jeżh jej mocno 
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„, mieczuć..: ( rozumie się starej, podłego ro- 
» dzaju Co za złość?.. śmiechu i politowania 
„ razem godna?) i mówia: jeżeli jest przyje- 
„ mna, tak jak my (Fraucuzi) ją lubimy, że 
„,jej wcale mieczuć. ŚLół u wielkich panów 
p polskich zastawiony jest bez dadu ; półmiski: 
„ bez porządku i szyku przynoszą z kuchni 
„ nakryte. Koniuszy .stoi na. rogu stołu z 0-. 
„ gromną łyżką, i wszystkim służy . niebez- 
3 pieczno jednak niewziąść z sobą do kiesze- 
4: BL noża i widelca, w przeciwnym ` bowiem 
„ razie, można łatwo popaśdź potrzebie jedze- 
» nia gołymi palcami!!,. ,, 

Znauną jest powszechnie całej Polsce, , za- 
możność domu Wielopolskich , którzy z z bogactw, 
obszernych włości i znaczenia w kraju słynę- 
F. Ża Korybutów ,. Sobieskiego, i za Sasów , 
mieli półk własny huzarów; — dwór . „składa 
się od dwóchset do trzechset osób. M)worzanie 
Wielopolskich, byli częstokroć synami szlachty 
po dwie i trzy wioski mających. ` Ogromne 
skarbce napełnione były kosztowną SA, A 
kredense srebrami stołowemi. Gusti wykwintność 
Paryża, niebyly. od szesuastego „wieku żadną 
osobliwością dla pierwszych „Panów polskich; a 
jeden obcy Regnard, obawiał się braku wi- 
delców i nożów zasiać u Wielopolskich stołu” 
Wierzynek mieszczanin krakowski w XIV jeszcze 
wieku, dawał uczty i stetysięcznej wartości czer— 
wonych złotych, podarunki mobarchom, a Re- 
gnard jeszcze raz mowię, zaproszony na obiad 
do Wielopolskich, uzbrajał swoje kieszenie w 
podróżny nóż i widelec; zapominając nawet o 
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iym, że przynajmniej należało uważyć: 'iż 
małżonka kanclerza była córką margrabi fran- 
cuzkiego? ; 

Poświęcajac w sczególności pióro moje zbi- 
janiu wszelkich fałszów- przeciw narodowi na- 
szemu, rozsiewanych pzez niegodne i nie- 
wdzięczne gościnności polskiej przybysze; pc- 
stanowiłem święcie od najdawniejszych nawet 
czasów, wyszukiwać piśmideł tych mizernych 
podróżopisów, po naszej chlebodawczej . krainie. 
Może na mnie powstaną „wyznawcy ctranżo: 
manii, że nawet z grobu : chcę wydobywać 
potwarców swojej ojczyzny; ale spokojnie nato 
zasypiać będę, skoro ziomkowie moi, ten po- 
żytek niezawodny odniosą: Że  nakoniec 
otworzą oczy na grożącą nam przyszłość; poznają , 
jak należy uważać obcych, jak ich przyjmo= 
wać, aby raz przecież otrząsnąć się z tego ha- 
raczu, który im zaślepienie nasze opłaca. — 
Poczciwi Niemcy i Francuzi, którzy . prze- 
mieszkiwali i mieszkają: na ziemi polskiej ` 
mysl ta bynajmniej godności ich  nieubliża 
Jmiona zmarłych tutaj niedawno xięży Chaber- 
ta` i Boucher, „potomność polska z' uwielbie- 
uiem wspominać będzie. Ale _ szarlatani i 
wietrznicy zagraniczni, niech sobie wybiją z głów 
tę myśl szalona, aby dłużej bezwstydnie w 
postaci naszych nanczycielów, natrząsać się z 
nus ihogli. 
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MATEMATYKA. Umiejętność najszlarhetniejsza, 
prowadząca nas prostą drogą cd rozamowawia 
do prawdy. Jest io slonce, wedic klórego 
krążą płanety nauk ludzkich, —twarda1 zaoslrzo- 
ra opoka, o którą się roztrącają wszystkie: 
gfupstwa metahzyczne. vi 

FAŁSZ. Dziwna rzecz że w naszym wieku , 
oświetonym ta nieznośna przywara „tylko jeszcze w 
monetach jest karana. i 

'WDZięczNOŚć. Prawdziwa wdzięczność mie- 
szka w seicu, rzadka postoi w uciech: — W pier- 
wszem jest jej świątynia, gdzie cześć należne 
dobroczynności wyrządza ; w drugich tylko przy- 
sionek tej świątyni, gdzie się iżęstokroć cho- 
lola ciśnie i wrzaskiem swoim niewolniczym ; 
zamienia ja w pochlebstwo. 

ARSENAŁ. Skład piwa MA narzędzi 
dó zabijania człowieka. 

ANGLJA.' Samochwalstwo dzisiejsze Anglii: 
że od jej woli pokoj lub wojna w Europie 
zawisły; podobne jest przechwalaniu się dzier- 
żawców starozakoonych 'nonosolu na tytuń, Że 
bez ich wiedzy nikt niezażyje tabaki. 
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NIESTRAWNOŚĆ. Nic sam tytkó zbytek pokar- 
„nów przyprawia © nie strawność żołądki. Są ludzie 


ktorzy, naprzykład sławy cudzej $trawić niemo- 


bą, jak to ' wyczytać możka w wielu pisarzach 
o Polsce.. SAS 
"CZCZOŚĆ. . Zaraza morowa ma gazety w 
czasie "pokoju ; jest (cna przecież hieuleczoną 
słabością i wielu pism peijodycznych. którym 
zbywa” na czytelnikach. 
|, DOWCIP. Ci ktorym go oszczędne przyro- 
dzenie odmawia, usiiują wszelkimi sposobami 
stowirzyszać g gó z giupstwem. Prawdziwy do- 
wcip ż pol: töwàniem patrzy na ten- rökosz głów 
ciasnych; jest on. nierożdzielny - od bystrego 
rozsądku, bo 4 niego „prosto wypływa. * Fot- 
knąć się moze, RU „nigdy niupada. ; 
SUMIENIE. Świadek i sędzia wszystkich 
czynów człowiek , który w tedy dopiero za- 
czyna grOoŹŻnie przemawiać, kiedy już wszystko 
milczy. 
: RYMY. Póeta bez jenjuszu, sadzący się na 
same rjray, podobnym jest do ubogiego rymarza; bo 
reszta jegó wiersza, bywa jak rzemień nacią= 
gana | — Wielu dzisiejszy m rymopisem śię 
zdaje , Że 'poezya jest io szyna żelaza, kló- 
tą podiug upodobahia kuć można. 
PODEJRZŁIWOŚĆ. Prawdżiwy mikroskop 
ludzkiego, nierozsądku, lub złego serca. W mał- 
żeństwach zrządza śwary, W, ptlityce wojny 
domoive. ~ "zĆ qe . 
JUNAK. Osoba grająca wielka rolę, w trajedyac h 
hachusov ych; -— boba tyr nieustraszony na czelestu 
A 
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przeciw” jednema; > - dziwi swoją śmiałosgja kie- 
dy jest sam ma scenie — a ncieke ; ;zazwy czaj 
TEE koncem ipiatego aktu. 

REDI NEA. „Maską się tylku różni od domu 
ae on: 

"OI Rogale, majpiękniejszy klejnot w ko- 
ronie, „panujących s kiedy, taż, obok miego jest 
Osa: AKI sj rawiedliwość, Pier wszemu sluży po- 

` drugiemu piękniej t być suron JMe — Mo- 
usag 'zdöbracy- niemi swe skronie, „spokojnie 
oç zękme, wysoko potomnošei, ati A 

"NAKLE. sA” ielu dzis mamy uczonych. .. 
który m nagka z ust nieustępuje na „chwilę, a a 
do głowy, qłocisnaś, Się .niemoże. -- 

PORE LUZBE WO: Klucz do wszysjkich urzę- 
dów, odwieczny ministor 7 próżności: sekretarz 
jeneralny dworaków. się r 

7 ROMANSE. Pisma, ktore się. dotąd kofi- 

czyły na szozęśliwem połączenia... kochanków: 
dźś większa część w ychodzi takich, klóre się 
kończą przeriwnie. Rzecz bardzo maturalna, 
wiele bowiem. naszych zabiegów, widoków, na 
dziei na przyszłość , są zwo; Bee romansem, 
; | RAFIKERIA. Rafinerja czkru gotuje dla 
nas słołyvcze. Dla czegóż wszystkie inne rafi- 
nerie lutzkie, najczęściej gorycz i niesmak za 
sobą pociągają? Biada mężowi o. który m ludzie 
mówią: że jego zacia połowiczka, wyralino- 

wany ma rozu nek! i. t. p. 
UT ROZPRAWA. Powiadaja, Że lepiej . myśleć 
niż rozprawiać. Co za ant rna satyra na 
wielu naszych uczonych, którzy czasem niemy- 
sląc rozprawiają? ` 


„ UPRZEDZENIE. -Wada umysłu. do, której 
się nikt jeszcze z ludzi nicprzyznał, 'a każdy 
ją wylyka drugim. Kto się o tym “przekonać 
zechce, niech tylko 'wuijdzie w, sozmowę z 
Póetami. 

| SZARLATANIZM. Paszport jeueralny dla 
wszystkich cudzoziemców, za: którym przyby- 
wala do nas, pod wiódzózĘ najpomysimejszych 
EMIR które leż jeszcze nigdy ich Aiezawiodły. 

Vielka tajemnica Prospektów. c 

ZAUFASTA. Oftarz szczęścia ludow 1 panujących, 

byle tylko jego kapłani” dochowywal cbrzędu. 


= ——— 
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ZBIE GNIEW OLESNICKI. 


Zbiegniew Cle śnicki był to mąż rzadkiej 
odwagi gdy pod Grunwaldem, gdzie padło rā- 
zem z yustrzeim 50,000 njewdzięeznychKrzyz żaków, 
ocalił życie W kadya womi Jagielle; stał się pu- 
libieńcem tego króła, który nagradzając jego 
zasługi, zrobił go poźniej biskupem krakowskim. 
Zost awszy, kardynalem,nieda! się nigdy przeknpić. 
Gdy Witold ubiegający się podstępnie o litewską 
koro nę, obiecywał mu liczne skarby , ażeby go 
na swoją stronę nakłonić, i w tym celu za- 
"prosił go do siebie do Litwy; na to odpo- 
wiedział ma stały Oleśnicki: * frzysiągłem wier- 

3 5 
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«ość lagielle i dotrzymiam jej do Śmierci. ,, Zgoła 
największe obietnice czynióne mu od  Dieprzy— 
jacioł Polski, niemogły zachwiać tej rzadkiej 
cnóty. Umarli 1. Kwietma 1400. roku. 


'SAREIEWSKIL 
r 


Jak nass Sarbiewski sławujy'm jest za gru= 
nica, io samo dowodzi: że do dnia dzisiejsze- 
go jeszcze, uczą klasycznie dzieł jego w siynącej 
„wszechnicy oxlordzkiej w Anglii. — Herder ttuma- 
cząc”go na język niemiecki, rozpływa "się nad 
jegó jenjuszem, a niektórzy przenoszą go nawet 
nad Horacego. Czas już, ażeby się cndzoziem- 
cy przekonali, że u nas jeszcze od XIII wieku 
w miarę postępu oświaty europejskiej, kwitnę- 
dy nauki. , Wszakże roku 1241. były już szko- 
ły po wszystkich plebawjach. Za czasów kró 
lowej Jadwigi, znajdowało się nimóstwo polskich 
rękopismów , które ta pobożna królowa czyty- 
wać lubiła, a wydanie u nas pierwszej Biblii, 
nastąpiło roku 1405, dnia 18. Sierpnia. 


SL. Jaszowski, 
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Z posępny mrokiem nocy rozlunej po ziemi, 
Wesołych gajów Skonała piesn tkliwa; 

Na gruzach tylko murów śpiewy Żałobnemi, 
Głuchy się puszczyk odzywa. 

Ponurą ciszę nieba roźsiały w około , 
Wolno z pastwiska powracają trzody; 

Rolnik pracą i trudem uznoiwsży czoło, 
Spieszy do lubej zagrody. 


Tu na wzgórzach ozdobńiych wdzięcznych lasów 
:( wianem, 
Wśród smutnych gruzów swobodnej przeszłości; 
Gdzie tysiąc uczuć miota móm sercem stroskanem, 
Pieśń mą poświęcam żałości! 
Na pasnio zbiegły ch wieków ciskając mym wzro= 
-(kiem, 
Zdamiony, gmachu posępnym zw aliskiem 
Poznaję ten gród pyszny jak przed lat potokiem, 
Jaśnial był chwały połyskiem. A 
Fam kędy bluszcz zielony , swe wdzięczne upioty 
Po roztrąconych inurach rozpościera, 
1 
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A spito mdlejącego słonca promień zloty, 
Mgię czarnej nocy qrzedziera; 

Może ojce, ze łzami synów swych Żegnały, 
Gdy na głos lubej matki i ojczyzny , 

Czystą dadra pałając dla wawrzynów chwały, 
Dążyli na śmierć lub blizny. 


Owdzie może rzekł starzec:,, o Synu mój drogi! 
5 (Zwieszając oręż z z młodzieńca ramienia, ) 
> Lub niewracaj, lub powroć zwycięzcą w te progi, 
Bądź godnym przodków imienia. ,, 
Wnet serce rozogniło uczucie radosne 
Oko rycerza śmierć bladą rozsiewa, 
Jak z rankiem rozwinięta roża w PR wiosnę, 
Runiióniee lica odziewa. 


Puklerzem młodzian zbrojny pospieszał z hufcami, 
Kedy pohanców groinił król potężny : 

Jak las wichrem schylony pod jego ciosami, 
Zginad się zastęp orężny. 

Słodko, jak strumien nurty toczący po łące, 
Gdy srogich waiek zamknęły się szranki; 

Wracał w lubego ojca uściski gorące, 
J w objęcia swej kochanki. ' 


Piękna dziewica' pędząc dni tęschnotą strute 
Ciska wzrok w błonia z wzniosiego krużganka, 

Miecą blask zorzą nocną promicnie rozsute , 
Rumak unosi kochanka. 

A radość podwaja, lube serca bicia, 

4 warz jej powabem wdzięcznych rož rozkwita, 

J rycerz co w miłości poznał siodycz Życia, 

Szczęście w oczach pięknej czyta. 
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Tam kędy smutne sowy, głuche Szerząc jęk; 
Na złomach muru gniazda zawiesiły, ~- 

Brzmiały radość budzących roztruchanów wdzięki, 
Pod dziennej gwiazdy świt miły: 

Dzieje walk mężnych ojców z hordami ENO 
Albo najezdnych Węgrów i Krzyżaków, 

Rodziły w sercach godnych następców i synów, 
Uczucia prawych Polaków. — 


O sroga yirino! Miejsca, sławy i wielkości, 
Nawałność cieniów głuchej nócy kryje ; 
A tam gdzie dziadów trunek upajał radości, 

SGU rykiem poświst wyje. 
Dzikie głógi, jałowce, 'zrosły to uśironie; 
Gdzie młlodzian błagał © dziryt i zbroję; 
Gdy ojcówie na *bystre powsiadal: - * konie: 
"Trąba zwiastowała boje == T 


Już wielkie mięże w łonie spoczywają ziemi - 
Z możnych się władców w garść pyłů zmieniły, 
Ledwo głazy grobowe ż złomkami swojemi, ` 
Ustron spoczynku wykryły. | ? 
Wielkość się ich zbojczego czasu pastwą stala; 
Jmie ich z zgonem poległo w m.gile; 
Zczernila niepamięci wiecznej mur dawała, 
Bohatyrskich wieków chwile. 
Wszystko to żądzę śiawy, lub chotę niezuwenną 
Pobudza w tkliwćm sercu śmiertelnika, 
"Tak tarcza słońca burzą zdómiona jesienna, 
Z padołu tej ziemi znika. © 
Ci którzy z czary szczęś ścia spełńiali słódycze 
Konają z błysk diem porannego świtu; 
Przyjaźn nawet i miłość trująca gorycźe: 
Sladu niezostawia ;bytu. ą 
a 
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‘Tak agdas chwil tj w ręku Fark okru- 
i 104 Bób, AE ai iei 
Tak władza głośna w oba konce świata . 
Pędem śniierć niosącego czasu skrzydeł smiatnych, 
W wieczną niepaniięć ulata. | 
Giną laury rozkwitle w milych swobód cieniu, 
Czyny niezłamnych rycerzów pamiętnej ` 5 
J von rozrzuconych potemkow wspom imieniu, 
J śpiewy chwale ii g 


O miłości! twe wdzięki. ponęty, słodycze, 
Łancucha nieszczęść okuły ogniwa: 

Drogiej nawet , przyjażni pogodne oblicze, 
Ła$Sęjia burza straszliwa. 

W ielkość, potęga, slawa, wszystko jest próźnością, 

Bo młodość. szczęście ujmująca w dłonie ; 

Jak śmiertelnik ku ziemi schylony starością „ 

W cieniach posrobowich tomie s: _.. 


Nasładowunie z Matyssona, 


Pizeż Raestńskiego, 


LISTY o LITERATURZE RE: 
L I SK. ŻAB 


What an empty thougthless tribe! ere 


‘Niżeli się wytłomaczymy Czytelnikom na- 
szym, z użycia za godło do riniejszego listu, my- 
Sli auiora angielskiego, na czele położonej, 2 
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powodu recenzyt w pismie czasowćt : niemiec- 
kićm nad artykułem w.,Pszczółce Krakowskiej 
za rok 1820 (Ton I. Nowego wydania) nio- 
sącym napis: PEN Wiadomość `o „Twardowskim 
Czarnoziężniku; winniśmy ; ¡złożyć podziękowa- 
niem « wydawcom nowego „pam iętnika * waszaw— 
skiego; na rok bieżący : Że się raczyli .pokrót- 
ce ujądza dobrą sprawą i wytknuąć niektóre barba- 
ryzmy | recenzenta niemieckiego ;:jeżeli się g0- 
dzi tak nazwać pisarza, obranego z wszelkiel. 
przymiotów do literatury potrzebnych- i ledwie 
że nie z rozumu, - 
C Nie dziwna to rzecz dla nas, widzieć po za- 
granicznych pismach, -a Aae niemieckich, 
podobne płody Jadajakich szermierczy literackich; 
ktorzy mieszkając u nas, posyłają swym ziom 
kom te wypłowiałe niezabudki, to jest tak na- 
zwane recenzyc,,w których cygażokgoć z polito- 
waniem wyęzytajmy „jawią e oznaki ich gnie- 
wu, koncepta ubogie, śmiech szyderski na pół 
z płaczem, a to gły widzą.,w ezćm „odkrytą 
jakową prawdę, .na upokorzenie «swe; : dumy. 
Lecz mamyż się nawzajem gniewać?, zaja- 
dlość zajadłością odpierać ? srożyć się na bez- 
silne zapędy ? kiedy nam daleko jest „ wygodniej 
i przyjemniej, z uśmićchem poglądać ;na * to 
junactwo atramentowe, a to tym bardziej: że 
ledwie niepoznajemy po obrotach zatrącających 
niedouczonem jurystostwem, po stylu, po igra- 
„szkach dowcipu... kto sobie zadał tę tak mo- 
zolaą pracę i jjak widać, rok cały jej poświęż 
ciil..." —- a przecież nic niepowiedział. * 


.. 
a 
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Recenzent wyżej wsponniony, przełożyw= . 
szy na jężyk niemiecki, cały artykuł * nasz cz 


"Twardowskim, przesłał go du pisina czasowe- 


go wychodzącego Ww Beńlińiy pod napisem Ge- 
selschajtër, ( Spółecznik) * z swoiemi uwagami; 
w których się do upadłej nagniówał nato: Że 
Polacy przyżi iają się do Fausia wynalazcy dru- 
ku i“ mienią ga bydź Twardowskim? 

b 6 prawdzie nowy pamiętnik warszawski 
Fa aks ów na wiele jego zarzutów, a świ 
godnym posżanowania i wilzięczi ności, tak z na- 
szej. strony, jak z strony * wszystkich rodaków 
dbałych o sławę narodową; pozostają przecież 
zarzuty, na które milcząc, 0t:arlibyśmy pole 


' chełpliwości pisarza, że Of zwycięztwoa 


: 


jednym pociągiem - pióra, nad rzeczą która po- 
mimo wątpliwości przez niego 'wymyślonyc i, 
więcej-za śobą ma přawdy; ‘niżeli * wszystkie 
dotąd o *Fauście uczonych nieinieckich roza- 
mowania. ` Ktokolwiek nad udzieloną w Pszczół- 
ce krakowskiej Miadomuścią o Twardowskim, 
dobrze zastanowić się zechce: _ znajdzie tam 
wywód bardzo jasny i prósty, któremu tylko 
wykręty zaprzóczać mogą powagi. . ale „nikt 
niewynajdzie dowodów, ażeby go 2: upełnie zni- 
WoS zyć zdołał. ` 

: Najprzod usiłuje Recenzent pokonać nas od- 
razu, śwoją uczoną induk tą: że Naust drukarz 
Et Faust czarnoziężnik ' niejest Jedrą Só? ba : 
pierwszy żył w XF, drugi aż wi XF I, tieku? 
Pytany się z staropolską szczerością: co nam 
do 'tego?. kt gdyby” nawet Puez ya ai zabobony 
adu (jęk niewa j omyikę S popełnić * niały , 


t 4 
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że ich połączyły w jednę osobę?! — Mogło być w 
XVI wieku dziesięcin mniemanych Faustów czar- 
noxiężników „ale Faust wynalazca druku, przecież, 
dla tego, nieprzestaje być Fatstem z wieku XYgo. 
i jako sprawca tak wielkiej zmiany w cywi- 
lizacyi, mógł także dobrą naówczas wiarą, być 
nazwany czarnociężnikiem. — Zosiawiamy przeto 
recenzentowi cieszenie: się posiadaniem Fausta 


,czarnoxiężnika z wieku XVI, a on niechaj nam 
„raczy - zostawić drukarza, który dla“ nas «coś 


, 


więcej warta, bo jest naszą własnością , bo jest 
Tórardówskimy, aši Wreście wiek XVI czarno- 
xiężnictwa; jest tylko własnością dziejów | nie- 
mieckich, u nas podobne mniemania już w te- 
dy były, celem Śmiechu, tak jak dzisiaj śmiać 
się musimy z tych olbrzymich zapędow Recenzen- 
ta na wydania nam Kopernika, o czem się niżej po- 
wie. —Niemniej godne jest śmiechu to zaślepie- 
nie Reeenzenta, z którćm czytał Miadomość o 
Twardowskim, kiedy nam śmie zarzucać: żeś- 
my Twardowskiemu kazali się uczyc w Kra- 
kowie w XIV wieku, a poźniej w połowie XV gu, 
wysłaliśmy go do :Niemiec, gdzie druk wy- 
najduje. „ — Twierdzenie to, jest : tak fałszywe, 
jak wszystko co ta huczna recenzya .w *sobie 
zawiera , bośmy tego nigdzie niepowiedzieli. 
? Twardowski, powiedzieliśmy , skończył szkoły 
3510 Krakowie w początkach XF, wieku! , 

"Te są, nie inne słowa nasze, nych, Re- 
cenzent przenicować niezdoła, chociażby sta- 
nal na czele trzechkroćstutysięcy czarnoxiężni= 
ków z XVE wieku; którzy tak w Niemczech sły nęli!.. 
Mniemania, do których się tylko odwołuje Ra- 
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cenzent, * nawet dziejopisarzów -niemieckich 
Że nasz Faust był ZNOWU Anglikiem; „niesta- 
nowią dowodu i „nieupowaźniają go „wcale dc 
wmawiania w nas falszów: bo zawsze będą próźee- 
mi majcmaniami.. zpw iuszuje wy owszem Becen-. 
-zentowi, Że przys un ej znalazł się czóm po- 
cioszyć w swoim kłopocie, gdy widząc w nie- 
„bezpieczeństwie, Fausta, nadaje: go Anglikom , 
"aby przecież ( pomyślał sobie zapewne ,) iie- 
199, będa go Polacy, mogli ;mazywać „tym spo- 
„ sobem, swoim, Twardowskim: * 
SBa Da. przypadek; żeby o niego i An- 
„liey  nieupomnieli się kiedy, uderza, w Guten- 
berga i prawodawczo „wyrokuje w „tjumfującą 
postacią: ( mit tr jwn finender. miene:) że tyiko 
g San Guttenberg jest rzeczywistym wynalazig 
s druku, a że się urydził, w. Strażburgu., albo 
„» W Moguncyt, przeto jest Niemcem i Nie- 
„miec wynalazł druki. s 
Że uie sam Guttenberg drnku jest wyna- 
Jazca, ale w spółnietwie z Faustem; nato nie- 
będziemy obszerniej odpowiadać jaż Recen- 
zeniowi, równie jak niechcemy Przyariąszuzać, 
schie Guttenberga , jakto uam prorokuje; że w 
najbliższym wy daniu Psz zczÓlki , uczioiejmy AEC 
dobrym Polakięme == Nigi ly nasi ¿Polacy nieu= 
biegali się za przy E E HHN sobie Niemców, 
przeciwnie zaś ; wielu „już było ZA kló- 
rzy się Polakami nomiuowali, 1. węfakin. to 
może proypadku sam Recenzent tes z? iluje.. 
Otoż to jest (powtarzamy raz jeszcze 
Pamiętnikiecm) dowód mhistoryczay . Recenzeuła 
przeciwko 'Fwardowskiesu; — klóry będąc , tak 
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powuyu: swego, dziwna rzecz przecież: że nam 
każe zbijać się aktami tynieckiemi” © zamiiasl sam, 
jechać do Moguacyi i + ztamtad Uh au- 
tentyki na poparcie samego siebie? — Powie- 
dzieliśny. inówiąc o "Pyhou, dła czego nieby— 
liśmy. w stanie zatrudnić sie szperaniani po rę 
kopismach; dziś zaś przekowywa nas Recenzent 
swoja rozprawa, Że ta potrzeba niejest jeszcze 
tak nagła; albowiem z tego wszystkiego co dotąd 
wiadomo o : Tetonas jeszcze nic ‘niejest 
dowadnie zaprzeczone.—Nakoniec, wszakże He- 
cenzenł w pisanie swojem „wydał nimal < ode— 
zwe do i wszystkich ” „uczonych Niemców. aby 
Reinie krucyatę przeciw” Pszezółce Krakow- 
skiej w,6bronie Fausta; Że byt Niemcem “a nie 
Polakient n.echaj że się więc uzbrałja w nowe 
brednie, 066 oani stanąć ne (czele tej "cho 
rągwi rycerskiej. jeżeli r znajdzie praw dziwie 
uczenych Niemców ; 00 „zechcą go uznać swoim 
hetmanem; amy zaś .nieodwołamy tego * cośmy 
raz wyrzekli o Pwardowskim-i wrącz mu ow- 
szenn powlarzamy: ,że Hwardowski, (pe! nie- 
miecku nazwany fest, to się rosunrie od' te= 
go. wyrazu: twardy , "wedle słowników do któ= 
rych odsełamy * iecenzenta ) **jest to ten "sam 
Pest, czyli ipo prostu Faust, Fust, współpra— 
cownik Guttenberga w wynałezi ieniu druku, na 
zywany czarn: ;xiężnikiem 1 niema pic „wspól 
nego z późniejszym Faustem, którege "imienia 
mógł nadu? żywać ka ady: knglarz XVjyo | wieku 
w. Nieaiezuc! u, grube jescze snaówcz łasrctomńie 
tą pówdec zenych; tak jak dzisiaj Recenzent wia- 


ry, publiczaej nadyży incs 
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Wydziwić. się także niemożemy dla, czego 
zaś Recenzent z swojemi uwagami , szukał aż 
miejsca w piśmie niemieckićm, poświęconćm je- 
dynie' fraszkom do awisa czytelników ? 
kiedy miai do tego najprzyzwoijtsze pole w ga- 
zetach literackich, dzis w Niemczech z chwa- 
łą literatary wychodzących, mających ’ niemal 
pierwsze ; znaczenie «między. dziennikami nau- 
kowemi: w liuropie ? — Mecz jeżeli nam wol- 
no pojśdź iza jego . przykładem, *to jest "opie- 
rać się na mniemaniu, „pozwalamy sobie więc 
mniemać: że wydawcy tak 'szacownych *pism 
«jak są gazety literackie; odmówili mu zape- 
wne przyjęcia, niechcąc się mieszać do sprawy, któ- 
rej przegrana, sama z siebie 'tak jest’ wido- 
ezna, —Gdyby kto nawet chciał * nam uczynić 
„zarzat: że nasza wiadomość +o "Twardowskim. 
na domaiemaniach jest oparta, ozemże ją 0- 
balić potrafi? - "Tyle blida się do sie- 
"bie okoliczności, osób, czasu i miejsca; więcej 
-zawsze mają przewagi, gdyby już niczem wię- 
cej poparte być niemogły; jak te grube i nie- 
skrzesane zaprzeczania, *z. któremi się Pecet 
zent popisuje, pobiiając nas jedynie fałszem: że 
chcemy Twardowskiego mieć współczesnym dwóch 
wieków, co przecież i tak nic jeszcze -prze- 
ciw nam niestanowi: bo wszakże większa daleko 
część żyjącej dziś ludności w Europie, wiek XVHE 
z XIX przegradza ? — Ale żeśmy tego wcale 
niepowiędzieli, powtarzamy tu uroczyście. dła 
okazanie bezwstydu. literackiego , który sfowa— 
rzyszony z żółcią , piórem Badea kierował. 
What an empty thougthless tribąl...„— Płuszęcza, 


X 46 X 
szaloną 1 rozwiozła!.. jest tu w jednej osobie 
połączona; i to jest właśnie znaczenie, na wstępie 
położonej dewizy, której użycia w swćm miej- 
scu nikt nam ,za złe nieweźmie. 

Ale już dosyć o Twardowskim czyli Fau— 
Scie ; zwróćmy teraz uwagę na; rozumowania, 
Recenzenta, do których ta okolicznośćdała mą 
pole.  Mniema 'on -najprzód: (że miiość nero- 
dowa i nienawiść ku Niemcom, — spowodowały 
nas do napisania wiadomości o 'Fwardowskim, 
Smieszne prawdziwie przybliżenie dwóch, tak 
przeciwnych sobie "myśli, i godne tylko- tłu- 
szczy szalonej `i zepsutej. calej : rzeszy «podo= 
bnych recenzentów, — które niedowodziż nam ja= 
wnie : do jakiego stopnia nasz przeciwnik uniosł się 
namięipościa i jak dalece zaślepiony nią został? 
Glzież albowiem Recenzent wyczyłał tę nre- 
nawiść, że nią teraz chce zasłonić swą słabą 
stronę, i usiluje poróżnić nas z poczeiwymi, 
rzetelnymi, : otwartymi Niemcami, do: których 
rzędn przez pokuty jedynie za io bluznierstwa 
PAN . łaską naszą przywrocony kiedyś być 
może ? = My tylko niena wiedzimy takich Nieme: 
cow, którzy gościnnie ju nas przyjęci, od- 
videoz nam potwarzami pa zagranicznych 
. pismach. — Kochamy i szacnjemy, «powtarzam, 
z zacnych Niemców. Daremnie usiłuje Recenzent za- 
nurzyć w tak grubym hłędzie swoich rodaków; 
sam pogrążony `w otchlaniach uprzedzenia, za- 
pomina tysiąca braci, którzy / uposażeni, 
piolęgnowani, pomiędzy : nami  goscza! Wie- 
lu ich :niegodnymi okazali się tych . do- 
bradziejstw; chociaż byli tacy. pomiędzy nice 
mi, którzy na tonie własnej ojczyzuy de 
DONE 
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obwwia dobrego przyjśdź niemegli! lecz. po- 
mijając to jescze, niechaj zagniewany  Jiecen- 
zent uda się da yo ae „roztrząsnie  llozne 
zdrady „podstępy «i wiarołomstwa  eudzoziem- 
ców" owa adna u Polacy stali się nieraz 
igez yekin a muwast sarkan uliczaych; któremi 
epa swoje pismo, dziwi się i słupieje: że 
się <zagjsłujenae kul  ziwnuskićj lua, prawą Ewan- 
gialją oddychający; kud wielki, który za ciska- 
ne „ia sieD:c kamienie , iaei? im odciskuje!... 

Na zbicie. nader prostego i Zramkownego 
zdania 'w wiadomości o fwardowskim: że bie- 
dy w wieku XZ i XPL. ciemnota i barbarzyń- 
stwo panowały w Niemczech. Polacy > stynęii 
już naukami istede — m wielką pompą, tonem 
szylzącym z niewiadomości naszej... zagaja, Recen- 
zent swą obronę , przytoczeniem sześcia Niemców 
jak sam żapewaja wielkich ludzit... między którymi: 
wielkości . Ulrycha von * Huttcu* aż -w słowni- 
kach szakąć potrzeba! dak. mało, wszędzie jest 
znany ; — trzech malurzy: z których zaledwie. 
jedea "Dórer nazwać się. może artystą ` zna- 
mienitym, dragi zaś to jest /fołbein, aż w An- 
igli, roboty ZE masiał; a trzeci, © Lukas 
Kranach , m „skażonego jedini iadi i lalek 
-chińskich znany, jest  bazgracz miewant ^ wspo- 
mnienia ; dwóch zaś "innych, jaka to Metanch- 
tonai Marcina Lutra, przez to jedynie tsia- 
wnych, że od równych "sobie: Mussa; Wi- 
klefa, Socymów iot- p. szczęsłiwszymi byli dziel- 
niejsza odo krwi rozlewu i woje en sirreligijnycdh 
dali pobudkę!.... 


Kecenzeni przytacza num.za osobhwość 
ostatniego, o którym przecież dotad nic jeszcze 
pochłchnego niewyrzekta Biozofja bezstronna. Dzie- 
li ona smiertelnych dwa ogólne rodzaje:rozsądnychi 
Noa — nieaiicemy prorokować, w kió- 
rym go- z tych * dwóch. szeregów potomność o- 
šwieceńsżza (acto z wielu preynajaniej wzglę- 
dow) postawi... — Nic> atoli niewyczytalsśmy 
śmieszniejszego /w dalszych rozumowaniach Re- 
cenzenta, mad ten .wywód” niejakc ; etymoligi- 
czny: Literatury od: Lutra; — zepewne z po- 
dobieustwa liter w obu nazwiskach wyczerpnię= 
ty, bo innego „powodu. przy najmniej co do 
Ëtatatary naszej niewidzimy i uznać niemoże- 
my , bez popełnienia blużnierstwa przeciw zdro- 
wemu rozsądkowi. — Światła i dokiadna w tej 
mierze odpowiedź / pamiętnika warszawskiego, 
godną jest, abyśmy «ją w tém zuiejscu dosło- 
wnie wypisuli, dla skrocenia drogi Recenzen- 
towi. do przekonania się o błędzie w jakim 
dotąd zosiawat: + Polska, nigdy epoki swojej 
,„ oświaty, a tem mniej narodowej literatury . 
„od Dura mieliczyła i nigdy liczyć niemyśli. 
,, Niezaprzeczy R. że przed Lutrem mieli Po- 
5 dacy mężów ów naukach znakomitych TE 
„ 1 zmanych, _spółczesnej ; oświcceiszej Ev- ` 
j ropie. -Że © gdy 'astrologja 1i "inne <dziwa- 
p ctwa w Niemczech kwitnęiy, (% zjuż Pola- 


(0 Z tm większą pocieche tę mysl tu przy” 
taczamy, że jest „zupełnie zgodną z zda- 
niem w Wiadomości a Twardowski im - wy- 


» 
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cy gruńtownym oddawali się ńaukom. Umy- 
sły w Polsce filozofją starożytnych ukształ- 
cone, tolerancya obu pierwszych Zygmuntów 
i Stefana latórego, wolność objawienia my- 
šli; te były powody, į dia których . zdania 
Melanchtona i Lutra mogły się na ziemi pol- 
skiej rozszerzać, ale ducha qarodu ani sta- 
nu literatury niezmićniły. Wielkićm jest ow- 
szem pytaniem, czyli owe teologiczne kłó- 


, tnie, uieprzeszkadzały u 'nas iwięcej - postę- 


powi :ošwiaty a niżeli pomogły ? „Najuczensi 
poświęcali ‘czas i zdolności : sporom  teologi= 
cznym, które Żadnenu stronnictwu śzstęltej 
sławy i użytku nieprzynosiły, a sz 78M 
wiek poźniejszy , z tak piękuych początków; 
w przepaść szkolnictwa, ciemnoty i przesą- 
du wtrącały. — Przecież gdy czasy Lutra, 
całe Niemcy, Anglją „i Francyą4 iw zapamię- 
tałych sporach zaktócały ; Polacy. 'niedali się 
całkiem w tę powódź zagarnąć; ale spolnie 
z Włochami dö których krajn te burze nie- 
doszły, nieprzestawali uprawiać pięknych nanl 
i umiejętności.  Szezególniej też narodowa li- 
teratura - osi oo czasów , niema 'naj- 
inńiejszego związku z oaDłóóicyś Lutra, chy- 
babyśmiy chcieli do literatury przyłączyć pie- 
śni pobożne , reformowanych wyznań w na- 
szym kraju i mnóstwo satyr, za i przeciw 
nauce Lutra. Wszyscy owcżeśri wzżorówi do- 


rzeczonóm; jakta sam Recenzent wytzyta 
na karcie 199 £ 200 w przypiskach; w to: 
mie l. Pszczołki nowego wydania , a Icin 
za Ruk 1820. 
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„ tąd pisarze nasi, mianowicie poeci, ukształ- 
» cili swój gust ma Grchach i Mayznianaci (9 
„,ł spory teologiczne dalekimi były od PERGA 
„ miotu ich muzy., — 
. Już też zbliżamy się „do końca najtru - 
dniejszego wprawdzie do przebycia talbowiem 
tu, nam dopiero Recenzent zasiçpuje drogę Z 
całą awtyllerją dowodów: -że MRopernik ; był 
Niemcem, a rodowitym.. Niemcem; kiedy * my 
Polacy, ią „większa . część oświeconej Europy, 
wierzy przeciwnie: że Kopernik był Eolakiem. — 
Słusznie wprawdzie powiada światby Pamiętnik: 
i% ten przedmiot już iak dalece jest rozstrzy- 
; gniony, Że niepotrzebną byłoby rzeczą, w 
„ Nowe jeszcze wdawać się spory, — ale że 
nasz uparty Recenzent nieprzestaiby zapewne 
na tów; nmiusietny przeto wysłać go jeszcze na 
wzwiady do 'Forunia , aby tam szperał Koperów, 
Niemcow 2 Westfalii przybyłych, a to w żrzo- 
diach, AGR tlosyć przezornie, sam sobie na- 
przód przygotował. — W wielkiej bowiem sty- 
czności z radzeą wojennym Krantz, świeżo dziś 
dowodzącym: że to byli Wesifalczykcćwie «co 
ukrzyźcćwali Chrystusa, — Recenzent pomiędzy 
przybyłymi A e nad brzegi Wisły, umiesz= 
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(©) Nie na 'romantyczności niemieckiej , którą 
porównać można z obszernem miastem, gdzie 
"do ulic wspaniałych, przyty kają uliczki 
błotniste z topielami; — da najwspanic,- 
szych pałcców , siure karczmy grożące za- 
waienicm i chaiki słomą żbutwiuią pokry- 
ie; — obok świątyni Djany Efezkiej , ka> 
pliczki w gotyckim stylu „it. d. — 

P. u. p. ch. 
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Cza ich także AZ tego: iiy uwienczył ;  plu= 
SŁCZEBŁ starożytności da Koperów znana 
. mu dźiś w Westfalii, dla spokrewnienia jej : 
naszym Kopernikiem i osiągnienie zdobyczy: 
okolo” „której GW, przez kilka perjodów swo- 
jego pisma z elymologją ubecadłową , stawiając 
literę p. na glowie, aby. ją w „b zamienić, to 
jest: hoper na Kober, — i naunjdE nas przy- 
tóm nowej gramatyki niemiec ckiej, wedle ktorej 
obiedwie te litery jedno znaczą u Niemców. — 

Do jakichże drobnostiek zniżyć się potrze- 
ba było Recenzentowi , dla obalenia prawdy, 
Że aż „obok Kopernika naslawiać musiał Fryc- 
kow?.. Już`wige dziś Niemcy uczeni, podług 
nowej ustawy Ręcenzenta, musza Kopernik a ña- 
s2e8o nazywać Kopernche 1,.Kopernichen, aby 
się mogli cieszyć że z ich rodu pochodal?. Ale 
jakże się wszyscy smiac będa z Recenzenta, że 
EBY wstanie nic rozsądniejszego powiedzieć w 
sprawie tak ważnej dla uczonego świata? —Co 
ło za Szczęście dla nas, że ojciec Kopernika, 
nienazywał się Koperek? albowiem nasz Re- 
cenzeul byłby pam znowu z jakiego miasta 
sprowadził Roper-ecków ibylby niezawodnie do- 
wodzii: Że familja Koperów , miała DBZ 
w fiaśseć narożna kamienicę, a że wyraz: ecke, 
(ckić) znaczy róg dojan albo < ulicy; bylby hi- 
storycznie polwierdził : » sie wohnten auf der 
». ceche, albo: sie hätten ein haus auf der ecke, 
„, und hiessen pps- ech n, — Risum teneatis 
anici! — 4B; XZ, HC, NK. 
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! Prząszży Numer Psczółki, będzie zejmował półtora arkusza, 
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"Pismo nasze poświęcone szczególiiej naro- 
dowości, postanowiliśmy. wzbogacać: tym jedy- 
nie: co rodakom przypomina nieśmiertelne. dzieła 
przodków , — z: dziejami „ojczystemi oswaja, — 
„do zamiłowania chwały narodowej unosi. Na- 
stępująty opis malowań w pukujach pałacu bi 
„skupa krakowskiego gustem dostojnego Zato- 
życiela kierowanych, i że tak powiemy. duszą 
jego natchnionych , a pędzlem szdcownego `ar- 
tysty Michata  Siachowicza odcichiowanych ; 
„powinien się znajdować w ręku wszystkich pra- 
„womyśluych Polaków, aby im służył za +wzór 
przewodniczy. do naśladowania chot męża; któ- 
ry sędziwe chwile pięknego życia swego, Da- 
skim płomieniem miłośći ojczyzny, rozgrzewa, 


t rozjaśnia. —- Polakowi przychodzęcemu w te 
miejsca, zdaje się jakoby Klio otwierała po- 
ivoje świątyni Pamięci. — Gazie spojrzy, wi- . 


dzi spółczesność obok przesziości wiekami prze- 
dzielonej ; — atidiera ksręży dziejów, - poszane- 
waniem przejęty, Qziwi się ï rozrzewi.ia Shar- 
biec ten narodowy porytwający dusze, pomnar 
ža się niemal codziennie. Już po dołączeniu 
następującego opisu, do zbioru osobliwuści Rra- 
kowa, który niebawnie wyjdzie z druku ; przy- 
„był do niego nowy obraz, wystawujący Pizy- 
sztość. — Dwie gruppy królów, z s zipu wie- 
kopomnego Piastow i Ja gielloków , puglądają- 


E 
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z a | 
cych na przestwór ziemi polskiej ginący. w od 
legiości; w postaciach coraz odmiennych , zachwy- 
cają trafneścią kempozycyi i-kolorytu twor- 


czego pęzla Michała Stachowicza, — i zdają stę 


przyszłe losy ojczyzny przewidywać, pod wiescz- 


-bg pomyślnej: doli. 


-= Któż na ten widok caurowniczy , przejęty 
wdzięcznością ala IVskrzesiciela Pulski — z szcze 
rem poszanowaniem dla założycielu tego przybyt: 


‘ku; niepowtórzy ku Jego uwielbieniu z ziążęciem 


„poetów naszych. ` 


» Swięta miłości kochanej ojczyzny! 

„ Czują cię tylko umysły poczciwe! — 

„ Dla ciebie zjadłe smakuja trucizny , 

„Dla ciebie więzy, pęta niezelżywe ! 

,, Kształcisz kalectwo przez chwalebne blizny 

p Gnieździsz w umysłach rozkoszy prawdziwe! ,, 


Do ‘starożytnych gmachów i pomników 
miasta Krakowa, należy pałac biskupow „kra 
kowsk ch: który naczelną od południa facyatą 
długości łokci 112 „ulicę franciszkańską, ża 
pobocznćm od zachodu skrzydłem długości łok- 
ci 145, ulicę wiśiną zaokrągla. 

. Pamięć pierwszego założyciela tego gma- 
chu, niknie w odległych wiekach - przeszłości. 
Znać po ksziałcie budowy, Że zamożni nie- 
gdy miasta .tego biskupi, częściami ią ; roż- 
szerzyli i zabudowali. Przetrwał teu dom wszyst- 
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kie koleje nieszczęść i napadów, które mia- 
- sto Kraków, jako niegdy fortecę dotknęły. Do- 
wodzi tego napis .na marmurze w dziedzińcu 
pałacowym nad bramą umieszczony, że w roku 
1646 Piotr Gębicki ; biskup krakowski , nadał ' 
mu foremniejszą i fokazalszą postać; w której 
dotrwawszy do „pierwszego podziału Polski w 
roku 1775, poźniej w czasie zaburzeń ` krajo- 
wych : prawie opušzczony, wreście przez Feli- 
xa 'Turskiego biskupa w roku 1798. podniesio- 
„my, i znowu w ostatnich przemianach polity- 
cznych szpitalem wojskowym zajęty; doczekał 
wstępu na biskupstwo JW JX. Jana Pawła W oroni- 
cza, niniejszego tej, qyecezyi Paster'a aby zniwe— 
czoną i zamierzchłą ` "postać tej budowy nową 
przyjemnością poawięsi, i «żywi. Jakoż przy 
pierwszóm objęciu urzędu” swego; rzeczony bi- 
skup w roku 1816 przybrawszy znajomych z 
talemtu w tóm mieście artystow, PP. Szczepa- 
na Humberta budowniczego, i Michała Stacho- 
wicza malarza, urządził z niemi w tym gma- 
chu miłe dla Polaka ustronie; gdzie i niniej- 
szy stan polityczny mia:ta Krakowa, i : zbiór 
chronologiczny dziejow przeżyiej ojczyzny <w 
rożnym kształcie malowań, jakby w jeden wie- 
niec uwitych, ' przypominać i rozważać mo- 
żna. Zaka k -= 

Sam wstęp do tego domu po weekodach 
kolumnadą kamienną w rzędzie koryni kim o- 
toczonych, przypomina wytworność : przodków ` 
naszych w sztuce bnudowniczej. Przysionek o- 


kazały , marmurem usłany , wprowadza do dwoch 
. ? 5 


wstępnych przedpokojów, - których | nad- 
dzwierniki -( supra;sor ty ) wystawują ir wi 
dok okolic Krakowa, ;jako- to :> Ojcowa, 'Pie- 
-skowej Skały; klasztorów, na Tyncu : Czerny 
i Bielanach , które ,wyniosłością wież «swoich, 
tra się mierzyć % oblokieła prayległych Kar- 
Pałów: VA przedpokoju drugiego wchodzi się do 
Sali Krakowskiej, tak nazwanej od swego prze- 
A w uiewaleniu painięci niniejszego by- 
tu polilycznego fzeczypolitej Krakowskiej. Prze= 
stwor tej sali łokci kubicznych 1464 ZĘ 
jący, w porządku doryckim malowany, ¡wyo 
braża na suflicie figurę Miaerwy, trzymającej 
w jednej ręce herby Krakowa, w drugiej księ- 
ge Konsytucyi, nadanej vu twakiatem wieden- 
skim w reku 1815, przez Trzech Najjaśniej- 
szych  Monarchow, . tworców „i -opiekunów tej 
wolnej krainy. Gzems pod sulliiem w; okołc 
"idący, wystawia w medalionach poliokciowych 
wizerunki osób, które najprzód skład” polity- 
czny nowego rządu zaczęły, jako to: w śred 
ku podłużuej linii, trzej pełnomocnicy do wy- 
- jaśnienia i oddania tej konstytucyi, od trzech 
„Nayjaśniejszych Dworów umocowani. Po pra- 
wej stronie, szereg Senatorów ‘na rek * pier- 
wszy obranych. - Dalej władze sądownieże dwoch 
ihstancyi, -—— pierwsi Sędziowie Pokoju, — 
Naczelnicy milicyi Krakowskiej ,—którzy tę część 
podłużną gzemsu zamykają, Dwie poprzeczne 
części gzemsu zajmują dwie korporacye, kon- 
slytucyą „objęte i do jej składu u: leżące: « pd 
prawej stronie szereg osob Owocz ZeSNE, 7 ;kapitu- 
ły katedralnćj, krakowskiej, po -lewej zaś po- 
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'czet wysłużonych dawnych akadćfików, i no- 
wy zawod poczynających, w osobie rektora ¿` 
dziekanów. Drugą *podłużną* część gzemsu nat 
oknami, składają wizerunki znakomiiszych w 
każdym. 1odzaju . artystów krakowskich, jako też” 
naczelników handlu i knpiectwa; w środku zaś 
odznaczony szereg osób, które nowo zaprowa— 
dzone Toworzystwo Dobroczynności zawiązały, 
a którym starożytny Piotr Skarga, pierwszy 
w Polsce * takich Jnstytatow satay, T zat 
mionami miłosierdzia otoczony, przodkuje ` 
Następują -z widokami swemi ściany tego 
Salonu na murze kolorami (ał/ fresco) malo- 
wane. Przecinają je potrojne drzwi stosowite- 
mi naddżźwiernikami ozdobione, * jako to: pod 
władzami rządowemi, symbol iia i hban- 
clu, pod kapitułą, religii i moralności, pod aka- 
demją, nauk i prawodastwa. 3 
Pierwsza Ściana pod napisem u góry: Targ 
zbożowy na Kleparzu, wystawia pyszny widok 
tego przedmieścia z ostatnią "pozostała bramą 
floryanską, przez którę niegdy wstępujących 
na tron królów polskich, lub wracających pa 
zwycięstwie bohatyrów , lud *krakowski w try- 
umfie wprowadzał. Cały ten płac targowy per- 
spektywą przyległych kościołow i domów oto- 
czony, napełnia mnostwo ludu: Krakowianow 
płody swe przedających a zawiślanskich Gó- 
'ralów, Morawców, Czechow. Węgrow, o nie 
się targujących. Kilkażct figur w naturalnych 
strojach, postaciach,’ charakterach ,  przedmiota- 
mi targu zajętych, myśl i oko, doskonałóm 
naśladownictwem * natury ,* zachwyca 


ti 
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Urugi. przedział ściany z napisem: Spław 
wiślany na fiazimierzu, wystawia mnóstwo stat. 


'kow płodami i (TEEN krakowskiemi na- 
ładowanych; otwór mostu między Krakowem 
A Podgorzem galicyjskićnn ku Warszawie prze- 


pływających. Następujący węgieł dwóch ścian 
zasłania kolosalny słup ku ogrzaniu pokoju słu- 


żacy, mad którym napis: Kopalnie Węgla,.na- 


prowadza na. widok Jaworzna, w ktorym i 


prace górnicze , i użytki z nich dla Krakowa 
bezleśnego | | prowadzone, ważność przedmiotu 
pomnażają. f: ? i 
Dalsza ściana z napisem Kopalnia Żelaza 
na Siewiefzu,, przypomina pamięć Zbigniewa 
Oleśnickiego biskupa krakowskiego, który 'to 
xięstwo na Śląsku dla swej katedry przykupił, 
a nabytkiem tym i granice i przemysł ojczy- 


„stej ziemi pomnożył. Piąty przedział ściany 


z napisem: Kopalnie marmurów w Dembniku . 
należące do klasztoru na Czerny, wyobraża 
rozmaite prace kamieniarskie , i widokiem „ich 
ciekawego widza zajmuje. 

Szósty przedział ściany oknami przecięte), 
z napisem: Kopalnie Oltuskie, przypomina zni- 
kłe i zalane w napadach szwedzkicł. bogate 
minery tego siedliska, które wystawując ni- 
niejsze w 'gruzach miasteczko , odkrywa „pod 
posadą swoją podziemne pieczary dawnego gór- 
nictwa. Siodmy przedział z napisem: Rosójiz 
soli w Wieliczce; przedstawia w całej rozcią- 
głości podziemne to miasto , nieprzebranych skar- 
bow odwieczne łożysko, w którego wydaniu 
równie jak w poprzedniczem Olkusza; talent 


` 
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P. Stachowicza w cieniowaniu perspektyw, rzad- 
kiego stopnia dochodzi. ; Wpatrując się w ten 
obraz i; wydane w nun niknące w otchła- 
"niach ustępy, a razem światłen: gorejących 
kagancow rozjaśnione, rozmaitemi pracami gór 
ników ożywione; wprawia w moralne omamie: 
nia o Raki widza, że się ;zdaje *bydź 
przeniesionym . bajeczne królestwo Plutusa ; 
jak to nie raz z uczuciem zeznają znawcy sztu- 


ki malarskiej, tak krajowi jakc .1 Za graniczni $ 


wędrowcy. ` z; 
‘Osmy przedział z napisem: Ñopalnie Siar- 
ki, wystawia Szworszowice za Wisłą, o milę 
od Krakowa odległe, równie tą fabryką. ‘jak 
skutecznemi kąpielaimi sławne. * Dziewiąty prze- 
dział z napisem: Kopalnie Miedzianej Góry, 
wyobraża nowe zakłady zamożnego teraz gór- 
nictwa, któremu dawni właściciele kieleckiej 
włości, biskupi krakowscy dali początek i do 
korzystania z tych bogactw ziemi drogę wska- 
zali. Dziesiąty: przedział z napisem: Obchód 
strze'cow krakowskich, dechowuje starożytnego 
ewyczaja w Krakowie, od wielu miast nie- 
mieckich dotąd utrzymywanego, strzelania do 
kurka, czyli tarczy onego wyobrażającej. Wia-- 
dome w naszych prawach przywileje ; takiego 
króla kurkowego, wystawują go w tym obra- 
zie ostatni raz CZYMiĄCagO pompatyczny obchod 
w obliczu s. p. Stanisława Augusta króla, tę- 
dy do Warszawy powracającego w roku 1787. 
Jedenasty przedział nad kominem ‘z napi- 
sem: Sobotka Swiąteczna, drugim tu jest po~ 
mnikiem narodowym podan, skakania przez 0- 
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gien, zaczawszy ud soboty świątecznej, „a dc, 
wigilii 8. Jana.” Obyczaj ten mogł WARE RX 
czątek jeszcze przed -erą "chrześcianską, o 
dawnych tćj ziemi posiadników , którzy radość 
«iosienna Z rozkwitajacych plonów swój pracy 
tym sposobem okazywali. Uwiecznił pamięć tych 
niewinnych igrzysk wiejskiego judu w poezy- 
"ach sworch Jan Kochanowski, a tu w nasla- 
dowanej "naturze widzieć je można jak się co~ 
rocznię odprawują na górach Krzemionki i Zwie- 
rzyłica.. ` 5 >. . ; . 

-. Dwunasty zabytek obyczajów krakowskich 
wyobraża zasłonnik pczed kominem, olejno na 
płótnie małowany, gdzie krotofilny Konik ież- 
„dzca tureckiego udający, przypomina stare po- 
danie odpędzenia Tatarow na przedmieściu Zwie- 
rzynieckiem, dokąd: tega ożyłego bohatyra lud 
krakowski z chorągwiami i cechami po, skon- 
czonem nabożeństwie oktawy bożego Ciała, 
wśród zabaw i wesołości corocznie odprowadza. 
| Obcjrzawszy te pamiątki starożytnego Kra- 
kuwa, talentem P. Slachowicza, nowćm Życiem 
nadane; wchodzi się do drugiej w porządku 
sali , łokci kubicznych 1564. obćjmującej, go- 
$cinnym 'towarzystwom przeznaczonej, której 
ściany w -porządku składanym podzielone, i 
przyjemnym - błękitem rozjaśaione, wystawują 
'w, czterech sciennych przedziałach, cztery sym 
boliczne figury cnot towarzyskich: Rosicopność, 
Sprawiedliwość, Wstrzemiężliwość i Mestwo wy- 
rażających. Wznoszą się nad ich szeregiem wy- 
dane w raddźwiernikach symhboła Wiary, Na- 
Gziei i Miłości: a gienjusź nieśmiertelności z glo- 
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bu ziemskiego w obłok wstępujący, , zacność i 
przeznaczenie człowieka przypomina. 

Pokoj : towarzystwa wprowadza do . nastę- 
pnej sali, pod imieniem trzech monarchów „ 
przestworu łokci kubicznych 1656 obejmującćj. 
Podział, i oar oPy jel, składa szereg ośiemna-; 
stu kolumn | v porządku „koryntekim, i przeci- 
hający sciany ` ea E marmurem powle- 
czone. Na suficie unosi się w „nadobne, * po: 
stawie figura U:anti, ziemski . glob -cćrklem 
przemierzającej: Dwa nad: AR wystawiają 
powod poświęcenia tego _ustronia „wizeruakoią 
trzech Nąyjaśniejszych Monąrchów, wiąsta te= 
go opieku nów, w naturalnej wielkosc ; pęzlen 
P. Jozefa Pena na přotnie ` olejno ARN 
Pierwszy od wchodu naddźwiernik, wyobrażą 
symboliczną figurę,- trzyniającą żak tat dodat- 
kowy wiedeński z napisem z niego wyjętym: 
La ville de Cracovie avec son territoire, sera 
envisagée a perpćluitić conune cite. biore, inž 
dependante, et strictement neutre, Drugi prze= 
ciwnoległy, wystawię posbaą -symboliczyą fi- 
gurę, z księgą traktatu S. (de la Ligue sainte) 
z napisem: Nous gouvernerens nos "pauni e 
Póres de famille,’ pour Conserver -das Ol 
paiz, et la vćriić. : Dwa węgly Ściąn cza 
cznych, stykających się ze ściana śrzódkową, 
zapełuiają postumenta , polpięta jokcia w ysckie, 
stosownemi trofeami ozdobione, Na jednym z 
nich posąg: Minerwy , na drugim Cerer y, bli- 
sko trzech łokci wysok ie, dłutem ' P. Daniela 
Gramejzera, krakowskiego SEA gladko wy- 
rokione., jaka godła zbrojnej madrosci, i. zamo- 
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żnej. obfitości , . „nadzieją stalego pokoju ludzkośc 
pocieszają. Ścianę Srzodkową przecinają- staro- 
rzymskie znamiona “konsularne, tarczami okry- 

16; 0a których w ołwrotnyn charakterze utas 
jone napisy, na przecivaoległych zwierciadłach. 
wyczytane, umysł stosowna do obecnych wy- 
padkow uwagą zajnują.* W zwierciadle podłu: 
Żomm, w ksztalcie marmuru za posadę wizerun-, 
ku Nayjaśniejszego Cesarza i Krola Alexandra 
J. służącem, odbija ` się prosiopa:lłówm oknem, 
śrzodkowó'm góra Wawelu, . starożytnym zam- 
kiem, i bazyliką katelralną uwieńczona, któ- 
ra, za sztucznym spadkien liter w zwierciadło 
padających, przemawiać zdaje się językiem sta> 
rych: Trojanów: Sacra, suosque Tibi commen* 
dat Troia, Penates, Resztę ozdób tego , salonu 
składają odpowiedne przeznaczenia jego sprzę- 
ty, ręką artystów -krakowskich : z płodów tej 
ziemi kształltnie wypracowane. 

Czwarta część tego, anartamentu narożna, 
łokci „kubicznych tóko obejmująca, w porząi- 
ku jodiskim polasti a jest zbiorowóm malo- 
widle m , powiązanych z soba ciągłć'n ogniwem 
dziejow. ojczystych. Przecina ją kolumnada na- 
śladowaną rzeżhą w wężownicę ozdobiona, któ- . 
ra w pierwszej wstępowej dzielnicy obecne pà- 
mięci Żyjących zdarzenia przedstawia; a dru- 
giej za kolannami, sławniejsze ojców ¿naszych 
czyny chronologicznie przypomina. [Do rozwa- 
gi ich naprowadza Teniusz AEK, wznieSio-*, 
ny na suficie, który na Z .skrzydlategc 


Czasu, RA prawdę do sąd potomności prze- 
kazuje. 
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Pierwsza šciana między oknami, wysta- 
wia koniec panowania Stanisława ‘Auguste o0- 
statniego z dynastyi elekcyjnej króla polskiego, 
gdzie w podłużnym obrazie 'stosowanyn ` dc 
miejsca, wizerunek jego; niże .sejm konsty- 
tucyjny; dalej upadek 'tej Konstytucyi ; w kon- 
cu pogrzeb tego niefortunnego monarchy , czte ~ 
sy wieńcowe podziałki obejmują, a na bściach 
swoich imiona osób Zz powyższemi czynami 
bliżej połączonych, przypominają. Pad obrazeżr 
iym jaśnieje w kszlałcie marmuru  Żwiercia- 
dlany nagrobek, gdzie symboliczna ręka opa- 
trzności wyroki swe, wezystkin narodom w 
prorokach . zapowiedziane, żakreśła. Gzdobę 
gzemsu te) ściany składają popiersia * naczel- 
nych urzędników koronnych £itewekich.; któ- 
rzy skład republikantskiego rządu polskiego W. 
osobach swoich zakończyli. Całą myśl- tego 
przedziału zaokrągla stosowny napis : Fuit Tliin= 
et ingens (Gloria Teucrorum. 

Dwa narożniki do tego przeb nale- 
żące, symbolami: nauk oznaczone , zastępują 
popiersia na półkolumnach osądzove, Ada- 
ma Naruszewicza, i Jgnacego Krasickiego bi 
skupów, eelniejszych w literaturze polskiej prze- 
wodzców : a: nad niemi *wizerunki wzorowych 
w każdym rodzaju pisarzów, panowanie Sta- 
nisława Augusta znamionujących; pamięć Jego 
«rężem niepożytą , V a „ pokolenion 
przekarują. Ę 3 

Druga ściana, przeciwnoległa, postumen- 
tem c: wół cioa] wysokości przecięta , przy- 
pomina nasiępne wypadki do obecnego stant 
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rzeczy stopniami prowadzące. . Pierwszy w nieg 
przedział wystawia w obrazie „olejnym ,” sze- 
ściołokciowej powierzchni, zaprzysiężenie aktu 
powstąuia krakowskiego, w roku 1794 ‘niżej 
zas w rękorysach następne po nićm zdarzenia, 
jako to: Bitwy pod. Racławicami i Maciejo- 
wicani: rozwiązanie powslaiicow pod Radoszy- 
cami į i onych - gozsypkę w obce krajny. Gzem: 
tego polściania zapełniają popiersia osob w tym 
zakresie „czasu przewadzących; a napis: Qui 
profugi qua - terra patet ‘petiere Penates, do 
następnego wraca przedmiotu, Takim jest po- 
mnik legionom polskim z „postumęntu śŚrzod= 
kowega wzniesiony, + Nąsladowana rysunkiem 
rzeżba, wystawia na stronnicach jego sławniej- - 
Sze tych legionow rycerskie zawody, jako to: 
bitwę pod Manirą we Wioszech, — : wejście 
do Rzymu pod dowodztwem Henryka Dabrow- 
skiego, — przebycie gór pirenejskich, — wy- 
lądowanie do wyspy Saint Domingo; — szlura 
do Sarogossy, — bitwę pod Sommosiera. Na 
wierzchu tega postumentu , stosownymi napisa 
mi otoczonym, wznosi się piramida na pòl 
strzaskana, na której wyryte imiona redu na- 
szego, w różnych krainach ofiarą ległego, zda- 
ją się ożywiać kończącym. napisem: śóGóriart 
heu! post tot funera, Troja iugubris! ` TE 
"Drugi przedział tej ściany, z napisem: 
Queis materna novo „prefulsit -lumine ‘tellus, 
R na politycznym horyzon- 
śe pobyt XMięstwa Warszawskiego.: kiórego pier- 
wsł Maiaca nrzęduicy popiersiami swymi gzems 
ściany zapełniają. W pośrodką jej obraz. olej 


` 
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ay, równej Pierwszema wielkości , przedstawia 
odzyskanie Krakowa przez wojska xięstwa war- 
Szawskiego , które lud krakowski na rynku wia- 
sta widzami napełnionym przyjmuje. Niżej o- 
brazu następne rękorysy jako to: bitwy: pod 
Raszynem — zgonu xięcia Jozeła Poniatowskie- 
go pod Lipskiem — powrotu szczątkowych sze- 
regów polskich do Warszawy w, roku 181%, 
jS czyny: z głównym ;przedniiotem T 
ne, koniec tego zakresu Pr EPA 'i do 
następnego prowadzą. 

Trzecia |$ciana tego ustronia, wstępowe- 
mi drzwiami środkiem przecięta, . wystawia o= 
becny stan w pierwszym zawiązku odrodzonej 
Polski. — Naddzźwiernik wyobraża łaskawość N. 
Cesarza - Alexandra, oddajacego w Paryżu _re- 
sztujące hufce polskie w opickuncze dowodztwo 
dostojaemu brata swemu W. Xięciu Konstan- 
tynowi. 'U. góry lego naddźwiernika jaśnieje 
herb nowo nadany  niniejszemu krójestwu, a 
w obłoku w kształcie tęczy rożjaśnionym, prze 
ziera napis , podanej | w kronikarzach naszych 
przepowiedni: Aquila nigra biceps , alba pe- 
„reunte sequetur Junctia. lLechis. 

Prawy przedział ściany wystawia ód. dołu 
pierwszy wjazd N. Cesarza i. Króla Alexan- 
dra L do Warszawy; .dalej ogłoszenie zasad 
( konstytucyi w kościele katedralnym warszaw- 


skin, r. i815 Następuje pośw ięccnie piers 
wszych ohotad polskich ` Pota hanietami, na 
aiędzik ci saskan "LT SAR Ściany aiz o- 


braz olejny | wielkości z poprzednićlni, który, 
wysławia pierwszy 'stjm' niniejszego królestwe 
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panees w r. 1818; gdzie i Sala . -Sejmowa 
„porządek osób w SE obradujących, w Ży- 

wóm naśladowaniu - natury, pierwsze +to ode- 
tchnienie narodu Życiem politycznem , -tysiące 
widzów zachwyca. Górny gzems zapełmają 
popiersia pierwszych naczelników rządu obe- 
cnego, i dowodzców wojska w pierwiastko- 
wym zakładzie mianowanych: napis na scianie 
Qui rediviva manu posuerunt Pergama fortii; 
ogół tego preedmiotu stanowi. i 

Ostatnią Ścianę z napisem: /enturas so- 
boli saeclorum nascitur ordo, zajmuje /niezro— 
zumiany obraz, chmurzystym obłokiem zukry ty: 
z pod którego przezierając szeroka przestrzeń 
starych siedzib sławianskich, górami i morza- 
mi otoczona, przelotnemi wiedmami zaćmiona, 
przelękiego śmiertelnika od SO ma przyszłości 
zawściaga. 

Obecne  przypominki cych wie. 
ków, prowadzą do pomnikow  staroojczystyci: 
które w drugiem za kołumnami przecięciu miej- 
sce UAG — Wzywa do, tej rozwagi wy- 
ryty na kolumnadzie napis: Antigquam exqui- 
rite matrem. Głowna belka (architrave ) wią- 
Żąca kolumny, wyobraża Assarmota, przyzna- 
nego wszystkim narodom sarmackim patryar— 
chę, który wznosząc się na obłokach, rozro- 
jonym pokoleniom swoim szerokie na północy, 
krainy w podziale przeznacza. Dwa połsłupia, 
do występu ścian przytykające,' błysczą rycer— 
skiemi dawnych Sarmatów rynsztunkam. į na kto- 
rych Zawieszone puklerze, cbrazami bożyszcz 
"sławianskich świetnieją. Dwie śrzodkowe tar- 
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cze wysiawnją na swych. MAIC Gwa pier- 

wsze peryody przybycia z Azyi do Furepy, lu- 

dow sławianskich , ze szczepu Sarmatów w ró- 

żne imiona rozgałęzionych. Pierwsza wyobreża 
Henetów , i Paflagonów z wodzem Antenorem, 

po zburzeniu Troi do Jliryi żeglujących ; Drug. 

okaznje Sarmatów , pod naczelnictwem Alena, 
z gór kaukazkich na równiny roxolanskie zslę- 

pujących Mijając dalsze- wywody, przychodzi 
się do rodu Lechitów naszych, prerwerodzców 
z których jeden Lechem mianowany, dzieje ro- 
du naszego zaczyna ; wszystkie te podanie na 
śrzodkowych ı kolumnach w dwudziestu rękory- 
sach rzeźbę naśladujących , 'nasiępnym szere— 

giem są wydane. Lech Is cznacza Gniezno na, 
stolicę paristwa r. p. 550. — Wizimierz wygry- 
wa bitwę: z Duńczykani nz Faliyku, r. 604. — 
Qtranie. XII. wojewedow po zgasłej  dynastyi 
Lecha, r. 650. — ia przez cżas pamo- 
wania XIL wojewodow, _6g9. — Krakus o~- 
"brany na xiężęcia AM Krakow r 700.— 
Krakus Il. na polówaniu jod brśta REX r. 
759. — Panowanie Wandy ostatniej z dynastyi 
Krakusa , r. (750. — Przemysław zmyślonym 
orszakiem VM ęgrow ‘odpędza, r. i740. — Goni- 

twa o koronę nad Prądnikiem; wygrana przez 
Leszka, r. 780. — Leszek ilI. zawwra pokój 2 
Karelem Wielkim w Akwisgranie r. 801. — Le- 
szek UI dzieli menarchją między: XXI. synow 
r. 815, — Leszek tenże , przenosi stolicę do 

Kruszwicy r. 815. — AA Leszka ill. za- 
ktadają miasto na Pomorzu r. 816. — Lkara= 
nie Popiela Ii za otrucie przez żonę stryjow. 


X 167 -X 

w. 850. p= ARG zona - Piasta > : wyświadeżą 
żościnność | pielgrzymom, r. 899. - Piast obra- 
ny od narodu zaczyna nową METR VE xiażąt 
r. 8%0. — Ziediowit syn Piasta urządza nycer= 
stwo polskie, 1. 895. Leszek IV syn. Zie- 
mowita sprawuje okazały pogrzeb ojcu, r. goż. 
— Ziemómyst bnduje košciot w Krakowie dla 
Czechow i Morawców, z kupiectwem przyby= 
waiących, r.g21. —- Mieszko. „Syn: Ziemomysia 
ślepo urodzony zasmuca ojca, r .g5:. © na tym 
czynie kończy SĘ na koluninach „epoka trady- 
cyjna. | = 

| Wszedlszy ;za koluniny , wyryty, ua gzem— 
sie napis: Erepti salvete, Pinates, wskazuję 
na nim całkowity - poczet królów polskich; od 
Mieczysława ¿I do ostatniego Słamsława Au- 
gusta, w naśladowanych popieisiach” chrónolo- 
gicznie ułożony. Na przeciw nich, w narożnych: 
występach ściany , dwa podłużne obrazy wysta 
Awiają w miniaturze wizerunki królów pols kich, 
tmirtowym Wieńcem połączonych; ;ktorych gro- 
no w dynastyi Piastow zaczyna Dąbrowka żo- 
ña Mieczysława L a w dynastyi Jagiellońskiej 
Jadwiga, pierwsza Żona lagielły. „Rysy Sa. 
kieryczne w tych twarzach, stopniowany wie- 
kami obyczaj strojów, postać szlachetna „pó- 
szanowańie - wmawiająca, wskrzeszone "pęzieni 
P. Stachowicza, niemogą być obojęlne dla 
Polek, których prababom te rodzicielki kró- 
low polskich, ` do prostej- i świętej. cnotlitvo- 
ści przewodziły. 

Przerwaną tym widokiem mysl, zwraca 
do porządku dalszy fańcuch czynów history- 
© cznycii, 
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czńych, pewniejszą epokę , składających: ‘któe 
re przez naszego niegdy Smuglewicza w eslam— 
pach rozpoczęte, a tu rysunkiem P. Stacho- 
wicza w miarę miejscowości pośuńione, skła- 
dają szereg dwunastu rękorysów, w kształcie 
owalnym do _ śŚciennej architektury R, 
w następny porządku. 

Mieszko syn Ziemomysła, ślepo urodzony 
przy obrządku postrzyżyn przeziera , r. 958° 
Mieczysiaw 1. , bałwochwalstwo w Polszcze o- 
bala, r. 965. — Wigman xiąże saski Mieczy- 
skłytowi zwycięzcy oręż składa, t. gë7. — Bo- 
lesiaw 1. przy ujściu Saali do Elby granice Pol- 
ski oznacza, r. 1018. — Bolesław Chrobry 
Kijowa dobywa i Rus przyłącza, r. 1018. — 
Mieczysław H,’ naczelnikow zbuntowanych Po- 
morzan śmiercią karze, r. 1055. — Kazimierż 
ł korony polskie od Henryka cesarza odzysku- 
"je, r. 1040. —— Bolesław II. Jaromira xięcia 
czeskiego na tron powraca ,* r» 1063. — Bo- 
lestaw tenże nazwany śmiały, Belę króla wę- 
gierskiego w ap ma tron , węgierski 
osadza, r. 10650. — Władysław Jagiełło zwy 
ciężonym ` Krzyżakom {pod Grunwaldem zwło= 
ki Ulryka W. Mistrza oddaje, r. 1410. — Ste- 
fan Batory posłom cara Jwana ** asilewicża po- 
koj nadaje, r. 1581. — Poselstwo do Zygmin= 
ta III. z zaproszeniem Władysława nad _ tron 
moskiewski , r. 1610. 

Wapełniońa ta strefa pierwszego “obwodu 
odsyła do drugiej, składającej dolne „la'nperye; 
na których wybrane z każdego wieku sławniej= 

a 
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sze nad- najezdnikami zwycięstwa, yw kształcie 
płaskorzeźby wydane, chronologicznie następu= 
ją pod KBB Popis rycerstwa przez Bole- 
sława lil-r. 1io4. — Bilwa « Niemcami pod 
WE iwdtżł na Hsieru Polu, r. 110g. — Bitwa ' 
z Haliczanami pod Zawichostem, r. 1205: — 
Bitwa z Krzyżakami pod Płowcami, r. 1551. — 
Bitwa z Tatarami pod Kleckiem, r. 1506. Flo- 
tylla polska ped. dowodztwein Sierpinki okręty 
szwedzkie i angielskie zabiera, r. 156%. — Bi- 
twa z kozakami pod Beresteczkiem, r. 1049 — 
Odzyskanie Kamieńca , z Podolem za Augusta 
Il. r. 169g. — Založenie szkoły rycerskiej przez 
Stanistawa Augusta w (Warszawie r. 1705 
Nieniożność pomieszania wielu pojedyn 
czych czynów , nadgradzają cztery ścienne prze- 
działy, które w ogółowych rysach wyobraża- 
jąc: religijność : prawodawstwo, naukowość, prze 
zorne z sąsiadami sojuszeństwo, ,i karne: źbrój- 
nej siły użycie; przypominają "razem * główne 
zasady . prawdziwego rozunu, wielkości i, sła- 
wy ojców naszych,* którą przeciw. potwięc Ly- 
lu wieków walczyli. 
© Pierwsza ściana! z napisem: Qis pietas 
et prisca fides, et gloria legum, przedstawia 
starożytny pomnik ERAON na pół kolin- 
nie osadzony, w ;inisternej rzeżbie. na cyprysie 
chrzest Jagielly w Krakowie. r. 1585. wyobra- 
Żający. Okrywa go kopułka przeźroczysta, przy- 
daném malowaniem chrzestnych obrządkow Mie- 
czysława I. i Włodzimierza Í, współczesnych 
plemienia sławiańskiego patryarchow , ozdobio- 
na.-—— W śrzodku wydrążone) kolufgdy daje się 


" 


X re X 


widzieć naśladowany nagrobek Bolesława Chro-- 
brego, w tym samym kształcie, jaki mu nie- 
gdy w. Poznaniu wdzięczna ` potomność posta- 
wila. “Z posrzodka ' trumienki przeziera praw- 
dziwa kość palcowa tego pierwszego fundowni- 
ka monarchii polskiej, z rozsypanych zwłokow 
jego uratowana, bezśmierinego wskrzeszenia o- 
czekująca. SŚrzodck | tej ;ściany zabiera obraz 
olejny , pierwsze prawodastwo Kazimierza Wiel- 
kiego w Wiślicy, r. 1547 znamionujący. Ota- 
cza go siedm olejnych ; „portretów w owalne, 
figirze , do rozkładu ściany stosowanych, któ- 
re wybranych z każdego wieku biskupów kra- 
kowskich , napisowi ściany zasługami swemi od 
powiadających, wyobrażają, jako to: Jwona Od- 
rowąża, wielu pobożnych i dobroczynny ch za- 
kładow w dwunastym wieku założyciela. — Pio- 
tra Wysza Radolinskiego, pierwszego w Krako- 
wie praw Rzyinskich i kościelnych wykładacza. — 
Jana Grotta, — Zbigniewa Oleśnickiego , — Sa- 
muela Maciejowskiego , — Jerzego : Radziwiłła; 
wielu ważnemi poselstwami zasłużonych. * * Zao—' 
kragla ich grono Piotr Tomicki, prawa ręka 
Zygmuntów , i uczonych wieków ozdoba 
Drugą ścianę z napisem: Qui duram in- 
ventas vitám excoluere per artes, - zajmuje o~ 
braz założenia Akademii krakowskiej przez Ka- 
zimierza. W., poźniej przez Władysława Jagieł- 
łę utrwalonej. Otaczające go wizerunki A 
“przypominają, ile nauki i umiejętności dosko- 
nalą dobry byt, wygody i bespieczeństwo spo- 
łecznego Życia. Pierwsze między niemi trzy— 
ma. miejsce Bartłomiej Brozda , wójt łobzewski, 
DW ž 
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pamiętny w tej okolicy :z rządnega: gospodar 
stwa,.poufuleo Kazimierza króla” chłapków. = 
Dalej Mikołaj Wierzynek burmistrz miastą Kra 
kowa, który kilka królów ucztą węseluą 1 da- 
rami, w gieft dzie. kupięckiej uszanował, — Mi. 
kotaj ERRE S uczony młynarz który sh amiei 
Rudawy o mit kilka do Krakowa wprowadził, — 
Oktawian, Wolener Krakowczyk, sławny budo- 
wniczy. - Sebastyan Petrycy , jeden z dawnyci 
znakomitych lekarzow. — Wranciszek Cezary, 
zamożny . tylu uczonych ` dzieł tvpograf „Unosi 
się. nad tym szeregiem M.kołaj Kopernik, któ- 
ry zicmską i nadz Jenna sfere " „obęctach GWOQ:+r 
ich, rachubą pogodził. SAA r 
'Trzecią ścianę z napisem: Quiene pii va; 
tes, et Phoebô digna locuti, okrywa - obraz 
braterskiega polagzopią Litwy z Koroną za Ży- 
gmunta Augusta r. 156g: najpewniejszy śrzodek 
zgody między RA: “Towarzyszą temu wi~ 
dokowi wizerunki osób: wyższym jenjuszem (w 
pewnym względzie obdarzonych, jako to: Łu- 
kasz Opaliński, marszałek nadworny koronny, 
i Stanisław Leszczyński, , wojewoda poznanski, 
przezorni statyści i politycy. — Stanisław Orze- 
chowski.i Piotr Skarga, jako mowcy w rodza- 
ju swoim medoścignieni. — Jan: Kochanowski i 
Maciej Śarbłewski , jako poeci wzarowi. p Uwień-: 
cza ieh pasze, sędziwy Kramer, ao dziejv- 
pis rzymskim językiem sławę ojczystą narodom. 
przekazujący. 
- |. Ostatnią ścianę z napisem: Qui caram oh 
Patriam pugnando wvuinera passi, zdobi obraz 
ukończonego pad Chocimem zapasu Z Osmanem 
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suftanem - tureckim, W OT. 1622. pamiętny 
ten czyn. w dziejach narodu 'naszego-i całego 
chrześcjaństwa , będzie dla potomności pomni - 
kiem ; jako ręka wszechmocnego , garstką dziel- 
„nego rycerstwa polskiego, krociową najezdniką 
„potęgę, całej Europie grożącą, jednym powie- 
wem  roztrąciła. — Otaczają tęn obraz wize: 
runki wybranych z każdego . wieku sławniejszy ch 
naszych 'bohatyrow, jako to: Źelistawe , i Skar- 
bimierza wojewody, głośnych za “Bolesława 
Jey wanatoa wojowników, — Jana Tarnow- 
skiego. — Jana Zamojskiego, — Karola Chod 
kiewicza , - Stanisława Żółkiewskiego, wole 
fana WYRZA DEE: zama onggo w swoim zakre= 
sie staropolskich hetmanow. — Konezy ich śvie- 
tny poczet popiersie Jana IU króla polskiego 
osadzone na  półkohnnnie, . otoczone trolcami 
«napisem; T: roia prostrata * Europa liberata. * 

2 De A zaciszu nowo wykute okno 
środkowe, herbownemi talam? 'Królow i Risku- 
pów Krakowskich, poč agień malowanemi, za- 
ckrąglone. Panująca w prostym kierunku gó- 
ra Bronisławy, wysypaną „w tym roku mio- 
giłą Kościuszki utrefiona, zazierając ‘niejako w 
ten dziejomowny: ustronek, obronę pamięci je- 
go wieczystą posadą swoją zapowiada. 

Aby zaś wyliczone iw niw- pomniki nawet 

w (ciemnej porze widniały; zaradzają temu trzy 
wielkie przezrocza, nad oknami utajone, któ- 
ye za sziucznóm opadnieniem, WB Lajż "na 
pierwszćm : przybycie Palemona :do latwy; — 
„Ma drujićm; odpędzenie przez Witolda Tatarow 
do morza tzarnego; — pa trzęcićn: widok zam- 
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ku krakowskiego, któremu się bfąkające cie- 
nie Krakusa i Wandy przypairują; a wznie- 
sieni na obłokach Kazimierz: W. i. Władysław 
Jagielto, . błogosławia. — Ukryte za temi prze: 

zroczami, światło., i wizerunki , na «nich umie- 
sczone ożywia, i Ściany obraząwe tlejącą łu- 
ną pogrobną powleka. - Opuszczając to poświę- 
ine. ojcowisko, czynąmi i obliczami £ staropoł-- 
ców zapełnione; widzieć się daje wyryte * na 
 kolamnadzie :pożegnanie , elanącyth ` pokole- 
niom przękąząne: tzw 

©  Quae regio in terris nostri non plena ta- 
borist — Forte dabit vobis haec patria fama sa: 
lutem, « i š 

yy racając z tego apartaqehtu przez błękitny, 
wchodzisię do drugiej j jego połowy: Sala zwana war: 
szuwska, równej z poprzedniemi wielkości, piła- 
strami w porządku doryckim po RARE, re wystawia 
między niemi w. doskonałej o e, różne części 
tej stolicy, z dąwnych wzorów sławnego Ka- 
na ile rego przeniesione. Naddzwierniki wystawi: 
ją piękniej sze okolice Warszawy; a nad komi- 
nem symholiczna figura Westy koroną muro- 
wą. uwieńczonej, jako miast -budownych ` kró- 
lowej, dowcipne ` starożytnej bażeczności s wyo- 
brażenia przypomina. 

Przechodzi się z tej sali :do pokoju -zie- 
lonego, urzędowym , powinnościom gospodarza 
przeznaczonego, Przybierają go sji tie :0— 
brazy, różnej: ręki zabytki, między -któremi 
dwa naddzwierniki 'ofiarę Abrahama. : * rozja- 
śnienienie Mojżesza na gorze Sinai *wyobra- 
zające , jako też obraz olejny, wizyą w oblo“ 
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kuch świętych źgromadzonych Polaków , za swą 
ojcżyzną przyczynców, 'wystawujacy, rękę *P. 
Słachówicza / zńamiohują. "Dalej" następujs r o= 
zmaile ustępy stósownemi ozdobami “przymilone, 
które "kończy may gabinet, kąpieli krzeszo= 
wickich żywe wid ziadto. Jest to prawdziwa pa- 
horama; w srzodku ktorej stanąwszy , można 
się obląkać: czy we śnie, czy na jawie, stoi 
się w przyjemnych Krzeszowicach. -zę BF 
Obejrzawszy - te ustronia,” zostaje jeszcze 
przy zejściu na wschody; jeden do widzenia 
uchronek ; marmuroweini odedrzwiaini oznaczo= 
ny, przemysłem ‘P, Hamberta budowniczego 
z urwiskow pałacowych, na kaplicę demową 
przekształcony . „Okno  kilko-łokciowe w staro- 
Żytnym kształcie gotyckim, nowo wykute , da- ` 
io pochop P. Stachowiczowi przybr ania tej świę- 
tej zaciszy stoósownem do je : rozkładu inalo- > 
widłem. Przeciua ją szereg kolumn gotyckich 
spięzasto zasklepionych : uuędzy któremi nasla- 
Gowane posągi dwunastu A postoi ow, a na wią- 
zarku kolunu , nszykow ane naan wszystkich 
biskupow krakowskich , zacząwszy ed «pierwsze - 
„go Procliora, rodetm Włocha ; w roku g66, do 
ostatniego zmarłego w foku 1815; rezkład i 
ozdoby ścienue składają. Unosi się nad nie- 
mi na suficie symboliczna figura religii: Ścianę 
ołtarzową - zajmuje obraz olejny, depozycyą 
Zbawiciela naszego wyiażająćcy, dzieło nabyte 
ręki biegłego mistrza Włoskiego. Odpowiada 
mu malowanie P. Stachowicza na murze (al 
fresco) w scianie przed-oknowej, ` wystawujące 
iódkę S. Piotra nawatnościami miotaną , której. 
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rozpienióne bałwany wykazują ua opoce napis: 
Jussa tumere „tumet, jussa silere silet« `` * 
„Aby to całe dzieło przetworcze naczelnej 
części pałacu .obej:nujące ściennej powierzchni 
łokci kwadratowych 8225, rozmaiiem wzorowóm 
malowaniem zapełnionej, w zakresie czternastu 
niespełna miesięcy mogło bydź wykonane; trze- 
ba było szczęśliwego zbiegu dwóch starych Po- 
łakow , ojczystem - czuciem rozgorzalych, aby 
pierwsży z nich tyle pomysłów w swojej wy- 
obrażm „razem zrodził. i uszykował ; drugi je 
porywczym pęzlem objął i przed oczy wysta- 
wit Wo Pr- 4 e Ta æ 4 R w. 
Trzy poboczne skrzydła tego gmachu; 
ciosami dawnego zaniedbania poszczerbione a. 
teraz w pierwszych przynajmmej potrzebach ód 
dalszej ruiny zabezpieczone; zawmożniejszej ręki 
4 swobodniejszych czasow oczek 
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WSPOMNIENIE s 
MICHAŁA DYMIDOWICZA. 


——— ER 


Na powszechny żal osierociałej rodziny, przyja- 
ciot, członków stanu nauczycielskiego i szkolnej 
młodzieży, zasłużył sobie Michał Dymidowicz ¿- 
którego Życia użytecznego dla dobra spółeczno= 
ści, dzień g. lutego r. b. był ostatnim. Prze- 
żył on lat 66, a z nich 41. w stanie nau- 
-czycielskim, z wydalią zawsze cechą cenotliwe- 
go człowieka, i światłego nauczyciela. 

Urodzony w wojewodztwie Brzeskiem Li- 
tewskiem , wyniósł z kolebki szczęśliwe od natu- 
ry sobie udzielone „objęcie; a pierwsze nasio- 
na nauk zbierał w szkołach pinskich. — Akade- 
mija Wiłenska wskazała mu dalszą drogę po- 
stępu w zawodzie naukowym. — Tam dobrze 
opatrzony w zapas wyższych nauk, szczegól- 

niej matematyki i fizyki, należał do wyboru 8 
młodzieży, których Akademija Wileńska z po- 
lecenia Komumissyi Edukacyjnej do Akademii 
Krakowskiej w r. 1781. wysłała. 

Swiatłe MT tej magistratury, któ- 
rym uczona Europa poklaski dawała, chcąc 
mieć Akademiją Krakowska zarodem stanu nau- 
czycielskiego, zaprowadziły przy niej Semina- 
rium nauczycieli z którego wychodzący kan- 
dydaci, posady nauczycielskie przy szkałach kra- 
jowyci: obejmując; bezzawodne korzyści oświe- 
cenia publicznego przynosićby mogli. — W tej- 

z 1 
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to szkole, kierunkowi gruntownie uczonych pe- 
dagogii mistrzów powierzonej, przćz przeciąg 
lat trzech, uformowany na dobrego nauczycie 
la Dymidowicz, otrzymawszy stopien doktora 
filozolii, najprzód w szkolach nowodwowskich 
krakowskich, posadę professora matematyki ele- 
anentavrnej i logiki przez lat trzy; następnie 
w tychże, professora fizyki przez lat dwa; po~ 
tem opatrzony patentem na jeometrę : przysię- 
głego, wysłany do Winnicy także na posadę 
professora fizyki; wszędzie z wielką zaletą ta- 
lentu swego, z znaczną pożyć młodzieży onę 
utrzymał. ` 
Potrzebowaľa. na ten czas ekonomija rzą= 
dowa wiadomosci, czyliby się znajdowała miedź 
w- górze Owrackiej; na które, *kollegium i ko- 
ścią niegdyś jezuicki ż0Gfawił? — Dymidowicz 
jako professor fizyki rozkazem monarchy Sta- 
nisława Augusta 'do śledzenia tegc : wezwany: 
przez pięć tygodni robiąc doświadczenia gór- 
nicze i chemiczne, i z nich rapport rzadowi 
przesławszy, zaułaniu w dokładnych wiadomo- 
ściach swoich położ onemu, godnie ` odpowie- 
dział. i "RZE 
W rokn 1788 WE wd Krakowowi Dy- 
midowicz, pocieszył przy by wającą nanauki szkol- 
ne młodzież, która już na pożytki światła js- 
go w tylu innzca uczniach rożwinięle patrza- 
— Od tego reku, aż do 1801 w szkołach 
nowodworskich peiniąc obowiązki profćssore 
matematyki elen lurnej, tą pociechą najwię- 
cej usifowania 'praty swe, nauczycielskiej : po- 
krzepiał: ŻW. niej Żadnej godziny; Móraby 
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bezkorzystnie dla uczniów jego upiynęta, nie- 


'uronił. » ZĘ 


Przy tys. to warsztacie, ukształcenie czło 
wieka za „cel mającym, pomierne przymioty 
dzielnie działać niemogą. — Potrzebuje on ży- 
wości .z wytrzymałą . -cięzpliwyaścią połączonej, 
potrzebuje ducha przenikliwego, obejmującego 
obszerność umiejętności, "zastosowanej do po- 
trzeby i pojęcia uczniów; potrzebuje łagodno- 
ści z powagą zlączonej, ktoraby łatwość przy- 
stępu z winnem dla nauczyciela uszanowaniem 
młodemu wiekowi nakazywaia. — Słabe tło swej 
nauce da nauczyciel, jeżli . duch - patrjetyczny 
dobrem powszechnem jedynie zajęty, nieprzy— 
tiuni w nim podžżeçan osobistych korzyści, gdy 
ich ofiary, ° - pożytek uczniów wymagać ` bẹ- 
dzie: jeżli zwronlość charakteru jego duszy nie~ 
CEJ zastosować się do nagłych wypadków i 
zdarzeń szczególnych; jeśli umysłu * jego nie- 
podnosi nadzwyczajna przytomność przy *pracy 
i zabawach z uczniami ; jeśli nakoniec opuszcza 
go to szlacheine uczucie, któremu gwałtowne 
i porywcze namiętności ulegając, ani niedołę= 
żnej słabości, ani grubijaństwu Rys nieda-- 
ją: — Michat- Dymidowicz tslepując do kate- 
dry nauczycielskiej, obok nauki przynosił 'do 


niej te wszystkie prawego * nauczyciela *przy- 


mioty; — zawsze w uczeniu dokładny a w nau- 
czaniu szczęśliwy. — Tylu s. „pol nauki jego 
uczniów znakomite w kraju -piastujących urzę- 
` 1 Ki KAng, E K A 
dowania, tylu geomctrów praktycznych, usługi 
taleniu swego dla oby wateli czyniacych, chlu-- 
bne to dla mego świadectwo sprawdzają. 
. f j* 


I Ns-JE 


„Rok 1801 w czasie rządu austi yjackiego, 
stanowił epokę zmiany prolessorow , nietylko 
w głównej szkole krakowskiej, lecz i w gimna- 
zjum nowodworskim. Kazano dawnym spoczy— 
wać i nosić imie  Awtjescentów. — Do ich licz 
by należąc Dymidowicz po ośtnnastoletnich w 
gimnazjum  krako wskiem pracach, katedrę nau- 
czycielską w ubogą wiejską chatę zamienii; lecz 
i- w niej katedrę stałości umysiu nieznękanego 
dokuczliwym losem, dla dzieci swoich założył. 
Patrzały one ma ojca z równą chciwością ko- 
rzystania z jego nauk: gdy chwyciwszy się 
pluga, nim rolę krajai; jak gdy togą mistrzow- 
ską okryty, głosem Euklidesa przemawiał, lub 
wartości korony króla Syrukuzy przez - rachubę 
„dochodził. =D z 
Powrót Krakowa na łono ojczyzny dawnej, 
wskazał Dymidowiczowi właściwe miejsce zasługi, 
„do której więcej tęschnił niżeli w niej spo- 
czynku żądał, — Gdy więc w r "1809 przez 
„nowe urządzenie Akademii Krakowskiej, wszy= 
„stkie szkoły krajowe pod jej dozorowanie od- 
‘dane zostaty; Iymidowicz wezwany do sena- 
„tu akademickiego i w nim 
ktora i wizytatora - szkół zajmujący miejsce, w 
tak: świetnym obowiązku, tém się najwięcej po- 
cieszał, że Światło swe i prace do wielu o- 
sad instrukcyi narodowej mógł zanieść, — U- 
przedził on jeszcze ito nowe swoje urządowa- 
nie, piękną dla Akademii Krakowskiej, niema- 
jącej na ten czas obsadzony ci ‘wszystkich ka- 
tedr posługą, gdy w r. 1810 professora mate- 
maltyki elementarnej, a w r. 18; 1, mechaniki i 


zaszczytne dyre- 
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hydrauhki z godną swego talentu i honoru Aka= 
demii zdatnością miejsce zastąpił. 

+ Kosztowne odrodzenie sią kraju  polskie= 
go, któremu w nowej kolebce życia imie Xię- 
stwa Warszawskiego nadano , niadozwoliło pu- 
blicznemu skarbowi tej SeA „aby potrze— 
by swoje a zatem i Akademii krakowskiej za0- 


patrzył. — Tu więc trzeba było ofiary trawją— 
cej własne korzyści , dla dopełnienia winnej 
ojczyznie posługi. — Dymidowicz niedał się u- 


straszyć jej wielkością, a najmniej troskliwy o 
to, co się należało posłudze jego; własnym 
kosztem wizytę szkoł w czterech departamentach , 
świeżo do Xięstwa Warszawskiego wcielonych od- 
bywszy, z niej dokładny rapport kommissyi 
edukacyjnej przesłał. Posłudze tej niemało je- 
szcze szacunku przydał talent jego biegiości w 
nauce mierniczej, gdy do tego rapportu , da- 
jącego obraz stanu nauk, zdolności nauczyciel 
i korzyści młodzieży, w każdej obeznanej przez sie— 
bie szkołe, wymiar lokalu szkolnych gmachów 
dołączył. — Umiała ocenić takową gorliwość i 
prace Dymidowicza dyrekcya edukacyjna , gdy 
go za dekretem króla saskiego, nomina- 
cyą na swego członka honorowego zaszazycjłi 
W czasach wojennych równie- ludzkości, 
jak muzom nieprzyjaznych, odjęta była spo- 
sobność Dymidowiczowi dopałniawia obowiazki 
wizytatora; lecz cheć jego służenia krajowi w 
zawodzie naukowym , nieszukając dla siebie wy- 
datnej okazałości; prżestawała na tym jednym 
zaszczycie , Że użyteczną być mogła. — Aż do 
roku więc 1815 w którym przez traktat wie- 
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deński, miasto Kraków z przeznaczonym dl 
siebie okręgiem, : wolnego miasta udzielnoś 
zaszczycone ` zostało; widziały - szkoly tuiej 
prace jego w powierzonćm sobie nad niemi do- 
zorowaniu. — Widziała mtodzież *lcznie * do. 
tych szkoł garnąca się, jak często, i z jaką 
gorliwością o zdniiłowania cnoty , obywatelstwa 
i nauki do niej- prze :mawiał | 

"O Dymidowiczu! mamże tu przy nachy. 
lesie do sędziwości ` wieku twoim, rys Życia. 
. twego - ukonczyć i jaka goryczą reszta dni je- 
go zatrutą była, ominać? — Nie, jeszcze łat 
kilka pozostaje, w Których Żyć i prącować u- 
Żytecznie umiałeś, jeszcze ia tym z wdzię- 
cznością ' wspominieć święta 'powianość każe. 

Przy nowej organizacył uniwersytetu Ja- 
giellońskiego , szkół *gimnazyalnych i poczat- 
kowych, przez kommissyą od trzech NN. Pro- 
tektorów ustanowiona , Ay miał Dy- 
midowicz powierzone sobie kassyerstwo szkoły 
glównej, zaufanie w nim położone, było zape- 
wne nagrodą jego enoly i uczciwości, którym 
Rząd ‘szacunku nieubliżył, Wezwanie także 
na członka dozoru głównego szkół początko- 
wych, 'oddało równie E E E jego świa- 
tlu i potrzebnej 'w tej posłudze zdatności. — 
Mówić o nauce, sądzić o jej potrzebie, wska- 
zywać jej prawidła , cenić ją w nauczycielach, 
badać onę w uczniach; było to najmiłsze n- 
niysłu Dymidowicza at tgienie był lo pokarm, 
który najwięcej duszę” jego zasilał i wzmace 
niat. 
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'Lylekroć ; wzywany do *wizytowania szkof 
płci obojej, w celu przekonania się .o ich po” 
Żytecznej doskonałości pomimo zatrudnien roz 
licznych, i gasnących zwółna sił fizycznych, 
obowiązek ten z staucm nauczycielskim tak 
ściśle połączony; przyjmował z ochotą i peł- 
nił z zdatnością. Jak piękny nałóg chcieć bydź 
zawsze użytecznym! - ~ 

Ośm tylko dni był oderwany Dymidowicz: 
ad publicznej posługi, - które - cierpieniom cho- 
roby na śmiertelnym łożu oddać musiał. — Ra- 
zem więc i żyć i zasługiwać się przestał. 

~ Mówca duchowny w czasie obrządków po- 
grzebowych , rzucając kwiaty . na martwe jego 
zwłoki, dał im najprzyjemniejszą „wonność od 
cnót: religijnych, z któremi połaczona 'nauka 
ufórmowała w Dymidowiczu we: wszystkich o- 
howiązkach Życia prawego chrześcianina ıda- 
skonałego nauczyciela. } 

Obecna temu obrzadkówi liczna młodzież 
szkolna, niemogła być obojętną na tak piękny 
wzor zasługi, do jakiej ją nauka usposabiać po- 
winna; i pozostałe dzieci, w pośród tez, 
nieutulonego żalu, z chlubą „odzywać się mo- 
gly, że takiego ojca miały. 


X. Wincenty Łancucki. 
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LISTY DO WANDY . 
O MISTYCZNYCH DZIEJACH NARODU POLSKIuGU. 
PRZEZ STANISŁAIFA JASZOW SKIEGO, ` 
RE 0-1, Pio 


Przebacz kochana Wando,-że tak dawno 
niepisałem do ciebie, chociaż zatrulniać się two- 
ją osobą jest zawsze dla mnie najprzyjemniej 
szą rozrywką. = Kiedy już doszło do rąk two- 
„ich panowanie- „sławnego Krakusa, miałen ci 
dalsze przesłać dbiejcię lecz chęciom nieodypo— 
wiadaty „zdolności, zwłaszcza, że się wysadzić 
chciakgm pisząc . o tej, ktorej imie twoje win- 
ną jestes, to jest: o Wandzie ‘corce frakusa. 
Byłoby to 'hołdem dla debis, widzieć jej pa- 
nowanie okreslone- piórem mistrzowskiem, lecz 
nie moja w tém wina, że się bez jeninszu za- 
brałem do pisania. Atoli niewątpię przez wzgląd na 
piękność przedmiotu, że miprzebaczysz moją nie- 

udolność. 

List mój o Wandzie z kilku wzgledow 
inieressować cię będzie; zawiera on bowiem 
dzieje kobiety i Polki, a do tego twojej imien- 
niczki. Nieuwierzysz jak wielkie wspomnienia 
obudzały się we mnie, kiedym zasiadł do kre- 
ślenia niniejszego obrazu. Każde wyobrażenie o 
Wandzie, przypominało mi. ciebie; każdy rys 
jej piękności, był niejako twoim rysem, i je- 
żeli znajdujesz nieco zapału w tych „wyrazach, 
przypisz to twoim powabom. Jakże się nic- 
miałem unieść, mając two, czarowny obraz 
przed oczyma! 


Kiedy zwłoki Krakusa zawarła mogiła, 
Wanda dopiero wiosnę szesnastą liczyła, 
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Była ona ostatnim szczątkiem rodu luecha, 

Jej nadzwyczajną piękność rozgłosiły echa! 
Tam nawet słychać było,gdzie wieczny blaskszronu: 
» Że jak aniol.. dziedziczka sarmackiego noen 
Słuchaj co za czarowne, co za rzadkie wdzięki 
Sam stworca się zadziwił nad dziełem swej ręki 
W twarzy jaśniała szczerość z powagą złączona, 
Jak pięknie na jej skroniach błysczała korona!... 
Białością śniegi ćmiła upadłe niedawno, | 

Będąc sławną z z powabów, była z męstwa FE 
Jej łono do miłości i piesczot stworzone, 
Gniotły stalowe zbroje, pancerze złacone. 
„Umiała strzały z wódkdej: wypuszczać cięciwy . 

J dosiadać rumaka, chwytając się grzywy. 

Nie raz na dziarskim konin odwiedzając łowy , 
Przeskakiwała krzaki, pagórki i rowy. 

Tak każdy się jej męzkiej dziwując naturze, 
Mówił: że wielki Krakus odżył w swojej .córze! 
J przeto cały naród ubóstwiał ją prawie, 
'Wnosząc, że nowe laury polskiej przyda sławie. 
Dowiódł; jak wielką ufność w dziewicy pokłada 
Gdy włożył na jej czoło koronę pradziai 


Jnaa kobieta rozgniewałaby ` się tém, gdy- 
bym przy niej chwalił drugą; lecz ty jesteś 
wyższą nad tę przywarę niektórych Z ptei two- 
iej. Skromna względem siebic, umiesz cenić za- 
sługi innych, a osobliwie tej Adi ja którą. 
już zapewne polubiłaś. 

Wanda podobnemi zaszczycona przymiota- 
mi niebyłaż godną posiadania korony? * Sar- 
matowie poruczyli jei. berło pod (tym * atoli 
warunkiem, ażeby tego seta za męża, któ- 
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rego jej sami przyznaczą, Byla więc przymuszone, 
przystać na ich chęci, i już. miano jej ‘z * gro- 
na wodzów obierać małżonka; gdy nagle wy” 
buchla wojna, a narod zatrudniony przygoto- 
waniem do boju, adłożył: paal ZYCZE na czag 
późniejszy. sy 


Tym czasem od ząchodu na połski kraj caly, 
Jak ch nura tamy dzikich Gotów się rozlały . 
Slynące i z odwagii z "wojennej sztuki, 
Zbrojne w dzidy i w spisy i w strzały i w tuki., 
- Szły tuż za nimni w ślady zniszczenia i grozyć, 
J gdzie tylko zbójeckie zatknęli obozy, 

Ni igdy edr w niesyci chódiea krwią opili, 
Mieczem i agniem ludzkie mieszkania burzyli 
Trwoga i pomieszanie w całej Polsce wzrasta, 
Tu padł mąż, tam zhańbioaa konała niewiasta; 
Tam. zabito kapłana NRA byt Bogom miły , 
Tu zaś jęki niemowląt'w niebo się wznosiły; 
Miast i wiosek perzyny. widać tylko zdala! 
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Wtym szezególnym obrązie spustoszenia 


podczas wojny, odmalowałem ci dzieje wszyst" 


kich napadów w ogóle. -Ta tylko wojna da się 
usprawiedliwić, która w ebronie własnych praw 
jast podjęta, gdy się ujarzmione narody z pod u< 

c.ążliwego jarzma hirharzydądch wybijają na wol- 
ność, a naprzykład dzisiejsi Grecy! — Lecz i 
w takim razie powinien o tém każdy í bohater 
pamiętać, że zostawszy rycerzem, -nieprzeslal 
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być człowiekiem. Tym czasem kiedy ja m roz 
prawiam, już Sarmatowie stanęli do bojt ` Sko- 
ro. sięt tylko dowiedzieli o wkroczeniu Gotów , 

spieszą na po:noc' uciśnionym rodakom. Pie 
kna /Fanda znajduje się na ich -czele. Prze- 
czuwain z jaką gorliwością, z*jakim ogniem bę- 
dą walczyć w jej ioczach. : Nawet "bojażliwy, 
rycerskiego nabierze * ducha ,* będzie gromił Z 
zapałem bbjąc się, „ażeby go słaba nieprze- 
wyższyła niewiasta. Uważaj sama, jakaby wiel- 
ka dla narodów wynikia z tąd: korzyść, gdy- 
by kobiety: bywały «wodzami, (rozumie się alo- 
li, że ładne,) naprzykład takie jak ty! Pozna- 
ję to po sobie, nigdy jeszcze niedźwigałem o= 
ręża, lecz chociaż niewprawiony, walcząc za 
ojczyznę i przy i twojej obecności , dokazywał 

bym cudów odwagi. 


Żołnierz tem bardziej mężny, im więcej kochany. 


Dreuszewski. Tom T. st: 12. 
APN 
Oba wojska stanęły na przeciw sobie, je- 
dnakże nim do krwawej zabrano się rozprawy; 
w Sarmatów obozie odprawili kapłani ' błagalne 
modły. Uczynili te na rozkaz swojej królowy. 


Gdy się rozpoczynała uroczystość święta, 

J na cześć Boga wojny palono zwierzęta: 

Wanda pełna obawy i izaini zalana, 

Przed ołtarzem bożyszcza padła na kolana 

* Jeśli rzekła,, Ladonie! mój naród ci mił 
esli rzekła,, Ladonie! mój naród ci miły, 

„Dodaj mu w tej rozprawie odwagi i siły. 

„Spraw losami władnący! niech zwycięża nasi, 

„Niech nową chwała dzićje Polaków okrasi! 


z 
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„ Kiedy dumnych najezacow zapędy rozbroję; 

_,, Poświęcę ci Ladonie za to młodość moję; 
„,Poświęcę ci dziewictwo niczóm nieskalane, 

_ „Pozwól niech bohaterką w tej bitwie zostanę! 
„ÅA na czele będąca mężnych Lecha synów, 

„ zwycięstwami uwiecznię pamięć moich czynów ., 


Tə rzeklszy wstała. Zatrzęsła się ziemia 
ną obul woch biegunach, raptownie czarne skupi- 
ły sięchmury, błysło —i grom uderzył. Było 
to znakiem dla Wandy że ją Ladon wysłu- 
chaf. ” Dalej bracia, zawoła na otaczają 
cych ja Sarmatów; chwyta oręż swą dłonią , 
kładzie szyszak na głowę; siada na dziarskie- 
go rumaka, rzuca się na nieprzyjaciela. Za- 
nią pośpieszyli Sarmatowie, których krzykiem 
zabrzmiało powietrze. —Zaczyna się krwawa u- 
tarczka, na którą jednakże niebędę Cię pro- 
wadził; pomniąc, że już cię tyle razy da sytości 
utrudziłem  bojami. —— Chcę, jak niektórzy 
wodzowie dziewielnastego wieku, patrzeć się z 
tobą z bespiecznego pagorka na  bojowisko. 
Ztamtąd możemy śmiało rozważyć cały plan 
attaku i zawczasu jeszcze brać się do odwro- 


tu, gdyby zwyciężyli Gotowie. 


LIST X. 


Między Gotów wodzami celujący chwałą, 
Dzielny Rytygier garstką dowodził niemałą; 
Zoczył Wandę jak z grzmiącym orężem w prawicy, 
Rrzucała się na wroga lotem błyskawicy , 
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J wnet swawolna miłość zranija mu serce, 
Zatwardziałe w codziennych bojach i Żołnierce 
Odtąd zbrzydziwszy sobie mordy i bój krwawy, 
Stroni od błysku miecza, od wojennej wrzawy; 
A gdy Gotowie klęski doznawszy pogromu, 
Uchodząc z krajów naszych wrócili do domu; ' 
Z towarzyszami trudów , imęzkiego zawodu, > 
J Rytygier pospieszył. do swych ojców grodu 
„ Lecz nic niemogło Wandy z jego wydrzeć iona, 
Ta dziewica tysiącznym wdziękiem upiękniena, 
Stała się odtąd jego wstehnienia przedmiotem, 
Tak Dziedzilia silnym przeszyła go grotem. 


, Długo wachał się w przedsięwzięciu , czy 
ma prosić Polaków o rękę ich królowy; bo cho- 
ciaż sam był, księciem udzielnym, jednakże 
panstwo jego szczupłe, niewyrównyw ało ani trze- 
ciej części ogromu rozległej Sarmacyi, której grani- 
ce spoczywały między trzech rzek obwodem, 
to jest: Visia, Dniestrem i- Bugiem.  : 

Miłość. własna skłoniła go nareszcie do te- 
go, że wysłał postów. * w; 

Przybyłi do Krakowa i dastali Wiandę na 
środku rynku. siedzącą na tronie, a lud cały 
był około niej zgromadzony: Zanieszani mię- 
dzy gminem, słyszeli jak ogłosić kazała, że kto 
 najślachetniejszym w skończonej wojnie wsławił 
się czynem, ten z rąk jej własnych otrzyma 
sowitą nagrodę. [Różne opowiadano dzieła przy- 
soja zaszczyt waleczności : Sarmatów. ` Ten 
własną ręką powalił ośmiu nieprzyjacioł, inny 
znowu zabił wodza całej roty, ów zaś raniony 
już, bronił się jeszcze i żadna miarą nie dał 
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się pojmać w mewolę. = Czyny podobne od- 
bieruły ` oklaski "od: zgromadźorych, ale chęć 
"Wandy- jeszcze: niepyia * zaspokojoną , ~ żądała 
bowiem czegoś większegd; gdy w lêm wycho 

dzi miody rycerż z natłok, staje przed tronem, 
a skieniwszy się nisko, w te ŚW opowia- 
„ dać wyrazy: 


» Potężna Sławian królowo! 
, Pozwol przemowić mi słowo. 
„Len rycerz co w srebrnej zbroi, 
> Bl lisko tronu twego stoi; 
,,Znany ż odwagi w narodzie, 
„Żył z dawna ze mną w niezgodzie; 
p Ktuciły | się nasze domy! 
» Wtem wojenne błysty gromy; 
a Postrz egłszy że (Gotow siła, 
„Na nasz się narod zwaliła, 
,, Pospieszamy wraz z inoemi; 
„ Bronić ojcow naszych ziemi. 
p Slawamy z orężem w ręku. 
a Wśród strzał świstu , mieczów sżcżęku . 
,,, Zaczyna się bój zażarty, | 
„AÅ nieprzyjaciel uparty; 
` Chce odnieść mocą wygranę. 
„duż pole ich krwią oblane , 
(„A oni jeszcze, zuchwali, 
„, Na nasz obóz nacierali. 
,„, Widząc te próżne zabiegi, _ 
„, Zapuszczam się w ich : szeregi 
„Z kilkoma rażnej młodzieży: 
„ Lecz przybywa hufiec swieży; 
: 


? 
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„T otacza nas z okrzykiem! 
„ Walcząc z nowym przeciwnikiem, 
„Jużem ulegaf przemocy ; 
„ Wióćm przybywa ku pomocy; 
„„ Mój nieprzyjaciel domowy , 

„4 chiubą zaczyna bój nowy. 
„Mnie wlasna tarczą zasłania,  * 
py nieprzyjacioť odgania. ` » 


To mówiąc bierze Gardomira ` rza rękę 1 
wprowadza go przed tron królowy. Odtąd za- 
wołał z nieprzyjaciół staliśmy się największy- 
mi przyjaciołmi, czyn 1ego ślachetnego męża 
zagładził moją nienawiść , i jeżeli nieba po- 
„awolą, będziemy się' do samej śmierci ` kochać 
jak bracia., Poczem uściskali się w obliczu 
łego narodu, a królowa im należną  przy- 
znała nagrodę. ”Obadwa godni jei jesteście 
rzekła; ty Gardomirze żeś bronii twojego nie- 
przyjaciela, ły zaś, Żeś nieprzyj jacielowi eddał 
należną sprawiedliwość. „ J zawiesiła na ich 
piersiach łańcuch zloty, swoim ozdebiony wi- 
zeruńkiem, cały Żaś lud wyklszyknął -” Niech 
żyje sprawicaiiua Sławian królowa. niech A 
ja pojednami przyjaciele! ZEE r 

Czyn tak wspaniały nawet zeta rozczu-- 
lit. Zbliżają się | nareszcie: przed , tron królo- 
jowy i ogłaszają <h ięć hy tyglera. Z zimną twa- 
rzą słuchała ich poselstwa królowa, a pom- 
na na to co w zajale uniesienia Ladonowi 
prz) yrzelła, "uważając pódzieloene przytomnych 
mniemania, odpowiedź „odlożyia do dnia dru- 
giego. Odprawiwszy zaś posłow, wezwała star- 
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szych. ażeby o świcie zeszli się do zamku. 
gdzie im otworzy my śl swoją i chce się z nie- 
mi o korzyściach kraju naradzić. ozeszli się 
wszyscy, sama zaś upedia przed posagiem La- 


dona na kolana ji raz jeszcze ponowiła poje 
święte sluby: 


„ Nie-niestaną się nigdy przesiępną Ladonie! 
F -peie twoją małżonką, tak twoją po zgonie, 
„ Nic niepotrafi zachwiać mego A wiecie, 
„, Ni żądanie narodu, ni groźby książęcia. 
% Niepotrzeba ci voilaa Sarmacyo Żyzna, 
,Czyliż mi nie jest drogą kochana ojczyzna? 
„ Speinię zamiary twoje, spefnie i bez nięża 
„, Będziesz słynąć szerokó potęgą oręża. 
„ Kiedy w stu bitwach wzniesiesz twe zwycięz- 

(kie czoło, 

"= Dumni twoi sąsiedzi , niech zadrżą w około! ,, 


To rzekłszy powstała i odeszła do zam- 
ku. — Mimo tego że „jesteś niecierpliwą sły- 
szeć dalszy;ciąg tej powieści, przerywam jąż— i do- 
piero w następującym liście o poźniejszych bę- 
dę ci mówił zdarzeniach. Dla tego staje się 
rozwlekłym, że chcę dłużej zatrudniać . się 
Wandą, a tem samém i tobą. Pisząc poro- 
wnywam owoczesne Sarmatki z tegoczesnemi i 
jak wielką znajduje różnicę? uiępotrzeba ci te- 
go opowiadać. Ma płeć piękna wieku naszego 
"właściwe sobie korzyście, ale «miał i dawny 
swoje. Cechą charakteru Sarmatek było przy- 
wiązanie do kraju, była wierność w kochaniu 
1 wrodzone męstwo. Dwa pierwsze przymioty 
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posiadają Polki wieku naszego, trzeci stał się im 
mnicj potrzebnym w dzisiejszych okolicznościach; 
dosyć gdy w umysły synów swoich będą wle- 
wać odwagę i stałość niezachwianą , a tak i bez 
bojów, czeka je wawrzyn obywatelski. 

g A 5 > L] 


LIST XI 
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Ledwie co tylko -nocne ustąpiły cienie 'i 
ż łona Oceanu różowa wydobywała się jutrzen= 
ka, zeszli się naczelnicy pokoleń Sarmackich 
do zamkowej sali, i na 'przeznaczonych Za- 
siedli ławach. -Uroczysta powaga malowała się 
na ich obliczu, a siwe na piersi spływające 
brody, równały ich z owymi rzymskimi Sena- 
torami, których widokiem przeraził się Bren- 
nus. Weszła i Wanda. Wszyscy powstali po— 
witawszy ją niskim ukłonem i usiedli na no- 
wo, a Wanda wsląpiwszy na najwyższe sto- 
pnie tronu, w te słowa przemówiła do Zzgro= 
madzonej starszyzny: ” Słyszęliście Sarmatowie, 
„ przedstawienie posłów gockiego narodu , żą- 
„ dających mojej ręki dla swojego książęcia? 
s» Nie moje powaby , ale kraj nasz zyzuy po- 
„ dobał mu się. Znacie jego samowładne rzą- 
sady, pragnie zostać królem waszym, 'ażeby 
„ was ujarzmił i zrobił z wolnego narodu nie= 
„zwolniczy. Lecz chociaż byłyby jego zaria- 
» ry prawemi; poprzysięgłam czystość Lado- 
» howi i dotrzymam przyrzeczenia mojego. 
„ Nic mnie niezdołą nakłonić do złamania 
„ ślubów, ani wasze rady, ani pogrożki da- 
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s mnego Rytygiera. Jeżelibyście mnie chcie- 
„ li przymuszać do zawarcia niechętnych ZWiĄŻ 
a ków, drżyjcie, ażeby się nad wami Ladon 
>. niepo: mścił, pod którego pieczą zostaję. Om 
„ maie i wam użyczył zwycięsiwa nad Golta- 
„mi, a bez jego wsparcia cóż zdziałamy, po- 
„, rzuceni na łup drapieżnych sąsiadów? Nie- 
,„, obrażajmy go, aon nam ciągłych użyczy zwy- 
,„ Qięstw , jego zaszczycona wsparciem, po- 
„ trafię wytłołać tradnemu zawodowi pano- 

wania, chociaż jestem słabą kobietą. ;, 

Aamilkta, . Przytomuy Ladon pod niewido- 
mą postacią, natchnął podobną myślą * Wande 
i nakłonił starszych, że się dal. przekonać 
słowami: nadobnej królowy. Przystali na to, 
ażeby sama wiadała ieh „państwem , bo : wi 
A w ostatniej wojnie . -jej odwagę, a teraz 

słyszeli mądrość przemawiającą przez jej usta. 
PAKER rozeszli się i odprawili z niczem 
posłów Rytygiera, którzy paiająac zemstą po- 
wrócili do swojego pana i ponieśli mu tę smu- 
tną wiadomość. 

Ujrzawszy Rytygier zniweczone swoje 
nadzieje, chciał to pozyskać mocą, czego nie- 
zdołał otrzymać Tagodnością. Kazał się halcom 
swoim gromadzić i ciągnie z niemi nad brze- 
gi „roskosznej Wisły, ażeby jak mniemał zapel- 
nie postrachem kraj sarmacki. Ale ‘nasi przoil- 
kowie nielękali się dumnych pogrożek , bo moc 
mocą odeprzeć umieli. ` : 

Rozľożyli Gotowie swój oboz nad brzegiem tej 


Wisiy, co się pieści z odwiecznemi murami 
„Brako wa. 


X 195 X 


Między licznemi raźnych Germanów namioty , 
W znosi się namiot ksiecia, zdobi go srzyt złoty! 
Zdobią go wewnątrz złołdh śklniące się a ŻE 
J purpurowe srebrem przeplatane ściany; 
A skoro tylko błysnął dzionka promien - miły , 
J po lasach się zgraje ptaszą obudziły , 
Napelniając śpićwaniem okręgi przestworza ; 
Już miłość Rytygiera wygoniła z foża. 
Od dawna sen przyjemny z ócz jego ucieka, 
Sen, który najlichszego udziałem człowieka, 
Który dzienną biedaka wynagradza prace , 
Omijając w dostatki zamożne pałace. r 
Huk trąby się rozchodzi zwołując Żołnierzy, 
Zewsząd tlum, uzbrojonych w ostre włocznie bieży; 
Kupią się liczne hordy , jezdce na ich czele, 
Którzy w boju odważni, nacierają śmiele. 
Jest to orszak zuchwały, orszak wyuzdany , 
Co nieraz swoim wodzom narzucał kajdany. 
W ich oczach zemsta gore, ogień z nich wybucha, 
Moc żadna ich śmiałego nieposkromi ducha, 
Zaprawieni do mordów , chciwi na zdobycze, 
Hełm jak noc czarny, kryje każdego oblicze. 
Każdy z nich ze śmiąłością zuchwałość kojarzy, 
A serce ich tak twarde jak osłona twarzy. 
Ażeby mu powierzyć osnowę wyroków, 
Książe do wojska zbliża się na kilka kroków; 
J pokrzepia ich głosem następnej osnowy: 
* Niechaj z was każdy będzie do boju gotowy! 
„ Gdy mnie Wanda za swego niechce: przyjąć 
` ( męża, 
„ Więc pozyskam jej rękę przemocą oręża 44 
„Az nią te piękne kraje połaczę z mojemi, 
(pl stanę się gowodzcą tak eharernej ziemi! 
2 
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» to zawisło od waszej mężogubnej broni. 

» Rytygier z mocą waszą sławę swą ochroni! 

„ Ale kiedy ulegniem w naszych zwycięztw kresie, 

2% len czyn mój żamiąr piszeząc wam hańbę 
; ( przyniesie, 

p A trynmfować będą zwycięzcy Sąrinaci! 

» Jakże się pokażemy w gronie naszych braci, 

T Obarczeni ohydą i okzyci srontem, + 

-„ Jakże się ocaiemy przed ich zemsty gi omem;: 

-p Lecą ufność w was’ pokładam, że się to nic= 

« (stanie, © 

„ Spełni się Gan sława i moje żądanie. 

„ Niewydrą nam zwycięstwa, które Posiadamy ; 

„ J dumnego Krakowa dziś otworzą bramy., 


`p 


Ta mowa zapaliła umysły Gotów i z dziko. 
ścią gotowali się do natarcią nas baszty I MU» 
ENSA 3 

Nie z trwogi, ale już z niechęceni tak częstym 
bojem. niektórzy Sarmaci zaczęli na królowę narze- 
hać, że zjej przyczyny w nową wplątali się woj- 
nę. Uczuła Wanda ich sprawiedliwe skargi, 
i kiedy w komnacie swojego zamku rozmyślą 
nad uratowaniem Krakowa, sen Zzmorzył ją 
nagły, a spiącej jawią się następujące widoki: 
Ciokawość w jakieś smęlue wiedzie ja otchłanie, 
Gdzie noc rozprzestrzeniła wieczne panowanie, 
J kiedy blędnym krokiem przechadza się drżąca, 
Nagle te gmachy zorza objaśnia Uejąca, „ 

A ciesrgędh duchów roje BORA Y jej oczy. 
Zewsząd polskiej młodzieży widzi tłum ochoczy 
J Chrobrego zwycięziwa, Bolesława czyny, 
Przed którego orężem zżadrżaly Rusiny, 
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Tu zobaczyła Niemcom broniący sie Głogów, 
Tu Psie Poleć oblane krwią napastnych wrogów; 
J Grunwaldu, i sławne Tanenbergu niwy, - 
Gdzie dokazywał cudów nasz oręż szczęśliwy ! 
Obertyn, Fluszyn, wreszcie mając na widoku, 
Pozwala po tych cudach przelatywać oku. 
Dalej jawi się męstwem pamiętna Byczyna, 
Która sobie Sarmata ze czcią przypomina, 
Wielkiemu Zamojskiemu oddając hołd winny, 
Nagle widok na scenę występuje inny! 
dune rycerskie znaki i znamiona sławy, 
Vidzi na łanach /Polskich , Sczekucin, Warszawy, 
J kiedy się ku temu obrazawi zbliża; 
Zoczyła bój Raszyjskiy mury Sandomierza, 
Göre, Zamość, gdzie oręż braci naszych wstawia, 
Wreszie w ek ea obłokach sam luadon się 
zt z nE. (zjawia, ` 
J rzecze do niej, włocznią stalową podparty: 
Dziejów twojej ojczyzny rozwarlem ci karty: 
Widziałaśs, w wielu bitwach twoi potomkowie, 
„ zyskają laury, PARA przyznaczone głowie. 
p» Bedzie tryumfowała ich waleczność skromna, 
r Lecz gdy złamiesz przysięgę, zadrżyj wiaroło- 
( ana! 
„ Pomszczę się i na tobie i na twym narodzie, 
„ Zaginie w WREŁRYCH kłótniach, rozterkach, nie- 
( zgodzię , 
J że istniał na świecie, od niszostanie! ,, 


gpi 
To mówiąc zniknąť w dymu posępnym bał wanie, 


A Wanda obudziła „się ze snu. To ma~ 
rzenie oświeciło jej umysł, posyła więc do o= 
bozu Gotów , ażeby się z szturmem WSiUzyma= 
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Ji, chce bowiem nmawiać się z niemi, Wie- 
dząc już dawniej że Sarmatowie niemieli o- 
choly do tej bitwy, niechgiałą ich dłużej na 
krwi rozlew wystawiać. * Ja jestem przyczyną 
ptej walki , rzekła ”i ja sama ją zakończe. n, 
Kazała więc naród cały zwołać nad brzegi 
Wisły, gdzie się z orsząkiem swym udała, iQjget. 
dal ala obóz Gotów, i wszyscy w oczekiwa- 
niu patrzeli ną przedsięwzięcie królowej. — Za- 
wieszenie broni panowało między obiema woj- 
skami. Zołnierzę stron obu, grozili tytko so- 
bie z daleka , ale żaden nieśmiat podnieść 0- 
ręża na nieprzyjaciela. — Bo w tedy świętość 
przymierza, same niebą podpisywały. 

Kiedy wszyscy stali w milczeniu i poglą- 
dali na królowę, Wandą z rozpuszczonemi uto- 
sami staje nad samym brzegiem Wisły, poglądą 

wźrókiem czułości , po zg gromadzariyi aarodze; 
i w oką- mgnieniu rzuca cię w narty rzeki. 
Cheq ją ratować przyiomni , => już było za po- 
gno, — już ją wezbrane pochłonęły bałwany i 
zamarzyły w niezgłękianych przepaściach. VVszy= 
scy 'stoją jak skąmieniali, zadumienie i prze= 
strach maleje się na. ich twarzach, nieśmią 
wierzyć oczom, i mają wzrok włepiony w 
prądy tej chyżej Wisły, która tak * wielki 
skarb ita pożarla. Bo chwili dają się słyszeć 
głosy żalu, któremi zmiękczyli się nawet nie- 
gzuli Góidwie: J po ich marsowatych licach, 
okrytych bliznami, ciekną łzy, — i oni pła- 
czą zą Wandal.. : 

Rytygier ERIAN na ten wiđok od zmy= 
słow, rozpacz odzywa się J jękemi z jega lona. 
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a jędza zgryzoty, szarpie w niii rożoghiene 
wnętrzności. Zdaje mu się, że to sen tylko; 
ale żal zgromadzonych wyprowadza go ź bię= 
du na jego większe nieszczęście.  Przeklina 
swoje: urodzenie, i tę nieszczęśliwą rzekę, w 
której odmętach Zginęła jego, kochanka, Przy- 
jaciele nieśimieją go pocieszać, patrzą tylko z 
politowanieni na jego zgryzoię. Dohywa naresz= 
cie oręża iniu g6 pochwycić zdołano, prze 
szywa jego bstrzem serce swoje, niszcząc się 
za to, że dotychczas uktywało w swych taj- 
nikach miłość ku Wandzie. -Osłabioiy tym 
ciosem upada na przełękłą ziemię. r Bla- 
dość Śmiertelna „twarz jego powlekà, a krew. 
z rany buchająca reszte mu sił odejmuę. Od- 
pycha od. siebie “ prz żynosżących mu itunek; 
wetchnął głęboko, raz jeszóze e popatrzal się na 
Wisię, i skonal: 

'fowarzysze jego wojennych sawodów g 
żalem odprowadzili go do rodzinnego grebu 
zlożywszy taim zwioki swojego wodza. Po a 
ci Rytygiera żawarli pokój z Sarmatatmti i ja- 
ko przyjaciele, sami byli przytomni, jak lud 
obok mogiły Krakusa, Wandzie podobną usy= 
pat 

Odtąd stały się te obiedwie mogiły przy— 
tułkiem samotności szukających kochanków Tu 
wieczorem, kiedy blady księżyc te ponure o- 
srebrza niziny, widzą oni dwa cienie walczą- 
ce z sobą, w powietrzu i Ścigające się po dzdży= 
stych chuiarachi Są .to ytygiera 1 Wandy 
duchy. Pierwszy czarny 1 ognistemi oczyma 
migający, drugi lekkiói snieżny jak gołąb: We 


+ 
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dnie nawet kiedy postrzegą drapieżnego jastrzę. 
bia goniącego za trwozliwą turkawką, przypo- 
minają sobie tę nieszczęśliwą parę, przybiera- 
RE włedy postać tych ptaków. 

Cien Rytygiera nieprzy jażny kochaniu 
bo sam za Życia nieznający wzajć mności ; prze- 
rażającą trwogą mści się na kochankach zwią- 
zanych obopólnem uczuciem, Co się tycze 
 nadludzkiej Wandy, o tej wspomina z rozrze- 
wnieniem każda dziewczyna z okolic nadwiślah- 
skich; a poprzysięgając raz pierwszy w kwić- 
cie swojego wieku dozgonną miłość. zaklina 
się na stałość córki Krakusa, że święcie do-' 
trzyma przyrzeczenia. J tak. chociaż wiara '6 
Ladonie dawno już zginęła, mogiła ta, kil- 
kanaście wieków pamięla; Wanda: żyje i żyć 
będzie, dopoki serca czule istnieją, które potra- 
fią się rozrzewniać jej losem, a starodawne przy- 
słowie , unieśmiertelnia ją wspomnieniem: 


8 Wanda leży w naszej ziemi, co niechciała 
Niemca. ;, 
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O, Polsko! 5 szacownych mai ie mieścisz 
( składy? 

Które jak dobrej matce są dzieciune zwłoki 
Gdzie szczęścia, i potęgi twojej istną ślady ? 

J pamiętne budewle wzniesione w obłoki! 
„Krakow ten świetny zaszczyt odebrał w udziaie; 
Bo każdy z tych spoczywa w jego wolnćm łonie: 
Kto zrządził wielkość Polski, i walczył w jej chwale, 
Kto `  podźwignąć ją pragnął, w nieszczęśliwym 
3 -„. (zgonie! 
Wśród pięknej, i AW równiny w około , 
Wzrasta Wawel' przy stopach od Wisły oblana ; 
Jej twarde szczyty zdobi, wzniosłe grodu czoło , 
J odwieczna świątynia Wszecliinocnego Pana. 
Tam Piasty, Jagiellony , siadając na tronie, . 
Zakład wierności ludów, i hołd odbierali; 

A koroną swych przodków uwieńczywszy ska onie, 
Niebios o ciąg szczęśliwy swych rządów błagali, 
Tam bohaLyrów rece sławą znamienite. ` * 

Po uskromieniu wroga, i wstrzymaniu kięski, 
Składały przed ołtarze chorągwie zdobyte, 

J łupy zagarnione przeż oręż Ezki 

Głuche w tym gmachu świętym milczenie trwające, 
Głos posępny kapłana niekiedy przerywa; 

A światło wśród marmurów :czarnych gorejące. 
Tym większym smutkiem lice przechodnia okry wa. 
Tu starożytny pomnik wydaje z prosloty, 

Że popioły od wieków swemi głazy chroni; 

Ów to Łokietek leży pelen męztwa, eroty , 
Który Polskę z bezdennej wyratował toni.” 

l 
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Serce w skrytości rzecze, ichnięte tym widokiem: 
? Drogi Cieniu! gdyś patrzał na zgon twej ojczyzny, 
„4 zatopionemi zapewne w łzach: rzęsistych okiem, 
„, Pałałeś chęcią, nowe odnieść za nię biizny!,, 
Dalej, choć w dawnym guście, jednak wzór e 
(biarzy , 
Widać zuowu gotycki grobowiec wspaniały: 
Na nim wyryty starzec, powagą swej BA $ 
Maluje oczom wielkiej posiadacza chwały. ` 
"Ten to, pod którym sława nasza głośną była, 
Co na płonnych pustyniach żyzne role szerzy , 
Kiedy zamożność Polski sąsiadów dziwiła, 
Każmierz z Piastow ostatni, prawodawca leży... 
Posunę przed ołtarza stopnie błędne kroki; 
Lecz przeczuwam że równie w smutku się zanurzę... 
"fak jest... wraca się znowu w duszy Żal głęboki, 
Wzniecony tym napisem , rytym na marmurze: 
»'pa, której ręka Litwę z Polską połączyła, 
„ Co przymiotów, i wielkich cnot była obrazem 
„, Kiedy wieczna pomroka oczy jej zakryła, 
„ Tu Jadwiga złożona, pod tym ciężkim głazem. ,, 
Wszystkie postronne miejsca, najmniejsze zakątki, 
Upadka wielu dzielnych mężów cechę noszą 
"Tamte Zyg munta z synem drogie mieszczą szczat- 
- x ; (ki, œ) 
Jnne reszty Jagiełły rodu, zejście głoszą. 
Tam Michał, Jan Kazimierz z Władysławem bra- 
„ (tem, 
Za dobro ludu swego przyodziani w blizny 7 
Gdy ich śmierć rozłączy: z tym znikomym światem. 
Znaleźli grób w przybytku swej miłej ojczyzny. 


(y Zygmunta 7. 
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Ow, co przeważne siły gromił .Ottomanów , 
Którego sława w boju brzmiała pod obioki, 
Co wstrzymał od upadku stolicę Giermanów. 
żę Jan trzeci w grobie PO” _martwe 
( zwłoki; 
A ci, po których dotąd łzy lica skrapiają , 
Co ratowali Polskę wśród największej nędzy ,| 
Kościuszko z Poniatowskim obok Jana staja, 
„ Po nieszczęsnym zerwaniu słabej życia przędzy 
Lecz święte cienia! zrzućcie żałobę z swej twarzy! 
Jest mąż na tronie Piasta, wielki i wspaniały, 
Który ojczyznę waszą nowóćm szczęściem darzy :. 
Dźwignał on ją z Pa = wiecznej godzier. 
= - ( chwały! 
Ale mi czas WSE doku zazdrości , - 
Żegnam was o! obrońcy tej lubej krainy! 
Pojdęt.. a w smutnej domu mego saiotnosci, | 
Znajdę rozkosz w uwagach EJ waszemi czyny.| 
Lecz zwiedziiem ich gtoby; a czyliż mieszkanie, 
To pełne a Polaka, szacunku siedlisko, 
Odemnie opuszczonćm , wzgardzonćm zostanie? 
Rie... nie nieminę go. wstąpię gdy jestem tak blisko. 
Ale gdzież te ozdoby na przepych "stawiane ? 4 
Gdzie kosztowność , co sprawić miala zadziwienie? 
Poroztrącane orty!.. herby zgruchołane! 
W miejscu inocarzy, nędza ma "mile schronienie! 
Ach! niewdzięcznej lo ręki wydają się dzieła! 
Którą ta nawet slawa uwodziia yróżna, ` 
By serca nasze grotem niszczącym przej jęła. 
J zdarła świetność ktorej powrócić niemożna. 
Może przeboóg!.. jak w mne z żalem się wpatruję, 


Ujrzysa się Bedy piękna plors w ruiuie! 
* 
t 


Lecz w pr zódy. VVisła bystre nurty wstecz skieruje, 
Niżli twa pamięć w Lecha potomkach zaginiet... 
Rozżrzewnion ojciec rzeknie swym synom ze łzami: 
2 Szanujcie dzieci, drogie Wawelu zwaliska! 
„, Obcym je owzcaślawiajcię wdzięcznemi słowami 
T am to najlepszych królów bywały siedliska! ,, 
La wy! których lu ręce dobroczynne miodiy, ' 
J w nieszczęściu zroszone otarły „powieki, 
Błagajcie władcę Nieba gorącemi modły, . 
By swą prawicą wstrzymał gmach A R 
> wieki! 


Jozef Lewicki. 
Uczeń klassy VI. G. K- 


SWISTEK FILOZOFICZNY. 
Sz, 


PODRÓŻY DO SZAROGRODU. 


URAT OW ANIE BALLOU. SŁARACZKOW EGO. 
ER [ZN 


Multi vucati, pauci electe 


Nie wszyscy może dzisiejs : moi czytelni- 
cy, znają się ze mną od początku; niewszy- 
Scy muże: wiedzą o świstkowskiej czystości mo- 
ich zamiarów, w opisywaniu najciekawszej w 
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Świecie podróży. do Szarogrodu; z „tej przy 
czyny nie wszystkich 'w prawdzie, ale “część 
jakąś winienem uniżenie uprzedzić : że jestem 
najpoczci wszy ' z rodziny świstków, jacy tyl-- 
ko żyli na: świecie «potępieni zostali przea 
żarliwość obrońców pulchnej (*) niewiadomo- 
ści; słowem prawdziwie szaraczkowej „zamaclio- 
frachiii = naei 

Lubię -niezmiernie prawdę, w brew dzi- 
siejszemu smakowi; lubię ją mówić, pisac, a 
nawet co jest rzadka , czytać chociażby i na 
siebie. — Opisy moje , lubo się może zdają” co~ 
kolwiek jadowite, prócz śmiechu przecież nic 
innego w nikim niewzbudza; ponieważ je tylko wy- 
mierzyłem przeciw „dziwactwom, - napuszają= 
cych się mądrością uniwersalną...- tak nazwa- 
nych burmistrzów gustu, pospolicie skażonego 
tysiącznemi uprzedzeniami ! Koleją losów ludz 
kich prowadzony przez mego ducha opiekuńcze- 
go, może juź niejeden“ biret pedagegiczny 'za— 
krzywiłem na siebie; może już riejedna kon- 


() Czytaj książkę 'wyszłą niedawno przeciw 
Swistkowi Krytycznemu,' pełną entuzya- 
zmu anyżkowego, kmiakowego,  kalmuso- 
wego i jaki tylko w gorzałce 2 "chwałą 
plemienia izraelskicgo RE się «może. 
Cześć wam! którzy podobne > dzieła -przy 
tym słodkim nektarze ukiadacie i wam któ— 
rzy ji mot wiadomości publicznej znaj- 
dujectehes. 
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gregacya „obrządku : .ciemnogrodzkiego, przygo 
gotowala się na mnie z porządną CAMRY ob- 
ciążoną w same wyrazy z dzieł póetów!... prze- 
sadami ` powydymanyi :hj— lecz mamże .dla tej 
uwagi zatrważającej, zaniechać luk wążnej ni- 
storyi jaką luby ŚSzarogrod mi nastręcza? Mam- 
że z obawy. albo opieszałości drzymać , tak jak 
nieraz do tego przymuszony bywałem, słuchając . 
złych wierszow bohatyrskich, swoja * iemitosierną 
proza, bkdwie że nic na śmierć usy piających? 
Nie, nie, kochani czytelnicy dawni.i te~ 
raźniejsi , opiszę wam rzetelnie dalszą osnowg 
podróży mojej do Szarogrodu, z zwyczajuą pro~ 
stota i wesołfością; której świst lekki „połu= 
dniowa: zachodai towarzyszac, odwróci od acha 
waSzego : bolesne i wzdychające ma! nrofania o- 
„wych uprzy wilejowanych Katonów cudzego ka- 
ławarza , gotowych. dostąć bolu giowy, na sam 
widok mego nazwiska, w mniemaniu że ich 
wiatr prz zeciągowy uderzył. Świętej pamięci moj 
poprzednik, daleka sroższych miał  przeciwni- 
ków! Powstawały `na niego- pióra, oč * skrzy— 
det gęsi kapitoliaskich, genealogią swoją wywo- 
dzące; piorunami Jowisza zaostrzone ; przecież 
on na to nieuważał, ale Prawdą pokrzepiając 
swe siły; rozzdmuchiwał ich na wszystkie stro-- 
ny, pylił tewyżółkłe od zazdrości i pragnie- 
nia upadku jego 'Fantale i ostrzelawszy plac bo- 
ju, z chwałą zwycięzcy posuwał dalej swe za- 
gony. Dlaczegożby mnie ustraszać miały te ol- 
brzymie postacie, te poważne matedory sapią= 
cych Sapijentów?.. . Jeżeli oni także swe pióra 
ząostrzą na mmie piorunami, ja lalkę niemi 
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zapalę, a dym rozdmuchiwany świstkowską ti- 
zolicznością, pzzynajmniej đusiċ: ich będzie i 
nim jeden cios atramentowy ukują nat R, 
potrzykroć ich kaszel zatrzymał... © + 
z , Lecz rzucając na stronę - pogróżki , prze- 
prosmy raczej dawnych czytelników że tak 
"długo czekali dziewiątego -oddziału opigu rze= 
czy szarogrodzkich! * Niechaj nam darować ra- 
czą, żeśmy woleli ich ciekawość przerwać na 
chwilę, niż siedzieć dłużej za granica; kiedy 
pam strzecha domowa daleko jest przyjemniej- 
sza, a wspomnienie jej lube, tęsknota napawa- 
ło! Ale za to, dalszych wydarzeń opis , pojdzie te= 
raz porządniej i do kresu zamierzonego dopro- 
wadzi niedługo; gdyż jesteśmy ; już wdomu 
otoczeni rojami humorków najwcselszych, mię- 
dzy stosami papierów, - napełnionych, zbiorem 
oryginałów dotąd nietkniętych od nikogo, z 
których treść najważniejsza wycisnąwszy , po- 
damy do wiadomości waszej dawni i nowi Czy- 
telnicy, prosząc was najuprzejmiej, abyście nam 
wierzyli, że w tem wszystkiem nic niemasz 
wyszukanego, zmyśłonego, tylko, „sama „,Praw- 
da, czysta jak światło wypogodzonego xięży= 
ca ; rzetelna, jak nasza filozofia świstkowśka. 
Stanęliśmy poprzednio, na przeczytaniu pre- 
gramatu przyjęcia towarzysza mojej podróży f.lo- 
zolicznej do -Szarogrodu, uczonego Fana ;Ra- 
fała, z swoim niewiernym Ś Szansopansą, a wspól- 
nym  masztalerzem naszym  Błażejem. Zaśle- 
pieni Szarogrodzanie, tą  nielitościwą ; etranżo- 
manją , która i nas poczciwych Polaków nie- 
może się odcżepić ; zagrozili niebezpieczeństwem 
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pałacowi gdzie z królewiczem bawiliśmy się wy- 
śmićwaniem oszustostwa przybyszów; albowiem 
ta. to była przyczyna obawy służącego z któ- 
rą wpadł. niespodzianie do naszego pokoju, wi- 
dząc tłum ludu z rozmaitemi * narzędziami ze 
gnany, „aby spiesznóm zburzeniem gmachu sza- 
raczkowego, otworzył drogę w linii prostej wzwyż 
wsponnionemu gościowi do swojej Akademii, 
gdzie miał być z honorami i uczenie przyj, 
tym. =: 
»Czy to podobna do wiary, rzecze kró- 
„ae z uśmiechem, żeby zaś do tego sto- 
y pnia poszaleli ‘nasi uczeni? Czyliż niemogą 
,„, okrążyć domu stojącego im na zawadzie?,, — 
Przecież temu zaradzić jeszcze należy, odpo 
wiedziałem, i pożegnawszy królewicza, który 
niechcąc być poznanym, wyniosł się ty!nemi 
drzwiami; zbiegłem czćmprędzej na doł. W rze- 
czy samej, zobaczyłem Pana Rafala siedzące- 
go w wielkiej karocy, „ciągnionej przez kilku- 
dziesiąt pierwszych dygnitarzy państwa; przy 
nim Błażaja , który udał że mnie ' bynajmniej 
miezna; tak' dalece uniosł się od razu dumą, 
z wmiówionyich w siebie przymiotów znakomitegc 
przybysza. Pan Rafał zoczywszy mię zaledwo, 
z uśmiechem radosnym krzyknał pomimo ' wrza- 
wy ochrzypiałych swych wiełbicieli: ”Jak się 
;„, masz ty bałamucie ! siadajże ze mną i tym cza- 
„ sem miż ten pałac stojący na zawadzie roz- 
„, burza, odpowiesz mi na różne zapytania.,, — 
Uczyniłem to, z potrzeby zaradzenia dalszymwypa- 
dkom „aby go umiarkowaći cały orszak na drogę 
rozsądku choć zdradą nakierować. Po wzajem- 
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nych uściskach, w czasie których o mařo mnie 
moj "Mentor RNS E wśród podziwienia obe- 
cnych Szarogrodzan ; ; nakazawsży , mu posłuszeń - 
st wo mojóm Świstkowskiemi wejrzeniem; ; powstałeni 
i przemówiłem do tłunu:: * Stójcię „ szanowni 
.,, mężowie! Jaśniewielmożuy mój towarzysz, od- 
„, mienił już swój zamiar!’ Chce Jon tu wy- 
„ ziąść i odpocząć w moich pokojach, a do- 
„, piero jutro,  stanąwszy „na  waszóm cze- 
„le, pojdzie pieszo do . przybytku muz sza- 
p rogrodzkich i tam wam' podziękuje za tę 
33 SET chwalebną-jaką mu okazujecie! ty 
Słowa te narzuciły poszanowanie uczonemu gmi— 
nowi; a npokorzeni - mojóm znaczeniem i Ffa- 
dzą nad Rafałem naczelnicy uroczystosci No- 
,wgrjalurgos, Nieswojos i Fanastykos; dali znak 
innym otyłym dosyć etranżomanom, aly na bar- 
kach swoich znieśli nas do przysionka - pala 
cowego; oprócz hardego Błażeja, który się ka- 
zał zawieść do najbliższej garkuchni, a klacz 
perłową i swego rossynanta , zaprowadzić * do 
gabinetu zoologiczńiego;: tam krew im puścić z nóg 
przednich , potym „nakarmiwszy . utrudzone by- 

dlęta' świeżym owsem i . sianem ; zrobić im 
posłanie wygodne -i postawić po wiadrze pi- 
wa. Natychaiast rzucili się Szarogrodzanie do 
ekwipażów P. Rafała. Kilkunasiu Przed SZyh 
panów, porwali białą klacz pomiędzy siebie 
i niesli ją 'z trjumfem ; a czereda pół panków 
zazwyczaj wdzierająca się ` do wyższych rzędu; 
całowała podkowy „jej napół .poprzetrącane , 
wyśpiewując radosnie ‘różne niezrozumiałe. so— 
naty. Tenże sam honor spotkał anglizowanego 
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rossynanta , klóremu złiosliwy blażej wypietugę 
wał na bokach rozmaite hieroglyfy swoim ha- 
rapem; Że go nczynił | „podobuym da , sarkofagu 
egipskiego. 

Na dany znak przez Pana Mieswojosą, 
cala parada, programem urządzona, — odprowa- 
dziła z uroczystością konie na miejsce jpo Zez Biaże- 
ja wskazane; jego zaś samego zaproszoncć na 
konwersacyą uczoną,* © co się inoecno rozgnie- , 
wał, nązywając wszystkich po /proslu warjała- 
mi, że.go chcą karmić wymową, zamiast «mu 
R ta zraz dobrej baraniny. „ Lecz wszyst= 
ko nie niepomogło, — musiał biedak wysłnchać dtu- 
giej perory, najprzód do swego pana | Wyrze- 
czonej a potćóm obróconej do .siebie -w -tych 
wyrazach; ”'Py zas mężu pełen sprawiedli- 
„ wej wzniosłości duszy , że 'tak znakomitego 
„ cuilaoziemea jesteś ,współwędrownikiem ; . od 
|, bierz cząstkę uszanowania, jakie ci z kolei 
„ należy. ` Sprzyjaj-że” naw * łaskawie, a: zaj- 
„ mij godne twoich talentów miejsce w gronie 
„ uaszych Escul:pjo - ździerów. ` Sława twoją 
„ zalega mury calego fakultetu lekarskich u- 
„ miejętności! Już dla ciebie przygotowana ka- 
s tedra i pensya porządna!!! Niechże mamy to 
„ szczęście jak na prędzej głos twój „ usłyszeć. 
3 Napisz nam chociaż kr ótka rozprawę o sztu- 
„ ce twojej przez JVV. Świstka nam zaleco- 
n nen A AB na posiedzeniu uczonćn., które da 
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©) Prawda żem to uczynił, bo się niemogłem 
Łiaczej uwolnić od ich. natręchoo, w ustaz 
Aż, badaniach o gen iuszu naszego mas 
sztalerza a 
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„ jutra odkladamy tym końcem. Hrzeczytasz 
„ ją łaskawie i napełnisz stolicę naszą blaskiem 
;, twojego -gienjuszu!,, i. t.d. — Slowa te da- 
ły poznać ;dopiero Błażejowi :całą wartość je- 
go osoby. Ktokolwiek miał to szczęście, oglą- 
dać kiedy szkolnych żaków, „W których nauczy 
ciele nasi dla swojej próżnej chwały, wma- 
wiali podobnież talenta, jakich najmniej ` nis- 
posiadały, łatwo sobie wystawi postać, nieokrze= 
sanego Błażeja, /wyczajemi licznych giupców, 
miał on rzeczywiście wiele o sobie zarozu- 
mienia. Woziłon kilka razy P, Rafała do 8. p 
cudami lekarskiemi : słyńacego Angustynka * za 
Częstochową, i widział jak ten poczciwy bal-- 
wierz, leczył urojone choroby i z wzdraganiem 
się największem, przyjmował tabakiery ,* zegar- 
ki i okrągłe tabiiczki z napisami: Concordia 
res paiva crescunt; — słyszał także o magne- 
tyzmie bardzo podobnym w początkowych dzia- 
łaniach do stajennego obrzędu przy. chędoże- 
niu koni; postanowił więc sobie przyznać się 
do wszystkiego, o co go tylko na- dobrą stro- 
ną posądzą, tym iarain że jak epiewał po~ 
przedni list Rafała, zaraz po przybyciu do 
Szarogrodu, miał tzostać edprawionym za swe 
zuchwałliiwa i vpór. Lecz te własnie dwie wa- 
dy, że są cnefami nczonych. szarogrodzkich ; 
utorowały mu drogę do uczoności, jak się pó- 
żniej pokaże. â 

Pan Rafat, po wysłuchaniu mowców aka- 
demii, odebrawszy czołobitności najznakoruitszych 
$zarogrodzan, tak dalece się umordował i u- 
poit prożną chwałą, jedynym duszy swojej 
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żywiołem, że zaledwie byť w stanie uledz prze- 
wadze” głodu i zimna, i dać mi się namówić 
do wypoczynku. Widok cześci jaką odbierał 
niegodny jego imasztalerz ,? kazał mu, prawdę 
mówiąc, powątpiewać cokolwiek o -BESGóbinać 
ści gdi gościnnych Szarogrodzan ; ale kró- 
lowa najwykwintniejszych rozumów, miłość wła- 
(sna! zaślepia -nas- na wszystko co je otacza, 
gdy tylko sami, nie nikomu do zazdrosczenia 
niemamy. z S 
Kiedysmy się już w reszcie pozbyli całej 
kałwakady, złożonej z zagorzalców i potakują- 
cych im wszystko oszustów zagranicznych, aż 
do. samego Pana Nowarjalurgosa.* w którego 
oczach zaślepionych cundzoziemczyzną, niepocze- 
sna 'tizyonomja rafałowska, wydawała się być 
napiętuowaną, bystrościami jenijaszu Woltera; — 
wprowadzony MKafał do mego pokoju, ' zaczął 
powoli wychodzić z swoich omamień. Lekkim 
szeptem do ucha Pana Y owarjaturgusowi zrobionym 
że utradzony renotwator jego ojczyzny, Życzy so- 
bie zupełnej dzis samotności ; pozbyłem go nie- 
bawem, iż nieśimiał nawet pożegnać się z nim 
do "jutrzejszego widzenia, ale cichaczem na pal- 
cach wyniosł się za drzwi, prosząc mnie tyl- 
o, abym niczego nieszczędził na nasze wspól- 
ne potrzeby.— 'Fu mi dopiero mój wynędzniały, 
niewyspany towarzysz,swoją bussoliczną podróżą , 
opowiadać zaczął BIOS AE obrzędy z jakiemi 
był witanym; lecz pokazawszy mu drukowany 
ich program, uwolniłem go.ad dalszych opo- 
wiądarń. ) Wszystko się wiernie iądhyło wedle 
tego przepisu, nadlo pe całym Szarogrodzie 
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bito w dzwony , strzelano z dziai 1 różne zbyt- 
ki wyrabiano. ” Jakże jestem szczęśliwy! (za- 


woła rozczulony Rafał, ) że się raz przecież do- 
czekałem nagrody moich _ trudów naukowych? 
O cóż to za nieoceniony naród? jak się zna 
na zdatnych ludziach?... = Powiedz mi *kocha- 
ny Swistku, co myślisz o tym Panu Nowarja- 
turgosie?.. Ale „odwdzięczę ja im to. * Jeszcze 
ich kraj „wiele wymaga popraw, niemal w 
całym swoim przestworze; . wszystko -to bę- 
dzie moich staran przedmiotem. Wyprostu- 
ję im idrogi, nawykopuję kanałów, nasta- 
wiam gmachów, powyprowadzam fontanny 
przez wszystkie dachy , pozakiadam bażaniar- 
nie, królikarnie, owczarnie, sicczkarnie , go~ 
iębniki! Ach co gołębniki, to muszą być na 
wszystkich gmachach publicznych!.. ( Pan Ra- 
Jat całe życie trudni się chodowoniem go- 
łębi i- niemi ; najczęściej. pasie dicpieźńe 
koty...) które napefnię dialego samego wie- 
Żami i basztami, — Co więcej? będę sam 
kierował . osobiście ich akadeisją! Sam bẹ- 
dę dawał 'lekcye fechtowania, jeżdziectwa , 
tanca, muzyki, architektury , malarstwa, rzeż- 
biarstwa. a nawel i pływania.. Tak mój 
kochany Świstku, wszystko to jaumiem prze- 
doskonale i cały ten Szarogród przekształ- 
cę na Ateny azjatyckie! DARE kraj E góry 
nogami im przewrócę.,, — 

Miele tym podobnych berai ragódał 


mi Pan :Rafaf, unosząc się coraz mocniej. 0- 
Ami delóżEhietj z mojej strony, które jest 
jedyną podnietą mezmordowanych gadułów, cho- 
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rujących na olbrzymie projekta. Niemogaąc prze- 

„cież być ` panem dłużej samego siebie, zaczą- 
em się śmiać do rozpuku, co go` niezmiernie 
pomieszało, że nakoniec zapytał mię po przy= 
jacielsku: % Zmiłuj się powiedz mi prawdę, czy 
» oni tylko ze mnie niezrobili-scbie igrasz- 
» ki? Lecz pożałowali by tego! ., 

Ażeby niepozbawiać się rozrywki ‘i * dal- 
"szym widokom z królewiczem tajemnie ufo- 
żonym nieprzeszkadzać; „dałem inne przyczyny 
Sa ecbu i urzymałem Rafala *w perwszóm 
mniemaniu, które wszakże niebyło żartem z 
streny zarozumiałych Szarogrodzan. . Ochłodzo- 
ny z pierwszych uniesień, po zasyceniu . glodu 
i pragnienia części fzycznych swojej uniwer- 
salnej istoty; zasiadł do pisania rozprawy na 
„wielkie posiedzenie jutrzejsze, —a ja zapieczęła— 
„wane listy' odesławszy na pocztę, wyjechałem 
na wizyty, przyobiecane różnym szarogrodzkim. 
rodzinom na wieczorze u Pani Nieswojosowoj. 
Gdziem się tylko pokazał, z największćm= u- 
Szanowaniem pytano mnie o Rafała, wyjąwszy 
młode kobiety, którym jego fizycnomja nie- 
„boszczykowaia, niebardzo do smaku przypadała 
Wszędzie z niecierpliwością gotowano. się na 
wielkie posiedzenie jutrzejsze. Postać Błażeja 
nieledwie uczeńszą „się wydawała, niżeli jego 
pana. ” Ten czlowiek, odezwał się Nieswo- 
» jos, musi być obojętnym dla całego świata ; 
„ Aaukami jedynie oddychające, "niedba: weak 
» o resztę. Uważałem to po jego oziebłej rni- 
„ niel, ” To prawda, rzecze jakiś spadrowany 
m Seneka, osobliwszym zdaje się bydź cziowie- 


2X 215 4X 


„„ kiem. Ale „obudwom niczego. Juź też ieraz 
„ Masza kraina prześcignie „WBCYPIRIĘ państwa 
„, pa kuli ziemskiej istniejące , swoimiywzrostem- — 
„ Jawsze ja powtarzaiem, odpowie "Pan. No: 
„warjatuigos , poki niebyfo cudzoziemców: Nie- 
„mamy, ludzi! wełaiem na posiedzeniach u- 
R: rzędowych it naukowych: Niemam)! niemamy 
„ ludzi. — alemi niechciano wierzyć i gło- 
„ Wom ` pustym wielu, roilo się dziwaczne 
, uprzedzenie: Że nam „cudzoziemców nietrze- 
„ ba! INiech teraz spojrzą ne stan eświaty 
„dzisiejszej ! Niech się przypatrza tym dwóm 
,, SZaeównym antykem, ktorych winnismy uko- 
„ chanemu  Świstkoówi.... Nieśmiertelnym bę- 
„, dziesz miedzieńicze! Pomnik ci wyslawiemy 
j, Za SPORA AE nam yy dwóch nieocenio- 
nych skarbów! ,, — 

Zaledwie skończył te RA które mnie 
wiele kosztowały, że mogłem przecież cudo 
wnym jakimś sposobem wstrzymać się od śmie- 
chu i nakazać samemu sobie miłczenie : .chwy- 
tano mnie za szyję, śŚciskano , całowano, aż 
do znudzenia. — Po kilku tego rodzaju edwie- 
dzinach, nasłuchaniu się uwielbien ,przesadzo- 
nych cudzozicmczyzny, „z pogardą wszystkiego 
co jest własne, trafilem wreszcie na ;jeden z 
dómów, aczkolwiek ; znakomitych, ale zupełnie 
różny w mniemaniu od wszystkich innych, któ- 
re dotąd przebiegłem. z 

Na wieczorze u panstwa Nieswojosów, po- 
znałem Pana Patrjoios; cziowieka mało mó- 
wiącego, który jednak razem z innemi, go- 
ścianie %apraszał mnie do siebie, skoro na to 
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upatrzę wolniejszą chwilę. Ponieważ odwiedzi- 
ny w Szarogrodzie, nie przed południem ` - jak 
u nas w Europie, lecz * wieczorem się “odby 
wają i kończą -na zabawach do upodoba- 
nia gościa; "kazałem jeszcze zawieść się do Pa- 
na Patrjotos. Miły Szarogrodzanin po zrobio— 
nym anonsie, wyszedł „przeciwko mnie z tą sa- 
mą uprzejmością co inni, ale bez wszelkich nad 
skakiwan ; co mnie o razu przestrzegło, jak 
się . mam nawzajem zachować. W prowadzon 
'na salę, zastałem kilkanaście osób płci obojga, 
które mimo grzecznych odkłonów, „dosyć ; ; się 
dla mnie obojętnemi być zdawały ` 
Szkoła wielkiego swiata , jest jedną z naj- 
trudniejszych , lecz oraz najpiękniejszą. — Można 
być doskonałym nauczycielem w pierwszej akade- 
mii europejskiej,a żakiem do wyŚmiania w towarzy— 
stwach. Poznałem wielu uczonych, którzy z katedry 
całą istotę człowieka pod względem [.lozoficznym 
najtrafniej rozbierali; a wszedłszy do salonu, 
nieumieli trzech zliczyć. Jeżeli jakie słowo, ko- 
niecznie wyrzec im wypadało; to uczynili tak 
niezgrabnie, albo z taką przesadą krassomow— 
ską, że do litości wzbudzali., Tam to najwię- 
ksza `o sobie zarozumiałość pospolitego szkola- 
rza, gaśnie jak świeczka groszowa na wietrze 
postawiona. Jedno bystre spojrzenie śmiałej 1 
dowcipnej kobiety, -całą powagę * - prefeszorską 
w, przepaść upokorzenia potrąca; jeżeli jej roz- 
sądek istoinych granic niewskazał, bez które- 
go filozojia cafa uczonych , tyle im tylko daje 
wyższości między innemi ludzmi, na ile pozwo— 
S < WE 
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lić może, stare francuzkie przysłowie: ” Dans 
„ le pays des aveugles, les borgnes sont rois! ,, 
to jest: w krainie "ślepych jednoocy królują. ,, 
— Lecz wroćmy się do „rzeczy. 

Z początku niejaka cichość _ „panowała w 
salonie, jedni po dru gich poglądając , nieznacznie 
mi się przy PAW uprzejnia gospodyni przed- 
stawiła” mnie pięk nym Szarogiodzankom ,. ale 
prócz grzeczności zwyczajnych, niepostrzegłem 
ani od mężczyzn ani od kobiet najmniejszego 
dla siebie adoratorstwa; jakie mnie dotąd po 
wszystkich zgromadzeniach natrętnie spotykało, 

bok przyzwoitego : tonu, panowała tu między 
wszystkiemi szczególna poufałość , z której ła- 
two wnosiłem, Że to jest może jedyna partja 
opozycyjna na calą stolicę szarogrodzką, dla 
mnie właśnie najpożądańisza i na'szacow niejsza. 
W "krótce się przekonałem że myśl moja 
niebyła płonną. Już albowiem godzina upiy- 
nela mego pobytu, a wśród wielu przedmio- 
tów do rozmowy, nikt niewspoinniał o moich 
znakomitych przybyszach, co i umie bardzo 
słusznie nakazywało nic niemówić. — Sfncha- 
no z upodobaniem, kiedy ASA „ Przyr 
padki mojej podróży , obyczaje godne nasia- 
dowania moich ziomków i innych europejskich 
narodów, ale bez żadnych uniesień. Jeden ow- 
szem jegomość, kiedy wspomniałem o francuzkin 
teatrze, z przegryzkiem wymienił Panią Bruit- 
belle i Doryde ”. źe niesiannie zabiercją stę do 
„ wyjazdu, a objeżdżają potajemnie znaczniej- 
„ sze domy, które dla nich kwestuję abona- 
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,„, menta nawet od takich Szarogrodzan, co mę 
„ mierozumieję po francuzku...,— lecz mu su- 
rowe innych wejrzenje, kazało się cofnąć z tym 
wnioskiem, z wyrażnej. astrażności przedemną. — 
Zdarzenie to ośmieliia mnie do wprowadzenia 
rzeczy o  szalenstwie etranżomann.  Usmiech 
pomimowolny zaczął najprzód osiadać na ustach 
koralowych kilku nadobaych: Szaroyrodzanek , 
potem przeleciał da powa iżniejszych, nakoniec i 
męzżezyzni już wu .się oprzeć niemogli. Wie- 
dy otwarcie : wyz znalem wszystkim cały moj 
sposób myślenia. Na dopełnienie przyjemności, da 
no znać o przybyciu królewicza incognito, prze- 
ciw któremu (gy usłyszane odemnie, że mi 
zupełnie się zwierzył;) wszyszy hurmem, wy 
biegli aż do przysionka alare iz trium- 
fem wprowadzili ge na pokoje, gdzie z wy- 
rażnej woli gospodyni d mu, sum jeden - by- 
łem przymuszony pozostać. — To niespodzia- 
ne spolżanie nader go zachwyciło, uściskał mię w 
obliczu wszystkich ; a lak DIICH. Zaufania zbli- 
żyło ku mnie całe to wdzięczne. grono. XVe- 
sołość ożywiła rozmowę, nprzejmaść dodawała 
jej coraz nowszych i rozmaitszych powabów. "Fu 
dopiero dowcipne Szarogradzanki opisywały smie- 
SZność obrzędów, karykatur przyjmujących me- 
go poczciwego Raiala z napuszonym i okopconym 
Blażejem.... tymbardziej: gdy królewicz ostrzegi 
wszystkich, że mnie w niczém obrazić Nepotat: ą 
niekorzystne ich zdania, dia powierzchownej po- 
staci współwędrowców; a tak jutrzejsze Po- 
„siedzenie uczone, stałe się celem tysiącznych 
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chieppoi sobie uciechy, kosztem zagorzałod 


t 


Ści-i dziwactwa.— i 
2O- to widzisz, izecze do mnie króle- 
wicz, grono moich  przyjacioł I niemasz tu je 
dnej osoby, niemyslącej jednako zemną. 
Prócz tego domu, nieusłyszysz aby króle- 
wicz Szarogrodu miał z kim innym zwiaż 
ki przyjazne. Ta duszy mej tajemnice przy- 
noszę, tu  bezinlerresowna mitóść zacne- 
go obywatela, łaczy zemną swoje uczncia 
Fe dobru powszechnemu ojczyzny, o której 
przyszłych losach, gorliwosć i stałość nasza, 
rozpaczać nam niedbzwoła, pomimo tylu zna- 
jomych ci przeciwieństw ! «'Pu_ją : właśnie 
myślalem obrać miejsce tajemnych z tobą 
schadzek ; lecz gdy mnie sam uprzedziłeś, tym 
większą - w moim zamiarze upatruję przyje- 
mność, że z domyślności serca pochodził. m 
Niemogłem weselszego spędzić wieczoru. 
Rozsądni i E zabaw, kobiety przy- 
jemne i „dowcipne, dziewczęta pełne wdzięków 
i świeżości wiosieunej, są jedyną roskoszą ży- 
cia; kto tej nigdy niedoznał, ten nie żył i 


niebył niczem. — Po dwunacłó godzinie W 
nocy, rozjechaliśmy się wsz żyscy w swoje stro- 
ny. — Za powrotem do mojego Rafała, zna- 


lazłem go suszącym sobie głowę przy stoliku 
nad jutrzejszą perorą, dla posiedzenia nauko- 
wych nienków... — Pijany Błażej spał na dywa- 
nie w przedpokoju i przez sen prawił z kale- 
dry. Pan Rafał nic jeszcze nienapisał, zama- 
zawszy kilka arkuszy papieru, —a ja Życząt 
ATA : 
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mu dobrej nocy, wuniknąłem. reszty nudnych 
zapytam: gdzie przepędzałem wieczór?— i usnałen. 
z bursztynem. w ustach, przez który słodki 
dymek sułtanskiego tytuniu przelatując, osia- 
dał na slulocznej peruce rafałowskiej i dopó- 
ki zupelnie nieusnałem, trapił go kaszlem i 
najg órniejsze jego myśli unosił z sobą do ko- 
minka. 


(Dalszy cigg niebawem nastąpi. ) 


WSPOMNIENIE NARODOWE. 
DUNIN PIOTR. 


Piotr Dunin, sain sandomierski , 
za panowania Kazimierza IV. Jagiellonczyka, 
słynął walecznóścią w bojach. , Rrodnicę oswo- 
bodził od oblężenia Krzyżaków ; tychże z Niem- 
cami pod Puckiem 2000 trupem położył a 600 
zabrał do niewoli, resztę rozpędził , niema- 
jąc sam nad 1800 ludzi pod dowództwem. W 
bitwie’ tej trzy razy był raniony. Niedługo 
potem uderzył na Eryka xiążęcia SBinediekię_ 
go, który się łączył z Krzyżakami , zbił go na 
głowę i miasteczka: Hollanaja i Gniew zabrał 
nieprzyjaciołom. Żył do poźnej starości. 
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B REDA w r. rgo: 

Na początku wiekopusinej owej rewolu- 
cyjnej wojny, którą Niderlandy z panującym 
im Filipem H. królem hiszpańskim „wiodły, 
Alexander xiąże Parmy, opanował r. 1571, 
twierdzę Breda, równie z- natury położenia, 
jak sztuki szczególniej warowną i poddał ją 
pod jarzmo Hiszpani; którego ciężar blisko 20 
łat dźwigała; dopóki jej - nakoniec ` Holendrzy 
zdradą anowu nie odzyskali. a 

Kilku szyprów z państwa Breda; przyszli 
|do Maurycego xięcia Uranii, byłego władzcy 
Swojego, ż przełożeniem: Że gdy oni na $wo- 
ich okrętach dła zamku Breda wszystek torf, 
drzewo it. p. przedmioty, prowadzić zwykli; 
xiąże mógłby m -tej Sposobiośc:' korzystac i 
twierdzę za ich pomocą , do której wedle potrze-- 
by są zawsze gotowi, znowu * odzyskać "Fak 
nader ważnć przełożenie, wziął xiaże pod doj- 

rzala rozwagę, do czego wezwał hrabiego 
Filipa „Nassauskiego; półkownika i gubernatora 
w Gorkum, WV GEEWA i Löwenstein, a ten, Kd= 
rola |de Ileraugierc kapitana Kambryjskiegu; 
który nawet o zaszczyt wykonania tego prżed- 
sięwzięcia upraszał. Odebrawszy do tak wa- 
żŻaej sprawy zlętenie; umawiu się ź szýprem 
Adryjanem Berget, ażeby miaf w pogotowiu 
okręt w kitern, wsi dwie mil od Breda le- 
żącej; lecz okręt, aby miał dwa * spody dla 
ukrycia Żo ludzi, klórzy na około torfem ob- 
łeżeni bydź mieli. Dzien 25. lutego przezna- 
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czony był Go wykonania tego planu; lecz mro- 
zem i muogim lodem wstrzymani, przez kil- 
ka dni byli w niemałej obuwie wydania się. 
Nawet juź w samym początku doświadczyli nie- 
poatyślaości; bo „kieraugiere, idąc z 70 ludzi 
wybranych do okrętu, zbłądził: zkąd - amu- 
szony był powrócić i zatrzymać się da dru- 
giej nocy, wszakże o tóm wszystkićm  xięciu 
Mauryceinu pod -Klundert 4 mile od Bredy na 
kotwicy stojącemu doniósł; nareszcie następu- 
jącego wieczora wsiedli na okręt, gdzie jednak 
dla przeciwnego wiatru nic przedsiębrać nie 
mogąc, dzień i noc ukryci leželi. . Aż głodem 
i mrozen przeciśnieni, w nocy jeszcze wyszli 
z okrętu i do okopów Nordam pospieszyli. lam 
kapitan od zniechęconych Żołnierzy wiele nie- 
miłych wyrzutów nasiuchać ‘się musiał; lecz 
dobro kraju miane na ‘oczach, skłoniło go dc 
cierpliwości. Wystawił im w najżywszych . ko- 
lorach slawę., lub hanbę wieczną, niebezpie- 
czelistwa i-korzyści, a tak spowodował nare- 
szcie, Że uu znowu przyrzekli, z nim żyć lut 
ńmierać, Po dziennym w okopach zatrzyma- 
niu się, powtórnie weszli nocą do okrętu i 
zbliżyli się na fe mili pod Breda, a trze. 
ciego dnia z rana o godzinie 1olćj pod zam 
kiem stanęli. (Dla płytkiej wody musieli ocze- 
kiwać wzdęcia morza. ,Na większe nieszczę- 
ście, w okręcie ukazały się Szpary, któremi ty- 
le wody do okwętu uaciekło, że żołnierzom 
po kolana sięgała; wpuszczeni do zamku a dla 
utajenia się stać bez poruszenia zmuszemi, w 
najprzykrzejszóm zostali położeniu. Myśleli że 
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się podnszą. Za przybywaniem „wody. pozaty- 
katy się szpary. Lecz nowe grozi iu. niebez- 
pieczełstwo! Sierżant straży Pimówaj pray- 
bywa w celu zwiedzenia okrętu; wchodzi dv 
pokojow onego, otwiera okno pokładu, gdzie 
ukryci duszą się Żołnierze; ale itak * chciało 
przeznaczenie, aby nic nie dostrzegł i w prze- 
konaniu dobrze dopełnionej powinności „ odszedł. 
Cndowi zaiste ' przypisać , że żaden nie kaszl= 
nął, lubo z powodu wilgoci i przeziębienia 
Weh kaszlało. Naiszezególniej ` kaszlem” drę- 
czony był porucznik Maciej ileld, który w 
zamiarze miczniweczenia ‘lak wielkiego dzie 
ła; dat swój sztylet żołnierzowi z zaleceniem, 
by goiw mum zaraz ulopil; skoroby nie zdo- 
łat kaszlii utrzymać. : 

Po przybyciu wody do potrzebnej wyso- 
kości, olworzono szluzę i okręt wpuszczono. 
lecz że lody okrętowi płynać pr sżeszkadzały 
wciągnęli go W łochy na załodze stojacy po- 
dobnie, jak owego konia 'Vrojanczykowie. Sko- 
ro okręt na przeznaczonóm miejscu , stanął, 
rozkazał  strażmistra znosić torf, 2 «czem tak : 
się zwijali żołnierze, iż ukryci, w nowćm się 
ujrzeli niebezpieczenstwie. Ale obrotny szyper 
udawszy ; zbyteczne znużenie, zbył "zręczuie 
Żołnierzy. na alode będących “i sam zamek 
opuścił. r hii T 

Dowodzca twierdzy, lauzavechia,śna po- 
wzięta wiadomość, że xiaże Maurycy zamty- 
sla uderzyć na Gertradenberg; opuścił tegoż 
samego duia ' zamok, a załoga KE psie bez na- 
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czelnika. Po rozstawieniu, za nadejscieim zmro= 
ku, straży; zaczął drugi szyper, pod pozorem, 

że do okrętu dużo wody. naciekło, a . celem 
przytłumienia szmeru wydobywających się z u- 
krycia żołnierzy , że wszystkich sił pompowac 

Stało się więc, że, dnia 4. Marca i5go r.:0o. 
LL godzinie nocą, wyszli z ulajonego „iniejsca 
tak. cicho, iż i blisko. stojące straże, nic nie- 

słyszały. . Natychmiast podzielił ich Heraugie- 
re na dwa oddziały, z których jeden pod do- 
wództwem kapiłanów lambert i Ferner, udaj 
się do portu; drugi zaś, z samym Haraugie. 

re po pod zbrojownią, ku straży u furty miasta 
stojącej. , Gdy się ten oddział do furty-, zbli 
ŻYŁ, obwolał się Żołnierz na straży postawio- 
ny, aliści go Fieraugicre wiel za gardło chwy- 
ciwszy, śmiercią Zagraża, skoroby acz słowo 
pisaąć poważył się. Wywiedział się od niego 
o wszystkióm, najszczególniej o sile załogi. Po- 
strzegłszy Heraugiere oczywiste ; iw swężchi po: 

mieszanie, na wieść że. załoga liczy 550 żoł- 

nierza, tak ich w krótkości zaldęcał: > Praw- 
da lowarzysze, jest nas tylko 70, ale takich, 
którym i wiedy gdyby nieprzyjaciel nawet w 
dwójnasob był liczniejszy, wątpić -o zwycię- 
stwie jest wstydem: „ — Po tem zbliżyli się ku 
drugiej straży, i la się okrzykła, lecz poć 
razami pik ucichła. Już też i wyraźną -b- 
twę rozpoczęto, w której Flerangiera w ramię 
rauiono. |luecz choraży co go ranił, przypła- 
cil tego życiem. Zaczęto sypać z ręcznej broni 
mocny i skuteczny ogień do domu straży ok- 
nami i drzwiami, WW tym ogniu, między in- 
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nymi polegf zaraz i oficer strażą dowodzący; 
(a reszta prosiła o Życie, lecz darować je nje- 
bezpieczeństwo wzbraniało ; dla tego padi wszy- 
scy ofiarą koniecznej Go. 

-Gdy tu oddział Heraugiera trupem  'wszy— 
„sitko kładzie, Lambert: i- Ferner, prz uamie- 
stnego dowodzcę Antoniego Pawła, syna Lan- 
zavechi aż w głab zamku; zkąd "ten *wpraw- 
dzie wycieczki przedsiębierze , lecz zawsze od— 
party, nareszcie ranicny zostaje Na taki gwałt 
dl mocne w zamku strzelanie , powstaje SR" mia— 
sto i przed wszysćtkim usiłuje spalić most, za- 
mek z miastem łąezący; ale Ileraugiere gę- 
stym z recznej broni ogniem,' piedopuszcza u- 
skutecznienia takiego ` przedsięwzięcia. . Reszta 
załogi, która postawiwszy się w szyki na wiel- 
kim zamkowym dziedzińcu, broniła się, dozna- 
da podobnego losu, jak sole w izbie stra- 
Ży towarzysze. Po tak pomyślnym wstępie za- 
palono umówione znaki, na te zbliżyli się nie- 
zwłocznie, xiąże Maurycy i hrabia Hohen- 
Jche z FoR ktore, gdy lody bramy zam- 
kowej, spiesznie otworzyć niedały, przez palisady 
przy sluzie będące wcisnęło się. Skoro hrabia Ho- 
henlohe wkroczył, namiestny dowódcza upra- 
szał o wolne wyjście, na co zezwolono. W 
krótce nadciągnął i sam xiąże z wielu znako- 
mitymi mężami i dostatecznym oddziałem pie- 
choty i konnicy. Właśnie gdy hrabia wydd- 
wał rozkazy do uderzenia na bramy, kurmi- 
sirze upraszali o zasłonę bezpieczenstwa dla 
siebie; w godzinę zawarto z nimi ugodę, mor 
cą której okupiło się miasto od rabunku wy- 
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„płatłą dwamiesięcznego żę! dla żodnierzy. w 
'sumuie 97.77: Z4.. Mieszczanie złożyli bron, a 
Van der -Noot dyst gwardyi objął dowódz” 
two piasta. Na rozruch w m" , sześć kom- 
„panii Włochów zaloga stojacych, strachem przytę- 
te, zwiamaya PY: bramy, haniebną „ralowały się 
„ucieczką, lubo im mieszczanie z obawy rabun- 
ku, wszelką z swojej strony pomoc zapewniali. 
Miąże „Parmy, wielu z nich, równie 1 owego 
sierżanta, który tak niedbale okręt przegładał, 
„śmiercią ukarał, — Cudowne to wzięcie Bredv, 
nawet wielkiego krwi rozlewu -niekoszitowaio, 
mianowicie zwycięzców, z si tylko jeden 
r: z 
Z powadu szczęśliwego ukonczenia tak wa- 
żnego przedsiębierstwa ; spiewano po wszystkich 
kościołach zjednoczonych Niderlandów, dziękczyn= 
ne pienia Ambrożego; a na wieczną pamięć bi- 
to złote, srebrue i miedziane nutiizmata z napisem 
po jednej stronie: < Preda,a servitute: Hispani- 
ca vindicata, ductu Principis Mauritii a Nassov 
4. Martii 1590 (Xiąże Maurycy Nassauski u- 
wplatł od jarzma hiszpańskiego - „Bredę dnia 4. 
"Marca 1590.) — Po drugiej zaś był +okręt z 
którego Żołnierze występują i wyrazy: Parati 
uincere aut mori. (Awyciężyć lub: umrzeć go- 
towi ); a na samym dole, te słowa: Jnvicti 
animi pramium. (Nagroda niesachwianej wale- 
czności. ) 
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FISTORYA NARODOWA. 
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Po R zgonie NOAA 
go pod- Cecorą, który był hetmanem wielkim 
koronnym i kanclerzem; Tomasz ‘Zamojski, 
wojewoda - kijowski, na Sejmie roku, 1620 skła- 
dał Zygmuntowi MI wielką buławę I pieczęć; 
ozdoby przeważne w Polsce najwyższych do- 
stojności obywatela i wodza, które z wieko- 
pomną chwałą imienia swego i narodu Żół- 
kiewski piastować . „umiał. — Jeszcze na tedy Pol- 
ska świeżym blaskiem chlubnego panowania dwóch 
Zygmuniów i Batorego Św iemiała., gdzie nau- 
ki doszły” szczytu widlkoścć: wymowa i poe- 
zya godne Rzymian, do naśladowania .1 u- 
wielbienia potomnych zjednałych sobie prawo. 
Od kolebki przyzwyczajany do trudów i nie- 
wygód wojennych, umiat Polak oceniać war- 
tość nauk, i okryty chwałą „na polu Marsa, 
szukał nowej w tym szlachetnym zawodzie, aby 
usłużywszy orężem, mógł zarówno służyć oj- 
czyznie radą. — .Do najpiękniejszych pomni- 
ków starożytności polskiej, policzyć można na- 
siępujący zabytek wymowy, napiętnowany ce- 
chg godności obywatela, w obliczu tronu prze- 
rnawiającego z poszanowaniem króla i czcią wol- 
nemu . ludowi przynależną. Dotad w :rękopi- 
smie przechowywany, tym ,włększą korzyść t 
przyjemność czytelnikom „poniesie , że posłuży 
niejako za dokładniejszy rys Życia Stanisiąwa 
Zotkiewskiego, nad wszystkie dziś nam znane. 
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ODDANIE PIECZĘCI 1 Bt JEAWY W. KORONNEJ KRÓLOWI 
CE PO ŚNUBRCI $: PAMTĘCH STANISŁAWA ŻOŁKTE- 
WSKIEDUO , KANGLERZA (AETMANA W.K. PRZEZ JEGO MO- 
ŚCI PANA TOMASZA ZAMOJSKIGGO, WOJEWODĘ UOR 
SKIEGO, W WARSZAWIĘ NA SEJMIE s sbąc 
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Nayiasniejsz ży» Miościwy Królu, Banie nasz Mitościmy ? 


- Wracaią sę znowu pod szafunek WKMet, 
po zmarľey ręce, dwa cą przednięjsze tey Rze- 
czypospolitey urzędy, a słusznie rzekę filary , 
pieczętarski 1 hetmanski; kióreś W KMość w 
iedney szwagra mego osobie, nie tak dawno 
złączyć był raczył, Dałeś mu ie był Wasza 
KMość,"nietak podobno dla tego, aby się nie- 
mi laski WR Mci dosłngowal; Jeez iako na znak 
wys tatie iako Ælogia cnoty y dzielności ie- 
go lak na woynie jako y w pokoju, w slnż- 
bie AVK Moi y Rzeczypospolitcy , abys był nie- 
mi ceng iego zeszłą starość y ostatek Żywota, 
pogrzeb naostatek sam, ozdobić raczył. Za 
tak wielką łaskę, niemógł ani on ani żaden, 
inszey WKMci oddać wdzięczności, iako tę, Ż 
(416 urzędy, przez nas przyiaciały y powinne, 
wraca WE Mci z przydatkiem żywota i krwie 
wlasney, którą y swe służby y ten regimeni 
y ię pieczęć sobie powierzona, oraz zapieczę- 
towa!'. —Nicehciał on sobie tych urzędów mieć 
za prosty honor, ale za taką WKMoi pobud- 
ką, na slużbę WKMci iakoby znowu odmło- 
dniawszy, pomniał na to, co rozkazano bet- 
manowi:; Jinperaiori stando mort oportet. Nie 
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. 
ua doku, ale na nogach hetman umierać po- 
winien, i wykonał to oprócz siłn innych któ 
rzy sobie tego Życzyli , ` nietylko hetmanów 
ale i żołnierzów. Pieczęć ta. kioraś mn był 
WIKMość poraczył, niebyła u niego pospoi= 
tém naczyniem, któregoby powszechnie użę— 
wano, ale dowodnym znakiem wyrażney woli 
WKMai, z prawami y wolnościami naszemi zgo? = 
ney, kluczem murowym tey wielkiey szafa”, 
tey. skarbnicy. Pore których straż Rzecz- 
pospolita, pod ręką i rozsądkiem WKHfci mieć 
shciała. 5 EnA : 
Buława ta, ' za szczesciem WK Mei Bgóy 
niezwyciężona, Ww iego ręce uspokoiła domowe 
rozterki, gromiła nieprzviacioły, waliła zaruki, 
podbiiała pod nagi WKMci pólneene monar- 
chiie y monarchy, co acz wprzód za bożem 
błogosławierństwem , szczęściem pańskiem, For- 
tuna belli; która we wszystkich Saar ECA naszych 
Judzkich, naybe rdziey woiennych, siła może, dzie- 
ie się; dziecie się jednak i dzielnościa tego,” 
który tym  władnie. gdyż iedua bro nie 
w iedney ręce, nieiednako działa. ą 
Jeśliby kto rozumiał, że na te urzę= 
dy tak wysokie y ZAWSZE stawne, paca 
jaka zmaza; proszę niechay nie skutkiem. ale, 
rozumem y prawdą . rzecz -ię uważa. 
Nieprzegrała ta buława w polu, owszem siłą 
trupów pogańskich okryła go, a gdy. iey dła 
piestąteczności naszych (*) dła Aawałności nie- 
(H) FAR listy o potrzebie cecorskiej na karcie 67: 
Pszczagłki Krakowskiej za r. b. 
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ma 
przyiacioł do odwrotu: przyszło, tak ustempe- 
wala, Że iey wzaiem ustęmpować musiał, Spo- 
sobem niezwyczaynym, niesłychanym ? nie przy- - 
iaciel: . owszem siła razy | zdesperowawszy od- 
stęmpować! 'Forowafa ona sobie drogę. niepo- 
katnemi iakowemi scieszkami, ale przez pośro— 
dek- nieprzyiacielskich hnfców , które kędykal- 
wiek ruszyla się, pierzchnąć y *ustęmpować 
dey misiały. Zwyciężyła: trud, głód ,, niedo- 
stalek snu y nagolu, nay połężnieysze ludzkicy 
matury aieprzyiacioly , a że niekarności wyuz-. 
Giuney, y szczęścia albo wyroku bożego «od 
webi przeyrzanego, łamać „niemogła « to nie 
on:y podobno wina. Niemoże się jakiś + wódz 
żoinierz dw swoich wychwalić, -o no się'z góry 
iasicyś w nocy przez nieprzyiaciały śpiące przedarł 
a nieni! A. za osię' kiedy skończy ta noc y 
padnie ta mgla w ktòrey dobrze widzieć ‘y> 
a rzeczach sadaić ić niemożem. Uśmierzy to ida 
bóg sam czas, a podawać wisk wiekow be- 
dą «tę chwałę y hetmana y żołnierza przy het- 
MAIE ,, krom niestałości innych, wytrwałego 
Nie w nocy, ale przez tyle mocy i dni w 
oczach owo samego y dnia,' przez cały ty- 
dzien, paśradek woyska *"nieprzyiacielskiego, -z 
pogardą zguby. przebiiali się z swoim hetmą- 
nem. Zywym przykładem tey żatosney historiey, 
y klęski. y Smierci hetmańskicy, iest w daw- 
nieyszych dzieiach, hetman tów „wielki rzymski 
Fmiliusz. „Była w takim- kłopocie od Annibala 
włoska ziemia, w iakim teraz od pogaństwą 
myczyzną naszą. Między sifu innych; wypra- 
vwiany tąkże z woyskiem Varre rzężniczy syn, 
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równie -« duszy podiey iak „urodzenia lichego, 
_dochrapał się iakoś heimanstwa , lub +WUDA 
lub nieszczęściem Fzeczypospoliley, "lak więc” 
bywa przez ie, którzy bez wstydu i czoła ną 
urzędy. się AATE woienne, ne których tą 
naywięcey zależy , narażaia. . Niebyło zgody mię- 
dzy takowymi helmany, pori potestate, dispa- 
ri ingenio; przypłaciła tego Rze czpospoli la, bo ie 
den nic . niemaiąc oprócz chciwości PROE 
żadney drogi gruntowney do siawy; szukał 
vszelakich okazyi zayścia, mie dla uslugi, ale aby 
coś był ugoni] przed drugim ktory nie wi- 
dząc pogody, niechciał oraz Stawić „na szali 
szczęścia Rzeczypospoliley. Przyszłodo tego że al- 
ternate mieli hetmani, ieden iednego, drugi dru- 
giego dnia. Zażył M ia kolei Varro na swo- 
ie złe i i Rzeczy pospoliley zgubę. dal bitwę niew— 
pzesnie,  bezrozumnie : nieprzyiacielowi. 'Ow 
drugi opierał < się póki mógł, aż gdy uyrzał 
Że już z cześcią woyska w pele wyszedł, iak 
wielkim rozumem pierwey wzbraniał, tak wiel- 
kićm potym serceiu stawił się dobrze. * Krótko 
mówiąc: płochy, zły, ladaiakiey rady ¿ nie= 
mogi bydź iedno takiż skutek; pobite, zrażo= 
ne, starto woysko. 'Fen który :go stracił, po= 
radził sobie,uciekł. — Kmiliusz lubó z musu począł, 
mężnie PEN konczyi zawzięta biiwę  Naostą= 
tek zraniony i niemogyąc koniem władąć i z dru- 
giemi którzy koło niego byli rancemi, porzu= 
çil konia, wolał umrzeć miż uciekać, gdy pos 
tém y pieszym silny był meprzyiaciel, wraąca= 
ią się drudzy do porzuconych kani, ale on tam 
gdzie:stani zał , umyślił zdrówiemm swym Rzecgpospos 
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titą zastąmpić. Przybiega półkownik Lentulus, 
dodaie mu konia aby uszedł y uchodził pro- 
si, aby swą zgubą nieprzyiacielowi sławy `y 
serca nvczyznie żalu nieprzyczyniaľ : s 

»Radż ty, powiada , iako rozumiesz :0 sc— 
, bie, a siesli cię szczęście wyniesie z tąa, po- 
» wiedz senatowi rzymskiemu , w głos wszy- 
,, stkiena: Ni iech miasto Rzym dobe obwaru- 
„ ia, lulźmi  opatrzą, niż nastąmpi nieprzy- 
„ laciel; powiedz zaś Fabinszowi przedniemu 
„ hetnianowi, Żem do ostatniego. ducha pom- 
„ niał na to, na co oni pominaią, y według 
„ nich z nieprzviacielem sobie posięmpowałem. 
„ Mnie tm zaniechay między  trupam : żofnie- 
» rzów mych, ta ośłać raczey, niżbym miał 
„ Skarżąc się na tych, którzy mię nate mię- 
„ she ialki wydali; cudzym grzechem otrzymać 
„ SWOR niewinności, Gd" JO F 

Czy może być iako mówią iaio do jaja , 
iako ten przykład do naszego, podobnieysze? 
„Pomnicie Waszmość wszyscy, iakim rozumem 
zmarły ten hetman uchodził wszelakich z tym 
nieprzyjacielem zaczepków, swawolę domową 
uskramiaiąc, pokoy zatrzymywaiąc, niewidząc 
nie tylko równych ale podobnych sił w samym 
czynie; ostrożnie sobie zawsze poczynał z nie- 
przyiącielem. Ale gdy się znaleźli tacy, któ- 
rzy go na karki nasze nawiodłszy y drogę do 
Korony ukazali; nie w iego tu iuż więcey' 
woli było wieść albo tamować z nieprzyiacie- 
lem woynę, po tak iawnym y hardym* wsze- 
lakiego pokoiu y przymierza wypowiedzeniu. 
Przyszło i$ć za szczęściem Rzeczypospolitey-, 
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dałby to Hóg aby się był- «z równą sercu swe- 
mu- wybral gotowością. Jakim sercem z tym 
nieprzyiaciełem rozprawował się, który naywięl- 
szy nieprzyjaciel inu nieprzyzna? Odbieżany 
od swcich, „meodbieżał świątobliwego zamia: 

ru, za oyczyznę swą umrzeć. aa po= 
tym, mie z boiażni, ale aby całe woysko od- 
dat Rzeczy pospolitey . y W KMei; która bitwa, 
które zwycięzlwo, może bydź zrównane “z ta- 
kim,.przez pośrodek woysk nieprzyiacielskich 
usięmpowamem ? Naostatek, aby żaden nadzieię 
niemiał w nogach, nie Z oi miecza, ale z do= 
brey woli zabiia pod sobą konia, — podaią 
mu drugiego, stałym umysłem wzgardza, — 
nie o cudzcy, ale swey własney sile, iuż nie- 
tylko MRzeczypospołitey ale y swe spólne z po- 
wsze chnem zdrowiem , iila tr tumphali: manu Se: 
mi Z nieprzyiaciełem. 

Wskazywa on do Waszmościow ŻA wik 
Senatorowie, abyście „opatrzyli w czas dobrze 
tę oyczyznę, póki nienastąmapi nieprzyilaciel. 
Nie Kamieniec, albo Kraków, albo kącik ia- 
ki, ale lo wspólne bogów domowych y oyców 
siedlisko, naktóremeście się porodzili, pochowali, 
które Zywych zdrowia, umariych nagrobniki w 
sobie obeymuie. 74 to iu! (powiada on) de 
» Czasu swym trupem droge nieprzytacielowi 
;, zawalę, będziecie mieli póki czas  ieszcze 
„ radzić o sobie!,, , Dobrze dla Doga nim sza- 
luycie, póki go M | szczęście , pozwśla! Niet 
przyja acl o granicę iest, albo go nom zwoio- 
wać y ZYAŻIĆ Z "prz zedsięwzięcia trzeba, który 
się na to 'usadzii, aby praes le wrota prze- 
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dari się do pośrodka chi ześciiańskiego Świata; ` 
albo wszystko oraz z oyczyzną stracić. +Z Tur- 
kiem Oy na "nie igraszka , jakeście w ostatni 
iego pismie słyszeli, (*) abyście ‘iako wół nie 
przyiacielowi sayię' do  iarzma niepodali, ale 
raczcey wiarę, “zdrowie. Rzeczypóspohiey , ' - do- 
stoieństwo pańskie, wcale zatrzymali. ,'Niepó- 
muruiecie tak. prędko zaimków, wałów niepo= 
sypiecie, przyidzie wam iuż, nie cegła ani pia 
skiem, ale  własnemi piersiami zasłonić ię oy. 
czyznę. Uzbroycie piersi wasze , nietylko žela” 
żem, ale męztwem szlachelnćm. * To będą nay- 
pewnieysze przedmurza y "wały Rzeczypóspoli- 
tey; są Erab są iakie takie 'ieszcze siły, 
iedno do pręc kiej a zdrowey rady «meomicsz- 
kalnie się rzaćcie, © Do Waszey Królewskiey Mo- 
ści zas,“ Pana naszego | miiościwego, ‘iako ów 
pierwszy do wielkiego l'abiusza; Aak ter * do 
wiełkiego nad hetmany hetmana, z taką pokorą 
jako uczeń do mistrza, poddany do Pana, to 
osobno rozkazuie: Że y żył i umiera wedle 
woli WKMci;, pomniąc na powinność ` swoię 
przeciwko tobie pomazancowi * bożemu, Panu. 
swemu; pomniąc na hetmańską powinność, wy- 
pełnił wszystkie reguły dobrego hetnana; nie 
pierzchliwie, nie nierozinyślnie , ale iak mu na- 
kazała konieczność, podiął te losy woyny. Pro= 
(9 Listy „Żołkiewskiego w rękopismaci dawnych 
dr uktemnig rdzie niebzłoszóne; mamy w zapa- 
sie i nieomieszkhamy poźniey umieścić tw 
Pszczółce, iako nader ważne U godne upo- 
wszechnienia. PER 
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si abyś iu WWKMość pozwolił , raczey z one- 
mi Jiniliuszawi, Młarceliusami , lirutus« mi, Cod ` 
rusamwi, między trupami woyska iego, Bogu du 

cha oddać; niżby miał na to przyiść, aby się 
wróciwszy, własney klęski zwiastownik, miał ua 
tych, którzy ma "iizeczpospolitą “lę nieszczęśli- 
wą -woynę obalili, albo na tych co go pośrod 
ku nieprzyiacioł odbicżali, skarzyć; albo nayad- 
szy na tyle obmowisk, które mu'iuż nad śmierć 
cięższeni byty, branie sławy, nie rzeczą śwoley 
niewinności, y tey w którey się y starzał y osi- 
wiał,sławy! — Niemaże tedy, owszem zdobi godność 
tych urzędów od WKMci mu powierzonych, ta o+ 
statnia iego % nieprzyiacielem rozprawa. U- 
mart tem co ie.nosil, prawda, ale tak, że 
iego trupa nieprzestąmpił do panstw WKMtci 
nieprzytaciel. — Dał Pan Bóg y śmierci jego 1o 
szezęście,:Że tym zwyciężył zwycięziwo ` sa- 
ne, y onego Koley na'nas zatrzymał ; : niez 
podal rak. uiępnzyikcikk kita postronńkom nóg 
okowom, broni aż z ręką , dien : nasz nówy 
Epaminondas y szyię nao-lalek p poki onegć- nie 
u„wyciężonego ducha Bega nieoddal, shieprzy+ 
jacielskiemu micshowi Uuiarlego się ledwo iat, 
którego póki żył, zawsze sią kał - -nieprzyja- ` 
ciel. Alec ia podobuc darmo się “Zab spra= 
wuię, komu wszystek * żywot i nieodkrył ‘cnoty 
y spraw iego, iego jeszcze y 'laka Śmierć hie- 
uspokoi, czyli ieszcze do tego - zranionego cia- 
ła, przez truunę  goluie się szturmować nie 
nawiść” Miała y ta Rzeczpospolita; y innych 
siła, wodzów którzy odprawiwszy moc sźzczę- 
śliwych i pożytecznych oyczyznom swym po- 
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sług , całe nietylko ciała ale ; y szczęścia eg, 
sli z sobą do grobów, ale y taka śmierć si 
iom pożądana, zwłaszcza gdyby tego oyczy 
zna potrzebną była, aby raczey i ciało to ze 
wszystkiemi ludżmi, nayswiętszym monarchow 
spólie y śmierci podlegie ; niż enota albo dziei- 
nosé hetmauska miały : być zwoiowane. Nic 
wątp tedy WKMosé, proszę uniżenie , ` miło= 
ściwą 'od nas przyiąć. ręką tych znaków. u= 
rzędowi iego powierzonych; lubo to niejaka 
hswią skropionych. A gdy ;poyźrzysz na nič; 
wspomaiy sobie pańskiem y milosiernein ser- 
cem na te znaki, które naprzód za mlodośc. 
śwoiey, za szczęśliwe u nas panowanie Wi hic. 
na swem ciele vdniosł; więc y-na te śwież 
w tym zeszłym wieku, od których polegi, z 
któremi nietylko do grobu. wstąpi , ale snadź 
y na onym świetic, na sądzie bożym sianie . 
pomoże mu pewnie taka Śmierć za wiarę, za 
W KMość.pomazańca, za unią oyczyznę, dla 
oney wieczney chwały; którey cieniem reszta, 
dla którey my nietylko; fortuny ale y zdrowia 
odważamy.— Niechay pomoże yu WK Mei nay- 
przod zmarłemu, abyś w pamięci mieć raczył 
zasiugi y tę śmierć iego. Nad ten Son nie- 
może mieć znacznieyszego ani znaku ani nā- 
grobku, iako ten, w myśli y pamięci WK Mei 
Pomoże rozumiem y synowi, którego lubo w 
więzieniu, zachowało szczęście na służbę W KMej; 
więnc y utrapioney matce, którćy związek tak 
dawny z małżonkiem szczęście rozerwało, mę<. 
ża y syna oraz posiradało, y wszystkie iey 
iaie 
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-iakie takie fortuny , naraz o ziemię uderzyło. Od- 
dal się był ze wszystkim domem, z synem, 
synowcem y zięciem, iako on niegdy Fabiu- 
szów rod, na Mzeczypospolitey obronę. Ogar- 
-niyżs w opiekę Nayiaśnieyszy Krolu, ten wszy- 
stek osierociały , łaską twoią dom, pokaż , co u cie— 
bie takie zasługi, co odwaga , zdrowia, y 
wszystkiego na służbę twą panską może. Nad -~ 
to zostawiło teraz nam WKMci Pana nasze- 
go szczęście, Rzeczypospolitey samego wodzem 
y hetmanem, samego stróżem "Rzeczypospoli- 
tey, obroncą prawa! Ci, co te noszą y nosili, 
Nayiaśnieyszey WKMci są szczęściem, za Waszą 
KMość woinią, Rzeczypospolitey bronią, nie- 
przyiaciela ttwożą. Podnieś WVK Mość ręką swą 
tę obumarłą buławę, niechay odżyje od ręki 
WK vosci, pokaże to światu, że ludzie y słu- 
dzy WKMci są $miertelni, a Rzeczpospolita 
nasza i sława iey nieśmiertelna. Ludzka iest 
"rzecz smierć, a takaż na łożku iako y-w po- 
lu; do natury owa, — ta druga ważnieysza, 
` do sławy. Niechay z hetmany nieunierz w 
państwie WKMci hotmaństwo , z wodzami niech 
ostaie rycerskie serce. Żal wielki a tym więt- 
szy Że nie bywały, odnosi oyczyzna z tey 
zguby hetmanów, porażki woyska; ale het- 
mańska y żołnierska śmierć, nie pokoiowych 
lulzi ( dworaków ) potrżcgtńc: Żałoby:... Niewa- 
żą sobie naszych łez tacy, którzy krwie wła 
sney na służbę Rzeczypospolitey za nic sobie 
mieważyli. Nie tak maią żołnierze, nie tak oby- 
watele, hetmanów swoich żałować, iako czułe 
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matki, dziatek Swoich żałują; nie lzami ale 
nieprzyiacioł naszych duszami, oddaymy im żal 
nasz. Te będą prawe żałoby na pogrzebach 
takich ludzi, gdy prędkie woyska WKMci w 
polu staną, z nieprzyjacielem fortunnie czynić 
będą y hetmanowi swemu krwią nieprzyiacioł, 
obrząd pogrzebowy wyprawia. Day WKMość 
prędką y zmarłym y nam żywym tę uciechę, 
a czasów Rzeczypospolitey tak gwałtownych, 
te pozostałe urzędy; według rozsądku swego 
pańskiego w imie boże tak obróć, abyśmy pa- 
trząc na ich porządny szafunek, w tych w 
których się dostaną ręku, łzy po tych, kió- 
rzy z taką sławą y Rzeczypospolitey usługą na 
sobie ie nosili, z oczu naszych prędko sobie 
otąrli. 
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U JNSTYT ULACH NAUKOWYCH PARYSKICH. 


WYIMEK Z DZIEŁA: oprsawik Pranyża. K. J. S0- 
'CZYŃSKIEGO, LOKTORA MEDYCYNY I CHIRURGII, 
CZŁONKA TOWARZYSTW: KRUÓLLIHSKO WARSZAW- 
SKIEGO PRZYJACIÓŁ NAUK, -- NAUKOWEGO KRA- 
KOWSKIEGO, -- JLENAJSKIEGO LILVERATURY ŁACIŃ- 
7 SKIEJ, -- XIĄŁĘCO WEJMARGKIEGO 
i MINERALOGII, 1.1. D. m 
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Niemożemy łaskawym Czytelnikoru wdzię= 
czniejszej zrobić przyslugi, jak otrzymawśsz, 
zezwolenie Autora, umieścić w piśmie naszej 
wyimek z dzieła jego; które łącząc w sobie 
użytek "prz zyjemuością, gruntewność uwag 
z A c wa DE szczegołów, życzyć na- 
leży, aby najprędzej drukiem w całości ogło- 
szone zostało, 3 

Wyimek wyżej wspomniony, a przez Au~ 
tora czytany na publicznóćm posiedzeniu Ta- 
warzystwa Rrakowskiego przyjaciół nauk, w 
roku zeszłym; z uniesieniem sluchany, pozy- 
skał bezwyłącznie wszystkich światle zdania 
za sobą; bo każdemu trafiając w przekona- 
nie: otworzył pole zastanowienia się nad do- 
brem współrodaków , ktorego giówng podsta 
wą, są nauki i ukształcenie mlodzi kiajowej, 
na użyteczny ch członków społeczeńsiwa naro- 
dowego. 

Mijając inne niezaprzeczone zalety dzieła, 
tę nadewszysiko uwielbiamy, którą sianowi za- 
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miar szlachetny, naprowadzęnia wielu rodaków na 
Ścieszkę- zdrowego sądu o ogólnych zasadach 
edukacyi publicznej w Paryżu: o których 
wszakże możności rozwinięcia, upowszechnienia 
w ojczyznie naszej; bez popełnienia grzechu, 
rozpaczać nam się niegodzi. k 

Nic tu niepodobnego do wykonaniu, nic 
przeciwnego dobru krajowemu, niezgodnego zZ 
charakterem Polaków, niezalecają uwogi bez- 
stronne Autora, który przerzynając się w po- 
śród nawałności przesądów , z otrętfieniem du- 
cha ńarodowego zakorzenionych; wskazał nam 
prawych Francuzów za wzór naśladowania , 
wytknąłt oraz ich błędy, których się strzedz 
należy. Oto ‘jest cel jedyny opisania Paryża, 
przez Polaka wolnego od' wszelkich zdrozu- 
mień, pragnącego jedynie z podróży swojej 
przynieść ziomkom użytek, sobie pociechę, z 
dopeinienia obowiązku dla ojczystej kraimy. 
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Ja mówię, co rozumiem; -~ kło mu co lwpazego t 
Niechaj powiada, będę rad słuchał Lażdego. 

JAN KOCHANOWSKI. 


Czem był wiek Zygmuntów dla Europy 
a w szczególnosci dla literatury polskiej: À 
w późniejszych czasach stało się panowanie 
Ludwika XIV. dla irancyi. W ówczas to wiel- 
cy pisarze, pewność i stałość ojczystej nadali 
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mowie; w kiórej niebawem  Biuffon wspania- 
łości natury, — Wolter dowcipu płody, — Bos= 
suet moc namiętności, a Russo czucia ser— 
ca, tak- dzielnie malował. A jeżeli świeżo 
Delil poetom , — Denon sztukem przodkował; 
to Laplas, Biiot, Szaptal, Bertolet, Lasped, i 
inni, — głęboką nauką w społczesnych i pato- 
mnych dziwić nieprzestana. 

Obfite. wzory, liczne pomoce , i nieprze- 
brane zrzodła wszystkich czerpania wiacomo- 
Ści, jak niegdyś Kraków, tak dzis Paryż posta-. 
wily na czele wszystkich stolic, naukowych 
tak dalece: iż nader trudno byłoby o no- 
wych pomyśleć Atenach, w równi z dzisiej 
szemi posławić się dających. — Karol Wielki, 
pierwszym szkoły glównej paryzkiej uważany 
założycielem. —W r 1792, nieszczęsnego innych 
instytucyi naukowych doznała losu, za Napole— 
ona atoliotwarta, a wyrokiem 1815 r. urządzona, 
pięć na nowo liczy wydziałów, dawne akade- 
mije zastępujących. Kommissya oświecenia, pod 
upoważnieniem ministra spraw wewnęlrznych, 
naukami zawiaduje; wszystkie szkoły do niej 
należą i Żadna bez jej wiedzy otworzoną być 
niemoże. Liczba akademii w kraja odpowiada 
liczbie sądów appellacyjnych. Akademije dzieią się 
na wydziały, kolegia krolewskie i gminne, przez 
skarb lub obywateli ulrzymane; —— instytnucye , 
pensye i szkoły początkowe w ktorych wzajem 
uczenie zaprowadzono. WWysłaużeni lub kalectwu 
ulegli nauczyciele, osobną gpebierają piacę. W 
radzie wielkiej Zasiada kanclerz, podskaibi, 
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radzcy dożywotni lub doczesni, dozorcy , re- 
ktorowie, dziekani, prowizorowie i cenzorowie, 
czyli prefekci akademijów. Wielki mistrz mia- 
nuje na miejsca administracyne, katedry, kan- 
dydatów na 'pensye i do nagród. Kary ciele- 
sne; wszakże wygluzowane, bo dobry wybór 
uczących i dozór, przestrogi, wstyd, nakoniec 
uwięzienie lub całkowite ze szkoł oddalenie , 
"za skuteczniejsze uznano. W zawodzie liierac— 
kim nieznany, równie jak niemający stopnia 
naukowego, rzeczywiście, to jest nie okupem 
nabytego, uczyć niemoże. Pięć jest wydzia- 
łów: lekarski, teologiczny, prawa, literatury 
i umiejętności. — : 
Wszystko, co tylko pożytkiem powszech- 
nym, na dobro ogólne spłynąć mogącym, kra= 
jowym zwłascza zalecone: pierwszą i kardy- 
nalną, jak w rządzie, tak w całej instrukcyi 
publicznej, stanowi zasadę. Podstawa ta: nisi 
utile, dzielny nietylko- cudzoziemczyznie daje 
edpór, ale i przeciw bredaiom i marzeniom 
metafizycznym , tak srodze w Niemczech i 
Anglii grassującym, stawia zaporę; bo niki 
nad uwiecznieniem czczych przywidzeń, bre- 
dni i drobnostek sofistycznych, pracować , się 
nieod waża. W nauczycielach niemal ° wszę-- 
dzie przebija zupełne poświęcenie i` szczere 


b 


_ 


w mowie  nadobnej wynurzenie, końcem 
udzielania drugim nauki. -—— Ani Anglja, 


ani Niemcy północne, mimo znaczne postępy 
swiatla, mosa równą poszczycić sje liheral- 
nośćcią j otwartością, jaką w uczonych Iran 
cyi widzemy i której sam tylokrotnie dodani 
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czalem. Żadna przedajność, Żadne korrepety- 
cye, privatim, privatissime uczenia, któremi 
młodzież łaknąca nauki prawdziwej, krwawa 
dokupywać 'się tam musi; nie sa tu znane, 
bo nikt nauką niefrymarcząc, sekretu z niej 
nierobi. , Przygotowania do -katedr tak mocne 
bywaja, Że rzadko który z nauczających, rę- 
kopism, tym bardziej ksiażkę przynosi, ale 
najwięcej tak, jak niegdys celniejsi professu— 
rowie akademii krakowskiej, spis ma kartecz- 
ce zanotowany mając. lub bez niczego zagai- 
wszy miejsce, całą godzinę, z głowy, najplyn- 
niej i najpiękniej rzecz swą wykłada. Mocna 
tak i ciągła deklamacya, natężając cergata 
głosu i osuszenie sprawując, dale :początek 
zwyczajowi, stawiania obok, szklanki z wodą 
czystą lub zacukrowaną, dla ich  odwilżenia. 
Niemuiej ważna, z chlubą wspomnienia godna 
okoliczność, że kto raz w obranym przedmio- 
cie pracować zaczął, niełatwo się więcej odry- 
wa, porzuca go, ale przez całe zwykle do- 
skonali życie; — niepanuje tu owa najszko- 
dliwsza, w żle rządzonych akademijach, -po- 
strzegana przewrótność , która .adwokata robi 
lekarzem, matematykowi każe być prawnikiem, 
i.t p; bo universalizm, jako cierpienie moralna 
wyśmiany, trzyma każdego na wodzy, broni 
od zawrolu, a tym samym przeskokow z je- 
dnej na drugą naukę niedozwala, z szkodą po- 
wszechną pospolicie kodczonych. Owszem jedna 
taż sama nauka ną części podzielona, przez wielu 
zgłębiana, wykładana, niapomału do wydosko- 
nalenia ich przyczynia. Miewidać tu na los 
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rzuconych katedr. lub chwytania gdzieś tam, 
po za krajem, na podobieństwo zaciągów, osób 
ważne obowiązki nauczycieli pełnić majacych. 
Żaden fawor, obcy wpfyw, czapkowania, „lub 
giętkość krzyża, na karb kwalifikacyi meida- 
bo nauka udowodniona i nieskażone postępki 
rodowitość, jedynym tylko jej warankiem; za 
tèm idzie wysoki stopień doskonałości nauk <j 
szkoł tuiejszych. Tam zaś gdzie żebranina 
podlenie, płasczenie, obczyzny , i. t: p. wyżej 
wspomniane, drogę do katedr otwierają,. nę- 
„dzny akademij stan nieodzowny; —— szkółki, 
Że tak rzekę, podobne, mają katedry, lecz 
nieimaja prolessorów , fundusze corok > nikna, 
pożytku niewidać. z ń 
Dokładnie poznane dobro własne narodo 
we, dzielnie przestrzega całości ustaw oświe— 
"cenia i broni od najszkodliwszej, morowej że 
powiem klęski, to jest cudzoziemczyzny. Bo jak 
prędko lud francuzki już raz z siebie zrzucił 
to jarzmo uprzedzeń dziwacznych, skoro po- 
Żyteczne wyrozumienie i życzliwość dla zie- 
mi ojczystej powziął, skcro szukać umiał, zna- 
lazt ludzi w kraju; nie losem chwycił, ale 
wybrał mężów, którym raz sprawę własną 
powierzywszy, do obcych więcej nieucieka bo- 
gów. (*) Dia tego to cudzoziemicc, * przybysz 


© Jle rzęd francuski, przestrzega cudzoziem- 
AETA, ey , lie krajowców proteguje , ileim tylko 

kaj cziiwy ; uczony Haase Namie, najlepszym 
między innemi może bydź dowodem. IFspół- 
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ladą, nic tu niepopłaca,” a prosta. grzeczność 
jest wszystkióm, czego spodziewać się może, 
-bo wszysiko dla krajowca zastrzeżone, zosta- 

wione. W krajach gdzie cudzoziemczyzna pa- 

nuje, gdzie narodowość pogardzana, gdzie gru- 
bą cięmnotą  krajowiec dla przybysza w zapo- 
mnieniu, bez protekcyi podarzany, tam ani 
myśleć o podniesieniu nauk. Cześć -albowiem 
nie bóstwu oświaty, ale bożyszczom składają... 
Szczęśliwi! którzy w tém słodkiem Żyją oma- 
mieniu: że bez wyglużowamia przywar wspo- 
mnionych, coś dla nauk uczynić można! 'Co- 
litur pro Jove, forma Jovis!... — ja przy— 
„najmniej w tej mierze jestem niewiernym T'o- 
maszem. — Niepodobna w tem wszystkiem Fran- 
cuzom znajomości natury -ludzkiej odmówić, 
jakoż lepiej zawsze własnego, jak obcego prze-. 
strzegajmy dobra. Cóż dopiero niedałoby "się 
powiedzieć o tych cudzoziemcach w których u- 
 dowodniona ku krajowi niechęć i nieżyczliwość 
m me 
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, ubiegającsię o wyższe miejsce z Panem G... 
rodowitym Francuzem , mimo wyższość nank 
i wielość zasług, już w kraju położonych, 
niedopiął jednakże swego. Świadomy szcze- 
gólnej opieki naukom dawanej ; dziwilem 
się mocno niesprawiedliwości wyrządzonej, 
a poszukajac powodów, pamiętną od Pa- 
na L... jednego z pierwszych mężów Fra- 
cyt i dygnitarzy państwa, odebrałem od- 
powiedź: ” Lepszy swój chociaż mierny, 
„ niż najlepszy cudzoziemiec...., — 
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aż nadto przebija się, odzywa” Jjakoz pytam: 
Czy podobna aby niechętny, nieprzyjaciel lu- 
du jakiego, mógł być niedyżkolwiek prawym . 
jego nauczycielem? * ppum smiało, ba wiem 
że zawstydzony niebędę; mowa tu np. o Anglikach, 
którzy w podobnych z Francuzami znajdować 
się zwykli sprzecznościach.. na to dobrze 
lud- francuski, bo nigdy niebywa tyle ciemnym, 
hy. mial w czémkolwięek sprawę wlasna poru- 
-czać im; z tąd: mimo ościenność kraju i łatwe 
z nim związki, wysokość nauk i. t p. nigdzię 
prawie Aoglika ani w katedrze 'ani w urzędzie 
niewidać. Skwapliwi w naśladowaniu Francu- 
zów , jakże daleko z największa niekiedy współ- 
ziomków krzywdą, za niemi pozostaliśmy? Gdy- 
by wielkie te prawdy już za Zygmuntów zna- 
-ne i cenione, nieszczęścio:: krajowym i ząwro- 
lowi cudzozieimczyzny niehyty uległy; gdyby 
mówię ciągle między nami gościły i- zamiesz- 
katy, współziomkami opiekowały się; w in- 
nym zapewne lud i lileraturę jego znależliby 
śmy dziś stanie. (*) : 
Lubo nic tu pospolitszego nad ząascze- 
panie równie przy otwarciu jak w ciągu nauk 
i wszędzie narodowości, tak znów o przesadę 
nietrudno. — J tak: ”la France! la nalion fran - 
;, Caise! nous les Francais! ,, jest moneta nieu- 
stannie wzniesionym głosem w obieg puszczą- 
t 


mn umane anea 


(*) Nas patriam fugimus. TA 
i Virgilius. 
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na. Opmja za krajem, ziemią, ludem wła 
snym, aż do SRimoch walstyń iek dalece upo- 
wszechniona; Że niepodobna i kroku między 
ludem francuskim uczynić, by jednych i tych- 
że samych pochwał z zarozumieniem , aż da 
uprzedzeń najzaciętszych niesłyszeć; — a Że zaro- 
wno czlowiek pospolity, jak pierwsze Fran- 
cyi jeuiusze, zawsze sobą i Francyą zajęte, 
chełpią się, uwielbiają nawzajem, a z lekce 
ważeniem. samą nawet pogardą ʻo abeych A 
rozpościeraniem nejfałazywczych bredni i wyo- 
brażen..(*) mówić zwykli; niedziw tedy że od 
(*) Dwugqziestoletnie po Europie prowadzenie 
wojny, niewiele w iim światła przyniosły; 
uprzedzenia i zorozum'enia o sobie, naj- 
więcej im zawady robiły. Rzadkie wy- 
chyłanie się z miasta a częsta nawet z 
jednej w drugą część jego; podróżowa- 
nie choćby bagatelne, za coś szczególne- 
go, nadzwyczajnego poczytuje, Eyt kto 
np. nad Renem! opowiade przygody swo- 
je, z takim skutkiem i.tak właśnie, jak 
u nas o Egipcie, St. Domingo, siuchany 
bywa, Kilka słów niemieckich na. fran= 
cuskie ucho przekręconych powtarzane , 
nieraz cale grono biesiedujących aż do 
chichotow bawić goicwe. — Zdaje się tu 
niejednemu, że za Renem £ycie iowarzy- 
skie ustaje; jakoby tem nie w domach 
gle w lochach podziemnych miuszieno; ga” 
łowi ci z tego względu najśmiesznięjsze 
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wieków ,' miljoņnowemi usty powtarzane, tyie 
omamiły ,  odurzyty wszystkich : iż prawda nie 
kiedy najrzeczy wistsza , W poz ago die tego lu- 
du trafić niemoże, A: jeżcii niegdyś” Francya 
w tywilizacyi i naukach od Polski niższa, gorz- 
ko za najdziksze zarozumienie o sobie i uprze- 


czynić zapytania co do ubioru, życia 
sposobu, i t. d. -sądząc że to na co'pa- 
irzą, u nich tego - dopiero za przybyciem 
nabyłeś,  nmauczyłeś się, przyjąłeś , SZĄ 
wszyscy ich językiem mówić powinni, gdy 
tym czasem sami najczęściej żadnego nie- 
znają, ant ich nawet na, samo prs iroz- 
różnić mogą- * Najpospolitsze w tym ro- 
dzaju panuje pomiędzy niemi mniemanie, 
że my Polacy skoro mówiemy po swuje- 
AP Już tym samym umiemy i pe fran- 
cuzku, a rzadko kto wyprowadza miado- 
mość jego z nauki przykładania się na- 
szego; ale raczej z jakowejś tosamości 
niezbędnie za naszym adącej. Sg tacy mig- 
dzy niemi, co więcej rzeczy generalizując, 
nie raczni Ua upówszechnioną u Nas nau- 
„kę jezyków, wiadomość wszelkich , z tego 
samego zrzodła, nieodzowności wyprowa- 
dzaj 1. Nieodrzeczy będzie, przytoczyć 
tu niektóre oryginalniejsze zdarzenia. ` W 
bibliotece jednej z pierwszych, czytywa- 
„liśmy książki na przemian w kilku .jezy-, 
kach, Przyjaciel mój w klassykach ' da- 
wnych smakując, zaźzdat z kolei pism 
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dzenia pełne przesądu o obcych, rumieniła 
pierwsze w narodzie osoby na dworze WWale- 
zyusza bawiące; cóż dopiero niedzieje się dziś, 
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greckich. Żądanie to, dalo pole rozmo- 
wie. Mywiadywany skądby byt? bli- 
skość granic iossyjskich nupomknął; na co 
"z uniesieniem biblicienarz zawołał: ” Bah! 
"la religion greque!,, 1— t zapędzając - 
się w kommentarze dodał: iż nie- 
masz nic dziwnego, bo tam í religija 
grecka i nabożeństwo i mowa potoczna, 
nie inne paaują. — J wyżsi w tym nic- 
różni. Przypominam sobic jakna posie- 
dzeniach Jnstytutu, P. Diupęn czylując nie- 
które z odwiedzin sąsiedzkicgo Lundynu 
wiadomości, właśnie jak. nowy Mungo 
Park, wszystkich dziwił, zachwycał. — Jdź- 
my dalej. — Spotykam poufałego z Pary- 
žan, niemało oczytanego 1 w świecie 
wielkim żyjącego. Na widok mój; chyli 
głowę, „prawą ręką uderze się w piersi, 
lewą zaś w górę podnosi. — Niepojmując 
powitania, pytam coby znaczyć miały te 
ruchy telegraficzne? Zdziwiony, odpowia- 
da, że mię wita sposobem narodowi me- 
mu właściwym. ' Każdy łatwo sobie wysta- 
wi podzłwienie, jokie w dalszej rozmowie 
odnieśliśrmy, tym bardziej: kiedy ta mmni- 
ka, była owocem czytania podróży, przez 
nowego jakiegoś Scha iteise!!l.. o kreju naszy m 
sporządzonej. — Lecz po co daleko zapu: 
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kiedy nieszczęściem berło 'cywilizacyi i światła 
"w Egropie, z rąk Polski wytrącone, w ręce 
1 Franeyi przeszľo!... — Mijając gorzką prawdę i 


naukę w chłoście moralnej, przez świaliego 


szczać się? Komuż z nas nieznane bre- 
dnie petre haśni-t potwarzy przez Vil- 
lersa, Neala, Delikurą, :Pradta, it. p. 
za uczonych  Francyi uchodzących , roz 
pościerane? Cóż dopiera niedzieje się z 
ludem dalekim od czytania ksiąg, na u- 
staych opovizlaniach polegającym, które 
zdiegzle z dorobkiem guwernery, przywoj- 
skorut płysuacze, ciury za obozani wioką: 
ce sig Lt. p. obieżyświaty, jedyni baśń 
fanrynanci rozsiewają? Bez : chluby do- 
dać winienem, Że w pospolitym :u nas 
człowieku, daleko zlrowsze I prawdziwsze 
o Hrancyt i Hraucuzach wyobrażenia na- 
potkać można; niż tutaj choć w stolicy 
państwa, między samymi nawet negocyan- 
tami,. uczonyini, it. p. 0. Połscey; łub 
którym kolwiek bądź kraju znajduje się.. — 

Co bądź chce, przytoczyłem to je- 
dynie dla daniu catości rzeczy praw- 
dziwego obrazu; bo paninąwszy zadawnio- 
ne skazy, z zgrazumienia i obojętności na 
cudze rzeczy pochodzące: o żadnych po- 
dobro Europy mieszkańcach , lepszej, po: 
E a -dobrej opinit i poważee 
nia nieznalazłem nad tę, którą tu o Po: 
dakach panaje, 


s 
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sławy narodowej obrońcę (Jana Sniadeckiego, 
Fyrancyj nie tak dawno (Kejlcaions sur les 
passages; rtietlves a Phistoire ct aux affaires 
de Pologne, ‘Paris 1504. (*) ) dane; uprzedze- 
nia podobne, bez wyjątku do wszystkich po- 
suwać zwykli narodów. To nawet chwalebne 
skąd inąd uprzedzenie ,* niemało przyczynia do 
rozpostarcia najgrubszych niekiedy biędów i 
fałszów , zarażania niemi nieckrajowców, slowem 
pomnażania zaciekłych gallomanów; co wszyst- 
ko odwiedzajacym Paryż bez uprzedzeń, ró- 
wnie jak Wrancyą, z zadziwieniem edłrywać 
przychodzi. Dobrze niegdyś Petrarka o Paryżu 
powiedział: Multa suorum mendaciis debet! 
'fu własnie widzemy żrodło wielkiej szko- 
- dliwości edukacyi u nas francnzkiej,nasienie nagan- 
nej zarazy, ma ktora gallomanja młódź nie- 
dojrzałą wystawia; jakoż co tylko francuzkie 
w najpyszniejszych malowane kolerach, a obce cho- 
ciaż najlepsze w najobojętniejszych lub fatszywych 
wystawione obrazach, niemoże, jak tylko zwodzić, 
oszukiwać, i formować względnie do swoich kra- 
jów młodz skażoną, zdurzona, dla ziemi oj- 
czystej i na własną narodoweść zimna, obojęt- 
ną, słowem przewrolnych albo skażonych o- 
bywateli; edukacyą albowiem eudzoziemską, u- 
ważamm za jad, zwolna narodowość trawiacy* 
Chęć wykazania przyczyn szkodliwej cdukacyi 
cudzoziemskiej, postięczyła nam te kilka uwag; 


U . . 
©) Rozprawa : ta, | znajduje sie "przełożona 
na język polski w Tomie I. Pszczółki za 
Jiok 1821. 3 
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do zwierzchności zaś krajowej należy, czuwać 
nad wychowaniem cudzoziemskićm, nad za~ 
wczesną pielgrzymką młodzieży, lub -jej' bez 
„przygotowania rozsądnego wysćłaniem za grani- 
tę; jeżeli charakier narodowy ocalić, uwyro- 
dnionych obywateli ustrzedz się pragnie. Rzecz 
ta zdaniem mojćm - zasiuguje. na”obszerniejsze ` 
pisma i upowszcchnienie. "Towarzystwa uczone 
w kriju naszym, powinniby szczególniej o tym 
pomyśleć. Podanie n. p. do nagróc "zapytania: 
o szkadliwości 'cudzeziemczyzny w kraju na- 
szym , równie jak uwieńczona rozprawa o nto- 
ruwej za azie, nader zbawieunóm okurzać by się 
mogło. aa 
Liczne nagrody *w n kniążkach , 
gotowiznie, ułatwienie podróży, udoskonalenie, 
nie zaś: począikową naukę na celu mające; od 
"których: nawet pieć piękna 'niewyjęta, są nie- 
pospolitą dla uczniów zachętą. — Niemniejszej 
uwagi godne podniety uczącym ` dawane, jako— 
"to: sprawiedliwość talentom i zasłudze wymie- 
rzana, w fundusz przyzwoity opatrzenie, u- 
Żywanie wyłączne krajowców, a usuwanie bez 
przerwy cudzoziemców ; obsypywanie zasczyta— 
mi, protekcya, dobry byt i znaczenie zapewnia- 
jąca; oznaki honoru, szlachectwa, kawalerstwa, 
baronostwa i. t. p. ileż obfitych niepostręczają 


. 


pobudek; — do wzniesienia i ożywienia w każ= 
dym zawodzie nabytych wiadomości, nieprzy- 
czyniają?... — Najpiękniejsze tu w nauczycie- 


lach wzory, nieodmienne i na uczniach spra- 
wiać muszą wrażenia; jakoż zaleca ich pilność, 
niewidać tu owej rubaszności nieokrzesanej, lecz: 
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jest to młodzież ułożona przystojnie 1 chędego 
ogarniona, w pokoju i ujmującej grzeczności, 
gorliwie nauki a nie zaś oryginalności szukająca 
a do ojczyzny i lileratury ojczystej wielce przy- 
wiązana. Młodzież polska, jedynym stać “się 
jej może obrazem, wchwałebnym zawodzie nauk 
z  miodzieżą francuzka porównana. — Między 
nauczycielami, liczą lu wielu prawdziwie i 
głęboko w przedmiotach swoich uczonych; wszy- 
stkich niemal dostępnych, czynny ch, wesołych, 
bawiących ‘się -bes owej m ieznośnej pecan- 
teryi, uniwersalizmu zagorzałego ~i dziwactw 
metafizycznych ,-w Niemczech i Anglii vapo- 
tykanych, a któremi doląd kraj nasz przychodnie i 
pseudomędrki vadziby zarażali. Ponura i zimna 
figura, peruka lub koszlur, nie tutaj niepo- 
placa; bo w brodzie, napuszystości dziwacznej, 
nikt rozumu więcej nieszuka. Wesołość, zdaniem 
moje, będąc cechą zdrowego stanu ciała i umy- 
słu, żrodłem prawdziwej słodyczy , Życia cno= 
dtliwego podnietą, i. środkiem zachowawczym 
władz naszych; dla czegoż proszę, niema być 
pielęgnowaną? Rzadko miecnola uśmićchem ` się 
znamionuje, nic nad smutek  rienęka bar- 
dziej człowieka. Zazdrość, burżliwosć, podstę- 
py, fakcye, są rzadkie, bo od tegc i świa- 
tlo i „zasługa każdego wstrzymuje ; a skrzętne 
powinności dopełnienie, czynność w katedrze, 
najlepiej broni. Nadto w jednorodnych człon- 
kach jeduegoż kraju i sposobu myślenia , rò- 
wiej nauki obywatelach, do jednego oświaty 
dażących celu, rzadszą bywać musi, niżeli 
tam gdzie różnorodne wichrzą Żywioly. Mię- 
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dzy uczonym uadlo Francuzem a Niemcem 
żuaczną wytkuąć można rożuicę; bo jako pier 
wszy ciągle „towarzyski, tak drugi * odludny 
z czterema w gabinecie Żyjąc Ściunami, cal- 
kiem odmiennie wydać się musi, Uczeni” tu- 

ejsi to mają “do siebie co o innych niełatwo 
powtorzyć można: że Mac naukę z znajomo- 
ścią świata, nietrącąc ani kurzawą bibliotek, 
ani sięchlizną książek. — Bydź wszakże w lonie do- 
brym, przystojnością zaleconym a razem uczonym, 
rzadko komu dozwalają nieba! — 

|. Nauczyciele powołaniu odpowiadający, zwy- 
kle na wstępie do katedry, okiaskaini bywa- 
ją witani; toż samo dzieje się i po lekcyi, 
jeżli uczący, oczekiwaniu słuchaczów odpowie- 
dział. Napływ młodzi do akademii 4 wszyst- 
kich narodów, co powiem, części świala, jest 
taki, jakin Żadna poszczycić się niemoże ; lo 
właśnie zwiększając liczbę krajowej, tak gza- 
pełnia wszystkie nauki miejsca, że nieraz licz 
by ich objąć niezdoła ; — zdarzenie ktore za- 
równo w miejscach nauki jako i zabaw na- 
pływowi nieodpowiednich pow torzyćmożna.Mijając 
młodzież polską, tu na nauki uczęsczającą, 
z chlubą wspomnieć winienem mężów w nau- 
kach już przetrawionych a ku rozwinięciu je- 
dynie Światła po obcych podrożujących krajach; 
jakoż imiona: Polińskiego Podczaszyńskiego , 
Sobolewskiego i Mikulińskiego są z liczby tych 
z któremi los szczęśliwie w zawodzie naukowym, 
zaprzyjaźnić się w Atenach nowych pozwolił. 
Są to nozćni , którzy szkole wileńskiej , już i 

tak 
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tak najlepiej widzianej, swietności dodać umie 
li, i ta leż jest wiaśnie szkoła, której z po- 
dobnych podróży najwięcej rokować można; 
jakoż wyslanie osób dojrzałych, z naukami o=- 
beznanych , potrzeby kraju i literatury ojczy— 
stej czuć umiejących, zawodu w oczekiwaniach 
zrządzić niemoże. Postępowanie podobne, tym 
więcej na uwielbienie powszechne zasługuje, że 
stać się m g prayane wzorem i przykła= 
dem dla innych. "kiedy niestety! nie obcy 
do nas, jak w. 2 XVl. wieku działo się, 
ale my do obęych dziś po naukę pielgrzymo= 
wać musiemmy ; szukajmyż tedy gdzie potrzeba u 
cudzoziemców Świetla, niezas najemników, beż 
ktorych się już całkiem obejść możemy i -po- 
winniśmy , krajowców jedynie pielęgnując. Fran- 
cya, równie jak Włochy , Fiszpanja , Niemcy, 
"Furcya, Węgry i. t. p. kraje, miewając od nas 
w czasach dla nauk świetnych nauczycielów i 
w. różnym rodzaju potrzeb wielkich mężów; 
wzajem bywała ulubioną od kochających. nau= 
ki współziomków. jakoż: Mateusze, Naymano- 
wicze, Piotrkowczykowie, Flewelijasze, Ko= 
chanowscy, Mrzyccy , Załuscy w Paryżu ró- 
(wnie z nauki uwielbiani byli, jak pózniej: 
Ronarscy, Czaccy, Sniadeccy, Potoccy, Sa- 
piehy it. i pobyt w nim uświetnić umieli. -— 
(Mijając szczegółcwe optiy wydziotów a» 
Kaopickich saa Sód całości dzieła, niemo- 
gące być odrywanemi; dla przekonania ile 
Autor nad każdym z przedmiotów . naukowych 
zastanowiając śię, pożyteczne dla rodaków 
czyni uwagi; umiesczamy :lu jeszcze dwa 
wytmki.) 3 | 
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1.. CONSERVATOIRE DES ARTS.ET METIERS. 
fonservatoriuft sztuki rzemiosł. —“ Co tylko 
na ` pierwsze potrzeby, przemysł lub_ dobro 
"spółeczne a zwłaszcza krajowe | splynąć , co do 
pomyślności ludu przyłożyć lub zapewnić ; ją 
zdolne; «w dawnym klasztorze S. Marcina, u- 
licy St Meritin, złożono, zgromadzono. . Jeż 
to niemamy zbiorów w ore. ktorych prze- 
pych, okazałość, słowem sam zbytek, całą 
wewnętrzną wartość stanowi? tutaj przeciwnie 
czysty użytek  najcelniejszą calości jest ` zale- 
tą. Nie są to*owe kosztowne drobnostki i 
cacka, że skarbiec zielony w Dreznie wspo- 
mnę, podróżnemu. za opłatą pokazywane; lecz 
są to sprzęty i u aka rohuctwu, rzemio- 
siom i. t. p. poświęcone, a dla każdego ‘bez 
najmniejszych opłat diine Mysl wielką, myśl 
szczęśliwą, założenia podobnego "instytutu, 
pierwszy podał Gabinet akademii umiejętności, 
stając się niejako węgielnym jego kamieniem. 
Wpłynęły don poźniej zbiory P. /aucansci., 
Donsembray, X. Orleanu, gabinet fizyczny 
P. Charles i podarunki przez rząd lub pry- 
walnych nadséłane. Wszystko prócz tego, co 
tylko w kraju wynależionem, poprawionem lub 
wydoskonalonem będzie; z woli rządi `i 'cią- 
głych instytutu korrespondencyi z rządami lub 
prywatnemi prowadzonych, w modelach lub 
rysunku, z opisem dokładnym, .tu skiadanć 
bywa. Do kilkunastu tysięcy siln, narzędzi, 
sprzętów, warsztatów, wzorów rolniczych, bu- 
downicz sych, gospodarskich i. t. p. powszee h- 
niejszym użytkiem zaleconych , razem lub szezegó+ 
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Iowo wystawiono, w jednej części gmachu dla 
wszystkich; w drugiej zaś pod okiem Dyre- 
ktora bezpośrednio zoslające, wyższej potrze- 
bie i nauce przeznaczozwe, które za każdćm 
zgłoszeniem się, niemniej są dostępne. Mię- 
dzy „ostatniemi, zbiór zamożny narzędzi fizy 
cznych, uwagi godny. — Ktokolwiek wynajdzie 
lub wprowadzi nową użyteczną machinę, do- 
staje od rządu przywilej i swobodę wyląc PALE, 
korzystania z niej, do lat mniej, więcej 10, 
po których wpłynieniu, wzór z dokładnym 0- 
pisem złożyć w instyt ucyi obowiązany; „a tak 
odtąd wynalazek , ' własnościa wszystkich się 
staje. Żeby zaś GE ważne ustanowienie , tys 
pewniej cełowi zamierzonemu odpowiedziało, 
troskliwość rządu mad dobrem  powszechnem 
czuwającego , dołączyła szkołę i bibliotekę sto- 
sowną, dla każdego otwartą. Nauka rysunku, 
liczenie, algebra, gęometrja, fizyka i mecha- 
nika, do potrzeb rzemiosł i rękadzieł „sloso- 
wne, bezplatnie za zgłeszeniem się udzielane. 
Znany Chrystyan, wynalazca nowej międlicy 
i Charles fizyk, w liczbie professorów  zasia— 
dają. Konservatorium nakoniec, prócz korre- 
spondencyi licznych w kraju i za granicą, 
odbywa badania, poszukuje i AG asa wszy- 
slko, co tylko dö postępu przewysiu przyczy= 
nić może, udziela przytóm rady przychodzą 
cym codziennie. Płody przemysłu krajowego 
jak wszędzie, pierwsze i tu trzymają miejsce; 
doświadczenia, proby wszelkie w księgi zacią:- 
gnione , dla każdego otwarte i. t. d. wsz: k 
to razem wzięte, ‘nieprzebrane użytki i waż” 
ność całego instytutu zapewnia. Naśladowanie 
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tego w kraju naszym, na $zczezżólniejszą uwa= 
gę rządu zasługuje. — Konserwatorium takowe, 
formując zręczaych i umiejętnych artystow, jest 
tym samym szkol z prakiyczag przemy służ gdy 
tyniczasem szkoly królewskie w slngers 1 Gh1- 
lóns, kształcąc mbodzież w rzemiostiąch i sztų=, 
kach, za teoretyczne uważane być moga. Ną 
dokończenie, ważna jeszcze co do lej szkoly 
zostaje nam uwaga, mlodzi daiyczaca. Niepa- 
nuje tu ów biędny, politowania guliy prze- 
sąd jakoby praca, rzemiosło, — zakałejn, uj ma 
godności komużkolwiek bydz mogły; owszem 
poświęcić, się zatrudnić Ażytecznie, i obrać stan, 
los przyszły i pomyślność zapewniający; nie- 
iyiko. nikogo niew»tydai, ale nawel uczviwie 
opedzane , "nąd proste i powszechne a „mału 
warte gdzieindziej ubieganie się za piorkiem.... 
przenoszone bywa. Gdyby u nas prawdę tz 
przecież 'poznano , zaszezepiao , przyjęta; wię 
cej zaiste osób w NENTE bycie, jako i kraj 
w pomyślności większej oglądalibyśmy. 

FLeINSCY NUCYE., —— Instytucy ami zewią dox 
my wychowaniem zatrwłnione , w których mio- 
dzież jak na pensyi utrzymywana, do lyceów 
uczęscza. Jest ich do 40, nauka i porządkiem 
zalecone. Mierownie liczniejsze od tych pensye 
dla płci Żeńskiej, zwykłe odleglejsze ustronią 
nuasta zajmują; wszelkie w nich nauki i wia- 
domości, tej płci istotuiej potrzebie 3 lub za= 
lecić ją zdolne, tu udzielane; — i lo na co na~ 
de wszystko baczyć proszę, jako w pawszechności 
w całej edukacyi, tak i lu nie w obcym, cudz0-— 
ziemskim, jak NG u nas i wydarza $ SiĘ 
jeszcze, ałe w ojczystym dzieje się języ SR 
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byłoby to największym nawet grzechem rząd 
froncuzki posądzić, aby śmiał gdziekolwiek badź 
zaszczepienia cudzoziemczyzny dopuścić , niedo- 
pieroż tu? gdzie nasiona podobnego kakoln naj- 
mocniej przyjmować i szerzyć się zwy kły. Wzór 
do naśladowania jedyny, prawdziwie boski. fa- 
koż magistratura oświecenia publicznego jeżeł 
chce coś stanowczego dla dobra kraju, jegc 
narodowości a nadewszystko postępu literatury 
uczynić; wszelkie jej usilowania są daremne, 
skoro edukacyą kobiet w Stanie cudzoziemskim 
cierpieć zdoła, (*) Zaprowadzenie nauk jedy= 
nie w języku ojczystym , wydanie ksiąg elemen- 
tarnych polskich 1 przepisanie dłą pensyów c- 
bostrzeńn Smiesznej francuzczyzny, jako nader 
Szk: odliwej, na pierwszą uwagę rządu zasłngu- 
ja. — Żądanie to je st prosta kopją wzorów. 
za hktoremi zawsześmry przypadali, lo jest na- 
Sladowania w tym wszystkun Francuzów. Przej 
mujcmy mody, zbytek, zacożbyśmy obojętnie 
mujali rzeczy powszechnym użyleieai zalecone! 
Czas z resztą wielki, aby, w terażuiejszóm mło- 
dzieży polskiej usposobieniu, nd zagraniczne 
czesto wyższej; — a zw s od E TAR 
ni tedowiedzionej zdatności i postępków ; zwy- 
kle nawet pieuż ylecznyc h; niewdzięcznych, nie- 
przyjaź Żnych, aby- mówię y tak jak niegdy né 
zborze leczy rekin (rr285)postanowiano, uchylić cu- 
dzoziemców od wszelkich nietylko spraw ale 
i edukacyi publicznej. "Tak właśnie świeżo u- 
cjynila dziś Austrya , wszystkich cudzoziemeosy 
ad edukacyi publicznej usuwając, Qbostrzenia 


(5) „Ezterus mores prolibelę. 
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tego żąda . konstytucya  rozumowa, wskazują 
O dobro własne wymaga, — Wszakże 

z pociechą wyżnać należy , iż dzisiejsza kem- 
R a edukacyjna w N ke ec wy- 
dała już światle rozporządzenia względem pen- 
syów płei żeńskiej, o o której wychowaniu wia- 
śnie ta mewa, i nic do Życzenia niepozosta-- 
je, jak tylko aby rodzice a mianowicie mat- 
ki, szczęściem swych córek zajęte poznały i 
uwienczyly stosowaniem się nieodzownem; tas 
drogie zamiary rządu! 

` Wychowanie kobiet we Francyi, całkiem 
jest narodowe, do zwyczajów, potrzeb ziemi 
ojczystej Sibsowane; wszelką naukę w mowie 
jedydie ojczystej odbierając, znakomilszy na 
narodowość, literaturę krajową i samo obywa- 
telstwo wpływ miewa. Panienka w najmo— 
Żuiejszych domach, nieinaczej bywa kształ 
cona., “Zaežoia prędzej dziś jak niegdys” do 
pange przychodzą ; Pod potrzeby rozwo- 

zić się obszerniej nad korzysciami jakie m tad 
na spółeczne dobro spływają, dosyć kiedy 
moralność na tym zyskuje, Skojarzenia po- 
dobne, więcej ņa rozsadku i przezorności, niż 
kaprysach i przesądach zadawnionych oparte. 
Skłonność, pochop serca, rzadziej przeciwno= 
ści deae wstręt musu prze DA TIRSA mniej 
doznaje, pożycia ledy szczęśliwe, częstsze 
być „muszą. Niemawle, owoc zamęzcia, nie 
najsmuiczy, lecz własnej . pokarm matki od- 
h: iapa ciodowaniu dzieci rozsądek i wolność 
E ona ą; pierwsza zaraz nauką , bron Bo- 
że! w innej jak macierzystej i tą tylko przez 
krajo wo ów udziela się mowie, Pokarm nie- 
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wyk wińtdy ; nia na - EY ważony; przyzwuite 
do czasu Í thędogie dzieci ubranie, cwicze- 
nia sił w powietrzu olwarićtm g NAE 
niedb ywańe» zbacznie do ich ukształcenia przy- 
czyniają. Móizyka i rysunek w wychowaniu 
„kobiet szczególniej przyjęte , lecz tylko tyle, 
ile użyteczneni- lub przyjemnemi być mogą. 
Przestrzeżone matki,. nićstesewnćm, na marze 
niach: tomansowych wsperiem, a  częstekroć 
nader szkodliwćta w latach dalszych, wycho- 
wanien wiasnćm; inaczej dziś corki prowa- 
dzą. Panienka aż do lat dojrzałych „bawi w 
domu, lub na nauce i ani po miejscach pu- 
/blicznych, ani*w kompanije większe prowadzo- 
na; nie na roimansową, urojeną istotę, ale do- 
brą żonę, matkę; rządną kobietę, prawą kra- 
ju własnego pay Ra tElRĘ? formuje się Jeżeli 
je glzie naprzód zoczyć można, to pewno 
na zabawkach niewinnych, w demach * pry- 
walnych, poźniej dopiero publicznych, doborem 
osób przyawoijtością zaleconych; w zgromadze— 
niach krótko trwających , koncertem, niewinną 
rozrywką, tancem równie na siły fizyczne jak 
moralne wplyw mającym, ożywioną. Obezna- 
ne mathi z zepsuciem lat  upłynionych, 
usunione za Napoleona cd wpływów na spra- 
wy publiczne, jakim Francya niegdys przez 
zniewieścialość aaeh ulegała; rzadko na 
dworze z mężami, nigdy same, bynajmniej Z 
córkami niegosczą. f S 
= Nakonieç młodzież męzka wszelkiego 
stanu 1 majątku, wyzuta z dawnych przesą- 
dów, pięknie i użylecznie - wychowana; Za 
pierwszą najświęiszą uważa powinoość, CWi-. 
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ezyć się w mowie i literaturze ojczystej. (™) 
daje się nawet że nie dla: czego imiego od- 
biera naukę czytania i pisania, jak tylko aby 
poznać, wielbić, przytaczać zdania i dzieła oj- 
czystych pisarzów , maio i najczęściej wcale | 
nic, ni o cudzoziemskich, językach ani o litera= 


tury obcej płodąch marząc. — Gdyby nawet 
cos podobnego usłyszeć się dało, ito. E 
dla dobra wlasnego przy jete, przyswojone "na 


pożytek © własny przetrawione, uig gly ANE 
mniejszego sladu cudzoziemczyzny na sobie nie 
nosi; co bez wyjątku od pierwszych ` Francyi 
osób, aż do lepianek zarówno rozposlarie. A, 
u nas coż się działo ? Prawilisny ustawicznie o 
„zaletach Paryża, niewiedząc przecież co w nim ro 
bią! Gdzież był pożytek z pielgrzymek naszej 
młodzi a często wiekiem dojrzałych wędrowników?. 


ç 


© U nas dzisiaj w Krakowie z chlubą wyznać 
winniśmy: że pierwszych rodzin synowie 

na pensyach przez nauczycieli Akademii 
Polaków, godnie utrzymanych, są: umiec- 
sczeni; lub w domu prowadzeni, yrzeż 
młodzież w Akademii pilnością, nauką i 
pięknemi, obyczajami najlepiej  zaleconą. * 
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DANIA, X. OGÓLNEGO ZBIORU. 
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